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W nadchodzącą środę, d. 1 lipca "GŁOS PORANNYH rozpoczyna druk rewelacyjnej 
gospodarczej na temat wprost ankiety politycznej, społecznej 1 

_,..;7 

W ankiecie teJ zabierajq głos najwybiłniejsi, zamieszkali lub 
p zcbywa.iąc w Paryżu, 
PRZEDSTA WICIE LE EUROPEJSKIEGO ŚWIATA POLITYKI, 
ŻYCIA GOSPODARCZEGO, DZIAŁACZE SPOŁECZNI. UCZENI 

i LITERACI 
• na ('zele z koryfeuszami życia publicznego we FrancjI. 

Naogół wydJ'uku.iemy kilkadziesiąt odpowiedzi na naszą. 
aokietę, a !I& otrzymanych dotychczas odpowiedzi łatwo .twier· 
dzlć, że 

NIEKTÓRE'WYNURZENIA SĄ WRĘCZ SENSACYJr\"E, 
a wszystkie bez wyjątku wykraczają daleko poza granicę prze­
ciętnego, codziennego, utartego już poglądn na najiywotnlejsze 
kwest je wsp6łczesnej Europy. Czytelnicy znajdą w tych rewela­
ejach 
ODPOWIEDZI GRUNTOWNE NA NA.JBARDZIE.J INTERESU­

JĄCE ICH ZAGADNIENIA 
z dziedziny wzajemnego stosunku narod()w i rządów, źródeł kry-

• ZYSlJ i dróg, zmicrza.lą('ych do .1f'go Iikwidac.i1. widoków rozwoju 
Europy w na,ibliższcj puyszłości Ol'az przeacwszystkiem 

ROLI, JAKĄ W TYM ROZWO.JU ODEGRAĆ MOŻE l POWINNA 
POLSKA. 

Dotychczas otrzymaliśmy odpowiedzi od następujących wy­
bitnych osobistości: VICTOn MARGrEJUTTE, HEI\RY TORRES. 
b, min. Eugen FROT, wnuk MarAa deputowany Jean LONGUET, 
prezes L. l. C. A. Bernard LECACHE, b, deputowany do izby wło­
skiej G. MODIGLIANI, przywódca prawicy Pierre TAITTINGER, 
Gabriel PERl, przywódczyni ruehu kobiecego we Francji, Louise 
MTEISS, prezes związku oficcrów rezerwy i b. deputowany Paul 
PERRIN, Andrzej MALRAUX, Edmpnd ROSTAND, Tristan BER­
NARD, Marcel PREVOST, KIERENSKI, prof. Francesco NITTI, 
-wybitny praWonfk l\-IORO - GIAFFERRI, leader prawicy de KE­
nn/LIS, faszysta Michel PARRES· i w. in. 

Jak z tego pobieżnego zestawienia nazwisk widać, będzie 
to rzeczywiście ankieta o niezwykłej dokumenŁarycznej wartości, 

Jak już zaznaczyliśmy, DRUK ODPOWIEDZI ROZPOCZY· 
NAMY .w SRODĘ, DN. 1 LIPCA wynurzeniami głośnego i popu­
larnego polityka francuskiego, deputowanego i b. ministra -
EUGENJUSZA FROTA. 

Dalsze odpowiedzi ukazywać się będą w "Głosie Porannym" 
co drugi ddeń . 

Nie ulega wątpliwości, te rowclacyjna ankieta "GŁOSU PO­
RANNEGO" od chwili jej pojawienia się na łamach naszego dzien­
nika stanowić będzie SENSACJĘ NA.JSZERSZYCH KÓŁ CZYTA­
JĄCEJ ŁODZI. 
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Od B-ej rano 
muszą urzędować 

ministrowie 
• 

Na wczorajszem posied~eniu •• • 

~~~Y s~~~~~tró;rz~~~~~o znw:~: Forsler Oddaje wolne miasto calkowlcle Berlinowi 
cham uchwalono, że ministro-
wie i wiceministrowie muszą GDAŃSK, 27. 6. (PAT) -- W du zwano w tym czasie Gdańsk I stara się brać w opiekę przy kair dobnie, jak bez wysokiego Komi 
przyc:hodzić d? .urzędów punk- \ z,~iązku ze ~lożeniem pI'Z~Z ~o,; beczką pl'oclm na wschodzie dcj sposobności .o~ozyc.ię g?afl I sarza ruch, hitlerows~i wyt~ 
tualme a godZInie ~ rano, a ur- wodcę krązowDlka "LClpZlg' Europy. ską· Oddawna .luz w Gdanslw I rzył w Gdansku spokOjne i zgod 
lopy mogą brać jedynie w po-ro- wizyty wysokiemu komisarzowi I Z chwilą objQcia wladzy pr7.C7. nie istniałyby żadne part je, gdY-I' ne stosunki z Polską, a tern sa· 
zumieniu z ministrem skarbu. ligi narodów, przywódca slron- Adolfa Hitlera w Niemczech i by nie było przedstawiciela ligi mem stworzył spokój naze-* nictwa narodowo - socja1istycz- przez stronnictwo narodowo - narodów. Zamiast dać możność wnątrz, tak samo zdoła rucn 

Z vVarslawy donoszą: nego w GdaIlsku, pruski Ti-1dca socjalistyczne w Gdallsku, zo- senatowi gdańskiemu usunięcia hitlerowski równieź bez wyso' 
'Wczoraj o godz. 8 raDO prcm,jer stanu, Forsler, zamicścił w pru- stał znaleziony sposób pogo(łzc zawodowych komunistycznych i kiego komisarza zapewnić spd­

gen. Sł:twoj • Składkowski przybył sie berlińskiej i gdaJlskicj arLy- nin Gdańska z Polską, co umo- irinych podżcgaczy - pisze For kój w stosunkach wewnętu­
do lokalu ZWiąZKU straży pożar- kuł, w którym komentuje przy- żliwiło załatwienie wszystkich ster - wysoki komisarz rzuca nych Gdańska. Niech przedsta .. 
nych, miesz0zącego się przy uL czyny incydentu. P. Forsler pi- spraw spornych nie na forum kłody pod nogi senatowi". wiciel ligi narodów .. Gdańskq 
Poznal13kiej 11, celem odbycia k011 szc m. in,: międzynarodowem w Genewie, ;W: dalszym ciągu, jako dowód - kończy Forsler - robi co 
feTencji z zastępcą naczelnego ""rolne miasto Gdańsk zosta lccz w drodze bezpośrednich ro- popierania przez wysokiego ko chce, w każdymbądź ra~ic niech 
illspektora związlm. Ni('stety, pre lo oddane pl'zez zwycięzców 0- kowali między GdaJlskiem a Pol- mi. arza opozycji gdaIlskiej, pozwoli narodowym socjalistom 
mjer nie zastał zastępcy inspektora, piece ligi nal'odów, w tym celu, ską, przytacza Forster zaproszenie działać bez przeszkód. Pokaże­
I rzyczem, zwiedza.jąc biura związku aby między Niemcami a Polsl.ą Ponieważ liga nal'odów, wzgl. w roku ubiegłym na raut, wyda- my mu, że jesteśmy w stani(ł 
Ila 25 osób personelu zastał przy stwOl'zyć stały element nicIloko JeJ wysoki komisarz w G!l:uisku ny dla oficel'6w marynarki nie- zapewnić w Gdańsku spokój i 

rracy zGtlec1wie 3 osohy. Wobeo 
.fu i zadl'ainicnia. Twórcy trak- z chwilą ustania SpOl'ÓW polslw- mieckiej, lll'zedstawicicli gdań- pokÓJ', zarówno nazewnatrz. Jak 
tatu wersaLskiego chcieli n:l gdańskich nic nie ma - zdaniem skich stronnictw OIJOzycyjnyeh, i nawcwnątrz. 

powyższego prcmjcr postanowił per ' F wschodzie slworzyć jabłko nie- Forstel'a - do czynienia w Gdań W: ten sposób - zdamem < Ol'· 
sonel zrerlukować o 25 proc, . zgody. Spory między Gdu!lskiem sku i ponieważ obecność wy~o- stera - żądał wysoki komisarz, BERLIN, 27 czcrwca. (PAT) . * a Polską oraz między Niemca· kiego komisarza jest tam pud aby oficerowie niemieccy znale· Artykuł Focrstera ukazał się w 

Pre>mjt}r Sławoj - Skladkowski, mi a Polską nie ustawały przez każdym względem zbędna, uwa źli się przy jednym stole z tymi prasie nieIllieckicj na pierw. 
!ako poseł Ziemi Kaliskiej, przeKa cał~' czas od 1919 r. do 1935 r. ża wysoki komisarz obecnie za ludźmi, którzy przy każdej spo- "zych miejscach. Niektóre dzien 
zał kwotę ty~iąca zlotych kaliskie· t. j. do objęcia rządów w Rzeszy wskazane usprawiedliwić swoją sobno: ci, zarówno w prasie, jak niki podkreślają w tytułach 
mu oddziałowi centrali cletalistćw przez Adolfa Ilitlera. Prawie na ohecność w Gdallsku clziałalnoś i na zebraniach, obn:żają nowe jeszcze silniej zasadnicze tezy 
i drobnycll knpców w Polsce z prze kaźdel1l swem posiedzeniu mu· cią na innem polu, a mianowicie Niemcy, Podobne post~powanie nrl:vl'1I111, Np. ""restfalische 
'maczeniem jej na zasiłki kredy to· siala rada ligi narodów zajmn- stałem mieszaniem si~ w we oczywiście musiało być ocenlo ILandesztg." zaznacza w tytule. 
we miejscowego clrohnego kupieo· wać się sprnwami sporncmi pol- wnęh'zne sprawy wolnego mi a- ne pł'zeT. mial'odaJne czynuiki że wysoki komisarz stal się 
:twa. sko - gdaliskiemi. Z teLto wZJ!le.· sta. Przedstawiciel ligi naroduw Rzeszy, jako prowokacja. Po- "zbędny". 
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w Przytyk ••• 
Chłop polski nie jest antyse.nit.! 

Endecia sztucznie wJlwołuie nastroje żydożercze wśród' 

Proces przytycki skolIczony, 
endecja narazi e została pozba­
wiona sądowcgo forum dla de­
monstrowania sw~go demago­
gicznego doktrynerstwa, ' a po­
dobna okazja chyba się tak ry­
chło nie powtórzy. Adwokaci 
endeccy rozumowali bardzo 
prosto, tak prosto, że najcie­
mniejszy nawet chłop powinien 
'ch b~-ł zrozumieć. Mówili oni: 
Wieś polska żyje w skraj­

"ej nędzy. Chłop polski ma za 
mało ziemi. Odludnienie wsi 
nie może jednak ;Jastąpić, 
gcl~-ż te zajęcia. jakich mogliby 
sic: imać chłopi bezrolni. lub 
małorolni. wykonywane są 
IJrzez żydów. Należy wi~c ir 
clów usunąć. ,Ił ponieważ me 
lI1ają dokąd iść, należy ich wy­
bić. W h'lI sJ)osób zrobi się 
III I c,lS<'<' dla głodujących poj· 
.,kh'h ,'-icśniaków. 

.,Takimi procesami przygoto­
"~-W:1I10 grunl do rewolucji 
f'l':'lncusldrj" - powiedział je­
,len z adwoka~w - endcków, a 
('hcial przez to powiedzieć, ~e 
wyroki skazujące nie zatamują 
nkcji antyżydowskiej, gdyż jest 
lo ruch <;pont:mkmy. od same­
go ludu płynący, ponieważ lud 
(ell swo.ir.i Iragedji, wyrażają­
(,eJ sic: w ~3 gr. miesięcznego 
oochodu takich Kubial,ów, dlu­
ieJ znieść nic może, Z ctiwilą 
;-dy nic będzie w Polsce 1,y­
(łów , nc:dzarzc wsi znajdą zairu 
dnienie po miastach i miasiecz 
ka~h i widmo głodu zostanIe 
;razegnane. Kropka. Chyba Ja­
'iIlC j zrozumiałe dla każdego? 

Autor niniejszego artykułu, 
1, tóry spędził kilka Jat na wsi, 
żyjąc z chłopstwem w bardzo 
hliskim 1wn{akcie, musi w je­
dnym punkcie przyznać rację 
endekom: nędza wsi polskiej 
.lest istotnic sł'raszJiwa, o czem 
zresztą wszyscy już dawno wie 
lll~-. 'W okolicach Łodzi l m­
n~-eh wielkich miast tego tak 
jaskrawie nie widać, ale wie­
~niacy Podhala: i kresow wscho 
fInich prowadzą żywot, nie róż 
Iliqcv się wiele od żywota czło­
wiel{::\ J)ierwotnego. " Vystarczy 
przeczytać takie książki, jak 
.. Grypa szaleje w Naprawie" 
Jal1l Kurka, 111h "Ojczyznę" 
" ~asiIewskicj, ])' zdać sobie 
spraw~, tUa('zcgo ehlopstwo re­
woltu,ie. Bezczelnem nato­
mia l kłam twem jest twierdze­
nie, jakohy chłopi ?o a spraw­
ców swego nieszczęścia uważa­
li żydów, . przeciwko kt6rym 
odrucho,,'o występują. 

Chłop, obojętne czy polski, 
fnll1cuski, CZy niemiecki , bo­
~aty. czy biedny. - niczego 
lak nie pragnie, jak roli. Zie­
mia - to jego na.iwyższy ('-cI 
życia. Szedł z Kościuszką. bo 
uniwersał połaniecki przyobie­
cał mu trochę tej ziemi upra­
gnione.i, nie brał udziału w po­
wsta niach, gdyż władcy zabor­
czy dali mu to, czego mu pano 
wie polscy nie dali: nIezależ-

zrozpaczonych nedziI kmiotków 
pszenicy, jego ręką na wla- szego chłopa, nie unlleJącego łatwo oszukać. I dowskicn nie są bajką, to dla· 
snym gruncie zasiane! Tymcza- po większej części ani pisać, a- Nie lubi żydów, to prawda. ezego tłum zdemolował urzą­
sem dusi się na swoich czte- ni czytać. Z tą samą łatwością, Nie lubi także niemców, kt6- dzenie starostwa w Myśleni~ 
rech. czy 6 morgach piasku, po z jaką daje si~ prowadzić na rych nazywa szwabami. Ale ku- cach? Czy starosta wMyśleni. 
żądliwem okiem zerkając na żyda, idzie też na innych do- puje 11 żyd6w, "bo z nimi mo- cach jest żydem? A dlaczego 
pańską tłustą pszenicę. Aż tu mniemanych wrogów, idzic na żna się potargować". Zresztą stawiał opór policji w c)drzy-
przyjeżdża jakiś sepleniący polic.ię (Odrzywół), idzie na u- jest mu obojętnie, gdzie kupu- woje? 
"Fuehrer" z miasta i mówi: rz~dy pa.'istwowe (WaJenice). je, byle tanicj, a "nasi" kupcy Do świadomości chłopskiej 

- Źle ci, chłopie. A wiesz Chłop polski wie tylko jedno: są mu za honorowi! Chlopa nie nie dotarła jeszcze faktyczna 
dlaczego ci źle? Bo nas jest za- jest mu źle! Nagromadzone od interesuje, kto handluje! Jest przyczyna jego niepowodzenia. 
dużo. Musimy przepędzić iy- szeregu lat niezadowolenie szu- DlU zupełnie obo.f~tne, kto na Tam, gdzie chłopi już się zorjen 
dów, wtedy będzie nas mniej i ka sobie ujścia. Jeśli się chło!>- nim tych kilka groszy zarobi. towaIi, kto wróg, a kto przyja-
dła każdego starczy. stwu powie, że w Łodzi siedzi Handlem zajmuje się miasto, a ciel, niema już ekscesów anty' 

A chłop sobie kombinuje: jeden taki. co jest wszystkiemu on tkwi we wsi. Tkwi w zie- żydowskich. Endecja ma się 
_ Musi tak być, skoro ten z winien, pójdą do Łodzi, odszu- mi, której oddaje wS7.ystkie na baczności. Obawia się, że 

miasta ~ak mówi. Uczonv prze- kają go i zabiją! Nasz chłop nie swoje soki życiowe. nędza małorolna, służba fol­
cież, to chyba wie: Przepędźrąy I u~ie jeszcze ~nyś.leć polityc~: Jeśli opowiadania panów me warczn~,t. zw. ~zwartacy. ",krót 
tych żydów, może ta i pomoże! me. Dlatego daje SIę prowadzIC cenasów endeckich o sponta- ~e J?rZe.11~ą: "ted) ~~mect en: 

To nie sztuka podburzyć na- jak dziecko, dlatego go też tak nicznych rozruchach antyży- e~Jl, ~ yz ona 'Y a~me ynn ____________________________________ ,______ StOI, ktorzy od wJekaw są za-

I. CHOIOBY WĄTROBY I NA JEJ TLE, 
KAMIENIE ZOLCIOWE. iOL'TACZKA. 
CHIONlel E ZAPARCIE STOLCA. 
KA TARY ŻO OKA ~ -KISZEK. 

II. N A t l E Z t E J P. Z E M I A N Y M A , E • J I • 
" R T R E T Y Z M. I S C H I "S I, I N N E 
Nt:W LGJE AItTRETYCZNE. CHOROłY SICORY NA 

LE EJ 'PRZEMIANY MATERH (TRĄDZIK" T. 

porą w ro7.wo.1u wsi polskiej. 
Szkoda łez p. Gajewiczowej. 

Chłopstwu pani mecenas wię­
cej pomoże, jeśli gorzko mpła 
cze nad tempem rozwoju re­
formy roJnej. 

Jakób KowaJ. 

olszewi«, \Vi zq g oine ch J 
na horJlzoncie zbliżenia polsko-niemieckiego 

Moskwa, w czerwcu. I na nagle przyniosła wiadomość, niemieckiej na polu między- kiej .. _ przyjaini. Dowiódł ni. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że w że Niemcy, - sojusznik Polski, narodowem, różnice między te- zbicie, jakiem niebezpieczeń-

moskiewskich kołach politycz- nie chcą płacić należytości za 011 państwami nie zostały jesz- stwcm dla narodu polskieg 
nych nadzwyczaj uważnie śle- przewóz towarów przez Porno- cze ll-yr6wnane. Niemcy r08Z- I jest faszyzm niemiecki. Proces 
dzi się rozwój stosunków pol- ne. Rząd polski musiał fakt czą .sobie pretensje do polskie- \wywarl silne wrażenie W' aa,t. 
sko - niemieckich, a prasa so- ten potwierdzić. go Sląska Górnego i 1.l1'Z!goto- s'l.crS'l.-yc\1 warstwach ludu pol­
wiecka notuje każdy zgrzyt, ja- Wkrótce potem na hOl'vzon- wują si~ do zagarnięcia tej łlkiego, dowiódł, 7e Polska nie 
ki daje się odczuć w sąsiedz- cie polsko - niemieckim' po- części Polski w bliższej, czy została wykreślona ze spisu o­
kiem wsp6łżyciu obu państw, jawiła się nowa, czarniejsza dalszej przyszłości • . Dla Nie- fiar,- jakie mają. paść przy rea­
przenosząc go odrazu na tło chmura. Na Górnym Śląsku po miec faszys~owskich niemniej lizacji plan6w faszyzmu nie-
stosunkaw wzajemnych od pa- H('ja polska wykryła wielką ważną jest sprawa korytarza mieckiego"_ 
miętnego paktu berlińskiego ze tajną organizację hitlerowską, gdal1skiego. Niemcy nigdy nie Nie dość na tern. Moskiew­
stycznia 1934 r. Ostatnio terna która przez zbrojne powstanie pogodzą się z faktem, że kory- ska "Prawda" powraca Cło 
tern rozważań w dziedzinie sto chciała oderwać Śląsk Górny tarz ten należy do Polski. Po- sprawy .ieszcze dnia następne. 
sunków polsko - niemieckich od Polski. Organizacja ta u- lityka rządu polskiego - pi- go i po raz trzeci komentuje 
jes.t w prasie .sow.ieckiej proces l łrzymywała ścisły kontakt z ~ze "Prawda" , - . Sp?tęg~łwała proces katowicki: 
z ll'redentą menllccką w Ka- "Gestapo" i organallli partji hi .leszcze napor memleckl La "Techniczni . wykonawcy 'ipi 
towicach. tlerowskich w Niemczech. Pro Polskę_ Napór ten potęgować sku faszyzmu nicmieckiego na: 

Moskiewska "Prawda" z dn. ces katowicki dowiódł, że po- się będzie w tej mierze, jak G6rnym Śląsku zostali zasądze 
20 czerwca w artykule, zalytn- mimo porozumienia dyploma- wzmagać się będzie siła zhroj- ni, jednak przypuszczać nale­
łowanym .,Skandal w dobrej tycznego i współpracy polsko- na Niemiec. Już obecnie prasa ży, że to nie l'ozwiązało złu-
rodzinie", stwierdza, że na po- niemiecka pozwala sobie pisać dzeń tych kół polskich, które 
godnem dotąd niebie WSl)ólży- o Polsce tonem podniesionym, spoczywa.lą w obj~ciach hille-
cia polsko _ niemieckicgl) za- BOLACH czego nie było przed rokiem, rowskich. Gdyby faszyslom nic 
eZyllają pojawiać sj~ ehDłurk~ GŁOWY Cly dwoma h ty. \\~idocznic j w mieckim udało się zreali70wać 
kt6re się coraz bardziej powię- Polsce r.l\czYl1ajłl. io tozu- plan oderwanill Górnego Ślą-
kszają i mogą slać się groźne, I/Mujł ~ filie'"' mieć". ska od Polski, to l)olska hez 
zapowiadające burzę i pioruny. --'" - Komentując zaś wyrok l,ato- Górnego Śląslis byłaby bezsil-

"Zaczęło się to w styczniu ZE ZNAKIEM fABRYCZ wicki "Prawda" _ pi~ze: . Ilem paiisłwem ll~rllrnel1l. zale-
bieżącego roku - pisze "Praw- .... Z'IJIIIł.Dt. 4.. ,,'proces katOWICkI odk~ył .lne źnem od Niemiec. A podobM 
da". - Polska prasa opozycyJ .P6, ~~ ~ ktore strony polsko - memlec- perspekty",-y wcale nie IJdpo-___________________________ 1_._._ ... ___ .... , wiadają mocarstwowym marzt" 

niema PolsMi bez morza·· niema morza bez Flolu Wojennej. ni~,l;r~~~~~r.ki !~!~~~ej~-rzypust. 
czenia, że podobna irredenta 

KINO Przebój wiedeńskiej produkcji - Królowie humoru 

"PAbACB" .p I- P 1 h Dziś 3 poranki a I a ac on 
w otoczeniu najlepszych aktorów Wiednia 

przf\ciwpolska prawdopodob­
nie działała również i na Po' 
mOI'zu. 

"Proces katowicki został u· 
kOllczony - pisze " Prawda' (~ 
ale nie została należycie oświe 
tlona wywrotowa akcja łaszy' 
mu niemieckiego w Polsce". 

ność od dziedzicll. Ziemi spo- <) 

1 · I" P l l - 12. -' 4 pp. Leo Slezak. Hans Moser, Adela Sandrock 
Sprawy te omawiane były ł 

są w kołach politycznych Mo­
skwy. Najwyższe czynniki so­
wieckie żywo interesują się 
rozwojem stosunków polsko • 
niemieckich i wierzą. że prę­
dzej, czy później Polska zrozu 
mje, żc je. i miejsce jest jedynie 
wc froncic pokoJowym. pl'ze­
ciwsta~ia.iącyJ1l si~ jakicjkol­
,\if\k rewiz.ii granic. Zdaniem 
'ych ],ół, na tej platformie Pol 
"ka Jeszc7.:e spotka si<:, zarówno 
7 Rosją sowiecką, jak i z Cle­
ehosłowacją i Francją , w zgo-

( zlewa 1 SIG po osce wo ne.1, 
demokratycznej (. ,Pawie pióra" 
I\ ruezkowskiego), parcela-cję 
wielkich majątków ziem~kjch 
przyrzeld \111 zresztą sejm Rze­
('z~'pospolitej w obliczu niebez-

gr. W filmie (gr Sar ana Ceny 
mie.rsc 

pieczel'istwa bolszewickiego. Ze Teatr "Rozmaitości" 
.id nie dosIali. czyż to żyd6w 

wina? PA U L 
Panowie endecy! Nie o stra-

tel. 
112-25 

Od środy, dnia 1 lipca b. T. ro.poczyna' 
gościnne występ, żydowski "Chevaller' 

BUASTIEIN 
gany cbodzi. )l:'CZ o morl%i! Nie 
stragany śnią się dodnemu we wspanialej komedji muzycznej p. t.: 

olski'2mu, ::,"i nip. sklt> I D er 
.Iedziami i wodą wdo-! 
falujące lany żyta i I ft blonder Cygaj·ner" Przedsprzedaż biletów 

w kasie teatru, I dnej współpracy dla p(łkoju i 
bezpieczeństwa. ~ł. ogr. 
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Konserwatuści nie chCI li rządziĆ 
Inż. Dobroszgóski j~sl fuiuzjaslą (hfllfr~ODa 

fliJkne WIoS!f pt:Z!Jciqgają 
spqjrzenia męic~yZf!l 

W·arsz. koresp. "Głosu Poran­
nego" telefonuje: 

\\7 ostatnim numerze tygodni· 
ka "Bunt Młodych" znajdujemy 
artykuł p. t. "Chesterton umarł" 
podpisany przez osławionego 
dowódcę wyprawy na Myśleni­
ce inż. DobosZYllskiego: 

2 tygodnie temu "Bunt łlUo · 
dych" poprosił DohoszYllS1(iego, 
jako wielkiego wielbiciela Chr· 
stertona. o artykuł o znakomi­
tym pisarzu. Tydzień temu Do­
boszyński nadesłał artykuł, a w 

2 dni później zorganizował na· ści, przyczem ministrem spraw 
pad na Myślenice. zagranicznych miał zostać ks. 
~V tym samym numerze "Bun Radziwiłł, ale się wtedy od tej 

tu Młodych" znajdujemy wy- godności wykręcił. Później Mar­
wiad z ks. Lubomirskim o Mar szalek Piłsudski wezwał ponow 
szałlm Piłsudskim. Czytamy nie ks. Lubomirskiego i oświad 
tam, że już w r. 1926 Marszałek czyI mu, że poiecił p. Świtalskie 
Piłsudski oświadczyć miał kon- mu, aby się porozumiał z Lubo­
serwatystom: "Chcę się na was mh'skim w sprawie nominacji 
opl'zeć, na prawic,y i zicmia(l- 2 woJewodów i 4 starostów. ' 
stwie". Marszałek wtedy wymie Lubomirski chodził po kon­
nH, że chcialby widzieć konser- serwatystach, ale jedni uważali, 
watystów na stanowiskach mini że zbyt mała jest pensja, a inn\, 
slrów spraw zagranicznych, rOll że zhyt wielka praca. 
nictwa, oświaty i sprawiedliwo-

Odezwe d olsce 
ogłosili posło~vie i senatorowie z koła parlamentarnego 

'Val'Sz. kor. "Głosu PormUle- towi żydowskiemu, kto wykaże 
go" telefonu,ic: tCl'UZ objawy str~chu, kto sze-

Kolo ży(lowskie w sejmie wy I'ZYĆ b~dzie defetyzm i zwątpie 
dało naslęl)u:lącą odezwt;;: nie. 

"Do żydostwa w Polsce! Podtrzymać nas może i dźwig 

wial'ą owiani stoimy w najcięż­
~zych waruukach w służbie na­
~zej obrony, do której wzywa­
my całe żydostwo. 
Żydowskie Koło Parlameutarne 

Poseł dr. SOI1unersztajn 
Poscł rabin Izaak Uubinsztajn 
Posł dr. GottIieb 
Senator rabin Szor. 

Jak często wS%~sfkoza­
fetY oeł plerwuego . wet­

rzenla. Czy włosy Pani 

wzbudzala zachwyt I czy .. , 
z~wlZe lesf Pani pewno 

ich pięknego wyglądu? 

Włosy pielęgnowane 

Shampoonem Elida '- sq 

zawsze miękkie i jedwabi­

.łe, Q przytem nobleralq 

pięknego połyskv. Dolq 
się łat'wo czesać, zacho­

wulC! dłużej ondulację , 

\ " / 

BRUNETAFLOR 
V/oln)' od olkolij specjalny 
Sho mpoo do ciemnyc'" wło'ó ..... 
nadal! tm tok polądo"y odcień 
kc~zlonowoły ł p iękny blask. 

Stoimy w ogniu bezprzykład- uąć jedynie wiara w nieznisz­
nClj, niel'ównej wsiki. Niema czalne siły naszego wiecznego 
bezpieczeństwa życia, zdl'owia i narodu, niezachwiana wiara w 
mienia dla ludności żydowskiej zwyci~stwo- spra~iedVwości. Tą 

a pI'awo obl'ony koniecznej dla =iirlii __ iiiiiiiiiii;;.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_ iiiiiiiiii;miiii_ nas nie istnieje. Bojkot gospo- - ;1 d-Hi.n 'iM--;a - -----
llal'cz~', l'ealizowany w najJ11'u­
talnicjszy spos(.h, prowadzi do 
deklasowania i eksterminal'.il 
Jndnośd żydowskif'.i. 

.. 
J 

II 

I w Ze wszech stl'on pada.ią na 
nas podski potwol'Ile] nienawi­
ści. - Niema tak p()twol'De~o 
kłamsh"la, nit'ma tak nikczem­
nego oszczerstwa, Jdól'egoby nie 
rzucono na żydostwo w Polsce. 

nasląp; w ciągu na;bliższych dwuch t"godni 
ludnośc;, obawiaj., si( kar, ni~ dajf s,hroni~nia (zlon-

Jako żydowska reprezentacja 
pal'lamenłul'na daliśmy w toku kom band arablkich 
miniolleJ nadzwyczaJneJ sesJi I_ONDYN, 27 czerwca. (pat) . .TEST ZNACZNIE ŁATWIEJ ( no 23 osoby za przekroctenia zaka· 
Cinl ustawodawczych zarówno ROZPRASZAĆ WIĘKSljE BAN- zu opuszczania domóW w godzi· 
w przemówieniach, jak w gło- ,y ~ołach o~i~jalnyeh ~ Je~ozo. 
sowaniu, dobitny wyl'az tym lUllle wYl'aza3ą nadzielę, ze W DY, niż wyławiać poiedyńeZleb nach wieczornych. 
myślom t uczuciom, ~akie obee- CIĄGU NAJB'LIŻSZYCH 2 TY· osobnik6w. Koło Medjal tor kolejow-y .:ostal 
na rzeczywistość nru.zuca każ- GODNI NASTĄPI W PAL,ESTY Co się tyczy TransJordanjl, u8rkodzony przez dwie hombY. 
demu żydowi w Polsce. ,N'IE. USPOKOJENIE. Władze to dobrze poinformowane moó- Uerkodzono równłeł mOllt młęd-r 
Dziś do was się zwracamy, do P?d.lęły w ostatnich ~niach ak- dła nie wierzą, by mogło łam Hebronem a Berszeba.. Koło wsJ 

ludu żydowskiego w Polsce. cJę bezw.zględ?ego h.k~'idowa- doJść do powstania. Wrzenie Aiooun ba.nda. arablw urządziła za.· 
Sl)J'awa )lfzytycka- to nowa ni~ w:dkl POd.l3ZdoweJ, Jaka 113 w~ród. be~uinów .iest niewątpU' sadzkę· W czasie strzelaniny, raka 

ci~żka próba żydowska w PoJ- " 'SI łll'Ow~dzona była )rzcz ba,n WIC w~cJk~e, przyczcm pogarsza siĘ w.vwią~ałlt, zabito jednego ara, 
~H'e. Ból targa, szarpie, rwte si~ dy llzbro.lon~'ch arabów. Groz- syhtac.lę .leszcze nędza, wywo· ba, w którego posiadaniu znalezlo 
"'oraev llrotest. ba surowych kar za u!{rywanic lana posuchą i nieurodzajem, no karabin. Ranna została też pew· "., ,,7 'tej s~.tuacji dla nas wszyst powst?'lc1hv: od~llo~a skutek J al~ 1I~~mo t~ WI"LYW I A?TO- na kobieta, ktćra towarzyszyła ban 
łddt je!l rn nakaz: Rudowa SZlH'i oh(,(,lUe I\HESZI\ANCY WSI OD RlTEf EMIRA HUSSEIl':A d7ie. WłaclzJDl udało się ująć d1ruCJl 

ców ~(')H'onn~'ch obrona c:1łoś- MAWIĄ·1Ą UDZIELANIA PO, ,!EST NADAL TA~ WIELKI, arabów. W czasie oSMzaniit miej­
("i lJl'zed znjs~czc~iem i zagładą. WSTA~COM . SCHRONIENIA. ze. zdoł~, utrzy~nac ~ k~rbach scowości Kalkilich wojsko brytyj 
Cnłe SllOłcCZl'ństw4l, zjed~oczo- Odmo,,;a ta zmusza powstań- w~.~kszosc arabow 1ransJorda- ski e natrafił.:> na opór i było ZD1U' 

ne i skonsolidowane, ~nnsi wy- ci)w do gromadzenia się w wic:k n.1 l
• szone d,') użycia broni. Zabity zost.al 

itobyć z siebie największy w~'- s~e gl'l1Jl;Y i szuk~nia ~chrolli~- JEROZOLL\fA, 27.6. (pAT) - , jeden arab. Kilku arabów areszto 
site k woli, odwagi i ofi31·uości. Ola ~' ~o~ach. Arzkolwlek OpOI' l W mi e..j 3cowo~ci Luelf[ wprowadzo , wano. W okolicy Azouna Ramolot, 

N it'ma rl~óg imlywidualnego a~ahow me ~sła~ł: ale , nawet zy ue· po:ra~ pierwszy. st~n wyjątko, odhywający lot wywiadowczy, byl 
ł'3tun !,u, I1lrma odrębnych al,O:- sl~ał na zacH~tosCI. "O.lSROM "y.~" JT l e J scowoŚCI teJ areBztowa o~trzeliwany przez bandę aratsl,ą . 
(~.fi, tln"iących w skostniałych * .. . ,. '"' _ ... 

d ł • 11 J ....... , eH,....,. ,." .iWi' .... , 4' meto Ile l l sza) onach, 'WO lec 
uw • • i •• 

fali nienawiści, która kieł'uJe 
lilie pl'zcciwlw wszystkim. 

[{ogo zabl'aknic, kto stanie w 
połowie drogi, kto w czemkol­
wiek sprzeniewil'rzy si~ obo­
wiązkom, wynika.iącym z porzu 
cia godności narodowej i ko­

leja El ozpedzaiil student' 
śpiewając międzynarodówkę i salutując zaciśniętą plęSClą 

nieczności obrony zbiorowej" PARYŻ, 27. 6. - Dzienniki 
ten stanie sam, CZ~7 ze swojem prawicowe "Ami du Peuple", 
U~l'upowanicm, pod pl'ęgiel'Zl'lH ,.J our" i "Echo de Pari~", są je­
żydowskieJ opin.ii publicznej i dyncmi pismami francmkiemi. 
zgl'zeszy ciężko przeciwko ogó- które donoszą o starciach w 

dzielnicy łacińskie.i wczoraj wic 
czorem. ," 'edług "Ami du 
Penple" 30 osób odniosło 
ran;y. "Echo de Paris" donosi o 
10 aresztowanych. 

ae;waess; fai. !lJiii\i!EiW%+='==;""i~iiii 'Yszystkie te trzy pisma pod-
kreślają, że grupa studentów i 

Jeszcze ieden ideo lec 
maturzystów, która "J:szła z jeu 
nej ze szkól, na bulwarze St. 

chodnie. :W wielu lokalach znisz 
czono urządzenie. Demonstl'anci 
lewicowi . mieli zerwać kiJkanaś 
cie sztandarów () barwach nal'O 
dowych, wywieszonych na do­
mach na skutek proklamacji 
przywódcy "Krzyża Ognistego" 
płk. (te la Rocque. 

Załoga odpowiedziała. strzałami, 
niąc kilku napastników. W B.IfAł 
aresztowIano 2·ch arabów za ,... 
nIe gwoździ na szosie. U je~ 
II: ni",h znaleziono bombę. 

Hr. Radziwiłł 
się wYCOfUjB 

Warsz. kor, "GłOIlU Poranne­
go" telefonuje: 

Na wczorajszym obiedzie 
" Czasu" przemawiał ks. Radzi· 
wiłł, który wyraził się z uzna· 
niem o polityce ministra Becka, 
ocenił optymistycznie sytuację 
gospodarczą w kraju i wycofał 
się ze swoich ataków przeciwko 
wicepremjerowi Kwilltkowskie­
mu. 

Czy wiecie. żu ... 
... hiszpańska rada ministrów nehwa 

lila kredyty nadzwyczajne w wysokoś­
ci 16 mIljonów pesetów, przeznaczo· 
nych na zastąpienie nauczania reIlgij 
ncgo przez nauczanle świeckie. 

... całą Bułgarj!! nawiedziły sUne 
burze. 18 osób padlo ofiarą pioru­
nów. Ogółem w ciągu ostatniego ty· 
godnia zginęły od piorunów w kraj v 
72 osoby. 

...w ubiegłym roku zginęło w Am .. -
I'yce Ilaskutck nieszczęśliwych wypad 
ków, spowodowanych nlcostroinośclą. 
100.000 ludzi, a 9,340,000 odniosło ra-
ny. 

Spineter sprzeniewierzył 100 tysięcy złotych 
Michel spotkała grupę, złożoną z 
200 - 300 zwolenników frontu 
ludowego. Mauifestanci lewico- Beck konferował z Delbosem 

Ze L,yowa donoszą: Dym", gdzie rÓ'Yl11ez pełnił wi , usiłowali zmusić studentów Negus z pomocą ligi chce walczyć z Włocham i 
"V dniu wczo:rajszym dokona Cnn kcje dyrektora. do wy.ił)cia z klap wstążeczek 

no z polecenia prokuratora are- Aresztowany _ jak podaje czerwono - niebiesko - białych. GENEWA, 27.6. (PAT) - Dzietj Delegacje nawiązywały między 
sztowania b. dyrektora centrali "Dziennik Polski" _ należy -do 'Vywiązała się bójka przy śpie· dzisiejszy przeszedł w Genewie bar· ·sobą jmntakt. Min. Delbos, oprócz 
kasy rękodzielniczej, Francisz- czołowych działaczy Stronni- wie marsyljallki i międzynaro- dzo spokojnie i bez sensacjI. Wyj.. rozmowy z min. Beckiem, odbył 
ka Spinetera pod zarzutem ctwa Narodowego we ILwowie dówki. Jak twierdzą dzienniki ście Ni~aragtly z ligi nie wywołało również rozmowę z duńskim mini­
sprzeniewierzenia sumy, docho- i był w swoim czasie prezesem prawicowe, kilkunastu polic.łan I iadne~o wrażenia i traktowane było IS1rem spraw zagranicznych 1\1.11 n­
dzącej do 100 tysi~cv zł. Spine- zarządu spółki wydawniczej [ów śpiewało miłldzynm'odówk~, raczej z humorem. Również nota ne· I chem oraz wydał śniadanie dla de· 
Ler poza sprawozdaniem lde- " Kurjera Lwowskiego" i "Dru- salutuJąc zaciśnił)tą pi~ścją. gusa, która stwierdza, że rząd abi-j legat6w Małej Ententy i hlo1t~1 
rownictwa w centrali kasy rę- karni kresowej", którą to funk- "'skutek interwencji policji stn syński w zachodniej Abisynji istnie· bałka(ls/{iego. 
kodzielniczej bez wiedzy rady I cję powierzyło mu Stronnictwo denci rozbiegli się do kawiarń i Je l w razh uzyskania pomocy ze Jutro rano przybywa prt'tlljel' 
nadzorczej równocześnie kiero- Narodowe, jako swojemu lllQżo-lrestauracji dzie1nicy łacińskiej. strony ligi gotów jest podjąć tlał' ] francu '3ki, Biom, którego minister 
wał przedsiębiorstwem dostawy \Vi zaufania, Jednakże zajścia trwały nadal, fiZą walkę przeciwko Włochom, Eden po4~jmować b~d7.1a razem Z 
Izutru ood firmą: .. Sp'atz i ' '-. przyczem wmieszali sil'< prze- przeszła bez \Vrlażenia. D\?MJOsem iutro wieczorem olimdew_ ... 
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wyroku 
, 

len w Radomiu • 

Podniecenie do , południa i przJl9nebien;e wieczorem 
Dziwny nastrój zapanował w stał pQzl.Jawiony ':wolności na 

mieście po ogłoszeniu wyroku lat 8" z);łł~a.l, cicho. 
w procesie o krwawe zajścia Reszta oS'karźonych reagowa, 
w Przytyku. ła mniej' 'gwałtownie. 
Ęył to nastrój żałoby wśród Na~OJniast pr~ed glJlaehem są 

~połeczeństwa żydowskiego i ra du 'działy się niezwykle sceny. 
dości wśród miejscowej endecji Rodzina Frydmarla, której. 

Od samego rana w piątek słu nie wpuszczono na salę roz· 
chy chodziły po Radomiu. I praw, dowiedziawszy się, że l· 

Opowiadano naj fantastyczniej I' cek skazany jest na 5 lat w.ięZiO 
,>ze historje, puszczano wodze nia, wybuchnęła spazmałycz· 
D1aDji plotkowania i przewidy- nym płaczem. Matka Frydmana 
wania, zemdlała, siostra dostała ataku 
Każdy spotkany człowiek histerycznego. Bodajże jC'jzcze 

miał przeczucia i z góry z całą większe wrażenie zrobił wyrok 
pewnością wiedział, że Leska na rodzinie Kirszencwajgów, 
to i tamto, a Kwietniewski stojącej też przed sądem. 
mów co innego. Nie osłodził tych 6 lat fakt. 

W czwartek, to jest w dniu ie młodszy Jankiel został zwol 
narad sądu, prezes rozprawy p. niony i że zaraz wyjdzie z wię· 
Bobkowski o godzinie 9 rano zienia. Płacz i lament po Luzc 
wyjechał kurjerem do Warsza- rze był rzeczywiście przejmują 
wy, zaopatrzony w wielką tekę cy. 
i o godz. 11,20 wieczorem wró- LoŁem błyskawicy rozniosła 
t:ił do Radomia. się po mieście wiadomość o wy. 

'Vyjazd ten wywołał pewien roku i wszędzie, gdzie dotarła, 
niepokój w mieście, które bar- wywoływała wielkie wrażenie. 
OZO iywo reagowało na wszyst-
ko. związane z tą sprawą. Tego wieczoru i tej nocy nie 

Z samego rana w piątek do było ani jednego żyda na dan­
miasta przyjecha1 osławiony cingu, ani w restauracji. 
Korczak, pre7es Stronnictwa J. 'a Zapowiedziany wy tęp teatru 
rodowego w Przytyku, ° któ- ldy Kamiiiskiej został odwoła­
rym tak często mówiono na roz ny, w klubie i.ntcligencji żydow 
prawie. skiej nie nastawiono patefonu. 

Korczak "urzędował" jut ani radja. Nawet zagorzali bryd 
przed sądem o godzinie 9 rano. żyści zrezygnowali z kart i ob· 

Okolo południa kazał on t:a- siadłszy zielone ~.,...1i1d omawia 
mówić w kwiaciarni 30 bnkie· li wyrok. 
łów kwiatów "dl. swoich chłop Gwarno i rojno było nato­
('ów, którzy dzisiaj wrócą dO miast w twierdzy endecji przy 
domu". ulicy Żeromskiego. Zebrali się 

Te wszystkie pogłoski wywo­
ływały w mieście nastrój .zde­
nerwowania i niepewności. 

tam wszyscy adwokaci miejsco. jącego skazanych żydów. 
wi z adw. Gajewiczową i Gaje· Zapytany przez nas o to sa· 
wiczem na czele, był b. senator mo adwokat strony przeciwnej 
Soltyk, prezes powiatowego za- był jeszcze bardzo powściągli· 
rządu stronnictwa, apI. Niebu- wy. Powiedział krótko: 
dek z Warszawy, który od 6 ty- - Przyznaj<,:, że byliśmy nie· 
godni ob.ieżdża okolice Przy tY- I co zaskoczeni wyrokiem, choć 
ku i zawiązu,je nowe koła, jed- spodziewaliśmy się, że winni 
nem słowem cała śmietanka en będą surowo ukarani. Jestem 
decka. szcz~śliwy, że teza nasza zwy· 

Bezpośrednio po wyroku. gdy ciężyła i że sąd stanął na sta· 
adwokaci w dwuch grupach sta nowisku, iż stroną atakującą 
li jeszcze w gmachu sądu, uda· byli żydzi, a chłopi nie mieli 
ło nam się przeprowadzić dwa się nawet czem bronić. 
ciekawe wywiady z przedstawi· - A czy orczyki i kłonice to 
clelami poszczególnychj grup. zła broń? - pytamy. 

Jeden z obrońców oskarżo. - Na to pytanie niech pa· 
nych żydów na pytanie nasze nom odpowie kto inny. 
odpowiedział, co następuje: '- Czy może pobici żydzi z 

Przytyka, czy duchy Minkow· 
- \Vyrok zaskoczył nas. Nie skich? 

spodziewaliśmy się ani tak wy· Rozmowa się urwała ze wzglę 
sokich kar dla ILeski, Kirszen· dów zrozumiałych. 
cwajga i Frydmana, ani całko· Zapytany przez nas prokura. 
witego uniewinnienia Kwiet· tor DoŁkiewicz, czy zamierza a. 
niewskiego, Frączkiewiczów i I· pelować _ konkretnej odpowie 
wallskiego. Poza Lem nie przy· dzi nie udzielił. 
puszczaliśmy ani na chwilę, że Jednak wszystko przemawia 
sąd nie uzna postępowania o· za tern. że oskarżyciel publicz. 
skarżonych ż~'dów za akt obro- uy apelow.:ć będzie. 
ny koniecznej. lecz wręcz od· Do późnego wieczora. a mott' 
~·ro.tnie. tall:ie na ,tanowi."ku, przez całą noc, Radom o ni. 
ze zydz~ l~yh str?ną atakUJącą, czem innem nie mówił, jak o 
a chłOPI Sl~ brol~I]... ' ,,·yroku. Wszystkie nawet naj. 

Czy panOWle Wl110są ape- ciekawsze sprawy zeszły na dru 
lację? gi plan. Na wokandzie dnia by) 

- Naturalnie. :Mamy )ladzie- Leska. 
.i~, że do czasu wyjśrla sprawy Dziwnie ',"obec tego wyroku 
te] w Lublinie w sądzie allela· wy~lqdają poglądy niektór~'ch 
cyjnym zdołamy nagromadzić pism na tragedję przytycką. 
jeszcze spory zapas materjalu "Kurjer Poranny", który po­
dowodowego, usprawiedliwia- za mie.iscowym koresponden· 

tem, przysłał niejakiego p. Ra­
dzymińskiego, przyniósł przed 
kilkoma dniami w jednym z nu 
merów re~ortaż z Przytyka, w 
którym autor w sposób bardzo 
zagmatwany i mętny tłumaczy, 
ie wogóle żadnej nienawiści do 
żydów nie było, że to wszystko 
była walka o chleb, walka czy­
sto ekonomiczna, że wszystkie· 
mu jest winna bieda. 
Stąd pewnie pochodzi zrefor· 

mowanc przysłowie: "Jak bida. 
to bi.i żyda'". 

'V ogóle słowo "walka ekono­
miczna" było ostatnio często u· 
żyw:me na sali sejmiku radom­
skiego. 

Posługi wali się lUeIU chętnie 
adwokaci endeccy, powołując 
się na oświadczenie premjera 
Składkowskiego, że walka eko­
nomiczna jest dozwolona. 

To powoływanie się na zda­
nie człowieka tak niepopularne 
go w obozie endeckim. przypo­
mina nieco cytaty z Talmudu 
adw. Kowalskiego. 

Zdaje się, że endecy tak zr~c}­
nie przekręcili powiedzenie 
premjera, jak ad"'. Kowal ki u· 
stępy Talmudu. 

Jeśli chodzi o przekręcanie, 
to w czasie procesu można b)1:­
to stwierdzić, że adwokaci en­
deccy doszli w tej dziedzinie do 
perfekcji. Z zimną krwią i u~­
miechem na ustach przekrr,:cali 
wszelkie możliwe cytaty, a na­
wet nie wahali się "przerohir" 
kilka zdań :\Iarszałka Piłsud­
skiego. 

"Święto morza" 
w Warszawie 

W południe przyjechali adwo 
kaci: Berenson, Margolis. Le­
win j Krygi er. Ze strony prze·. 
ciwnej nikt nie przybył. 

Ukraińsc, leror,śd skazani 
na karu od 2 lai do dożu"oiniłeo ,,'ieziłoła Po~:~~:;;',s~~~~~~;~~~dent .,(JlIlS1I 

Przewidywania i przypuszcze­
nia przybierały na sile. Mówio­
no jut zupełnie konkretnie, ż" 
Leska skazany zostanie na 2 la, 
ta więzienia i że dziś takiż wy· 
rok mają otrzymać przypusz­
czalni mordercy Minkowskich : 
Kwietniewski. bracia Frączkie· 
wicze, Iwallski. 

Pozatem dużo nadziei pokła­
dano w tem, że wyrok ma mieć 
przedewszystkiem eharakter pc 
dagogiezny, jak to określił pan 
prokurator. pedagogiczny dla 
obu stron. 

Zastanawiano się tylko nad 
tern, czy wyrok będzie surowy, 
czy też łagodniejszy. Jeżeli su· 
rowy, to dla głównych spraw· 
ców 4, jeśli łagodny-to 2 lata , 

Tak mniej więcej wyglądały 
nastroje w mieście przed godzj. 
ną 5 po południu. 

Nic też dziwnego, że ogłoszo; 
hy wyrok wywołal kolosalnI! 
wrażenie. 
Przewodniczący odczytał wy· 

I'ok w tak szybkiem tempie i 
tak niewyraźnie, że nikt na sali 
nie wiedział, o co wlaściwill 
chodzi. 

Oskarżeni nie zdawali sobie 
~prawy. na ile lał zostali skaza­
ni. Dopiero później, po moty· 
wach, adwolwci zbliżyli się do 
ławy oskarżonych i z przepisa· 
nych od sekretarza nolalek tłu­
maczyli oskarżonym, jaki los 
ich spotkał. 

Najdotkliwi!'j wlczuł to ~Les 
tka, który na wiadomość, że zoo 

Ze Lwowa donoszą: l rozpoczął naradę nad wyro- Banderze sąd orzekł 7-krotną Wczora) wiecz.ofem na Placu ~11J.~ 
:W procesie Bandery i tO""a. kiem.. . karę dożywocia i 3 kary wieIo,\ ~załka P~łsudskIego w . Waj szaw~1l 

l'zyszy sędziowie przysięgli uda. 'VczoraJ o godz. 20-c) zostal letniego więzienia. Również ka- odb~:ła SIę ur~,czysta mauguracJI' 
li się w piątek o godz. 19,30 na I ogłoszony, wyro~, . ra Pidhajllego jest łączną 5 kar, I "SWIęta morza . . 
naradę, która trwała do gfldz. Sk,azanl z?stah: ~alld~ra.l ~!y Myhal otrzymał prócz dożywo, Na uroczystość tę przybyli: ko· 
l-ej w nocy. O tej godzinie roz Ih~l n~ dozywotllle wlęzlenu;. cia 7 kar. Fedakówna i Święci~, menda nt m. Warszawy pIk. Macha 
poczęło się odczytywanie wer-I Pldh~Jn~', Maluca, KaczmarskI, ka zostały uwolnione na pod· wicz, przedst:twiciele 'władz miej-
dykt u, co trwało do godz, 2. Sel1kIW IMaszczak - na 15 lat sławie werdyktu sędziów przy" likich z prezydentem miasta. Sta· 
r, . . " więzienia, Makaruszka - na ·1 sięgłych, a Raczun na podstawie I rzyilSkiUl, przedstawiciele zarząd II 

'\\ erdykt S~dZIOW pr~yslę· lata, Spolski _ na 4 lata 8 mie, amnestji. Drugą karę Zaryc· /-,łćwnego i okręgu stołecznegr 
głyc~ uznał wmę. ws~ystkl~h .0- sięcy, Zarycka, Paszkiewicz, Ja kiej, 2 lata, darowano na pod- LMK. 
sl.{ar.z~llych z ~YJątkIem Śwu:- niw, Stecko, Jarosz, Fenyk, A- stawie amnestji. Przy dźwiękach "HylllliU Bałty, 
c~ckl~j (6 gł?sOW tak, s~esc:-, syk i Rawłyk _ na 2 lata 6 mie Vłszystkie kary podano z u' ku" odbyło się- podniesienie band9-
n~e) I Fe~akowny (7 głosoW me, sięcy, Szuchewycz, dr. Hnate- względnieniem dagodzenia ich Iy LKM. 
plęĆ głosow - tak) .. Osk. Ra· wicz, Kociumbas _ na 2 lata, na mocy amnestji. Uroezysto~ć została zakończona 
czun zo.stał u~nany ~mnym sfał Fcdal,ówna Święcicka i Raczun ,'Vszystkim oskarżonym zali· wręczeniem przez prez. Starzyń' 
szowallla leglt~~la~JI dla ~or- zosŁali uwoinieni. czono areszt śledczy. skieg'o bandery dla statku szkolne' 
dercy dyr. BabI Ja, Jednak me z iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiiii pobudek politycznych. Co do o- gc Zw. harcerstwa polskiego wice 
k · g S k ' ąd przy przt:'wodniczącemu ZHP dr. J. Ma-s arzone o en lwa s . 

P l -b K I k- nersbergerowi, ufundowanej przel sięgłych przyjął zmniejszoną po U ania . Drem. oz OWS lego czytalność jego w chwili zabój. • m. st. Warszawę· 
stwa Baczyńskiego. zadał senator Heiman·Jarecki 

Po odczytani~ werdyktu, .p~o Warsz. kor. "Głosu Poranne· domieniem ° pytaniach, które UczestniCY zajśC 
kU,rato~, Prachte~ - ~lo~awlan- i go" telefonuje: zamierza: zadać wicepremjero- lwowskich 
sIu vmIOsl o ;twz?lęd11leIlle w ~to Wobec ogłoszenia drugiego wi, ale, że był poinformowany skazani na karv 
sllnku do nIektorych o karlO· listu sen. Heiman - Jareckiego, o zgodzie p. marszałka na te py , 
nych~kolicznoścj ła~o.d~ących. w którym powiedziano, ze pan tania, w kolach parlamentar- więzienia 
a do mnych - obclązających. senator nie zwracał się osobiś· nych m.ówią, że osobą, która LWÓW, 27.6. (PAT) - W dniu 
przyczem specjalnie podkreślił, l cic do marsz, Prystora z zawia· rozmawIała z marsz. Prystorem l dzisiejszym odbyły się l'rzed sądem 
iż osk. Pidhajny trzykrotnie 11'\-- . ' na temat tych pytań, był sena- , karnym dalsze rozprawy uczestnł· 
daremll:i~ł .za~lachy. Adw. Sta-( Egz;amlDY \V W. W. P. tor. b, premje~ Kozłowski. ków zajść kwietniowych we Lwo-
rosoIskI ImIenIem obrony prosił, Jak słychac, początkowo p. 'e 
o łagodny wymiar kary, a adw. Warsza~'ski korespondent "Głoso. I Kozłowski zamierzał sam za- WI. • d h 
Pawencki zwrócił uwagę, że o- Porannego" telefonuje: brać głos w dyskusji i zgłosić Po przeprowradzo~lych pr~~wo a~ 
skarż?na Za~y.cka ,z?slała uz~a . D?wiadujemy się, że minif;,tefl;;~v.:0 owe. py,tania, ~astęp~ie .fedn~]~ sądowych, Ska~al!1 zost~l~: ~arc~~ 
na wmną Wlęb.SZOSCJą zaledWie OSWlaty powołało cztery komISJe prz~7.Jaclele pohtyczl1l poradzili! Meller na 8.mleslęcy w,lę .. en a, 
jednego głosu. egzamina0yjne dla Wolne~ Wszech· mu, aby powierzył zadanie py. I c~ał Kostymec n~ 8 .rmeslęcy, ~ro 

, ' P l k" ' J' ,.. ' tej' 'l' R I t I mslaw Czachura I Jozef Szepet al< Po odczytalllu werdvtku ławy mcy o s Ieł" o )CC prz) "numa tan wmu 1l1nemu. - o a a . . k 
. ... . 1 . l', t ŁllIo'w dł d"' 1 to po 6 nJleslęcy oraz Jan Bereszcza przysleglvch I kOllCOWych wnlO- ucze UJ praw Dac awallla y , przypa a w 11 ZJa e p. sena -I . , ' . , . 

sków, tr)~bunał o god;. 2 m. 20 naukowych. rowi Heim~n - Jarcckiemu. na \I mIeSIące Wlę7.lema. 
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1 -I-~?c't~t:;rE~I~A~~i~~PJ!':E' I J Z SZ oczn ch ABY OTR2YMAe 2NA~OMITY: 
~~trł~IWY PROSU· ... JAPOI4SKI, • • r ·Iów 
l!~DA~ 1#... • . _. . 
-~ IlY:111I:i;iUUii " ,hcJI,ne lOoz"czlf, ,n,e",aw,dlowe ·'anse śwlad­

cza O dewastacJI;ne; PO iłJJce francuzów 
Sesja izb zamknięta 

Warszawski korespondent "Glosu 
Porannego" telefonuje: 

z ,,-arszawy donoszą: I P: Lachert oświadczył, że 
"\IV procesie ó gospodarkę zwiększył sj~ stan zatt'minienia 

francuzów w zakładach żyrar- robotników z 2.500 na 3.500 0-

dowskich charakteryst. światło sób. Praca idzie normalnie, bez 
na metody większości francus- przerw. '- Obroty w sprzedaży 
ki ej rzuciły opinje, złożone na zwiększyły się ilościowo o 30 
rozprawie przez zarządców są- proc. 

TRAGEDJA NIEMOWLĘCIA 
.~~ ~bowiązki~m mat~i jest dopilnowanie,.aby pierwsze chwile życia dziecka 
,,~ ~ n~e sla!y Się ?'a nleg? udręką. Zaognienia. odparzenia, zatarcia, wyprze-

Sesja nadzwyczajna izb została 

w sobotę o godz. 13-ej zamknięta 
zarządzeniem p. prezydenta RzpH­
tej, datowanem 26 czerwca z Kry-

!o.. /.' nra, ktorym nieustannie ulega, zwłaszcza w porze letniej delikatny naskó-
"\.. .' rek dziecka-oto tragedja niemowlęcia, za którq odpowr~dzialność ponosi 

, . mafk~, j~śl! do pielęgnacji ?ziecka nie używa w y p r 6 b o wa n e g G 
§rodka. Dla uniknięCia łych przykroścI wystarczy zastosować się 

nicy. . 
Za wiadomienie to dostarczył do 

lmncelarji sejmu i senatu radca 
prawny prezydjum r~y ministrów, 

-p. Paczoski. 

dowych "Żyrardowil". Inż. Srzcdnicki dodał, że w 
STAN FINANSOWY "ŻYR AR- momencie ob.ięcia zarządu ma-

DOWA". szyny były zdezelowane i przed 
Zdaniel11. sen. SZlljskiego stan siębiorsŁwo pod względem tech­

finansowy w chwili ohj<:cia za- nicznym pozostawiało wiele do 
rządu był ciężki, gotówkę wy- życzenia. Obecnie sprowadzono 
wieziono do P:lI'yża, Ohecnie fi nowe maszyny do przędzalni 
nanse uległy znaczne.! popra- bawełny i można wyrabiać wyż 
wie, zwi~kszyła się płynność go sze gatunki przędzy. Nadto za­
tówkowa, a bilans za l'. ub. wy- kłady żyrardowskie przystoso­
kazał 1.300.000 zł. zysku. Po- wały się do prodtlkcji lnu i zy­
dobny zysk przewid~'wany jest skały poważnego odbiorcę w 
i w obecnym roku. Pieniądze u- wojsku. 

do rady, którq znajdujemy na stronicy 922 
doskonałego uniWersr!eckiego podręcznika 
lekarskiego "Palo ogja. Djagnostyka 
i T eropja" (pod redakcją Prof. D'ra Malanowskiego 

~.ł.'~"'~:':łJ i Prof. D-ra Orłowskiego): "W razie 
p o d r a ż n i e n i a s k ó r y d z i e c k a, z a s y p u­
jemy je pudrem - antyseptyeEny 
puder Bebe SEofman",". 

Zmiany 
lU sądownictwie 

Warszawski korespodeut "GłOSll 
Porannego" telefonuje; 

, W .:zoraj objął urzędowanie nowy 
k:erownik referatu ułasl,awieti w 
ll1 iJ1ist'~rstwie sprawiedliwości w'iec 
r;rokur.ltor BiciarelIi. Dotycllczi.ls lJ 
"7 ki2r ownik tego referatu wice­
IJrokura.tflr Cebulski przcszcclł do 
\Yars~J.wskiego ~ądu ape1ac.vjllcgo, 

Stanowisko prokuratora sądu r.pc 
[r.. cyjnego w Warszawie Urkow31dfl 
go, który przechodzi do Krakll"a., 
rll l'l 7.aj ,~ć wiceprchuator f' ~(b apr. 
h r :vjn ·;g·o w \YaJszawie p. Kni 
Jr,lerz Gm;zJ;:ow!';ki. 

Ec~a strzałów 
w ł'tIińsku 

Warszawski korespondent "Glosu 
P orannego" telefonuie: 

W obec toczącego się sledztwa w 
tprawie zab ~ .i wa wa-chmistrza Bu 
jc: lia w 1I1hiskn iHaz. zabójcę JIlUę 
Chaski'i!lewicza przewieziono z wię. 
denia śledczego do mokotowskiego, 

Jak się dowiadujemy, koło pod. 
oHcerów 7 p. ul. postanowiło 
wnieść powództ" I) o symboliczną 
jenną złotowkę w proc€sie Chaskie 
lewicza. 

żyto na amortyzacJę, zaległości Reprezentant grupy francus­
i maszyny. Pospłacano' także klej, adw. Koral, domagał się, 
poważne zaległości podatkowe, odroczenia pl'ocesu, podkreśla­
nabyto pożyczki lwrodo've.i i in .iąc, że nie zdążył zapoznać si~ 
wcstycyjnej za 230.000 zł. Dziś z orzeczeniem biegłych, bo do­
w kasie .lest ~otówki i wcksli na piero na dziet'i. przed rozprawą 
580.000 zł, W chwili ustanowie- opinja ich była dostępna w kan 
nia sck'vesŁru marzeniem za- celar.ii. 
rzqdców było. aby w kasie le- MIAŻDŻĄCA OPINJA EKS-
Żl'lło 100.000 zł. IPERTA 

Ekspertyza buchalteryjna by­
ła nader dotkliwa i miażdżąca 
dla francuzów. Rzeczoznawcy 
ustalili, iż w bilansie figuruje 
.iakoby "Żyrardów" winien hyl 
francuskiej firmie "Comptoire 
de !'Industrie CotŁoniere" (C. J. 
C.) 9.613.000 zł., a: jest odwrot­
nie, bo CIC winien .jest "Żyrar­
dowowi" 25.770.000 zł. N a tę 
sumę składają siG straty na ce­
nie bawełny-5.064.000 zł., róż· 
ne prowiz.ie, procenty i koszty 
- 18 miJ.jonów złotych, a poza-

Nie należy iqdae uiednei tuby pasty Clo zę­
bów". lecz wyraźnie pasty Chlorodonł. 

pasto do zęb6w' niedoścignionej iakości dla dorosłyc~ i d&ieci 
Prawdziwo$ć pasły gwarantuje czerwona g/owa lwa no opakowanIu, 

WylQczno .pnedoi: Miraculum. K:.aków. 

~ zi rz SD 
oddawania Bankowi PolskjflDD zloia i walui' 

') 

tcm - 2. 800.000 zł. Ceny za 
bawełnę kupowaną w CIC, na­
leżącą do koncernu Boussaca, 
drogą sJiOmlikowallych machi­
nac.li były podwyższane i "Ży­
rardów" zawsze płacił najwyż­
szc ceny za bawełnę, przekra­
czające 20 proc. cen rynku świa 
towego. Gatunek bawełny był 
zły. 'V ten sposób stwarzano po 
dwójne straty przedsiębiorstwa: 
zabiJano towary żyrardowskie 
i stan gotówki. Ubytek klijente­
li zwiększał się z dnia na dzień. 
Co do procentów stosowano nie 
słychane kombinacje. trzy fik­
cyjne w zaciągni~ciu pożyczki 
na 10 mil.ionów zł. Pożyczki tej 
,,2yrardów" nie otrzymał, choć 
wysyłał do Paryża 10 miljonów 
zł. i od nich płacił procenty, o­
bliczane co miesiąc. \Vekslami 
tymi tworzono sztUCZlJ.Y obrót, 
który sięgal zawrotnej sumy 
180 miljonów. 

Y\Tekslami operował CIC, za­
rabiając .ieszcze na odsetkach. 

Bilanse handlowe "Źyrt\rdo •. 
wał' były nieprawidlo!.~t ... 
wleraly nlepl'awdziwe· me • 
rozwoju przedsfęhlorśtWa: - , 

Orzeczenie sądu w sprawie 
żyrardowskiej zapadnie 11-go 
Jtpea. . ...................... . 

Ja~zBJki OłłR·u Warsz. kor. gospodarczy "GI'/KICH KÓŁ SPOŁECZEŃSTWA szawie, są zupełnie dowoln~ i ~~I: 
. Porannego" (Vars.) telefonuJe: ZŁOTA I OBCYCH WALUT, i ua niczem nie oparte. ~ 

'Varszawskl koresponrlent "GloslI Od kiJku dni lirążyły w Warsza ić Możliwe jest jedynie, że 
Porannego" telefonuje~ I wie uporczywe pógłoski wśród które młał~'b~ wzm~cn. zapa~ RZĄD ZWRÓĆI SIĘ Z APE- ~~~~~~~~~ 

,,, bieżącym tygodniu przel'rowa powaill:ych kół filHlllSOWO -gos- złota w naszej insłv ucd eIOlsy] LEM DO SZEROKICH KÓŁ '" 
dzotlo w okolicach podstołecznych }Jodal'czyclt, że ma być wydane nej.,. . SPOŁECZEŃSTW A W SPRA-
Warszawy sZĘ'reg rewizji, w czasie l'OZpOI'Ządzellic ministerstwa Z koł zblizonych do ,mimster- wrn DOBROWOLNEJ SPRZ\E 
litóryclt ujawniono istnienie jacze- skarbu w .slll'awie sIwa skarbu zapewnia.lą korea- DAŻY BANKOWI POLSKIEMU 
,l!,k ONR·u. Pod zarzutem łJfzynalei REJESTRACJI I PRZYMUSO- pondenta gospodarczego "Glo- ZŁOTA I OBCYCH WALUT, 
ności do tej tajnej or!~alll;acJi aresz '''EGO ODDA W ANIA BANKO- su Porannego", że. wiadomości ale l w tej sprawie jeszcze uie 
towuni zostali urzęifni~'~' pr.vwafni· 'VI POLSKIEl\UJ PO KCRSIE na ten temat, krązące w Wal'- zapadła decyzja. 
Waclaw Olszewski I Jg 'la(!y Miko l URZĘDOWYM STEZAURYZO­
łajewskł. W AN,EGO WŚRÓD SZERO-

ł 
I 

__ e 

TANIE PRZYJEMNE 

__ ~ __ I(_ie __ cz~i _____ o_ZS ___ · ...... 1 
w letnim selonie 1936 organixuje pnez "lłlTDUHlS'· 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY "UNION-LLOYD" 
Warslaw8, ul. Chmielna 44, tel. 622-24 

SzcZ;€gólowych informacji udzfelllją wszystkIe placówki 
l' "UNION-lLOYDU" 

Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Dąleki Wschód, do Palestyny l z powrotem. 

HfUHIW 
Dziś i lutra o g. 11.30 rano 

Tradycyjne PORANKI muzyczne orkiestry 
świąteczne II Widzewskiej :M:anuf. 

p. dyr. prof. Oom6ł1d Program wielce urozmaicony. 

I"CAPITOL D Z i śl 
Niezapomniany "UrwIs I Hiszpanji" 

EDDIE CANTOR 
w swej najlepszej kreacji 

Noce Egips ie 
2 godziny bezustannego śmiechu do łez! 

Re_we1ac,jna ~ 54 .~, 1°9 .~ 85 
Inllka cen! ~ gr. E 's gr. 

" co _ = ~ 

Gdzie sa faklrczni winowajc, l 
Skazani w Katowicach byli narzędziem w rękach 

ukrytych ag·itatorów 
z Katowic donQszą: Opolskim zamordowali b. powstań­
Prasa miejscowa niemiecka oma· ea polskiego, Potęgę, otrzymali ~ 

wia dotychczas wyro~du w spra· Berlina depeszę, w której nazwano 
wie NSDAB. Wyrok ten wywarł Ich towarzyszami i wyraźano im 
głębokie wrażenie wśród umiarko. uznanie. 
wallych odlamów ludności niemiec· Obecnie ofiary propagandy hl-
kiej województwa. t1ei'owskiej nie otrzymały od swoich 
Wśród kół tych utrwaliło się prze uwodzicieli - pisze glazeta _. ani 

konanie, że skazani przez sąd kato· slowa wspólczucla. Skazani w pro· 
wi(!ki są ofiarami agitacji ze strony cesie Jtatowickim - to ofiary tej 
c!'ób, których żaden wyrok nie nieludzkiej sił~r. którą nadużywano 
dotlmął. masy dla celów brutalnej namłętnoś 

Wyraz tem przeltonaniom daje ci, nie cofając się prled pohallL\c­
dzjf.iejszy organ katolików niemiec- niem wSIell,ich wartości moralnych, 
kich l1iaŚłąslw "Der Deutsche In Latwowierny lud słuchał jarmarcz­
Poleu". Przypomina on między in· nych przemówień, uległ podszeptom 
nemi, źe kiedy hitlerowcy na Śląskt, a teraz płaci". 

WYCIECZKI MORSKIE 
Fiord, Norwegii 

od 19 do 30 lipca :11. 330.-

Stolice Daństw BaH,ckic!I 
od 12 do 19 llpca .t. 230.-

Do Sztokholmu 
od 23 do 27 lipclI .1. 90.-

Stolice Bałt,ku 
od 2 do 8 sierpnia .1. 210.-

Zapisy Wagon.· Lits/Cook, Piotrkowska 68, 
tel. 170-70. 

przy BÓLACH GŁOWY 
I ZĘBÓW 

t ...................... . 

Walą się 
trybuny dla publicznośc! 

FILADELFJA, 27. 6. (PAT)'; 
TTybuny, zbudowane dla delega 
fów tia konwent stronnictwa de­
mokratycznego, zawaliły się. Q. 
koło 50 osób odniosło rany. ..•...................• ' 

NJJ
WIĘKSZA 
PJĘKNIEI~ZA 
BOGATSZA 

O 

W r. gl. D/CK POWELL 
RUBY KEELER 

Realilacja: FRANK BORZAGE 
twórca .POKUSY· 

Wkrótce "Casino'· 



Wielu ludzi zdziwiła :lIapewne na 
lwa największego parowca al1gi~l­
skiego "Queen Mary", bowiem nao· 
gól nie jest w użyciu uzywanie dla 
takicl! celów imion wy~okopostawio 
lIyr.h osobistości za ich życia. Obec 
n1e drobna nie(lyskrecJa pozwoliła 
uchylić rąbk,a tej tajemnicy. 010 
prezes Ctmard - Line, do której ten 
parowiec nalezy, zaproponował na· 
r.wę "Queen Victoria". 7rrleba jed· 
uak było uzyskać zgodę króla .Jerze 
!!o. Delegacja linii uzyskała audjen 
~lę· 

- Wasza królewska mość-roz­
począł swe przemówienie dyrektor 
linji okrętowej - chcielibyśmy bar 
d;;.o największy parowiec angielski 
nazwać imieniem naj mądrzejszej, 
lIa]l1kOchańszej f najgodniejszej kto 
lowej •. jaka kiedykolwiek zasiadała 
na tronie Anglji... 

Król Jerzy uśmiechnął się ł po­
wiedział: 

- Bardzo chętnie przerl~tawię 
królowej l\1ary ż~ czenie panów. Nie 
wąt"ię, że bardzo się ucieszy ... 

Wszy!ltł{O, co Jlotelll nastąpiło, 
je"t chyba zrozumiałe, 

* Jeden z naszych czytelników na-
l.:~ał lisi do pewnej miejscowości 
na POIlI orze, pytając o cenę miesz· 
kania w pewnej willi. Po upływie 
kilku dni nadeszła odpowiedź, a za-

. warte w niej warunki odpowiadały 
w caloścI zainteresowanemu. Wo, 
bee tego za wiadomlł właściciela wil 
It, że golów bylby spędzić lato w 
jego willi, ale zaznacza dla ulliknlę 
('ja ewentualnych nieprzyjemności. 
że jest izraelitą. W odpowiedzi o 
trzymał następującą pocztówkę~ 

"Wielce Szanowny Panie! ~:-­
Szę się bardzo z Iladesłanego ID za· 
wiadamla, ze Sz. Pan zamierza z 
rodzillą spędzić lato w RIojeJ wilii. 
Mogę jedynie zapewnić, że Sz. P. 
aie będzie swej decyzji załował. Co 
fię tyczy dodatku, że Sz, P:an jesł 
h:raelilą, to muszę Sz. Panu powie­
dzieć, że 5prawił mi Pan wielką 
J\fzywdę ł przykrość. Mnie od po 
wiada każdy człowieJ{, chrześcija· 
nin, czy izraelita, buddysta, czy ma 
hCI111etal1ill _. jedynie musi być aryj 
'.z~'I\ iem!" 

* Do Wojciecha Koo;saka zglo&ił 
I.ię pewien miody malarz l zapre­
zentował mistrzowi szereg szkiców, 
prosząc go o wydanie opinji. 

Kossak obejrzał wszystkie rysun 
;-i, pokręcił głową i odpowiedział: 

"- Gdybym miał pański talent, 
bj'lbym dziś . jednym z lIajbo-
gatszycb ludzi w Polsce! 

- Doprawdy? - ucieszył dę 
mIody malarz. 

- Tak - odl'zekl Kossak - mój 
o;ciec poradził by mi napewno, że 
b~'m wziął się lepiej do handlu. 

w 
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nł ikl Goebbels- ch C 
Kosztowna, bezowocna Dropaganda 

w bankach zagranicznych 
; "on a 

\V sferach Banku dla mię-j podjąć gwałtowny atak na mi· 
dzynarodowych wypłat w Ba'l nistra propagandy Rzeszy 
zylci stanowi prośba o dymi- Goebbelsa. Główny zarzut prze 
sję prezesa Banku Rzeszy po 'I ciwko Goebbelsowi szedł w 
powrocie jego z podróży po tym kierunku, że ministerstwo 
Bałkanach główny przedmiot I propagandy w ostatnim roku 
rozmów. Dowiedziano się tam wydało okolo półtora miljarda 
o następujących szczegółach mal'ek na cele pl'opagandy w 
gwałtownego starcia między kl'aJu i zagl'anicą i, jak Schacht 
Schachtem a minisLrem propa- powiedział, w nacznej części 
gaudy Go"ebbelsem. roztrwoniło je, bez odpowied-

" - niego zysku dla polityki Trze-
,~~ powrOCIe . ~chachta ,z ~o- ciej Rzeszy. Schacht dostarczył 

dl Ot y przez ~l aJe bałkal~skI~~ przykładów, z których wynika­
zos ~ł on przYJęty n~. a~dJenC.11 lo. że propaganda Rzeszy bynaj 
~ ~ltle~a, celen: .złozema ~p'ra mniej nie jest tak skuteczna, 

o ,dama z wymków podrozy. jak się to czasem utrzymuje,­
Prezes B~I1.ku Rzeszy, . a zara- ~f. in. wymienił cyfrę 1,3' mil­
zem 111lmsłer gospodarstwa, jonów fU;ltÓW szłe'rlinaów ldó­
wykorzystał tę sposobność, aby i'e wydane zostały ~ ~iel'w­
•••••• ~ •••••••••••••••• e szych pięciu miesiącach 1', 1936 

O~ZECI 

PIEGO 
K~EM 

PRECIOSA 
~g e ~,. e CTIOIW" 

przez niemiecką propagandę w 
Wielkiej Brytanji. Prezes Ban­
ku Rzeszy usiłował przekonać 
Hitlera, że 
tego I'odzaju obciązenia dewi­

zowe są poprolilu nieznośne. 
Cała .irgo praca, jak t wier­

dził, jest daremna. jeżeli ciągle 
w ten sposób z trudem osiągnię 

te wyrównanie bilansu dewizo· Schacht w ciągu ostatnich 2-c~ 
wego jest zachwiane. lat zdeponował znaczną czę.~e 

Wywody prezesa Banku Rze· swojego majątku w różnych ban 
szy wywarły takie wrażenie na kach zagrani(~znych 
Hitlerze, że pod pseudonimem i różne SkOlll 
natychmiast kazał sprowadzić plikowane sposoby. Goebbels 
z przeciwległego ministerstwa przedstawił konta zagraniczne 

propagandy Goebbelsa, Schachta w ogólnej wysokości 
który wido<:znie już poprzednio 4,8 mil.jonów marek. 
był o tern poinformowany, że Schacht, według dalszych in-
Schacht podejmie przeciw nie- formacji, rzekomo oglądał do­
mu atak i zjawił się natych- kurne nt y tylko przez kilka 
miast, jednak przygotowany. chwil, pOCZCl11. natychmiast o· 

Gdy przyjął do wiadomości I świadczył, że 
zarzuty Schachta, wymierzył chodzi o bezwsty(lne fałsze1'4 
cios odwetowy, otwierając tecz- stwa. 
kę z aktami i podając Hitlero- W tych okolicznościach wzbrit. 
wi dokumenty, z których zda- niał się dalej rzeczowo dysku· 
wało się wynikać, że prezes tować, 
Banku Hzeszy zapowiedział Hitlerowi swoją 

PISZCZANY 
- REUtUATYZl\f. 

ARTn~T\'ZM- ISCHIAS 
DLA POLAKÓW 
WYTWORNY 

DOM PDhSKI 
Na warunkach taniego ryczałtu! 

Informat'je l zapisy: Dyrekcja (Gp) 
"-arszawa, Marszałkowska SlA. 

Telefon: 8.86-91 

dymłsj~ i natychmłast opuścłł 
budynek kanclerstwa Rzeszy. 

W berlhlskich sferach rządo­
wych wypadek ten natychmiast 
stał się znany. Stamtąd wiado­
mość ta znalazła drogę zagrani­
cę. Skutki tej całej afery nie da 
dzą się w tej chwili jeszcze prze 
widzieć. Coprawda panuje prze 
konanie, fe 
Hitler j tym razem. jak to jul 
cz~ściej bywało, nic pr:zyjmłe 

Pieklo na" ie Diabelskiefl 

będzie przedmiotem rozprawy sądowej w Paryżu 

prośby Schachta o dymisję. 
Hitler bowiem nie przyzna'je 

swoim ministrom prawa stano­
wienia, czy i kiedy chcą opu~. 
cić gabinet. Twierdzą p·ozatem. 
że dokumenty, przedstawione 
przez ministra uropagandy Rze: 

gich lat.ach przymusowego "wolne· szy, były Ifałszow~ne. GoebtieJ;l 
go" pobytu - niema ani grosza w miał akty t~ kazać sporządzl~ 
kieneni, a. tylko długi. I los jego na ,P?dstawie. p.ewnycłi. wł~~ 

belskiej w Gujanie wyt,ocz}'lo zbio dzi, skazanych na doźywotllie pra· jest }Jl'zypieczętowany - musi u- mosel, kt6re otrzymał, alt. ~ 
rową .spl.1Wę o oszczerstwo i znię· wie wygnanie - wymagało to mierać w obcym kraju, pod niebem dząe jednali órygłnał6w. ... j.i ~ 

W dziennikach parYlIkich pojawi I kły ch. Sliędzić trzy miesiące na wy 
la się przed kilku ty)Jdniami notat !'rie o piekielnym klimacio b'opika! 
ku, iż 118 dozorców z Wyspy Dja· nym, przyglądać się cierpieniom lu 

wagę młod'3j adwokatee, M,ireille wli-7,y~tkl) mocnych nerwów, wytny ~"1teeem ogniem tro-p\kaln-ym, .". ..J! 
Moreger, Sprawa ta wejdzie niedłu· małości i poświęcenia dla idei, Pe rewela.cjach p. Moreger nastą lolonle Letnie 'O.I~ 
go na wokandę sądową i stanie sir. Udało ;,ię p. Moreger powróci6 piła odpowiedź zaatakowanej a.dmi rz,stwa R'lOrOlantOw 
oapewTlo jedną. z sensacji o ponu- clilo i zdrowo do Paryża i tu roz nistr:l.cji kolonji karnej. Wpłynęła. Krynica. P1erw8Zorz~, pełno;­
rym kolorycie nietylko we Francji. poc7,ęłn ona. systematyczną kam pan skarga 118 dozorców przeciw Amia- komfortowe pomieslOlenłe. :wtltt 
Początek sprawie p-ni M.oreger ję w prasie, opisując bez koloryzo·· łej adwokatce. Proc<es będzie napew doborowy 5-eiorazowy dzlennłe, DA 

dał jej pobyt w Gujanie. Młoda ad· wania, :tlc i bez tuszowania praw no długi i obfitujący w momenty żądanie djetetyczny. RadJo, pau,.. 
wokatka lIpędziła tam bowiem IV dy. w~zystko, co widziała w Kajen dIllmatyczne, bo p. Morege bronić fon, telefon, i czyt&lnia czasopl8D1, 
karnej kolo:J.ji dla przestępców ki\ nie i na Wyspie Djabp,lskiej. będzie jeden z najlep$zych adwoka- Taksa zdrojowa i zabiegi leoznicze 
ka mie"ięcy. Po ślubie pl zyszła p. Hepc.rtaie i artykuły wywarły tów paryskich, mI'. Legrand. znitolle. Lekarz bezpłatny. Cena r;& 

M meger idea spędzenia miodowych wielkie wrażwie, opinja publicznn. tu us 4 t g ł 10'" 3 t d' Przed s"dem i ławą przysięgły"h rn . y . z. 0,-,' ygo ll1Q 
miesięey właśnie tam, skąd naogól zareagowała. Zwłaszcza, gdy z 't' "80 ł 
luuz.ie nie wracają, w kolonji dla opisów p. Moreger okazalo się, że przewiną się świadkowie ze strony w~ ~. K mf c 

P• More.g'er, ci zesłańcy i ich ro- atar w. o ortawy budyne..i. 
deportcwanych, ktćra eię cieszy za· zesłańcy ktćrzy odcierpieli już swo·~ Provl' 'or ~e św'a.tł l kt d7.iny, którym udało się wrócić z li l em e e - rycznem, 
słnżullą opinją. piekła na ziemi. Wa1 ją karę, nie mogą. wracać do kraju, KltJ'enny, ukaże tei sądowi pozwa radje':l' patefonem it? Do uż~tku 
1ą o .skil<;ow:lllie deportacji na Wy- 16c7, !llllS~ą. jeszcze tyleż lat, ile spę . f .1" f' k' d . kolorusŁow kompletme wyposazone 
spę Dj::thelską podJ·ą.t J'nż zmarły w dzili na wyspi<:, jako skazani, prze- na oto,. I a Je, tore z eJmowała b' k . dl . ó . tk6 1.; J 

. I'odcza~~ pobytu na. Wyspie Djabel- OlS (}. a. SpOrt w, Bla .w~ 
tragirZfly s!Josób Albert Londres. :i.yć w eJ:. a raktel' ze "wolnych" oby k" - 1 d k t . d d \ koszykewki. Własny kort tenIsowy. 
Pod woływem 'ego eporta' ćlecy wMali. Pl tern illOb'1<'- teOJ etycznie s lej. Ja \.O o umfD y l owo Y \xr'kt .' d' 5.' • J r zy 7,{ 't' prawdy. ('o dodaje sprawie o Guja- ,'Yl ~lerwszorzę ny . Clorazowy 
dowała .się p. Moreger 1111. podróż i - wracać do Francji. - Ale jeden 'f ki" W . D' ruruus 4·tyg. zł. 78,-. 
poJJyt w Gujanie, :1 by przyjrzeć się na tysiąc zdoła tego dokonać, bo nbęJl1r.e .ormk

ę Ot on~l Ina
1 

YtSp1e )a ZaJeszczyki. Komfoł towy pensjo. 
. oJ \ ł t niE' maJ':;. oni za co oplacić podró· (, sueJ a cen u l to ory u w 0- R"" b 
l 7. JaCL.yc na w asne oczy o, co -. czach publinmości, to fakt, że w ro, n~t ,. IVlem o o~ pIaty. Wikt 
rod piórem. Londres'a napawało czy ży, ani z czem wracać. Po pięciu la li oskariyciela publicznego staJ'e pIerwszorzędny 5-cIOrazowy, Cens 
trJnikliw strachem i oburzeniem. tal'h dęikiej pracy przymusowej 0- ł l' 'k l b' za turnus 4.-tyg. zł. 85.-. 

Pl"ledsięwzięcie - przyznać to tI7ymuje zesłaniec 200 franków, ja- !II O' a., meznana m omu tO ieta. Zni'lki kolejowe w obie stlony. 
tn.<>ba - należało do rzędu nic~wy kc wynagrodzenie. Po pięciu dlt:- M. Jt O~tatnie dnie zgłoszeń. Prosimy 

----------------~------~--~~~--~~~~K==-a--p--r-y--S---p~I·~I'-~k~n--B~I·~P--~--n--=I· ~;~~~e~~o::~~~d~z~~~n~::; 
II U ustnie i pisemnie: To,varzystwu Ry' 

W r'ś~f~~:~of:~i~~~ nino m a r I i n i ~~~~i~t~~~~;~~~();es::s~~~. Alta 
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Dziś o godJl, 12 i 2 o c 
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DWA PORANKI ..,~ 
Ceny od :z 

iW~ ~ 

CZARUJĄCA BAJK~ 
O CHII'JSKIEJ KSIĘZNICZCE 

Nie było jeszcze filmu, któryby miał w sobie 

tyle pogody, tyle fantazji, tyle poezji, tyle na­

stroju i tyle humoru, jak "TURANDOT,ł --

" UTRO 
" WIELKA PREMJERA 

W ROLAOH GŁóWNYOH: 

Kalba de nag_l i Willy Prilscb W KINIE 

" Dziś i jutro początek seansów o g. 12-ej. se: ur. 
Ceny miejsc na poranki od ~ 
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Jak donosiliśmy; prezydent Go· 

I 
dlewski bawił w Warszawie, dokąd 
udał się celem ostatecznego załat· 

wienia }{westji oddłużeniowej i za 
DYŻURY APTEK. - Nocy dzi- pewnienia kredytów na prowadze­

slejszej dyżurują następuJące apte- nie robót publicznych. 
kii L. Steckela (Limanowskie!!o 37)' I Sprawa oddłużeniowa, aczkol· 
Sz. Jankielewicza (St. Ry;ek 9); wiek zakończyla się zupeJnic po' 
T. Stanielewicza (Pomorska 91); A. myślnie, nastręczala zrazu duż(~ 
Borkowskiego (Zawadzka 45}; B. trndności. Okazalo się, że w chwili 
Głuchowskiego (NarutowiCza 6); przybycia do Warszawy p. prez. 
Sto Hamburga i S-ki (Główna 50); Godlewsldego sprawa oddłużenia 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307) Łodzi została usunięta z porządku 

dziennego obrad głównej komisji 

UBEZPIECZALNIA I POCZT A oddłużeniowej. 
W SWIĘTA. - W zwiw~kn ze Dzięld energicznym staraniom 
~ biegiem dwuch dni świąt biura i prez. Godlewskiego osiągnięto jed­
zakłady ulJezIJlccl.alni spolecznej nal{ porozumienie z Bankiem Go' 
Ihiś. IV nied1.ielę i jutro w ponie · spodarstwa Krajowego, głównym 
działek, Lędą nieczyune. Czynno' wierzycielem i zawdzięczając popar­
bEtJ."ie jedynie bez przerw 1 pogoto·· cill wiceministra Jaroszyńskiego, 
wie ell(Jrobow(' i ]lOłolI)icze, otuz oddłużenie samorządu Jódz!iiego 
11a nagłych wypaJków ~Czerwony znalazło się napowrót na wokandzie 
Krzyż). obrad. 

Poczta a1.iś w niedzielę ' będzie Wszystkiepostlllaty oddłużenio-
nirrzyullll. za wyjątkiem dzial'l de- we Łodzi zosta{y definitywnie i po 
[lesz i I'rze:;ylek lat\Vcpfiuiąc~~ch si~. my~U samorządu łódzkiego, załat· 
Jutro, IV jJorticdzLtlf;B. praca W u ,wnlOue. 
rzędach poczto\\'yell 'Odbywnć sj~ Skreślenie kilku powaznycb dIn, 

gów miasta, pozwoli obecnie 
mknąć budżet bez deficytu. 

* 

za-

W .prawie zapewnienia dla Ło-
dzi kl'edytów na prowadzenie ro· 
bót puhlicznych w najbliZszym 
kwartale, prez. Godlewski konfero­
wał w Warszawie z mln. Dolanow· 
skim. Min. Dolanowsld zapewnił, ii 
Io-edyty na roboty publiczne w Lo-

~ •• ""·"""~ ••• t ••• 

bl:dzie, jak IV kaMą niedzielę, t. j. iiiiiii·iiiiii-~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.ii __ iiiiiiiiiiiii 
od \} uo 11 rano, przytem jednon · 
ZI)WO zostllllą dOl'ęc7.0ne list.w:, 

BURZA NlE WYR:lĄr>Zn .. A 

ma objąć stanowisko dyrektora ubezpieczalni 
\Narsz. kor. "Głosu poranne- P. M'ade.iski jest posłem na 

go" telefonuje: sejm i prezesem !,gl'Upy pracy". 
Jak się dowiadujemy ze Ź'ró- Pełnił obowiązki dyrektora 

del naJbardziej miarodajnych, Ubezpieczalni Społecznej w So· 
na stanowisko dyrektora ubez- snowcu, nastęlmie dyrektora 
pJeczalnl społecznej w Łodzi po Funduszu Pracy. 

SZKÓD. - W dohl WCZGl.'ljszyJO 
przeszła nad Łodzią w godzinach 
popvłudniowych Krótkotrwała acz 
gwałtowna burza, polączona z bar 
dzo ailnemi wyładowaniami elek· 
tryc:memi. Na szczęście jednak bu­
rza nie wynądziła w mieście ża.d· 
nych szkó1, nigJtie tet nie zano, 
towano ani jednego wypadku ude­
rzenia. piorunu. tragicznie zmarłym ś. p. dyr. W popl'zednim sejmie był re 

WąsowJczu, przewidziany Jest fCl'entem ustawy scaleniowej. Jedynie pod Łodzią, · we wsi Dą· 
órowa nr. 6, w poblitu Chojen, na: 
skutek uderzenia piorunu stanęła. w 
plomienia.ch stodoła, naletąca. do 
gospodarza. Karol& Rohren.. Na 
miejsce pożaru przybyły nieba.wem 
3 I :' bddz!a.ły straty, ochotniczej po 
żarnej z Łodzi, które potar w krót I 
kim czuie ugasiły. W wyniku pO'j 
żaru spłonęła cała stodoła wraz r 
urządzeniami rolniczemi. Stra.ty 
nie są jeszczo ustaJone. 

p. zbIgnIew MadejskI. Obecnie, dla objęcia stanowi-

CHOROBY ZAKAZNE W LODZI. 
- W okresie od dnia 20 po. 21 
czerwca r. b. zgloszono do.w;y-dzia 
I.u zdrowot.ności zarządu miejskie· 
go w Łodzi następujące wypadki za 
chorowań na choroby zakaźne: Dur: 
brzuszny 13 przypadkćw (w -tygod ·· 
niu poprzednim 9 przypadków). 
pJonica - 9 (5), błonica - 13. (Hl), 
odra - 28 (29), krztusieo .,... l!'} 
(18), gorąc[ka połogowa - i ·(12) 
Ogółem zanotowano w ubieg~yril 

(,ygodniu sprawozdawczym 79 przy 
padków zachorowań na choroby 
zakaźne, podczas gdy w porzednim 
tygodniu 75 przypadków. 

t. T. K. (Wólczańska 35, tel, 121-53) 
~ekretarjat T-wa przyjmuje zapi 

"y 
1) na kolonje turY!l},yc1.no -wypo 

~z)rnkowe: 

'v K'1źnicy na pćłwyspie Helskim 
(pelne morze, zatoka, plaża, sąsied? 
two lasów sosnowych), wycieczki 
ua eałe wybrzeże). 

w Dr 1lskienikacb nad NiemIlCIH 
(la~y, jeziora., kąpiele, plaża). 

'v Zakopanem (w Jaszczurówce 
wyciel~zki do Morskiego Oka, na Ha 
ię Gąaienicową, granicę polsko - cze 
eką etc.). 

w Jamnej koło Jaremcza (wy-
~ieczkę na Gorgany, Czarnohorę, 
do Clechosltlwil('.li '. 
-~niild kolejowe inclYwidllalnf', wy 

ja7r1y dowolne, pclmje 2 j 3 - oso­
bo\ve. 

2) na wycieczkę p. n. "Biegiem 
.: Wisły" w dn. 1 lipca - 2 óierp 
nia. b. r. 

(w programie zwiedzenie PIoc · 
lta, \Vłoclawka, Ciechocinka, To­
runia, Gdańska, Sopot, Gdyni, pół 
wyspu Hel~kitlgo, Zarnowca. 1\.a.. 
'-1ubskiei Szwajcarji etc.). 

Nominacja p. Madelsklego ska w Lodzi, będtie musiał ue­
spodziewana lest w dnlaeh naJ- zygnowa~ • mandatu poselskie-
bllższyeh. go. 

.PRffłlJfIłJl 

Królewska para kochanków 

Clark Gable 
ConstancB Bennett · 

w PRZEBOJOWYM FILMIE 

e 
• 
I e \V 

CE1"JY MIEJSC 
3 PORANKI 12. 2. 4. 0.80 

NA POZOSTAŁE SEANSE OD 1.01 

dzi będą utrzymane w tej samej 
wysokości co dotychczas i dadz.( 
f.amorządowi łódzldemu moiuość 

prowadzenia robót w dotychczaso- ' 
wym zakresie przez cały sezon. 

Z5 lat pracy 
inż. J. Weinberga .fJe-:7Ca 

tÓDt r PIOTRKOWSKA 59 
TEL. 164-80 

Od wydawnictwa 
Z powodu zbiegu dwuch dnł 

świąt następujący numer "Głosu 
Porannego" ukażc się we wto­
rek, dnia 30 czerwca o zwyklej 
porzc. 

Wyniki zbiówlti 
na Dar Narodowy 

W c:::oraj w sali konferencyjnej za 
rządu miejski"go odbyło się Iikwi· 

I dacyjne posieJzenie komitetu oby-

I 
wateJskiego zbiórki na Dar Narodo 

W na<;zyclt czasach stali, pUfy i lV~r 3 ma,ia, pod przcwodnil'1wen 
elektryczności sercem i mózgiem I prezydenta GodlewsldegrJo 
ka:i.d~g~ mias.ta .ies.t e.lel;:trol':ni~, l Sprawozdr.nie, llOlwicl'dzone 
z kt~reJ. p.łyllle . zyclO?aJI\~ el1~~gJa IHzez kon.1isję rewizr.illą, ustala, 
Długle~lll zyłanll l~ab~1 .zaslla ~lc.z;:e że odbyta pod protektoratem p. 
fabryki, .obraca . slh:lkl, rOlJasl~!a woJewod~' Hauke . NOI'-aka, hisku­
Il?Ce - I d~ga w wirze fal radl?' -I pa Jash'i.skiep,o i gen. Langnera a 
"yeh. ~ względu na tak olbrzyn1l6 pod przewodnictwem inż. Głazl,a ł 
znaczenie el~ktrow~i (~la .rozwoju przy udziale obywatelskiego korni- . 
miasta l.kraJu, specJalllle ';Ielką ?u. tetu zbiórka na dar narodowy 3 ma­
Ilowiedzlalność ponoszą klerowllIcy ja dala: z kweslY ulicznej 1063 zł. 
lych centrów energetycznych. 12 gr., z kwesty w lokalach zamknię 

W dniu 1 lipca r. b. przypada tych HI53 zł. 8 gr., z nalepek, cho­
jubileusz 25-lecia pracy w Elektrow I'ągiewek i blOszur 429 zł. '50 gr. , 
11\ Łódzkiej iedl1ego z nich, p. in· z list ofiar 1212 zł. 6 gr., a więc 
żyniera J.uljana Weiuberga. Kied~ razem 3,758 zł. 6 gr. WydatkI er­
przed ćwiercwie.czem .młody wych~- ganizaCYlne wynosiły 656 zł. 85 gr. 
wanek paryskiej Sorbony i Politech- ":szystkim }lrotektorom, korni te­
nikl " Nancy rozpoczął pracę w towl, paniom lewelitarkom i kwesta­
Elektrowni Łódzkiej, byla to je. rzom oraz wszystkim ofiarodawcom 
c>zcze stosunkowo mała placówka prezydjum komitetu tą drogą skła .. 
która doganiała amerykańskie tem. da serdeczne podziękow,ania. 
1)0 rozwoju naszego miasta. WSjlół 
pracował przy uldadaniu sieci pier, 

I wszych kabli, które w kilka lal MAl\fO! ... PINGWINA CHl;ĘI." 
I później niemcy wyk()pywali ikon- "'ielkiem przed laty powodzeniem 
i fi!lkowall z wandalską bezwzględ cieszyła si" z",Jaszcza wśród młodych 

• piosenka o mUl'7ynie. Na kn.żdym kro 
nością, by miedź z nich przetopio lm śpiewano rcfI-en pio'scnki: "mamo.l 
na pociskI. Przemysł łódzki wycień · murzyna chc<;" ... 
I:zony wojną i zdewastowany ra I ,Dziś staje się aktualne skomponowa 
bunkową gospodarl{ą okupantó-w me pod.ohej piosenki o ... pingwinie I 

•• •. ,. • ,. Od cll'lnll bOWiem, gdy 1('11 sympat 'cz 
powoh 1 Clę7.,({O dzwlgał Się z usple. ny plak stal sili symbolem znakomi-

I nia. Trzeba było uruchomić fabry tych lodów "na patyczku", wszędzip 

I 
ki, by dać pracę tysiącom ludzi, py sly~hać wol~l1ie:, " 
dlać im chleb i możność eO)'zvstencJ'i. ,,;,Iamo I plllgwllla C?cę I 

• ~ J. No, a mama chce tez! 
Młode, pokryte ranami pol bitew- I "pins,Yiny" stały się modne. 
nych państwo polslde. miecze prze Starzy i mlodżi, lll<;ż.czyźni i kobie 
kuło na lemiesze·1 zabralo się do ty bez ,,,zględu na ilość wiosen "sobie 
oudowania zrebów swej przyszlości. ltczo~ych ':, _zapa~ało gorącym afektem 

• - • do pmgWlllow, l\a ulicach, przy przy-
Usilną pracą nau rekonstruowalllem slankach trann\'ajowych, na dworcach 
łódzkiej sieci kablowej, w k1órej w kole.iow~·ch, alllohl\Sowych "'idac! lu-

j

zuacznej mierze brał udział inż. dZi, z, \YdziGld~!ll . pol~~ZlIjący~ll sw.e 
Weinberg udało się zaspokoić po- mnlcJ. lub ~Y;Qc.eJ r~zo';'e J~zyczkJ, 
'. chcl\\'Je wycJągaJące SIQ 00 bryłek lo· 

I 
trzeb y naszego miasta. Potem przy- dó\\', osadzonych na patyczku, 
!;zły lata wielkiej rozbudowy Elek- Nie C~lCG na trllla~ lod;jw ping\vi,... .... 
trowni lata projektowania i {wór- dIngo Sl~ rozplsywac, z\ylaszcza, że JłV 

• ' • ma lodów o smaku i mocy spirytusu, 
('z eJ pracy .n~d_ stworzemem .w. Ło, . śliwQwicy, starki, czy choćhy wylJOro 
dz! prawdzlw~e współcze~l1eJ l pO' I wej; :~edno ~ra(.lllę. ~ylk? jesz.cze rod. 
tęznej centrali elektrycznej. kl'esllc,. a mHlnOWJCle, 7.e "pmgwmy" 

staly Sl<; artykułem codziennej potrze. 
Specjalną dziedziną: wymagającą 

\

IlSilne j czujności i wy1rwale.i pracy 
bez względu na porę dnia i nocy, 

'jest likwidowanie uszlwdzen para­
liżujących tok wszystJ{ich bież<jcycb 
spraw • 

Tym pracom inż. Weinberg po' 
święcił 25 lat swego życia. Nie po· 
szły one na darmo. Stworzyly ż~'we 
i realne wartości, z których korzy­
sta całe nasze miasto, które wzbo­
gaciły majątek naszego kraju, któ­
re są trwałym etapem w rozbudo­I wie naszego systemu gospo{tarcze· 

I go. 

I 
Dziś łączymy się z uczuciami 

wszystkich znających .Jubilata ł 
składamy najszczersze życzenia po­
myślności. 

hy, a w swrm nasileniu powodzenia 
przypominają różne "prz('boje" z in· 
nych dziedzin, jak np. osJawione "jo­
jo", z tą jednak kardynalną IV7.nicą, 
że Id,yanip, palcem musi się pr<;dko 
znudzić, a lody "pingwin" nigdy się 
nie znudzą, bo ludziom bardzo SJ;13' 

kują. 
I tak: ... w upalne lata dni 
wciąż mi siG ,pingwin" śni". 

1i)'O.(1i'+<I>$OA \\> '~l:;?~,,~':!>,::,'~~.e 4-ł 

KOI.ONU WYPOCZYNKOWA 
w PIWNICZNE.T 

Koło akademików żydów H. A. Z. 
zflwiadamia, że 7.apisy na tegoroczną 
koJon.i<; wypoczynkową w Piwnicznej 
Zdrojll obok Krynicy, oribywają się 
nadal. Wyjazd zLodzi 15 lipca i l-go 
sierpnia r. b. Ko~zf turnusu 4.tygodnio 
\\'('go.78 zt. Zniżki kolejowe 75 proc. 
zapewnione. Informacji udziela sekre­
tarjat kola, Piotrkowska 1V3, fr. I p. 
codzieJmie od godz_ l S do 22. zaś l'; 

soboty i w nipdzi eję ul. P~orsi;a jD. 
m. 2 od godz. H do 16. 
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yborydo rady mieiskiei rozui an 
filo50"aDi~ ,. ",gZDiłł:ZODe zosialo na ~i września r. b. 
lódź podzielona · ·zo5Ia~ie ··na 10 okregów. 203 obwod, i w,bierze 72 radn,ch 
~v dniu wczorajszym p. woje- 2. Holcgreber ,Wacław, ku· 

woda Hauke - Nowak podpisał piec, Południowa 28, 
dekl'ct o rozpisaniu wyborów do 3. Illinicz Hilarjusz, urzędnik 

Członkowie: 4. Leśniczak Zygmunt, urzęd 1 Pl. .wolności 4, 
1. Ostrowski Henryk, dyrek- nik komunalny, Srebrzyilska 7:) 4. dr. Frenkiel Br{)ni~ław, le-

tor szkoły, Kopernika 41, OKRĘG VIII I karz, Traugutta 12. 
"ady miejskiej w Łodzi. komun., Mostowa 21a, 

"-yoory zarządzone zostały 4. Drymer :Władysław, urzęd-
2. Pfeifer Seweryn, urzędnik Przcwodniczący _ Kosłow. . Z.astępcy czł?nków: 

bankowy, Sienkiewicza 37, ski Symforjan, ,Wigury 4-6, . 1. lll~. Rybo.łoWlCZ~ Jan, iniy. 
Ila podstawie par. 6 rozporządzc nik komun., Narutowicza 119. 
nia ministra spraw wewnętrz- Zastępcy członków: 

3. Pawłowiez Bohdan, dyrek- Zast. przewodn. _ \Vysrnyk mer, Plramowlcza 10, 
tor, Unicka 1. Marjan, kupiec, Okrzci 13. 2. dr. Jerzy !ł0senblatt, dl" 

nych z dn. 30 marca 1934 r. (Dz. 1. dr. Pachucka Romana, dy- 4. Dobosz Stanisław Józef, dy Członkowie: rektor bankn, PIotrkowska 3a. 
U. R. P. Nr. 29 poz. 259). rekt. gimnazjum, Pomorska 16, 
DNIEM ZARZĄDZENIA WYBO 2. ,Wagner MTiktor, aptekan, 

rektor Izby przem. - handlowej, 1. Hoszard Tadeusz, cmer) i', 3. Kronhold - SokuIski Mie· 
Przejazd 19. Al. l Maja 68, czysław, emeryt, Narutowicz. 

nów JEST DZIEŃ 29 CZERW- Narutowicza 111-a. 
CA 1936 r. 3. Harasz Antoni, emeryt ko· 

Zastępcy członków: 2. Cabalski Józef, dyrektor P. 4ó, 
1. Friese Oskar, właściciel nic K. O., Narutowicza 45, 4. Liberman Fiszel, knpiec. 

ONIEM GLOSOW ANIA JEST munalny, Tkacka 22-a, 
oz lEŃ 27 WRZEŚNIA 1936 r. 4. Przeździecki Stanisław , in­

ruchomości, Radwańska 53, 3. :Wasilewski Tomasz. kie. Cegielniana 11. 
2. Bartoszkiewicz iWacław, e· rownik szkoły, StaszIca t ·3, OKREG X 

Na całą gminę miejską przy- żynier, Tkacka 20. 
padają 72 mandaty radnych i OKRĘG ID 

mery t, Radwadska 15, . 4. Bromirski Rajmund, dyr. Przewodnieząc-y - inź Wa. 
~. R?de Leopold, dy~ekto~ se- gimnazjum, Śródmiejska 41. cław .Wojewódzki, dyręktor, Pi 

tylui zastępców radnych. Przewodniczący - Lewan-
Ohszar miasta podzielony zo- dowski Miron, urzędnik pań­

~tat na 10 okr~gów wyborczycb stwowy, Narutowicza 45, 

mlllarJum naucz., "V:olezanska I Zastępcy członków: ramowicza 8. 
139. . . 1. KahI Ludwik, notarjusz, Le Zast. przewodu. -- dr. Kni • 
. 4. Dura MarJ~n, d~'r. semmar gjonów 16, chowiecki Bronisław, lekar7, Za 

; 203 ohwody głosowania. Zast. przewodn. - Choda-
Skład komisji głównej wybor kowski Leon, urzędnik banko­

Jum naucz., ~Volczanska 139. 2. dr. Rosiewicz Józef, lekau, chodnia 63. 
O~G VII. . Andrzeja 3. Członkowie: 

czej i okręgowych komisji wy- wy, Sienkiewicza 67. 
horczych jest następujący: Członkowie: 

Przewodniczący - mz. Zdro · 3. Luba Kazimierz nauczy· l. dr. Gundlach Lmkik. lp 
jews~i M

6
arjan, dyr. fabryki, Ko ciel, Zagajnikowa 54: karz, Al. Kościuszki 24, 

Przewodniczący: 1. Berkowicz Henryk, dyrek-
YECSILLE OTTON. lor Radwmiska 2ó, 

permka 2. 4. Piętka Karol, dyrektor fa· 2. Pawłowski Slanisław , ad· 
Zast. przewodu. - Zajączkie- bryki, Łąkowa 10. I wokat, Al. I\:ościuszki ·10, 

wil~epl'ues sądu okręgowego, 2. Jeż Stanisław, urzędnik 
Trębacka 18 m. 7. państwowy, Tkacka 4. 

wicz Józef, aptekarz, Al. I Maja OKRĘG IX I 3. inż. Eborowicz Włodzl ' 
Nr. 73. Przewo(1niezący - Remiszew mierz, inżynier, Przejazd 36, 

Zast. pl'zewo~n.: 3. dr. Tochterman Adolf, PiOtI 
WIŚNIEWSKI EUG., kowska 152, 1. 

Członkowie: ski Antoni, dyrektor, Al. Koś- 4. Pogonowski .Józef, prezes 
Małachowski Stanisław, ciuszki 57, T-wa Kred., Główna 5. 

5ędzia sądu okręgowego, Zamen 4. Braun Tadeusz, urzędnil. emer. 
hora Nr. 38. komunalny, l\Iałachowskicgo -l. 67, 

generał, Al. Kościuszki Zast. przewodn. - Roszak K'.l Zastępcy członków: 

Członkowie: Zastępcy członków: 2. \Visław<.ki Tadeusz, Ul'zęd-
z ramienia p. wojewody - 1. dr. 1. Lutomski Juljusz, biurali- nik komunalny, SrebrzYllska 9'). 
GąSiOl'owski Juljan, dyr. szpila- sta, Tkacka 18, 3. Fidler Zygmunt, przemy-
la, Zagajnikowa 42, 2. Marks Mieczy ław, emeryt. słowiec, Orla 17, 

zilnicrz, kupiec, . -arutowic7a 1. l\.ielbasiIiska Irena, inż)'-
107. nier, KaruŁowicza 4-5, 

CzłonkowJe: 2. dr. Hurwicz Stanblaw, lo-
l. Tausz Teodor, urzędnik karz. Zachodnia 59-li, 

2. Bełdowski Tadeusz, dyr. Zagajnikowa 40, 4. Zaleski Aleksauder, 
7akładów Scheiblera, W6lczań- 3. Kowalewski :Wacław, inty· szkoły, Kilińskiego 109. 

państw., Zachodnia 67, 3. Błaszczyk Jan, aptekarz, 
dyr. 2. ;\Vajnikonis Roman, adwo- Piotrkowska 93, 

ska 220. nler, Narutowicza 107, Zastępcy członków: 
Z ramienia p. prezydenta - 4. Reicher Bronisław, dyl'.. 1. inż. Rau Zygmunt, dyr. 

~. Bayer Kal'oJ, dyr. Izby przem. AJ. Kościusz.ki 14. Elektrowni, Kilińskiego 74-76, 
handlowej, POW. Nr. 1, OKRĘG IV ~. Lewandowski Andrzej, tle 

4. Obuchowicz Antoni, adwo- Pnewodn\esąey - :WUkoń- mieślnik, Składowa 25, 
Kat, ;\Vigury 11. .'Iki Tq:m3.'z, dyr. flibJ!yki, -E:mil- 3. Hole Jan, przemysłowiec, 
Zastępcy członków: ji 10, . 6 Sierpnia 88, 
Z ramienia p. wojewody - Zast. pnewocłn. - ,Włodarek •••••••••••••••••••••••• 
1. Słonlowski Modesł, noŁar· Marjan J6lef, wł. !łkł. apteczn., pRZY MIGRENIE I NERWQWQśCl 

jusz, Gdańska 96. Rzgowska 7. na8kutek złego trawienia lub nie-
2. Alga.jer Karol, senator Rzpli ~zło~kowie: . żytu jelit, wystarcza częstokroć 

tej, Bednarska 24. 1. DudklewIcz Edward, kw.! niewielka ilość naturalnej wody 
. Z ramienia p. prezydenta -- rownik szkoły, Lęczycka 23, gorzkiej Franciszka Józefa do usu, 

3. Milewski .Jan. urzędnik pań- 2. Chudzyński Zygmunt, dyr. nięcia tyr.h dolegliwości już w prze 
"fwowy, Kopernika 62, K. K. O., Andrzeja 3, . . ci:jgu 1 - 2 godzin. Zal. przez lek. 

4. dr. Grabowski Albin, urzęd I 3. Buda Edmund, klerowmk ............. ~ ....... ~ .. 
nik komunalny, Bandurskiego 121 szkoły, ł.Jęczyc~a 23, . 

Kierownikiem referatu wybor . 4-. Bar~QSZe~ICz .Wltold, ku · DOKĄD JEDZIEMY? 
Cle"o mianowany zostal dyr. za·, piec, Wolczanska 76, Kolc.aje Towarzystwa Żydow-
rządu miejskieg~ p. :Mieczysław Zast~pc~ członków: !'kich Słuchaczów Prawa U .J. K. 
Kalinowski, zastępcą - nacz. 1. Franklewlcz Tomasz, eme· Lwów. 
wydz. ewidencji ludności p. A- ryt, Sosn~~a .32, Rytro. 2 turnusy: lipiec i sierpiell 
dam ·Wysocki. 2. Rowmskl Napoleon, dyrek. \Vikt !).razowy onfity i smaczny. 

Do ohręaowych komisji wy- tor, ]\awrot 72, PierlJ':i7,nzędoy, malowniczo położo 
óorczyc11 r> powolani zostali: 3. \Vymysł?wski Michał, po· oy pensjcnat "Zofja" D. Popradem. 
(pierwsi dwaj członkowie z ra- sef, LenartowIcza. 17,. Wycie\~7ki w Tatry, Pieniny do Kry 
mienia p. wojewody, pozostali 4. Dyl Leon. kierownik szko· nicy i t. d. Oena za turnus 88 zł. Na 
-lw::tj z ramienia prezydenta). ły, Przejazd ~~6. kol';1n,!i r<tdjo; patefon, czasopisma. 

OKRĘG I OKRĘG V. Boisk:> dl) gier. Wyjllzd 7.C Lwow:t 
Przewodniczący - \Vaszkie-I PJ'zewodniczący - Holcgre- 1 lipca o godz. 8,55, przyjazd do 

wic:'. Franciszek, dyr., "Tólczań· ber Jan, inżynier, Piotrkowska Rytra godz. 18.26. 
~ka 109. 200. W orocbta. PensjonlIty "Halina" 

Za.st. przewodu. -- Ilejwo\\'· Zasł. przewodn. - Tomczyk "nower!a" 3 turnusy: c2.erwit'c, li-
sk Tadeusz - Antoni, księgow"", Józef, urzędnik Ubezp. Społ., 

- J pJer, si~rpień. Wikt 5 - ciorazowy, 
Tkacka 2·l, AnŁoniewska 18, pensjonatowy. Oena za turnus 85 

Członkowie: Członkowie: - zł. Boisko dla gier. Stała opieka le-1. 'Vrede Stanisław, inżyniN, t. Palejowski Józ;ef, dZlerl. kar.ska. Na kolonji: radjo, patefon. 
Bico:lallskie('o 47. hotelu Savoy, Traugutta 6, 

!"! ,., Wyjazrl ze Lwowa do Worocbty 1 
2. i\Iazurowski Bronisław, e- 2. Kędzierski Józef, dyrektor, 

Z "k 42 lirca godz. 7,36, przyjazd 1;J,30. mery t, Skarbowa 16, agaJl11 -owa , 
3: Kulla Antoni, kupiec, 11 Li 3. Rybiclm Apolonja, robotni Uczestnicy obu k olonji kony!ltają z 

l . 88 ni pro,'. zniżki kolejowej z kaMej 
~topada 17, ca, Przę~za 11Iana, • mir.jil~owośei, w obie strony. 

4. Lipillski Antoni, przell1~r 4. dr. Kuryluk \Vładyslaw, I;:) 
U . k 1 l.Tir:Ig':t: Zbiórka uczestników na 

słowie~a~f~:~~k:z~:~kÓW: karz, z~~~~;ey' członków: . obie j"1\.mje w poniedziałek 29 b . 
1. dr. Luba Zygmunt, lekarz, 1. Inż. Gundlach Stal1lsław , Ul. w kkalu Samopomocy Bratniej 

Plac Wolności 5, dyr., Kilińskiego 107. Stl1!ll'lItćw W. W. Ul. Dr. Sterlinga 
2. Skiba Józef, kierownik 2. Rymkiewicz 'Władysław, 24, o g·odz. 20. 

szkoły, Staszica 1-3, przem~'słowiec, KiliIiskiego 150. Z!:?,I{ ;;!.ewa i informacje: 'l'owarzy 
. H\\'O 1,nlowskich Słuchaczów Pra 3. Sidorski .Józef, dyr. Tow. 3. Beller Alfred , adwokat. 

Kredyt., Pomorska 21, Piolrkowska 123, \\u l '. J. K. Maleckiego 3. 
4. \Veyer Stanisław, emeryt, 4. Peyserówna Helena. PioLr-

Zachodnia 17. kowska 272-b (asystent W . W. 
OKRĘG II iP.). 

"fUS brzusz n, lest cho­
roba brudn,ch rak­
m,jcie rece Drzed kai· 

dem iedzeniem. 

kat, Kilińskiego 78, 4. Menkes Zygmunt. adwokal 
3. Pją~kowski Józef, kupiec, Narutowicza 35. 

K01ełanoe naSKa) -p. FIN1 ROSENBERG z \ ' o 

wodu przedwczesnej śmieroi lio8try Jej 

b. p. feli Rosenberżanhi 
składamv wyrazy globokiego uczucia 

- Per.one' firmy A. RabInowicz. 

Łódzki 
zabiera . siEl 

klub szachowr 
energicznie do 
gry królewskiej 

propagandy 

"Głos Poranny" lliedav,110 dO-] gólnie młod!i. mote iutrzejsze talu' 
niósł o powstaniu nowej placc.wki. ty. 
I'Oświęconej wyłcl:cznia grze sl.ach~· W pierwszym rzędzie klub, Prl" 
waj. Łódź, kolebka. wielkich talen- Elępując do praćy, chce ustalić obee 
tĆW szachowych, Rubinszta.jnów. ny poziom szachowy Lodzi i pierw­
Salwów, Ro' lu"ycb, Jan0wskich i sz(' imprazy, wyznaczone na. najblłł 
wielu, wiek j"nycb, przodowała w ~z(' dwa tygodnie. idą w tym kieruJ) 
szacbach, zal , no w Polsce, jak i ku. 
zagranicą. Ogólnie twierdzą, że z pośród wcV 

W ojoa światowa miała i tu zgub nych zawodów - adwokaci stanI> 
ny wpływ, przerzedziła szeregi sza- wią klasę 11a siebie wyjątkowo wy­
chi1\tćw i mecenasów, boj nie popie- Boką, technicy grają. mocno, a ni~ 
rających królewską grę. Nędzno brak wybitnych szacbistćw równłe' 
środki na utrzymanie dogasających wśród lekarzy. 
ognisk szachowych płynęły z in- N owopowstaly klub chce drogll 
oych źródeł, nie mających z sza ella· turniejów kwalifikacyjnychi gry si­
mi nic wspólnego. Hlultanowej z wybitnymi oaszymi 
Nowopowstały "L. KI. Sz." posta- mistrzami przilprowadzić klasyfika­

wił sobie za zadanie położyć wresz cję graczy, poczem przystąpi d" 
cie koniec temu stanowi rzeczy. międzynarodowych zawodów. 
Grono ludzi dobrej woli, ~zachi- Pierwsze spotkanie mistrza Regt. 
stów, którym przcszlość szacbow:t dzillskiego z li) lepszymi amatora­
Łodzi je.~t droga, wspólnym wysił. JIli z pośród adwokatów wyznaczo­
kiem przystąpiło do zrealizowania ne zostało na wtorek o godz. 20 i 
placówki. skupiającej szarhistćw tf,dzie atrakcją dla Łodzi szacho-
dla szachów. wej. Zapisy w seluetarjaeie Piotr 

W tym właśnie duchu pomyślana kowska 53 już się rozpoczęły. 
jest praca i program nmn:go klubu. Następn'} atrakcją dla W87,ystkic11 
mieszczącego się w lokalu przy u1. zawodów i klas gry będzie wyzna· 
Piotrkowskiej 53 IL piętro. lront, cZ'.ma na przyszły piątek g'1'3. ~iml11 
gdzie schod~ą, si~ szachiści, szcze-I tli nowa. na 23 slflchownicach. 
_UDł_C& ;. r ZZJ!:I.:IIiC 

~~,~~~ In 
Ceny Initone na U U 

ws.y.tltie !eanse. Od 
12 12 poranki ulgolI'. 

o".,...,W'ftIiiIIIlWi'4 2ISiJId',tlfi ...... ~ 

Film, który je!t chlubą techniki i sztuki 
I 

~~,~~~n ~Mlf~[ł 
2 god.iny nIIjsilniejnych 

i wrałeń 
wnusleA Przewodniczący - Tnlccl,j 

Szymon, notarjusz, Kołłątaja 8, 
Zost. przewodu. - Wróblew­

~ki Adam, inżYllicr, Trębacka 3. 
Członkowie: 

1. Braun .Jan, kierownik szkv 

OImĘG VI 
Przewodniczący - CwikliJl.· 

ski Jan, notar jusz, Piotrkowska 
53. 

Zabt. przewodu. - inż. Kunsł 
man .Jan, dyrektor zkoly, Że · 

Kaid, rachunek, kaid, lisi, kaid, kwit 
y, M!,!,pólna 5-7, romskiego 115. musimy zaopatrzy t znaczkiem Funduszu Obrony Morskiej, 
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agiezn, zamach samobijez, nauczYcielki I 
Zawiedzione ambicie naukowe i widmo ned:r~I~ 

wetknel, ie; w dłoń sublimat ,. . \ 
, • I 

Wczoraj około godziny lO-ej wiadujemy stan MazUl'kiewi- przy ulicy 28 p. Strzelców Ka, rozpuścił się w ~odzi~. Nie wie 
lano w lokalu wydziału opieki czówny, pl'zebywa.iące.i w szpi- niowskich 32. dząc, nic o te~ll posługaczka wy-
społecznej zarządu miasta Lo- talu w Radogoszczu, znacznie Zaalarmowano pogotowie piła szklankę zatrutej wody. -
dzi przy ulicy Zawadzkiej 11, się popl'awił i obecnie nie zagra miejskie, którego lekarz siwier· Momentalnie też doznała sil-
rozegrała się tragedja, której ża jej już niebezpieczeństwo ży dził u posługaczki otrucIe sublł. nych-ból6w żołądkowych. 
tło pI'zypomina pełen dramat y- cia. matem i po udzieleniu jej pierw Posługaczka, wijąc się w bó-
cZllych momentów film. * ~zej pomocy, przewiózł Annl) lach, ostrzegła obecnych przed 

·Wedle ustalonych przez współ Zamach samobójczy )'lazur- Harlendziak do szpitala. piciem zatrutej wody, dzięki 
pracownika .,Głosu Porannego" kiewiczówny pociągnął za sobą Prowadzone energiczne śled~ czemu zapobiegła dalszym ofia.! 
danych, przebieg tragedji był drugi wypadt'k otrucia. two ujawniło nłezwykły fakt. rom:. 
llastępu,iący: W dwie godziny później, rów Oto gdy Mazurkiewiczówna Dowiadujemy się, iż posłu . 

Wczoraj rano urzędnicy i ob- nież w pokoju służbowym wy· połknęła kijka pastylek subli- gaczce Annie Harlendziak rów­
~Iuga wydziału opieki społecz- działu opieki społecznej znale- matu i runęła na podłogę, z rąk nież nie zagrąża niebezpieczeń­
nej za'alarmowani zostali ,lęka- ' , ziono wijącą się w stl'Qszliwycb jej wypadło pozostałych kilka siwo. 
mi, .takie wydobywały się z po- bólach posługaczkę wydziału pastylek, z których dwie wpad- Niezwykłe te tragiczne zaj. 
koju służbowego. Annę Harlendziak, zamieszkałą Iy do stojącego obok wiadra z ścia w wydziale opieki społecz, 

Kilka osób wbiegło do wnę- w __ m_i_e;:.js_k_i_m_d_o_ID_u_n_o_c_l_e.;;g;..o_w..;y;..m __ c_z3'.'s_t_ą_w_o_d_3_, _d_o_' _p_i_cI_'a_,_S_u_b_li_m_at n()j zarządu miejskiego wywoła 
trza i oczom ich przedstawił się ' ł "d 'kó' . 

D I aJ O l płyn przy poceniu pilch od P O IIł y wsro praCOWlll' w mleJ' 
ponury widok. l' _ prosze k pn:y poceniu n6g "kich ogromne wrażenie. 

Na podłodze wiła sł~ w stra-
szliwych bólach praktykanta -

............ ~~ ... 
BÓjka i pobicie 

'Wczoraj o godz. (:;'.30 pned 
wieczorem przy zbiegu ulic Udan, 
~kjr.J i 6·go Sierpnia. H;1 tle pora , 
cbnnkó \y osobistych, do~zlo do bćj­
ki między 5 robotnikami kanali 
zacy juymi. 

Wezwana policja zlikwidowała urzędniczka wydziału opieki 
~połecznej 23-Jetnia Helena Ma­
zurkiewicz, zamieszkała jako 
snblokatork'~l u p. M. Rutkow­
skieJ przy ulicy Rilińskiego 135. 

Tfart, lDuzgka i rad,· o ~:~\~i~e, zatrzymując ,1 ur,zestnikó'., 

i Do p i11tego robotnika, Michal~ 
Kaczkow8kiego (Sienkiewicza 30) 

UI'OC%y ktvry odnirlsł szereg ran tłuczonycb Na: podłodze leżało kilka pa- TEATR MlEISKI ,21,30 Recital wiolonczelowy Zo- 11.0{) Transmisja z Gdyni 
stylek' suhlimatu. co wskazywĄ- Dziś o gOd,z. 4-ej pop. "Matu.m". 'fji Adamskiej. slości święta morza. 
lo, iż urzędniczka popełniła sa- W.poll1edZ!Rłek o god~; 4-eJ pop. 2200 Transmisja ze Lwowa za- 12,30 Muzyka (płyty). 

b ,', t Z l l ,TrafIka pam generałoweJ. Oba te " . • '. 
mo oJS WO, aa armowano e- widowiska po cenach . najuiższych od konczema maczu szczyplOrmaka Ru 13,00 Dalszy cią.g uroCi') sto8ci 
karza, ktory przewiózł ją 'do 30 gr. do 1,85. munja - Polska. świqta morza z Gdyni. 
szpitala w Radogoszczu w sta- O godz. 8.30 ,wiecz:, bawi i ;ozśmie. 22,20 Muzyka taneczna w wyk. Ol' 4.00 Kvncert solistów (płyty). 
nie poważnym:. ~:tll do łe~ pu~hczno~c p~'zeboJow~ f~r kiestry z udz. trójki radjowej. 15,(\0 "Morze w pieśni" w wyko 

P d l· k k sa Bekeflego I StelI! "Nleu~pra\\'Iedh-
owo y rozpacz Iwego ro u 'z l d d mmiu Tadeusza ŁuczaJ·a. 
d • i t·· d t wiona godzina '. e wzg ę u na tru . AUDYCIE ZAGRANICZNE 

11110 eJ przys olne.l urz~ n cz- ności techniczne a przedewszystkiem LONDYN (261) i DROlTW1CH (1500) 15.1:5 ,;W co się b::nvimy" 3udy., 
ki w~,dnwaly się bardzo ta.łem- sam charakter lej bardzo obsadowej 17.30 Muzyka kameralna (Divertimen cja dla dzieci młodszycb. 
nieze. szt,~lkj, .. N.ieusp~'awiedliwiona g?dzi- to Mozarta i trio Hindemitba), 13,:30 Koncert kapeli ludowej. 
~Iazurkiewiciówna 'jest zupeł na grana J~s~ n~e w teatrze Letmm a 22.15 Pieśni studenckie. 16,00 Koncert ~ Ciechocinka. 

, t O" .. . ł w teatrze MIeJskIm.. . I I,ONDYN (342) 
ną slero fI· JClec .leJ zgmą na Z d k I letn erto celly bI 16,4;:; "Obo~y wypoczynlkowe ,11-, powo ~ o ~es I l !'t. • 21.30 Muzyka orkiestrowa (Debmsy: "U u ... 
wojnie, matkn niebawem umar- letow na WIdOWIsko to WIzone od 40 "Chmury .... Brahms: Symfonja D. kohiet pra.cujących" - pogadank.a. 
1:1. Sierotą zaopiekował się ma- groszy do 2.70. dur). 17,00 Koncert Olkifstry marynar 
gisłrat miasta Lodzł. Umiesz- TEATR LETNI (dawn. "Bagatela") WIEDEŃ (506) ki wojennej. 
czond Ją w miejskim zakładzie Dziś i w poniedziałek ciesząca ,się 18.25 "Śpiewacy norymber cy" - 0- 17.40 PrzemówIenie przewodJu'cza. 

h c ym Urszulanek w dalszym ciągu rekordowem powo- pera Wagnera 
"'?C owaw z i . ó 'd' - dzeniem przemiła komedja muzyczna BRUKSELA FR. (322) cego kt'rrtitetu funduszu obrony mor 
Gdy Mazurk eWICZ wna oro- Millleta i Wa-rsa p. t. "Mi.nister i des· 21.00 Recital wiolonczelowy (Bruch, skiej gen. dyw. Kazimien;a Sosn-
sla, poczęła uczęszcza6 do 5Zk'O- sous". Weber, Schumlln). kowskiego. 
lv powszechnej. Będą to ostatnie przedstawienia BRUKSELA FI.. (484) 18,00 Ro~inowa.' ZI:i ",J'oa'lu' ".ha'c',za 

P6 ukończeniu tej szkoły, ~ pl'zed premjerą far-'y muzycznej p. t. 21.00 Koncert popularny (Adam, J. u v 

której wykazała sie. dużemi idol "Szalona Lola". Bilety w kasie teatru Strauss, Sarasate, Abraham). mi p. t. "Lepszy rydz, niż nic" -. 
codziennie od 11 do 2 i od 6 wiecz. PRAGA (470) pro z"'prowad f d B hd P ł 

no~cłaml', Mazllrkl-ewI'cz·ówna ' z yr. (I an aw o· ~ RI 19.05 Koncert wojskowy (Suppe i Oou- j 
T-ostała skierowana na koszt DZIś WYSTĘP ADY SA, nod). w cz. 
magistratu do seminarjum nau- Dziś o godz, 8,80 wiecz. wystą KALUNDBORG (1263) 18,05 Arje z oper polskich (płyty) 

:Slowy i tułowia wezwano pogoto. 
wie ratunkowe. Lekarz po n;uo~a,' 
nin opatl'unk')\V odwiózł rannego 
do domu PolIcja prowadzi docho 
oZE'rrie. 

W c7.ol'aj po poludniu plzecl do 
mem przY' uL Gdańskiej ,1 zo&tata 
Dapadni~tn pl'~ez jakiegoś o~obnika 
JO·letnia Janim Maciejczyk (~1icl· 
czarskiego 9), ktćrą napastnik pu­
szczuł psem i nadto dotkliwie 110 -

turbował, tak, że zaszla koniecz­
noŚĆ wezwania pogotowi:1 ratunko· 
wego. Lekarz opatrz.Ył llczlle raili 
kąsane i tłuczone kobiety. Polfejł 
prowadzi do,~hodzen1e. >, 

OSTATNIE DNI WYSTAWY · 
Nieodwołalnie ostatnie trzy 'dni! 

kawej wystawy koła artY8t6w'l' {t 
k6w reklamowych z Warszawy j TU. 
ku funkcjonalnego w l. P. S. 
Zamknięcie wystawy nastąpi we ,,,to 

rek o godz. 20. 
Instytut w parku Sienkiewicz' 

otwarty codziennie od godz. 11 do 20 
('7;ycielskiego w Zgierzu. Ukoń- pi 7.nakumita śpiewuzka kolora 20.00 Muzyka orkiestrowa (Beethoven:' 18.25 "Lódt ł Gdynia" - poga· 

J ikł tl110W:' światoweJ' sław,v Ada S~m Uwertu'ra .. Król Stefan", Bach: danka, WYCIECZKA DO ŁASKU ('zy, la Je z celu. ącym wyn em, ,. A . 't D d M ł T ń w Jlarku Helenów. rJa z SUI y . ur. ozar: a te 18,50 Pogada,nka aktualna.. Duia 5 I!pca odbędzi~ siQ. wyciecz~a 
",ykazując wybitne zdolności ludowe, Schubert: Uwertura D·dur 1900 I'lo.enkł w w k hA U ,n:L. ~o ~ask\l l szkoły rolniczej '1\' S~dzle-
pedagogiczne, oraz wielką zna- _, DZ'SIEJSZY .PROGRAM w włoskim stylu). , " .v . e \;r 'v ul Jowlcach. 
. ść l • t k' . '" PARYŻ P, T_ T. (432) lE·ra Zapisy przYJ'lnuJ'e SI'ę "'e n'tol'ek, Jomo pO OlllS y l. ' R-A'DJOW' ·Y. L b II T ) .. .. 

• •• 20.30 "a e e rawersee - opel'et- 19,30 Poematy o morzu w mt1zvee 130 bm. o.raz p,ią,tek, ,3 lipca w lol,alu 
Po ukończennl' semma.r,n~m, r . ka Barthomieu. J T (0\ K k 17) d d 

przez jeden rok odbywała ' praK ' NIEDZIELA TULUZA (329) salonowej. -wa • l. OSCIU~Z,,1 w, go z. o 
Iykę nauczycielsKą w jednej ze 8,18 .Muzyka, z płyt. 21.10 Fragmenty z "Frasquity" Leha. 19.50 Zeapół salonowy. 18 do 20. Ilość mIeJSC ograllIclona, 
szkół powszechnych na terenie' 9,50' Transmisj1. z placu :Jlarszał ra. 20,30 "Na morze" - feljeton. ..... .................. . 
ł d' ka Pił udskiego,w Warszawie mszy •• HILVERSUM. (302), 20 ·15 Pogadanka aktualna. KOLONJA KRAJOZNAWCZA 
,o ZI. ,20.2a Koncert symfolllczny (Koncert <>1' O Tr ' . .. W JAREMCZU 

\V roku szkolnym 19.'3.5-36 ~- pólowej- i: 6k<i~ji I zjazdu śple-wa fortepianowy Es-dur Liszta). , -. )0 .. ansmISJa zakonczp.ma tur . 
z~'skala posadę lJanc~yciel~i ·!t{.w' polskich, Podczas nabożenstwa KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) meJu spIewaczego. I Żyd! akad. koło mił0~JJików kr,l-
kontraktoweJ na kursach '"fi e- l po nabożeti'3twie śpiewać będzie 11.30 Tria fortepianowe Mozarta B-I 22,05 Fragm<.'nty z p.pery "I.egen jowawBtwa wc Lwowie Ul'ządza w 

cz.ol·o"'·ycll pI'Zy ul. Andrze',]·a. Jan Kiepura oraz chóry. dur i Allegretto B-dur Beethovena). tIa Bałtyku" Feliksa ~owowie' I Ja e I t - .. 20.10 "Coś dla każdego" - parodje l' ' - , , J' . r metll W!puczyn ,.owo. ~ . ~r~-
Jednocześnie we wrześniu ub. ' 12,03 Poranek muzyczny z Wilua bandoneon, bahlłajka, saksofon, 8 uego, styczną kolonJę, KolonJa lllle15CJC dę 

r, przyj~to ją w charakterze 13,15 "Wśrćd oceanów" - fra- okaryna, fortepian i dwaj humoryś· będzie w komfortowej willi "Kras-
kt k tk ' d-k' d t l' 'I' t R' d' ci AUDCYJE ZAGRANICZNE l d l" ~V'kt 5 k pra y 'an -l-urzę lllCZ I o wy gmen z ;:SląZ n p. .:" eJs OOKO- ')230 M kI' 'k bó" t ' no u e.{. , l -razowy, po ·OJ6 

działu opieki społecznej zarzą- ta świata" Fryc1l:lryka Kulle~chitza. - lepiau~ZY a na a tO\\ ę, o J l ot- LONDYN (286) i DROITWICH (1500) 2 i 3, o50howo, werandy, tara~, 
<lu miejskiego, gdzie pracowała feljeton. HAMBURG (332) 22.15 Koncert muzyki popularnej, ogród i boisko sportowe, Przewi-

LONDYN (342) 
przed południem. Pozatem pra- 14,45 ,,)lłOlhit'lż na F;ajakach" -4 18.35 Koncert szubertowski .(Symfon.ł~ 21.00 Utwory fortepianowe Bacha dziane następują.co wycieczki: w 
cowała dużo na polu litera c- 15 (lO Kacik humoru i ,nuzyka we V, Uwertura do "Alfonsa I Estrell!, (Chromatyczna fantazja i fuga, Toc. G,)rgany, CzarIiohor~, Alpy Ror!· 
ki em. Powodowana wielkiemi 1O'01a' (płyty), l Rondo s~ió;'~~ A(:l~) ł pieŚni) cata G-moll, francuska suita E·dnr) niaIiskie (Rumunja), Karpaty Mat· 
ambicjami Mazurkiewiczówna 15,30 Koncart zbioi'owy L. ?II. K. 18.15 Muzyka na organach kinowych. WIEDE~ (507) iUaroilkie (C. S. R), do Z:1lef>zczyv 
za wszelką cenę chciała uzy- "Od Ło:lzi do Bałtyku". Udział we-I LIPSK (382) . . 16,30 "Mesjasz" - oratorjum Hiindla Czerniowi~c itd. 
~kać maturę gimnazjum hurna- 'lmą: Halina lI.1r~wwiczowa (skrzyp 21.00 Utwory na cytrę l orkIestrę 19.40 "Bal '1\' operze" -- opera HeuJwl' K t t 4 t d' . smyczkową. gera. , OS;>; za urnus - ygo lllO',Y 
nisłycznego. Nie posiadała jed- co), Hanna StlllermanÓWll:1 (forte· OSLO (1154) 22.20 Wagnerow$ka godsina. I dla członkó\V stow. zł. 100.-, dle 
nak na to środków. pian). pro f. Bronisław Naglljewski 20.00 Mnzyka orkiestrowa (Sibelius: BRUKSELA FR. (484) nieczłonków - zł. 105.-. 

Obecnie skończył się kon· (wiclonczela), Halina Sawicka-Wysz Uwertura do "Pelleasa i Melisandy" 20.00 K?Dcert symfoni~zny {Le Gye: I Zgłoszenia w Łodzi przyjmuje de. 
trakt na kursach wieczorowych I 1 (" ') J ,~. Smetana: "Mołdawa 'l. "TragICzny kaTnawał '. Koncert for legat koła w stowal'zyszfi,niu inży~ 
~Iazurkiewiczówna miała bar. (I),;s.;:a ,splew , :mllsz "nar: trecy BUKARESZT (187/1) terilanowy C·moll Samt-Saensa). ! . ć . h't któ P' k k 

t::tcJe). Słowo wstępne wypOWIe dyr. 21.55 Orkiestra i śpiew (Bellini: uwer PR!GA (470) mer w l arc l e w, lO.tr 0.WS-3 
(lzo słabe nadzieje na otrzyma· Bohdan Paw1owicz. Akorol'anja· tura do "Normy", Szubert: "Król 19.05 .,Wstydliwa Barbara" _ op~ret nr. 53, tel. 183-92, codZ,lenll1e od 
nie w przvszłym roku szkol· meJJt prof. T. Rydel" olch" i Liszt: .. Loreley")~ ka Nedbala, 19 - 11 wieczorem. 
nym jakiejkolwiek posady nan, 1630 T'" .. , l' l ' , d BERO-MUENSTER (040) 20.50 III symfonja Briicknera . 

. l k' . ,e ianSllllSJa Zfl sz ~o y 1,0 20,35 Audycja p. t. "Rozśpiewani nmi- 23.00 Muzyka na 2 fortepiany. 
czycle S ·leJ. chorążych t":3zerwy artyiel'ji we \Vło si, roztańczony lud". PARY" (18~") 

Przed nieszczęśliwą. pełną am OL (428) r., .., 

t ł ł dzimierzu W ołyńskim, SZTOKH M 20.45 Muzyka kameralna, śpiew i r('cy 
hicji nauczycielką, s an~ o '" 1700 Pieśni o morzu w wykona- 19.30 Fragmenty z oper. tacje. 
dmo nędzy, . ' ., BUDAPESZT (1150) 

O smutne,]- doli !\fazurkiewi. UlU chcru męskIego. 19.10 Recital fortepianowy: Beethoven: POSTE PARISIEN (313) 
17,45 Ol'yginn.lne slucbowi6ko, na Sonata D-dur, De Feln: Kwiecień, 22,05 ·Kwartet smyczkowy Borodina, 

('zówny wiedziały jedynie p. V l C TULUZA (329) 
l"llllkowska, u które.i zamieszki- pisane Im ucwzeniu świę~a mcrza ~e)libes. Dohnanyi: , a c oppe- 22.00 Fragmenty z "Muszkieterów w 

d k [)I'zez Janusz:], Stępowskieg() p, t. la . klasztorze". 
wała, oraz jedyna ser eczna o RZYM (421) 
leżanka, :,Na morskich szańcach Rzer,zYPOrr 20.45 "Jenufa" _ opera .Janaceka. STR,ASSBURG (349) 

rt 'J) MEDIOLAN (369) 7,15 Trio dęte Ferranda. 
O zaml'al'aet. s"mobo' iczycb spo l eJ . 'KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

• CI.I, 18 30 l:> t" 'a 20.35 Koncert symfoniczny (Respighi: 
'(n, Zlll'kl'cwiczo' Wlł,T .J·ednakowo'~ , lepor a~ Z pIerwszego zJ z 18.15 Chór kameralny śpiewa pieśni 
,t " J" Stare tańce i pieśni, Bach: Toccata 
nikt nie wiedział. vVczoraj rano du kaszubów w .Gdyni. i fuga C.dur). ScbiJmana. 

OSLO (1154) 
20.40 Recital fortepiano,,'y (Brahm~, 

Szopen, Albeniz). 
BUKARESZT (1875) 

21.45 Chór i orkiestra bałałajek. 
BERO MUENSTER (540) 

19,50 Koncert orkiestry robotnicze! 
SZTOKHOLM (426) 

20,4:; Północne pieśni i muzyka forte 
pianowa. 

BUDAPESZT (550) 
22.45 Koncert symfoniczny . 

..,~zła ona z domu do prac)1 18.41) Koncert rozrywkowy. BERLIN (356) 
z ełnie spoko.l·na. \V kilka go, 20,2i) "Nowości poetyckie" om~- PONIEDZIAŁEK, 29 czerw~., 19.1/1 Utwory fortepianowe Mussorg· 21.45 

. S b ł 8:(l3 M k ł t sklego. 

RZYM (420) 
Muzyka kameralna . 

rbin później Mazurkiewiczów- \VI e Jy a. .• uzy a z p y , MONACHJU~I (405) 
na targn~ła si Q na życic. ~OAO Przegląd poJii,yczny. 9,00 Poranek muzyczny' w wy.~ 21.00 "Lore.ley:~'- opera romantyctna 

Jak sie w ostatniej chwili do- 21,00 Na wesołej lwowskiej fali. %~i~trl ~li~~w ~!.DlsJl!,j , 

MEDJOLAN (368) 
20.35 Linati: "Mazzemarello" - o~" 

retka. 
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r a • P r lewiczowei WIADOMOSCI S 
Dymisjaprezesa sądu i aresztowaniejegomałżonki 
~v tych dniach "Glos Poran- Aresztowanie p. Parylewiczo 

ny" donosił o tajemniczem znik wej wywot?ło wielką sensację. 
niędu prezesowej Parylewiczo·· Oczekują dalszych aresztowall. 
wej. \V związku z tem wielką Stoimy więc wobec przestęp­
sensację w Krakowie wywołał,)' stwa zbiorowego, o ile nam wia 
nagłe zwolnienie ze stanowiska domo, nątury łapówkowej. Fakt 

Sprawa l -
Czy świetny długodystansowiec argentyński jest amatorem? 

prezesa sądu apelacyjnego dr. zastosowania silrowego środka Jeden z bezsprzecznie najlep 
Franciszka Parylewicza. Komu- prewencyJnego świadczy, iż 01'- szych na świecie długodystan­
nikaty, jakie ukazały się w prn gana śledcze są w ' posiadaniu sowców, argentYl1.czyk Zabala, 
sie, ograniczają się tylko do poważnych dowodów winy o · nie przestaje być tematem za-
stwierdzenia samego faktu, nie skarżonych. interesowat'i. opin.ii sportowej. 
oodając powodów dymisji. Dotychczas niema podstaw Jeszcze. nie przebrzmiały e-
Wokół dymisji p. Parylewi- do formułowania nawet prz)'· c.ha wspam~łego s~l1~cesu Zaba­

eza krąiy mnóstwo pogłosek. puszcze!'!., by p. Parylewicz wiC'-1 h w postac!. poblcm rekordu 
P. Parylewicz zrobił w sądo\v- dział o fatalnym procederze swo świata na 20 klm., należącego 
nictwic w krótkim czasie b :n- jej żony, a te'm więcej, by skut- dotą~ do Nur.mieg?, a jnż:v 
dzo dużą lmrjerę. ki tego procederu przenikały do prasle. za~ra~l~zne.l ukazały SIę 

Na polecenie prokuratora są- jego działalności urzędowej. Bar notatki, z~ sWlct~y ten .dłu~o­
du okręgowcgo w Tarnowie a· dzo poważne osobistości kra- dystansoWIec,' .~Istrz .ohmp.la­
resztowano żonę b. prezesa są- kowskie wypowiadają wrażenie, dy a,me,rykan.skle,l "'. ble~u ma­
du apelacyjnego w l{rakowi(', że już przed wielu laty p. Pary ratomlklm, n~e bę~Zl~ mIał pra 
p. \Ynndę Parylewiczową. \V lewicz publicznie przeslrz('gfll. w~ sl~.rt~wac w XI 19rzy'lkach 
związku z tą sprawą aresztowa że nic hierze odpowiedzialności olImpIJskich. . 
no również mahonków Fleisze- Z::J finansowe operacje swojej 70 Pcwody tC'go sens~c~'.Jne~o 
rów, kupców z Tarnowa. ny. posunięcia przedstaWiają SIę 

nash:pująco: 

chwili Zahala hył zc1yskwalifikowa-
_____ ...... _~_ 11~' przez argenl.\'lls1d związek Z ostatnie! 

B I
· d lekl,oallelyczny, który wycho-estia S I n Da na 2 braci c1ząc z założenia, że zawodnik, 

który "na własn~r koszt" pf7.r-
Śmiertelnie porąbany zmarł w szpitalu hywa większą cZQŚć roku poza 

1\'czoraj o godzinie 11 wie­
czór przy zbirgu ulic Dworskirj 
i Towia(lskiego minlo miejsce 
\; rwawe za,lscle. Ta powracają­
<. \'ch do domu dWllCh hraci 21· 
I~tnicgo Stefana i 26-letniego 
~l;chała Dzikowskich (Dworska 
GO-71) napadło kilku osobni· 
ków, uzbrojonych w toporki.­
Poczęli oni zadawać Dzikow. 
Sk1111 toporkami straszliwe cio· 
~\', a gdy obaj runęli na chod· 
nik, zalewając się krwią, napas1 
nicy szybko się ulotnili. 

h:łnL' głowy i tułowia, ;1 dnak granicami k~aju, nie może b~'ć 
1l1I1H'J glOźne. Itraklowany .Ia},o . czysty ama-

Ol } . . ł 1[01'. a co za trm IdZie, dopu'iZ-
. :11 Hac!. Dl~ZW OCI1~le o.d- czon" do jrrrzysl. lak piel('<1I1l1-

~"l,r,zl ?no do . sZP.ltala . 1\ 'Je~ l . :e- jących zas~dy C7.'ystrgo an;~lol' 
r:;~;:~ sp.ołeczl~r.J, ~c1ZIC ~l~Cf!~ł I s~wa. Sprawa Zabali wydawała 

. ,~." ~l, l meha" e.m :tI,~arł, SW hyć przesądzona. Tymcza-
~ta;l 1< S Stefana DzIlw,y-hego I seill .. : 

jU,t I,). "nzny. . I BC'zpośrednio po wyroku d~r-
POjllJa _ ws~cz~ł~ po~ Jg za skwalifikacyjnym, Zabala, któ­

krwawym1 zblra~ll. St.,,'!erd:ro- i ry bawił wówczas zagranicą na 
IlO, że napaść .mlała ~le.lSCe na tournee, przerwał je i najbHż-
l ~e pomcJn~nkow osolnslych. szym ol.:r<:tem wrócił do kraju. 
Lochodzenle w toku. \V Argentynie, po jego po-

wrocie rozszalała istna burza. 

Izbo'a dla slulatko' ID FederacJi zarzucano, 7.e osobi­n w ste antypatje pozbawiają kraj 
złotego meda1u olimpijSKiego, 
olbrzymia większość opinji 
sportowej wypowiedziała się 

uw koma? łllllg-or1~'sta 11l'1('-\\ jN', et 
d(~ kl6rego istnieje . pur o po.i~cie 
alll11t01',twa, przrg-rał IV Danji. . 'I 

Si~fl:rt('m. 

wsze miejsce w maratonie. 
Prezes federac.ii francuskiej, 

p. Genet, który okazuł się naj­
wi<:kszym przeciwnikiem ama­
torskie.i pozycji Za hali, stwier­
dził. że statut amatorów nie ze 
zwala zawodniko'wi na dłuż­
szy pobyt poza granicami kra­

,.iu, jak trzy tygodnie, a argen­
Itv{lCzyk okres ten kilkakrotnie i p'rzek'rocz~'ł, był zdyskwalifiko­
I wnny orzez włnsną federację i 

l
nie może hyć uznany za ama' 
tora. 

I Przeciwko takiemu stawia· 
,nil1 spra\y~r oponuje ohrcnie Ar 
; gl'nt~'nn, która sir: nam:l'śliła i 
lansuję Zahalę cnłą parą, oraz 
związel' niemiecki, który chę­
tnie widziałhy w Berlinie hez­
sprz('C'znir n~jlrp~zC'go oDrcn ie 
cnl1god~'stansov,c:1. D~'sknsja to 
czy się nnrazie ni('oficjnlnic, a­
le niewątpliwie n~i<:dzynarodo­
wa frc1r-rnc.ja wluoczy w ten 
spór i zad('c\'(ll1je o losach Za­
klio 

",,' l,nżd"lll r;l:tip pochi(!li Oh 

los l·uI'miego, howiem albo 
s!anie sir znów tr 'Ilmfalorem 
rl lilllpjnuy, . Iho z('pchni~ly do 

światowrj IrkkoaL1ely~e. ~zrrrgów zawodnwrów. zniknie 
Ale tymczasem, nnjnil'spo- l" pnmirci opinji sportO\ycj. 

dziewani'ej, po,,'stała opozycja, Zabala znjqł stanowisko oho­
tym razcin europejska. Ro~kol-l.i r:tne. Przcb~'wa w Danji, gdzie 
portowana przez prasę francu-I startował ostatnio w przedolim 
ską wiadomość, i1: Zabala nie pijskich zawodach na nieodpo< 
będzie startował w Berlinie, zo wiadaJącpn mu. dYs~ansie 10 
stała podchwycona przez prasę I kIm. l nad<;podZlcwame. 7.Ost~ł 
innych pal'istw i nagle przesla- pokonany przez młodego dun­
no mówić o kandydacie na pier czyka Sicferta w czasie 31 :01,6. 

DziA p61fi Iy 
w turnieju tenisowym najmłodszych 

'V<.zwano pOgOtOWl(' ra\t.n· 
l,owE.: Czerwonego Krzr~a. Le­
karz sl wierdził u Michała Dzi· 
l-.()WSk,tgO głębokie rany rąba· 
ne '-'laszki z wypłynięciem mÓl 
gll,oral ogólne b. ciężkI:: ohra 
żenia, zaś u Stefana Dzikow­
sl,it.go również liczne raŁy rą' 

W Oklahoma City (U. S. A.) istnie 
je szkoła, w której \.!czniami mogl\ 
być tylka mężczyźni j kobiety po 
.(1 roku życia. Szkoła ta liczy 900 
ucznió~; najstarszy uczeń ma. 111 
lat, najsta.rsza uczenica zaś - 1021 
Pc·naLlto uezęszeza do szkoły 40 
c~óh w wieku od 80 -90. "Szkoła 
dla stJl~atków" jest instytucją pry­
wHną, fin:\wo"Yaną z fUD.duszów 
prywatnych, a. ue2.niowie nie opła 
rają żadnego wpisu. Założyciele o­
ryginalnej szkoły wYCh007./\ z za lo 
żonin, iż nic choroba i wyezel'panie 
oJ'g-anilOlU jest częstokroć przyczy­
ną śmierci, lecz znicc.hęcpnie i lItr8 
t8, zainter~sowł1nia dla spraw życ,io 
wych Celem powstania szkoły jest 
I.atenl zachęcenie ludzi wiekowych 
do interesow'lnia się czynnerro roz 

za ułaskawieniem. Istotnie Za­
bala zosŁał ułaskawiony i przy Interesujący turnie} najmlod· 6:0,6:1, Gojchrach - PłócieTinlczelł 
wrócony do praw amatora. szych tenisistów polskicn na Wi- 0:6, 3:6. Gotschalk - Alvensleben 

LILIPUCI ZWmnZAJ Ą LÓDt 
Przed kilku dniami mieszkańcy Lo­

dzi byli zaskoczeni niezwykłą sceną, 
a mianowicie ulicami Łodzi przecią­
gnął sznur dorożek z oryginalnymi pa­
sażerami. Byli to lilipuci cyrku Sta· 
niewskich, ldóry przyh~'ł do Łodzi na 
kilka dni i przywiózł nam tych rzad· 
kich gości. 

'Varto zalem zapoznać się z milut 
kimi gośćmi, którzy są u nas tvlko 
przez kilka dni. Dążymy na plac przy 
ul. Ks. Bandnrskic!(o, gdzic cyrk Sta-
11iewskich ro zbił swe namioty. 

Rozpoczyna się przedslawienie w 
cyrku liliptllów doskonałą woltyżerką, 
ohfituje również program eyrku Jilipu 
tów w pierwszorz~dne nnmery gimna 
styczne. Ewolucje napowietrznej tru · 
py są wprost zachwycające. Zespól 
dżokejski przewyższa dotychczas wi­
dziane w dużych cyrkach, fenomenal­
na treSU1'a koni jak i wyższa szkola 
są na poziomic. 

.Iednem słowem warlo pójść i zolla 
CZył~ temhardziej, że cyrk Stani!'w­
skich zlIpowiada ostatnie dni pohytu 
w ł,odzi, PQczem udaje się do Gdyni. 
~~~ ......... ~ ....... . 

Dyplomowana pielęgniarka 

J!l~lbralll wiCI 
absolwentka Szkoly Pielęgniar­
stwa w 'Warszawie, wykonywa 
wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 

dyżury. 

Pl. Dąbrowskiego 3. Te1.169-91 
~~ .. ~.~ ... ~ .... 

• • b 
mmtrnJl przejawami życia, sztuką, 
v.dobyrr;ami nauki, życiem politycz 
llE,m . oraz do brania Gdziału w 
g' :lcll t(,warzyskich, wyliOnywauia 
nien:c;czących prac r~czllych i t.. p. 
Ponadto sperjalne lrkcje poświęco 
ne ~;1 djctetyce wil'ku starszego, 
[JJ'o\Yadzon są seminarja dyskusyjne 
m(.} r07.mnitemi zag·aclnieniami. Jak 
t\ri erdl~ lekarze, dzialalność szko-
l v prlJ'~z.~'llila. się w krótkim czasie I 
de z.[l1nt;.l~7,Cn.la. proc~~tu śmicrtel- \ 
ilOŚCI wsrcd JeJ UCZI1l0W. 

I 

Ofiary 

Europa została o tym donio- mie cieszy się coraz większem po· 6:3, 6:1, KucharIOIti - Perelmal' 
słym fakcie powiadomiona, a wodzeniem. Walki stają się coraz 6:2, 6:3. 
Zabala... wsiadł na okręt i ciekawsze, a dziś o 3-ej zaczynają CWIERCFINAŁ Y: Czajkowski ..... 
przyjechał do krajów skandy- się juz półfinały zarówno ju~iorów Gerichter 6:3, 6:4, 'Tłoczyńskl­
nawskich na trening przedolim jak i tenisistów młodszych. Płócienniczek 6:0, 6:1, Gotscbalk -
pijski. Jak było do przewidzenia.. wśród Kucharski 6:1, 6:3 i pozostał do 
Zdawałoby się, 1:e wszvstko juniorów wybili się Ksawery Tło· lozegrania mecz Szypowski - Ste­

jest w porządku i, że Znbfda czyń sld, Gotscbalk, Kucharski, ste I fanldewicz. 
zajmie pozycję Nurmiego w fankiewicz i SzypowsJd. , GRACZE DO LAT 16. !fII-------.. ---- Wczorajsze wyniki brzmiały . na- CWIERCFINAL Y: Koneckl -

0* 

Wucieczki dO: 
JUGOSŁAWJI 

RUMUNJI 
BUŁOARJI 

TURCJI 
z moWwo§c!1l skracania lub 

przedhrtenla pobytu 

HUlAŁYY IBOYWIOOAlHf 
w Czechosłowacji 
AustrIi 
Jugosławjl 
Rumun)1 

Sprzedaż akredvtyw 
kompensacYJnych 

ORBIS, Piotrkowska 18 
tel. 24:9-40 

g 

stępująco: Staniszewsld 6:4, 2:6, 6:1, Witek -
Szypowski - Polońsld _ 9:7, 7:5, "Krzyszliiewicz 6:.0, 6:2, Hofman -

Zaluzewski - Wajnberg 6:1, .(}: t, Jurasz 5:6, 6:4, 9:7, PomieczY(lskl 
Tloczyńsld - Nirensztajn v.. o., - Beker 6:3, 6:1. 
Wiechowski - Stefankiewicz 5.7. iii.iiiiiiiEiiiiiiiiiiiiiiiiii;' 
2:6. 

óSEMKI: Szypowskl - Zakrzew· 
ski 6.2, 6:3, Tłoczyńsld - Korneluk 

"Święto fI10rzau 

lv Ludzi 
w dniu dzisiejszym dalszy ciąg 

wczorajszych \:roczystości święto· 
I morskich. Program na dzień dzisie;· 

I 
szy t. j. na dzień 28 czerwca prze· 
widuje: 

Nirdziela, dnia 28 czerwca: godz. 
10. - uroczyste nabożeiistwo w ka 

łłOWB władze 
łódzkiego towarzystwa 

I muzycznego 
\ Na waln" z~braniu Ł. T. M., Itt6." 
re 0dhylo :::ię dnia 2 rzerwca r. O, 
IV wydziale kultury i oświa.ty za·· 
rządu miejskiego zo;;:t.uł wybraur 
nowy zarząd towarzy:,twa. 

złożone w administracji POLÓG. Swiadcelwa klinik poloini­
"Głosu Porannego" czych stwierdzają, że hardzo łagodnie 

przecz~'szczająca naturalna woda gorz 
N,l rzecz ofiar przytyckil:h zl. 3. ka ,.FRANCTSZKA - JÓZEFA" sloso-

terze św. Stanisława Kostki, 
godz. 11 - złożenie wieńca na 

grobie Nieznanego Zołnierza i oko­
licznościowe przemówienie, 

Prof. 'Wacław Lewandowski­
prezes, p. Zofja Andnejowf'ka-< 
- wiceprezes, pp. prof. Stanisław 
Nirnstein, dr. Artlll' Banasz, dyr, 
Henryk Jablrnl - czlonkowi9, p. 
Franciszek IIa.:dnk - skarbnik, p. 
~tanislaw ITermnn - sekret.an 
oraz zastępcy pp. D,)l':1, Bra ndówna, 
Stanislawl1. Pawliko\yska. i prof. 
Homan J. Iżykow~ki. _ N. N. waną jest z,,"Jaszcza 11 położnic z pierw 

szorzc;dnym wynikiem. 
11,20 - defilada samochodó,v· 

okrętów. Do komi3ji rewiz:nnc.j WOi';zli pp 
dr. Klozenb.31'g', dr. Trachtenberc I 
Eugenja Markson. Ostatnie 3 poiegnalne tlił JIlIł JIlI" D,iś, w nied_lelę, o godz:. 

występy teatru lit.-ar t. II' J.- PA 4-ej po pol. ('po cenach 
jednolitHh zł. 1.09) i w poniedziałek . o 9 wiecz. Ceny od[ h Q " d " ~ Z t.I n g I d " S l M a fi S n r IIZ 
54 gr. -do lIł. 2.- dany będzie sdaglcrowy program p. t.: ~ ~, II li , li 

Prócz tego od godziny 7-ej do 
godziny 14-ej zbiórka do puszek na 
ulicach i w lokalach na fundus:l 
obrony morza. 

\\'alllcnn zehraniu pl'7.mVOdDJC70yl 
nacz. L1I(lwik Piotrowski. 

~~ ~!.-~, ~d-~==~-~-:D~Z~iś~i ~d~ni~n~a~s~te~D~n~'~Ch~'~. ·J:-E'.l'j.~D-:dMiIOiiJSi-n-t -1\---·Z--T-·Y-S-ł-Ą-clillBll\_-:u-uz·yaka:3il" ~Ś·pi.·e,IIIIIN'.II!IIIITma~nim;;ecl1l, .... 
Il:l ::=:; Czaru.iąca, melodyjna Flirt, Sentyment, Rumot 
~ == komedja muzyc7.lla p. t. Tempo, Romantyzm. 
o :-.- ) 15-~ W rolach gł.: MARTA EGGERTH (ulubjenlca wszystkich, gwiazda gwiazd, Herman Thimig, Ernest Verebes. 
i :=::::i Następny program: "Dziś wiecz6r U mnie". w roI. gł.: Jeny Jugo, Paweł Horbiger, Theo I..Jingen. 
N CI:::: CENY MIEJSC: I. m. zł. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. = c:a.:.. t.eromsklego 74/76, leI. 129-88. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 



Nr. liS 

betnia sukienka 

której czarno - biały pasek lak samo, 
i~ k kapelusik, pleciony jest ze słomki 

Edward VIII 
przełamuje tradycję 

I.~tłlieJP, tradYCJa, iż twarlC "lad 
(I'IW \Vielkiej Brytanji, wyryte na 
llIolletach obiegowych, przedstawia 
II(' !lą kulejno na zmianę, to le­
\\ym,l:l prawymplofiiem.I tak 
kI do\\a Wikiorja 7,wróeona lJyla 
Ha swyDI wizerunku na monetach 
I" ofilem lewym, Edward VII -
!,l:tlry'O,:1, Jerzy V - znów lewym. 
Z;;l1dllie zatem z przypadającą uań 
I.;olejltvticią. król obecny, Edward 
\'IlI, winien być widoczny l~a lIlOM 
I"eh alJgi"I~I<.Jch ze swego l)ral\e~J 
Plt1fi[U, Król postanowił pf7.ełamd'ć 
ll':JdYl'JI,l i polecił wylyĆ ~wćj lewy 
pIoIiI. Zwiana ta, jak słychać, opóź 
IIIla nieco bicie nowej monety an­
;.;i\'I~h.i~j z podobizną nowego wład· 

28.VI. - ,.GLOS PORANNY" - 11M 11 

"Chlop" Dlna inż,niera
ll

••• na rob · e 
Jak w M"ślen;caclt niszczono sklepy ; rabowano 

Ukazały się dalsze sżczegóły zu· 
chwałego pogromu dokonanego 
przez endeków w miasteczku My­
ślenicy. 

Droga do Myśleni(l jest piękna. 
Gładka szosa wije 3ię to wgófę, 
to wd~ł. Słońc.:l świeci, dojrzałe 
kłosy toną, w promieniach liwiatła. 
Na .nieco zamglonym widllokręgu 
niebieszczą się szczyty gór. Nie 
napr(.żno :Myślenice są letnią re~y' 
dencją Krakowa, ':id którego kŻl} 
w oddaleniu 32 kilometrów. Ale 
sielanka letnia nagle ~i~ urywa. 

Miasteczko oczywiście jf'st je· 
szcze ciągle pod ciężkiem wraże, 
niem napadu. Na rynku widac liwie 
że ślady "robot.y" !lndeckich zu 
chów. 

Obraz spusłoszenla 
w szeregu sklepów szyby sll 

powybijane, drzwi połamane, żalu 
zje znil:!zczona. W sklepach leżą na, 

gromadzone kUllY potf.uczonych na' 
czyń porcelanowych, rozsypanego 
zboża, grochu i mąki. To w~zy!tko 
zwalone jest w jedną górę, od któ· 
rej zalatuje nieznośnym odorem, 
gdyż napastnie! obleli towar naftą, 
olejem i octem, aby nie mo~na było 
go sprzedawać. Gdzieindziej widao 
słos podartych spalonych ubiolÓW. 
Endtcy urządzili w ten spo&ćb wlas 
ne "anto da fe" na rynku my~lenic· 
kim- przyczem resztki leżą dotych. 
e7.8S nieuprzętnięte. Na rynku stoją 
mieszkańcy myśleniccy i koment.ują 
zajścia w ich mieście. Wypowiadają 
różne> przypuszczenia. Szepoą 8i)­

bie na uch.) szcz~góły dochodzenIa. 
Ale dokładnie nikt mc nie wie. 

Iftieszkan;e slarosty7 
proklamacje bojkl.towe, w kttrycb 
powiedziano. że żydzi jadają co· 
dziennie sute uczty szabasowe, a 
chlop puchnie z gltldll. A zatom 
"śwlij do swego" i tak dalej według 
,viadonego sZ:lbl{J1t.t&. -

Boikot - DrZ,gr,wkl 
do DOgrOmU 

NaDad, na ż,dO. I pę~zili go, a fun:Mnowi chrzclcijań 
\V h d te k b d ~kIemu kazali chhsb rozda~ dane'" 

yc o ząc Z pOli rtlI~ -u, an a ł d l k 01" 
oapotkała 65-letnicO'o łaziennika "Ir o nym po a o • 
KaJmana Bienensztoka. Mierzyli do C~uliga~ ~a.kończyli Wet. l,ohn 
niego z rewolwerów grożąc mu tę msz~yclelską w sposób Wlelce 
rozstrzelaniem. Starl~6;\e){ umknąl "efektowny" ••• ' ,~ekw~trowa1i" 
i zdołał się ukryć. Idąc dalej w .nocnego s~r.oza S,,?ęka ~ kazali 
kierunku rynku, napastnicy chcieli Się prowadzlC do mJeszkama staro· 
podpalić bóżnicę. \V ysadzili ok'no, sty pr~y tlI. Reya. Po (lrodze do st;, 
wrzucili butelkę benzyny, ówinięta; I ~oskty Jes'~czk'(l Omocno ostrzeliwaU 

0?ecnie po. zajściach żydzi ruy w paczkę papieru i przyłożyli zapa, Jat -ę rZ<:l'~a a pterguta. 
śl~ruccy zadają sobie pytanie CZy loną zapałkę. Na szczę~cie ogień się Do ntieszkania st..'lrosty napastnł· 
proklamacje bojkotowe nie' były flie rozszerzył i bóźnica ocalała. cy przybyli około 3 ej w nocy. Obu 
wstępem do napadu. Takiej "litera Jedni z pienvszyoh mocno ucier, dziU pokojówkę i kazali się zapro­
tury" nie .widziano Jes1:cze dotych. pitli od bandy żydzi Jćzef i HerS2 wadzie do starosty. OtJzymawszy 
cza~ w mIasteczku. Zydzi udal~ ~i~ Westrejch. Ladowaii oni towar na I O~P?Wiedż, ~e wyjec.ba~, chulig.arj 
dO.,.komendan~ posterunku policn I wóz, gotlljąc się do podróży nl", z \Vl~lką furJą ~abrah ."'H: ~o msz­
ne"o O,. Koru~~, przed8~wlli sta;D rynek. Banda cięźko ich pobiła i czeru!" wszystkleg~. NIC me ocala· 
rzeczy I.proSllI o konfIskowamE! podpaliła furmankę z towarami. Po IQ z Ich .rąk. DrZ\~'l porąbali na kil­
podburzaJą~yrh od~zw. Komenda~~ [odpaleniu napastnicy się nie odda wał:c~~I: wytlu.kh ,;~zystJde. szyby, 
wysłuchał zydów l odpad, ze nie lili, le.cz zaczekali aż wszystko się poc~ęh I podarh posclel, Znlszczyll 
widzi 1f proklamacjacb nic zdroż- spali. radJO i telefon, zrabowali pieniądze, 
nego. Przecież "walka ekonomiczllc'l przedmioty i ubrania. Gdy zakon 
- owszem", więc tydzi nie powin. W,padkl na runku czyli swą robotę nis7czyciel:-ką, od 
ni z tog. l powodu robić wnawy. • aalili się· 

A tymczasem na rynku szalały 
W nory z poniedziałku na. wtorek pC70stałe trzy grupy napastników Ostatni!'} "Wilytf/" napa:-tni(;y 

około wpół do trze(!iej ze wszyst. Ze wszystkich stron rozlegała ::;iq ~łożyli ubogiemu picka rzuwi żvduvl 
kich czter"clt stron szos d I'kiemu, Hopcnbergowl', 1,.t(1·CJ1.·'1 Z""-'" , prowa zą' strzelanina. Często po rynku IOZ"" ,n 

cych do Myślenie, przybyły groma. brzmiewały okrzyki .,Huzia na ży. brali pie<;,z!wo, jaj~1 et? Przy.teJ 
dy młodzieńców endeckich. NosiU da'" A gdy który z m'es l ,. ~posobn08rl strzelah takze do 11l1CSZ 

k b
- . . I Z {atl~OW l'" , ' o l' l . 

a,rh iny. l rewolwery, topory i kł(l. podchodził do okna ab b, • ,.Ima p. v:1n ~Ier:l, w ztcreg:o c]0m,1 , v zo aczyc, . ~.. . I ' 
nice. Aczkolwiek przybyli z różnych co się w miasteczku d;ieje .to ;Ia JIIl('~r l SJę pro ~arJlla HOpellh"l'g"l. 
stron, wszyscy sprawiali wrażenie pastnicy celowali do nieg~ z kara. Przez. ~ługi. czas po odejściu 
poszczegćlnych oddziałtw jednej binów, zmuszaiw~ go d,; uf..unięcia I ~lapastm~okw mmsteczko wyglądało 
organizMji. Kroczyli czwjrkami po sie od okna. . Je~zcze, Ja - wymarłe. Dopiero w go 
wojskowemu i wogóle starali się u· '. . . _ . I dZll1ach lJorannyeh JrY~l"nir'r l,oczr 
chodzić za formacje wojskowe. Ra- Plekar~ .HU.lr

J,:; Le.lb ",u,sen· ly prz~'Ui.e ,.ać "'yg'li!d" nurmaIn'\", Z~ 
zem było ich około 150 ludzi. berg , zos",:l ~H~Z,~,~ POturbo,;\-a,DY, hr:lllo sil~ do zatarcia sIadów napa 

otrz)'ma\"\sŁy dotkhw.ł ranę w 6'10'\ du, Przywrócono t k']- 'k _ 
Jeden Z m• h . d' t u· A ,n ki . R' l' G d t . a. ze ,0JllUll1 a 

o Jeszcze po ffilas em '-'"., ~ ep~e aJ'Ł l • 'l[ 8 elll PiJ cję telefoniczną z Krako'ITlll. któ 
zatrzymał 8tróża Góralika (ehrześ· rąbano zaluzJe, wt3:r~lilętl •. do f>k1i rą napastnicy zburzyli. 
eijanina). Zapytano go, czy w mie~- pu (towarów kolonJarnych l purce ' 
cia jest spokojnie j czy nic się nie lany), przyczem napastnicy zdemo· Z I 1 5 ml'll·ona krefynO'W stało. Była to, jak wid:tć, pierwsza lowaJi sklep j zniszczyli caiy towar. e azna dvsc,p"~nl '_ Co lalzlo • miasteclku t grupa, która pośpieszyła filę' I przy Z nieladzkim poprostu sadyzmem Cały pl'g'com ?:Osta! ""konan, 

\)J temCZIU" Mieszkańcy tam~ejsi o'Po-wiad&j~: była za weRŚnłe. Górah1t następnie rąba.li i tłukli, có tylko podpadah }\lanowo i z żelazmj d:- ~cYJl1łną. 

cy. 

Czasopi.>mo niemieckie "S. A. Myślenice są miasteczkicruprowin· oświadczył, że nie zna nikogo z tej [led r~kę· Wysypali z worków ma· ZHUWjtŹyć nnżna hyło tak;'.( u n:\-
-l\\ann" ..Jgłasza statystykę wszel- c.j\lDalnem, leźącem na połowie dro grupy. gdyż byli to WS'l:yscy ludzie ltę, ryż, \iaszę etc., obleli octem' i pastników wys7.lwl~nie y:o,jsl\Owc. 
J{ich podejrzanych Zywlołów. W.- gi mil:dzy Krak"wenl a Zakopanem obcy, nie chłopi, lecz Inteligenci, naftą i wszystko zmieszali. \Y llkle, Ka rynku banna nic !lI1 rohihl ~'I 
dług tej lIitlerowskiej statystyki w Na fi - 9 tysięcy mletzklllicó. z "76.,du akademlcy- pfe skćr .Manci Wejman chuligaaie ma, lel:L wszystko na rvzlmz do, 
• 'iemczcch jest obE'cnie 100,000 epi żyje tu zaledwie Z50 rodzin iydow.. pocięli cholewki i skóry Towar wy. WÓdcy, którt'go tytułowali "panem 
teptyl,ów dziedzicznych, 1,'170.000 skich. StoSGnki między obiema Clę. N d wlekli na rynek i rozrzucili po ('a· inżynierem", lub "panem porucznJ-
I,retynów, ttO,OOO spokojnych sza śriami ludności, żydami i chcrześcija. aPI ni posterunek tym pl::lcu, sklep zdemulowali, dr~wi kiem", a kUry przcchar1nl się' 
cliców, 13,000 ślepych od urodze- nami aą nit'zgor!\ze. Handluje się Chronologicznie pierwszym wy- wyłamali. To !lamo się stało wskle, rewol" I',rem w n~kll, nip pJz.'·alajqr, 
nhl, 13,000 głuchoniemych, 80,000 pf)międ!y soł'ą, jak zar.wycza.j w czynem napastniktw było rozbroje· pie koll>njalnym Her'3za Bllkera. ~ I nikomu rabować', .\lp tpn rOi'.hz nio 
uziedzicznie obc.i'l·lonycn i 32.000 miasteczkach mało),olskid.. Han' nie policji. Udali się na posterunek, t~ .ty~o różnicą, że tu także strze· I rabowania. :1 żydów jest w dziwnej 
dziedzicznie lekko obciąźonych, czy dluje ~ię tn chę kt:Łrakami góral- gdzie zastali tyllw jednego dyżur. lab klIka razy. W szybach. ~da, i sprzeczno:SCl z tem. że li ..,tar08t:\ 
li ogółem przeszło 2,'100.000 ludzi skimi, trol:hę ZbOŻ\'lll. a reszt~ u' nego policjanta, :Małeckiego. Roz- nach i meblach jeszcze widnieją śl:J dok~nano takie rabunku. Z 'lde~~· 
IIll0śledzollYch, uie licząc ogromnej bzymftoia czerpie się od. kilku ty· brolli go, ubrali mu rewolwer, 17 dy'klll. Na s~częśc.ie u BCKera nikt kama starosty z~'iJl(~ło mianowirie 
li zny pS~'chopatów i lJotor~cznycb sięcy przybywających na sezon let· karabinów z posterunku, kilka fizycznie nie 'lcierpiał. ubrani0 or:\7. klejuoty za 1500 zł. 
alkoholików. ników. Zadnc "zajsda" jeszcze się brauningów i wszystkie kule. Na- Na.stępnie napastuicy wyw,lżyli 0, ile t? zaniechanie rabunku tl z~-

D~'rektor instytutu lilo!ogJi raso dotychczas nie wydarzyły, li c:,tły pastnicy, jak widać, wogól<:l miel! o!7wi sklepll krawca Szyji Blumen, d;w IDI;ło nadać ~og.lclllowi J1i~tl1r 
II cj uniwer3ytelll niemieckiego w pl)~terunek policji składa się zaled, dużo kuj, gdyż strzelali bez przerwy Eztoka, obleli tam gryzą0yrni płyna ,.ldeału, to. ogr~blenJP starosty Wl 

Królewca rozwija teorję, według wIe z dzie~jątka polh::jailtćw. W a po ich odejściu znaleziono na uli· mi wiele garniturów i innych sztuk ca na ten "llleał" odmienoe światło. 
ldórej dzieci nieiydówKi, IIIóra n- normalllych czasach jest to dla ta· cy paczki kul po 500 sztuk. Ponie- odzieżow~c.h, zwalili to wszystko w O organizatorze napadu inż. Do­
trz~JDywal:t i.toslmld pldowe z l.y kiego miat>teczku aż nadto wyBtar· waź policjant Probował stawiau dwuch mIeJscach - w sklepie j na LOSZY1'tskim informujq, że ulmńczył 
dl!lll, a potem wySZHl zamąź za aryj cr.:o.jące, \v Irjaste.;~ku jest spokoj- op,ór, 'napastnicy związuligo i po- rynku, - poczcm spalili. Przy pad on politecbnillę gdańska l znany 
czyka, od~llacza!ą się biologiczne· nip. O bojkocie dotychczas nic nie st3.wili dwuch swych towarzyszów Iwwo ~adjechał wt~dy piekarz ~y, I jest jako autor dzieła '"Gospoda;~ 
mi cechami jej poprzeuniego iydow wiedziano. Ale kilka dni temu po, by go pilnowali. dc'wskI, Jakub OWSkl , z wozem cl1le stwo narodowe", pisy,,-al ou czan 
sb.iego partW!rl. Oto jali; dall!ko Z;l- (,ZQIt) ua 1llicarh N>'ldawać pierwsze ~a. Napa'3tniq pobili piekarza, prze do cza,;11 do tygodnika .. PIostO , 

_zła »na"ka" ~~m~ck~ ! ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ lnostu. 
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\\'edle ost.ltnich danych sta~y. N~e pokój, a WOjna 
ttycznych, '5tudjowało w wyższych 
llGZelniach austrjackich w ostatniem 
pLlroczll zimowem 19.769 studen­
tćw, czyli o 839 mniej, amżeli w 
tem samem półroczu roku ubiegłe 
go, t. j. o 4 proc. mniej. Z ogólnej 
liczby sluchaczy przypada 17 proc. 
ua uniwersytety, 15 proc. Ila wyż­
t'ze szkoły techniczne, a 8 proc, na 
inne uczelnie. Dość studjujących 
kobiet zmniej~zyła się się o 5 proc. 
Także iloŚ/.} słuchaczy zagranicz­
nych spadła. Według' klasyfika(;ji 
wyznaniowej Iryh\ 74 proc. słucha­
I'ZY katolickich, 10 proc. innyc.h wy 
znań chrześcijańskich, 12 proc. iz­
JaeHtów, a 1 proc, rozmaitych wy-
znań. 

ł\a uniwen,yter:ie wiedel1skim stH 
djowalo 10,832 8łlchaczy, między ni 
mi 1,064 słucha 'zy zagranicznych, z 
których najwięcej byłJ polakć'w, bo 
18.:'. AmArykanr.w hylo t77, rzedlO­
slo \'akć w 1 16, węg!',jw 13:1, a nicm 

'clJw 1~ 

Odnosi się wrażenie, że lu ruudtnice pęJzaja, przerwę obiadową przed fabl'}ką· ,l, tymcza-st~Dł 
sa to strejkujące pracownice p'uędzalni w Bar~elonie, puebywaiace pod murami fabryki, 

I,PRACA" 
KUISy Zawodowe ŻeJlskle prz, 
Tow. Szerzenia Praoy Zawodo-

wej wśród Kobiet Żyd. 
W ólcsańska 21, tel. 167 15 
pnyjrnuje zapisy nil nast. dllalp: 

1. Sztuka stosowana­
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie. 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusz. 
5. Bieliźniarstwo-krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 

Sekretarjat czynny w godz. od 
9-13 i 15-19. 

•••••••••••••••••••••••• ., ••................... ~ 
tyCZENIE. 

Matka do młodej pary, wytUS~ 
jąeoj w podrM: poślubną: 

- Wraoajcle zdrowi i - ral.e1l\~ 



Łódź, 28 czerwca 1936 r. GLOS HA DLO v Łódź, 28 4łzerwca 1938 r. 

Rewizja skarbowa .... \V Związku P. W. w P. P. ifpokój " lodzi .rwa! 
wykazała, że ani prezes, ani zarząd nie pObiera żadnych wynagrodzeń RJnek włókienniczy obawia się trudności walutowych 

W dniu wczorajszym roze-I twierdzona. w Interesie zwJązku ł przemy- Rynek towarów pćłwełnianych i l łamani",,_ Pęd do zaopatrywanIa lię 
szły się nieprawdopodobnie I W związku isłołnfę przepro słu włókienniczego. \~elniaT~ych kszt3;1t.uje się pod ,zna, I w towary w o~reeie niesezonowy.lll 
brzmiące pogłoski o nagie prze' wadzona została rewizja skar- RLwlz,ia ta wśród sfer prioi1- [{Jem lllepewnośCI l nerwowośCI, wywołał rówmeł :zaostrzenie WIr-' 
prowadzonej rewizJi skal'liowej bowa, przyczem przedmiotem mysłowych Łodzi wywołała I) tcj porze zazwyczaj tranzakc.je runkow kredytowych, 
w związku przcmysłu włókien- dociekań było, czy prezes zrozumiałe zdziwienie no L.. są minimalne, Prodllce~ci prac~ją Charalttery.tyemym momentem, 
niczego w P. P. Rewizja ta związku i członkowie zarządu równie zrozumiałe dowcipne na skład; ceny kształtują Elę. ~mt- świadczącym r6wnie~ o wad'liwem 
zmierzała do uJawnienia, czy związku nie pobierają z tytnłu komentarze na temat nerwo- kowo. a kredyty. są do~o~leJsze. funkcjonowaniu produkcji jest pue 
p. senator Haiman _ Jarecki, I urzędowania stałych pensji, I wości pewnych osób. W r, b. tra~zakcJe ~ą OZywlOne, a ł rzucanie się produeentćw bawełnła 
.iako prezcs związku nie pł)bie względnie jednorazowych wyna Z uwagi na tę właśnie po- towary .zdrozal~ ~ do 5 proc,Z;ryŻ-/ nych, którzy nIe mogą otrlyma~ 
ra pensji, której nie ujawnił w I ~rodzeń, wzgl. jakichkolwiek l wszechnie nerwową atmosferę, ka ,cen Jest ~łasrue dowodel!l mep.o- przędz..,. Da. produkcję tkanin sztuM 
'1lpznalliaeb dochOllowycb. żetonów. która w ostatnich dniach po- kOJu na ,rynku. Na zwyżk~ wpływa no - jidwabnych. 

Wyniki rewizji musiały być wstała w związku z incyden- W zwyzka cen przędzy I teuden- . 
'Vobec te.l wręcz fantastyez- z natur~' . rzeczy, negatywne, I tern w senacie _ narazie ze cja kllpiectwa do zakupywania to- . Poua~ tej przędzy jest duża, p~ 

neJ pogłoski, skomunikowaliś- ~dyż członkowie prezyd.fum i swej strony powstrzymuJemy I warów wobec trudności waluto- ~Iewa~ fabryki kraj6we zaopatruj, 
my się niezwłocznie ze związ- zarządu nietylko nie pobierają się od wszelkich komentarzy w i wych. Tendencja ta stwarza &ztucz . aez. przemysł VI' ~en ~rtykuł (I wy­
:dem przemysłll włókiennicze- żndnc~o wynagrodzenia, lecz odniesieniu do posunięć, które /' oe tranzakeje, podnosi ceny_ }Jowo- JątkIern ltcetatu) ~ Sił one pnystoso 
~o w P. P., gdzie nieprawdopo nie przy,imują nawet zwrotu nie przynoszą zaszczytu. dując nienormalne wanmld, które wl:ne do prodnĄ:cJi l!lztuczDo·jedwab 
fłobua ta wiadomość zosłała po }wsztów podróży, odbywanych mogą się przyczynić później do za- «nej. Przer~acani~ elę do prodUKcjI 

8Ztl1C~DO - Jedwab?ych. mo~e wywo­
łać mcpotądane KOD sekwencje na 
rynku tkanin., a w 8zczególno~ci Zł 
łamanie cen. 

'M' .-
Jak dzirloDł! b~dą konigD.tuig df - ~ 

IZOW~· 
Projekt izby przewiduje 7a.spokojenie potrzeb wielkiego 

twórców oraz kupiectwa 
średniego przemysłu, prze-

,,~ zwiazku z oslatniemi kon- wające jego zapotrzebowanie, bów zgrzebnych, filców i t. p" zakup wełny z tem, iż b~łaby 
l'crencjan{i, odbytemi z inicja- firmy handlowe niezrzeszone w oraz obsługującego ich handlu, ona oddawana Zrzeszeniu Pro­
tyw~r izby przem. handI. preze- organizacji branżowej, izba za- jak wreszcie cJ dla szmat, stano ducentów Przędzy Bawełnianej 
~a dr. l\1aciszewskiego, z min. proponowała, aby zgodnie z do- wiących surowiec, w1 którego z zobowiązaniem wyprodukowa 
przcm. i handlu w sprawie znor tychczasowemi zasadami global przywozie wspólnie zaintereso- nia z niej przędzy, potrzebnej 
malizowania przydziału dewiz ny kontyngent przywozowy wany jest cały szereg przemy- przemysłowi przetwórczemu. 
na pokrycie potrzeb surowco- dzieliła między poszczególne 0- słów ok~ęgu. .. . . Propozycje izby dotyczą na­
\y,"cll. izhn zgodnie z życzeniem kr~gi C. K. P. (Centralna Komi- 'V razIe prZyJęCIa projektu lZ razie unormowania importu su 
ministerstwa, przeslnła szczcglS s.ia Przywozowa), wobec czego by odpadł~by potrzeba ewent. rowców i przydziału dewiz na 
lowe wnioski, dotyczące poZ'tyoleIlia przywozu dla po- lIszczup!a~ua d~łych('za.sowyc,h lipiec Z tem, iż podania o przy­
"Iasml i {('('hniki przydziału wa- szczególnych firm byłyby udzie upl'awmen bankow dewlzowycb dział dewiz wniesi.one w czerw 
Jut w lipt'łl. Kardvnalną jest za- lane na podstawie rozdzielnika, k~.óre na zasadach dece.nlraliza- cu nie był~'by objęte konŁyngen 
sJda, iż ustalony byłby global- sporządzonego przez izbę. H6w- C.ll w własnym zakreSle zalat- tami i załatwienie ich pozosta­
ny kontyngl.'nt dla przywozu su nież i dla wytwórców nieobję- wia~ mogą wn~oski_ o przydział wić należałoby komisji dewizo­
rowców i IJI'Z~'dział1ł dewiz na- tych zrzeszeniami grupowemi deWIZ w kWOCIe, nIeprzekracza wej na dotychczasowych zasa­
I'lłzie na lipi('c Podział jego był- pożądane by10by - celem za- .iącej 5.000 zł., wzgl. o ile idzie dach. 
lIv zdecentralizowany, gdyż dla warowania równomierności o zaliczki - w kwocie l.OOO zł. 
członków Zrzeszenia Producen- przydziału dewiz -,-1 ustalcnie Na banki dewizowe nałożony * 
1ów Przędzy Bawełnianej oraz J'ównole~łego kontyngentu de- byłby jedynie obowiązek doma . Celem unormowania sprzeda 
konwencji Przędzahi "r elny wizowego z tern, iż na poszcze- gania się od importerów przy zy prz~dzy na rzecz przemysłu 
Czesankowej pozwolenia przy- g6lne okręgi dzieliłahy go C. K. przydzielaniu dewiz w grani- prz~t~6r.czeg~ i ~andlu oraz za 
wozowe na podstawie przedsta- P. w 'Varszawie, rozdzielnik cach własnych ich kompeten-. pobwzema mepoządanyr;n przy­
wionego rozdzielni.ka wystawia zaś indywidua~ny, t. .t. dla po- ~.ii zaświadczenia. izby, ustala- \rosto~ cen ~ wskutek ll1edost~­
laby izba i w Łodzi dzielony szczególnych fm~ .okręgu spo- .lącego kwotę przydziału dewiz, teczne] podazy pólfabrykatu, IZ 

hvłby mi~dzy poszczególne fir- rządzalaby zkolel Izba, która przyznanego danemu importe- ba, zwola w nas~ępnym ,tygo­
ni'y przyzna~y kontyngent de- wysławiałaby zaświadczenia de rowi na lipiec. dnm ko~f;r~nc)~ z u~Zlalem 
wizowy: Pro~edura ta nietylko wizowe. W ten sposób należ a- Wysuwając powyższe koncep \przedstawICleh \"iszystk!ch za­
w znacznym stopniu odc'iąży łoby w ezczeg6Iności potrakto- cje izba podniosła równocześ- mteresowanych zrzeszen. prze­
komisję dewizową, lecz z więk- ~ać przydział dewiz w. zakresie nie, ja~ą wagę. do wła~ciwego l mysłowyc~ i handl~w.ych, 
!'7Tm pożytkiem dla racjonał- Importu al bawełny l odpad- ustaJama i wykorzystama: kon- \ Celem konferencjI jest znor­
n egO przy'działu dewiz zawaru- ków dla potrzeb przemysłu ni- tyngentów dewizowych przywią' malizowanie w najbliższej przy 
jr . r6wn~mierność ich rep art y- ciarskiego, zgrzebnego i. odpad~ wje przeI1!-ysł przetwórczy, któ szłości. warunkó;; zbytu przę­
cit w stosunku do odpowiednio kowego, fabryk waty, Ja1,0 tez ry sam me sprowadza surow- dzy, meodzowne,l dla zaopatrze 
sl\.Olltrolowanych potrzeb pro- handlu, sprowadzającego baweł ców, lecz zakupuje przędzę w nia . przemysłu przetwórczego, 
dukcvjnych poszczególnych nę d!a .potrzeb produkcyjnych przędzalniach w!elowydziało- aby zape':ll:ić mu możliwość na 
Pl'zedzalń. wynnemonycb przemysłow, b) wych. - KoncepCJą przemysłu bywania .leJ po opłacalnych ce-

. w zakresie przywozu wełny pra przetwórczego jest, aby przy- nach i w rozmiarach, zabezpie-
O ile idzie o surowce. i.mpor- nej, odpadków, sierści i puchu znano mu prawo zużycia części czających nieodzowną ciągłość 

tO ',lI-ane przez przemysł i pokry zwierzęcego dla fabryk wyro- walut z własnego eksportu na produkc.ii. 

Restrykcje dewizowe Dodcielr kred,t zagraniczny 
Musimy odzyskać utrc:cone zaufanie wierzycieli 

Ograniczenia dewizowe, po-j wierzycIcla, na jego sŁosun· 
dyktowane skądinąd kOi1iecz- i kach majątkowych i praw­
nością paJ1StwOWą, stanowią I nych. Przed wojną Polska w 
ni !'łylko przeszkodę w normal- dużej mierze korzystała z kre­
nym rozwoju handlu, lecz są dylów zagranicznych i udziela­
hamulcem utrzymania obec- la ich ze swej strony klijenteli 
ne~o stallu w handlu, w do- w Rosji. SLosunki obecne ule­
tychczasowej jego formie rOT<- ~ły o tyle zmianie na gorsze, 
woju, cofa.iqc go szybkiml kro- że zubożały naskutek działal1 
kami wstecz. wojennych i kryzysu powojen-

N!l. łamach "Głosu" wskazy- nrgo przemysł i handel musi 

dziełanych im kredytów. Należy za wszelką cenę prze 
Ten właśnie tak ważki dla ciwdziałać ograniczeniu kredy­

istnienia wielu placówek gospo łów za pośrednictwem organi­
darczych u nas w kraju mo- zacji gospodarczych. Należy 
lnent kredytowy został poważ- przekonać dosŁa'wców zagra­
nie zacbwiany. Firmy zagra- nicznych, iż winni oni odnosić 
nicz11c, nie mogąc otrzymać po się nadal l tern samem nie-
4ryda na t. zw. "stare faktu- zmniejszonem zaufaniem do 
ry", a tylko z trudnością uzy- llaszyc~l przeqsiębiorsłw, mimo 
skując czeki na niezaległe osta istniejących ograniczeń dewizO'­
lnie rachunki, wstrzymały, z wycll; należy dążyć do tego, a­
konieczności, wysyłkę świe- by ten moment prawny me 
iych transportów. Importer działał panicznie na psychikę 
cierpi na tern podwojnie: 1-0 naszych zagranicznych dostaw-
został mu cofnięty dogodny cÓw. 
kredyt, 2-0 zmieniając kieru- Na udzielanie kredytów 
nek pokrycia swego zapotrze- prócz tego momentu prawnego, 
bowania na dostawców krajo- wpływu.ią także stosunI"i mater 
wych, natrafia na żądanie na- jalne, często indywidualne w 

••••••••• e ............. . 
Czynności 

buchalteryjno - podatkOW6 
ekspertyz, ksiąg i bilansów 

J Kó Flit 
Z!lpuys!ęiony Biegły Ksi~gowy 

Łódź, Śródmiejska 74 
Telefon 130-57. 

................ ~ ....... 
Dywidend, niemieckieb 

fabr,k broni 
Zakłady przemysłowe Berlin. 

Karlsruhe, tow. alcc., dawniej nie­
miecIde fabryki broni i amunicji 

. k ' pOWlę szyły w roku 1935 obrót o 
82 proe., osiągając sumę 21,7 mil). 
marek. Eksport zwiększył się O 

96 procent. Suma, wypłacona tytu­
łem robocizny wzrosła o 66 proe., 
osiągajac sumę 9,3 mllj. marek, Dy 
widt'nda wyniesie 6 proc, (od kapi­
tału akcyjnego 17,33 milj. Rmk). 
........................ 

~ ••• g •••••••• wamm.. G~ 

: NAJTANSZE WYCIECZKI = 
: - DO - = 

I PALE.SI y I • • • • : WYCIECZKI MORSKIE = 
: londVD· Amsterdam ! 
= 7/7 -16/7 od zt. 210.- = • • = WYCIECZKI DO : = CZECHOSŁOWACJI : 
= AUSTRJf, JUGOSŁA WJI = 
: i BUŁGAR.JI = 
• --0-- • 
: PRZEDSTAWICIELSTWO = 
5 JNTOURIST'A" i 
II - "' . 

! Union· Llord B 
: PIOTRKOWSKA 42, TEL. 107-87 = 
~.BII.D ••••••• ~mge~m~~., 

• 

.' ano na brak surowców dla dla pod\"rz~'mania swego isLniEl­
przemysłu, na zagrożone egzy- nia korzystać z kI'edylów mu 
stencje szeregu importerów, na udZielanych, aby móc ze swej 
trudności przy uzyskaniu de- ~łrony udzielać kl'edyty krajo­
wiz na uzasadnione wniosld, na -..vcj kJijc'lltcJi wzgl. llielicznym 
formnIności dewizowe i zwlokę ,,·kspo1'łcl'om. Nie należy je 
,,, ich załatwianiu, lecz jest dnak zapominać, że raUly mo­
jeszcze jedna nader poważna żliwr:~d ud:dclania krrdyLó~' 
kwrstja, która nie zosŁała do- <;a znleżne od sił finansowycł' 
t ychczas dostatecznie Ilaświe- dbżnika nie możemy pod 
tlona. t~'m wr.gl<:dcm porówllać prze-

lychmiastowc.i zapłaty całkowi- każdym wypadku i co boda.i . 
rie gotówką, gdyż krajowy do- najważniejsze: . zaufanie zaró- ! wych, ~yznanlOvv'ych, przy wy 
slawca chce i umie W1'1.yskać wno indywidualnc, .iak i ogól- kluc~cl1lu wszelkIc:'l walk eko­
sytuację. ne. Tell oslatni moment ogólne nomlcznych zarówno w posta-Jest 10 Sl)l'3Wa krerlytów. Nie cięŁne:.;o przl.Jzalnika :mgiel­

będzie w tem przesady, jem się ~kiego l11b francl1skje~o 'j, w:r.­
powie, że kredyt stanowi pod- kSl.y:n lJ:l"'eł naszym przQ']zal­
walinę istnienia przedsię- !likiem. Dlatego tez udóc1ane 
hiorstw. Korz~'stal1ie z kredy- przez zagraniczne firmy kredy 
łów umożliwia roz\vój przemy- f Y były wciqż i są nadal wię­
słn i 11andlu; wstrzymanie kre- ks7.c, t8ilSZC i dogoduil.'.isze od 
dytów moźe unieruchomić na- kredytów kr8.iowych. Firmy 
wet n~.iżywotniejszą placówli:ę przemysłowe i handlowe. sprb­
gosp odm-czą . ,-yadzaj;,!re nrfy]młv hądź (lla 

KrE'rlyt r>party jest przede- przem)'słu, hądź tez dla h:wdltl 
'A: .~zystkiem na zaufaniu dQ z zagranicy, są zależne od u-

W 1en sp;"Ji!ób stosunkowo ~o zaufania zagranicy d~ na- ci :)Ojkotó:-v, jak i ws~elkie.i in­
krótki okres istnienia o~rani- ~zvch stosunków ekonomicz- neJ postacl. Tyll' o talG stan 1'::: 
CZt'll dewizowych zahamował n,~ch iest nader ważny. czy może doprowadzić do odzy 
dopływ kredytów zagranicz- . Międzynarodowy h~ndel w sk~nia. ~ażnego w~runl~~ .dla 
nych do naszego życia gospo- szerszcm pojęciu tego słowa ?SlągnH;Cla. kre~ytow, J.aklem 
darczego, a jesteśmy, powiedz- wymaga w pierwszym rzędzie: Jest ~aur~lHc. o:~(I~h1P , a Jc~t ~o 
my to sohie szczerze i prawdzi spokoJu, ładll i wm'unl,ów ob- bodaJ lIa.lwa znlP.I <;ZY w zyclU 
wie, zb~·t ubodzy, ahyśmy mo- solutnie zapewniająeych zarÓ-lgOSPOda.rczem I:H':n rl l~ zar6w· 
ali z::Jstąpić' te kredyty wJasne- wno bczpicczl'ństwo osobiste ł no dl~ .; ecln?s t1o; p l- I dla spo· 
mi silami: kredvłami i finan- mai~łko,"e nrzy w"kluczeniu łeczel1stwa l puns twa . 
sami. . ws~elkich różnic narodowościo- J. Fnil, 
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LK" BIl! - InOlUROCłAW lOROJ, 
solanki I 

Heklamowa sprzedaż jedwabnej 

bielizny dam skiej znane.i marki "Ił ł I" 
borowina lIullura I 
kwasowęglowa n. 

DO «enach ściśle fabr,cznrch 
w firmie: Narian lf"kOfi1i(Z, Piotrkowska 46 r 

wodolecznicl wo 
elektroterapja 
emanatorjum radowe 

' pijalnia 

inhalatorjum! 

wvoodal 
taniość! 

" "Awia' POÓ(ZOtb", Piotrkowska 116 

f. Sfac:bltwski, Pomorska 24. 
Bezpłatne prospekty na ża,c1anie. 

" P: ____ ~ __ • 
"MiM". ł .MM,'M A31i4SM 

14 Wł4DONlfNlf. Notatki 
Ninie,iszem podaję do wiadomo8ci, iż z dniem 24 czerwca 1936 r. W Rostowie nad Donem ukończo 

KiiRBITZ I REINHOlD, Piotrkowska 161, została rozwiązana, z której 110 Itrółkometrażowy iilm z przebie 
wystąpili: p. Erna Kurbitz i p. Rudolf KurbiQz. gu zaćmienia słońca w dn. 19 b. Jll 

, Firma obecnie brzmi: Skład Przyborów Fotograficznych Film zmontowany jest ze zdjęć ope 

B aft E I N H O L D Piotrkowska 161 I ratorów sowieckich i zagranicznych ft dokonanych w Blałoreczeńskiej i 
•. , .•. .' tel. 187-17 .. • Krasnodarze, tych stacji obserwa-

Za w5zelkl.e zamowle.nla oraz In~as~ u.czynlC?ne prz~z p'. p. K,u~bltz cyjnych, gdzie' pomyślne warunki 
po powyz~zy",! term,"l~ nle .. przY.JmuJ~ z~dneJ odpowledzlalnoscl. atmosferyczne pozwoliły na doko-

PolecaJąc SUi · nadnl ,Sz. Kh]enteh, kreslę SJę nanie jasnych i .vyrażnych zdjęć. 

B. Z AEw•3łi;eo L D • f * 
• w 

Na łłgiazdg! 
~apolitanki wyboi-owe zł. &.- k5' 
Landryny owocowe "2.50,, 
Oiągutki śmietankowe " 3.- " 

~~ł:~; ~kJ~~k~~~ DOROTE", ~rMmieiska 6. 

WftŹHE Db" PP. OFICERÓW l PODOFIIIERIIW REZERWY I 
Krawiec wojskowy J. GRINER (egz. od r. 1 D02) 
11'go bisfopalia (Konstantynowskll) 68. , p., tel. 204-73 
wykonywlI mundur I spodnie oficerskie od zł. 80.­
oraz wszelkie roboty wojskowe, umundurowllnie, peler,' 
ny podług najnowslych puepis6w nllJsaybclej i nllJaku-
ratniel po cenach I wal'unlraoh nIlder pr.yst,=pnJch. 

_.~.-~---_._---_._----
.~' ~ ł , 

:-:.'~,.~ -".!, ~ ~ )~'j'.'~ 

-~~. :".~':~~~ ~ : tlVS\O't \0 18rOw\e\ 
Zjednoc •• nl 

C Z U Ś C i C i e I e szub 
i froterz, 

Piotrkowska 44, te] 202-14 

DR. MED. 

PI. Taubenhilus 
AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8-9 P. i 4-8 w. 

Zgierska 11 
TEL. 246-09. 

Dr. med. 

W czasie naltręcania tUmu p. t ~ 

"Panna Lili" w ateller Tobir. - Sa­
scha na przedmieściu Severing w 
Wiedniu doszło do ostrego zatargu 
między Franciszką Gaal a reżyse­
rem Hallnsem Behrendem. Nasku­
tek zajścia Behrend 'Dusiał ustąpić 
i został niezwłocznie zastąpiony 
przeoz reżysera Roberta Wohlmuta. 
Behrend zaskarżył produkujące to­
warzystwo fUmowe "Opus" do sądu 
o odszkodowanie. Franciszka Gaal 
jest znana z tego, że przy graniu 3 
swojej roli nigdy nie podporz,dko -

M. Dawldowl·u "uJe się uwagom reiysera l często 
z tego powodu mle"a zatargI. 

chor. W8wn. 

ELEKTROKAROJOGRAFIA 
(.dl~cla P1lld6w •• ,nno.clow,ob aetnt 

al. Marulo"lul 41 
Tal. 184-91 GOdł. 5-7. 

PRZYCHODlIlA 

.. 
WytwÓrnia "MosIUm" " Mosk"ie 

kodczy realizację nast,pujllcycb ru 
mów: "Wlęintowie", "Dzled kaplta 
na Grant'a" według Jules Verne'a, 
"Pokolenie twycfęzeów", zaczerp ' 
nl,ty z dziejów partji komunl.tycz. 
nel· 

nego. Temsamem stan liczebny żu­
brów w lasach pszczYliskicll W~UO . 
si obecnie 13 sZłu:t, razem ze stad­
nikiem, wypożyczonym cło puszcz)' 
Białowieskiej, sztuK 14. 

* Nagroda z fundacji im. Goethego 
nadawana ~orocznie za najwybit­
niejszą twórczość literacką Wscho-

Jak płatek 
róży 

6wieio I mł~zlejfc. wP 
- g/odo c.ro PanI na .r.­
'rie, tłońcv • w~ ~ 
11m - ,folowanfv ""'"' 
rOłIIMego, . l90macf.., 
g~ " Ile .p~ukowlIft"" 
c~ł.': cebulek lU" bloł.~ 
",klI~l.... "Ił'Iega(qq, 

lo do ""'" nie Iat,kal. 
c~o 'o,"" o dobrony(ll 
do Itomacłl "-;"." ricł .. 

.". ' .. '" ' ~ ,--

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 

w}konujll cy'linowanie, druto­
wanie, froterowllnie, cllJslClenie 
wystaw I okIen, reperllcje lino­
leum, spr~tllnie bIur I pokio, 

I ~e!z~n! ~h!r~ w~!!!!~ II 
I sk6rnJch 

Zawadlka 1, tel. 122-73 

/IłU, _łCłW,,,, RII,(tvAfalrł4. 
, ~ 'U. 

Pnyjmnje od a-el do Ht-ej rllno 
i od 4-7 wiecs. 

odkurzanie elektroluxem. 
Ceny prz,stępne. 

cIJnna od 8 f. do 9 wiec ... 

Pored. 3.ł. 

Pozatem lf praYlotol'll1niu :IDaj­
dują się filmy: "Odwaga" Da tle 
prac eksploracyjnych na Dalekim 
WschodzIe, "Młodo~~", film dla mlo 
dzieży oraz "OstatnIa noc", Da tle 
rewolucji październikowej. 

Wytwórnie w Leningradzie przy­
gotowuJą filmy: "Fiedka", z życia 
dzieci podczas wojny cy"lIneJ, 
"Stramik republiki", komedja spor­
towa oraz "OJc:&yzna cię kocha", na 
tle życia lotnl~zych zakładów, "Po­
wrót Maksyma", dalszy ciąg "Mło­
dości Maksyma", "Ogrodnik", poru 
szaJący zagadnienie racjonalizacji 
pracy według Stachanowa. 

Puder 
RID Kupulcif 

Z l-UD źródła 
a ~ ...,.,~~'IiIIoO.~ !.1:'.:e~ '0"'/$ 

Wielki wybór: 
WÓ,ZKóW Giieci!;cych I ŁÓŻEK komodowych 
ŁóZEK metalowych WY:iYMACZEK 
MATERACY wyśeielllny,h marki nRubbcr" I 
MATERACY spr!;żyn. LODÓWEK 

l
' .Patent- LEŻAK6W, HAMAKóW I 

ŁOZEK polowych ROWERÓW i drezyn 

lIl' fabrycznym 008ROPOL" t6di, Piotrkowska 73 
- - skład9iie IJ w podw. Tel. 159-90 ...... ----------.... -

Kino-Teatr 

Załołon. w roku 1891 

becznica ~l~ Zwierząt 
Mau. Wat. H. WIIRRIKOFPR 
ul. KOPERNIKA 22 T.r. 1 T2-07. 

ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurglcln, 

SZCZEPIENIA psd. i kont 

STRZY2ENIE ps6w i konI, k~plele 
dla psOwl 

KUCIE KONI, nitowllnle kopyt. 
Prz,jęcill w p"'ClhodJlI od 8- f i 3-8 

* Hodowle iubrów czystej krwi w 
lasach pszczyńsklch, podlegających 
zarz4dowi przymusowemu, powięk­
szyła się w dnill 20 b. , m. o 2 utuki 
z naturalnego przyrostu tegorocz . 

ERFECTION 

du Niemiec, w tym roltu przyznana 
została przez uniwersytet królewiec 
ki literatce Agnieszce l\fiegel. W 
swych balladach, pleśniach inow ... 
lach laureatlia opisywała krajobraz 
hlstorJę I byt mieszkańców wschodu 
niemieckiego. Komitet nagrody u. 
znał, te twórczość literatki nacech, 
wana Jest wysokim artyzmem ł 
pra"d, tycio",. , 

Dziś i dni nasteDn,ch! Fenomenalna komedja muzyczna o gwiatowym rozgłosie 

"SZ KI\" 
Kopernika 16. Tel. 140-72 

Pocz. 4, 6, 8 i 10 W. 

w ~ob., niedz. i święta o 12 
Cas·no de Paris 

4, najmodniejSIe przeboje w wykonaniu 

AL-IOLSONA 
poral pi.erwl'y na ekranie R U B B Y K E E L E R 
se IWO)' !ławnlł ł o n ą 

= Osiatnie dnU ł: "lwI- ł:ID-.JE" w fascynującym, o nie-
\) • • fa" l''''. zwykłej treści filmie -: o 

iCZA MlODO$CI; 
c-. ... 

:!!O 
N 
CN 

v 
O 
D 

Dziś poral ostatni ! N ajradośnie.iszy film! Najcudowniejsze dzi ecko XX wiekuj 

SHIRLEY TEMPL 
w filmie ,.Nasze sioneczko" - Anons! Jutro premjera - Olzg (ZarDe ' 
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F-ma s Z K I n fa:i;yd~mr~k~z'o~~j:~~i~ę~~! f~lje w KOLUMNIE PPZU ul. PiOlrMOWSMiej 6/8 ~~~IKo~~tel:~a) 
• l poleca 2 razy .d~I~~nie śWlełe wyroby masarskie. - UWAGA: Filja nasza w Łodzi, przy ul. Nowo· 

~~~B§~~MW6EHW®ZC~~m,. .. mm~.u'a.".;D-.-WQ.ai"" ............... · ....... m .. le.J.sk.l.e .. l ,l.3.,.p.o .. g.ru.n.t •. oIBwn.Y.l1l ... re.m .. o.n.ci.e.u.r.z.ą.d.li.ła .. s.p .. e.C.j.8.ln.Y .. uPmo.k.m6~j~g.o .. śuc.in.n=-Y .... .a .... ~gr 

III rll~~nJłl~r. II[Jllwó'.' l it"lti! n L Ił L n u u U II H CHO:OBY SKORNE, WENERYCZNE 

Piotrkowska 45 tel. 14 7-44 I MOCZOPŁCIOWE 
IIElIlEłilE IlHDROB WEHBRYCIIIVlH powrócił 

IIHÓRflYIIH I SEKSURbłłYCH Cegielniana 7, tel. 14U~2. 
KobIeta lekarz puy/mule Puyjmuje od g. 8 -10, 12-2, 5-8 

od 11-1 I 5-7 w niedziele i święta od 9 1lo 

Józef ABRAMOWICZ 
St. felcEer 

nI. Kilińsklego 55, fel. 127-97. 
wypożyua: Djatermję, pantostat, lam­
py kwarcowe, sollux, infrar6ł, vitalux, 
dJamix, minimax, minima, inhalatory, 
krążki gumowe, pod~łowniki dla cho­
rych, wagi dla niemowl~t, poduszki 
eJektryclne, fotel-wózek dla chorych, 

etc. 

----.---------

_~~d::::_~:_3_W~_i:Z __ A;;uti·~nasz Ił f f I Ił, 
K L I E R chirurg-urolog l'06HOIJIłI(~!~!~i~)ł 

4-6 pp. poleCI! 

przeprowadził się "pteka Sł. ""JWlBURO" l S-kI 
spec. ChOT. seksualnych, na ul. Piotrkowską 121 tódt, Główna 50, tel. 218.81 

wenerycznych i skórnych tet. 139-88 
(włosów) ~__ • ""'" Ukazała się książka pod tytułem 

AndrZe~~W~Oci;ll Ul-Z8 HENRVKO'WSKI "S,mfonia r " 

Pu .. Jmule od 9-11 .ano I od &-8 w ZmJlslow 
W nled.tel&; I ślIIllełll od 10-UI Specjalista chorób wenerycznych 

skórnych i soksualnych 

Dr. med. • TraDlulla 9 front, I p 

W O I k O W Y S k ł P~y~~d!:. ~dś:~~' !dog~~;i:~:~ 
Spec. chorób weneryc.nyoh, - -

seksualnych I sk6rnJch Prof. CELlNA SAND1.ER 

C . I· 11 t I 218 02 w dniu 18 i 19 bm. osobiście bt:dzle egle nlilDa ,e. J - udzielać p01a~ indywidualnego sto-

, Pr.p,muJe od 8-12, 4-1l w. s,o,wRanIAa kVosmletYsk~:, 
" nied .. i śwleta od 9 do 1 po poł 

_ . ,..,..._ __ opartych ści~le na podstawach nauko-
wych, w gabinecie kosmetyki leku-

Dr. med. • 1Iiej Dr. med. Le1llinaonoweJ. 
Piotrkowska 88. Tel. 143-63. 

PORADY BEZPłATNE. 

pióra BENEDYKTA SZEFTLA 

Do nabycia we wszystkich 
księgarnIaoh. 

Najtaniej Tylko w 

~• O l.
a

rWO
z

iKOWV!Ki 
Narutowicza 11 

tel. 137-70 
WOZKI dziecięce, 

fiołKR metalowe i polowe, IIIA'ERRCE 
rÓłne, IIIYłYIIIACIKI, IaODOUlftlE i t. p . 

Wypotyozam, 16tka na letnIska 
fJrma egl. od 189/5 r. -l~na[J .lirynberg 

Choroby wewnfłtrzne 
(Ipec. serca) 

Cegielniana 17, tel. 174-15 
ł'isyjm. 6-7.30 w. .-

E fcii E R t~!k.~~~ .~~!~m~6~O~ 
- Dr. med. 

M.JAKO ON 
chor. chirurgiczne 

(Spec.: ebirurgja kostna) 

powrócił 
Ul. Dr. Sterlinga. 22. tel. 174-42. 

Dr. med. 

S. KJlNIOIł 
Spec. chorób skórnych 

i wenervcznych 

UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 

PrSlyjmuje od 8-2 I od 6-9 "lecz 
W nIed •• I śwleto. od 8-2. 

Speo;alist8 chor6b skómyeb 
weosrycBoyeh i sekaualnyoh 
Poludniowa ZB, tal ZOl·. 
pUF1m. od 8-11 UDO i ~-8 lP. 

W nted.tele I hvlęta od g-t pp. 

Dr. ml'd. 

fióralska 
chor. dziei:i 

powró(ila 
Pomorska 38, tel. 128·42 

przyj. od 4-6 pp. 

~r. m~~. ~. M R ~ W K A 
choroby wewnętrzne 

11 118topada 32. tel. 183·09 ! 227-~3 

powró(łl 

Dr. LU~~i8 FalM Pwud~lerlawlę 
[buroby skornu l wenerytloe sklad z bocznicą prsy stacji kolejo-

.r 1DI1ro.'" tel 128 01 wej w Pabjanicach. Warunki dogodne. (,8 V1J Jł.. . . Informacje: M. Srebrny, Pabjanice, 
ul. Warszawska 41, tel. 131. Pllvlmule fO-t2 i ad 5 - 7 

kiemi wygodami i o61lłralnem 
ogrzewaniem od 1 lipoa rb. do 

wynai~oi!J.. Piotrkowska 211, 

Bacznołt Letnie, 
Wiśniowej G6r" 

Stróiewa i Kraszewa! 
,. Głos Poranny" mo~na otrzy­
mać codziennie o g. 7 rano 
w willi Kawuli, naprzeciw 
ehłodni u gazeciana. Jamnika 

Do akt. N.r Km, 750 I 36 

Obwieszczenie 
Komornik Si\du Grodlkiego w to­

d"i, rew. n-go, 
zamieszkały w Łodzi, puy ul. 

Andrieja 11 
na zllsadzle art. 602 K. P. C, oglasJ8. 
je w dniu 2 lipca 1936 r. ogodz. 11 
w Łodzi, puy ul. 6-go SierpnIa 10 
odbędzie sit) publiczna licytacla ru­
chomości, a mianowicie: 
mebli, mas.yn,. do szycia, gramofonu, 

radjoaparatu I t. d. 
oszacowanych na li\cznl\ sum~ 

sł. 1340.-
kt6re moin!! oglądllć w dni. 

licytacji w miejscu sprzedaty, w 
ClaSle wyiej oznaczonym. 
t6dt, dnia 8.6. 1936 r. 

Komornik: (-) St. Dulkowsil . 
Sprawa Sz. Fajtlowicu P'lro Adolfowi 

flIustowi. 

• = 

I,PIEł{IELN -

fm&n6g 

Z nastaniem cieplych dni bardziej rozpowszechniony zarówno u nas jak 
niż zwykle dają się odczuwać 'piekie! i .zagranicą, kl::tdzie kres wszelkim bIS 
ne wprost bóle nóg spowodowane od- 10m nóg. Najbardziej uporczywe od­
ciskami, odparzelliam:i, s,,"Qdzeuiem ciski miękną i można je lekko odjąłi 
lub guzami. Nie wolno tego zanied- palcami. Ustaje swędzenle, znikają 
bywać I Wszystkie te . dr~czące dole, odparzenia i guzy. Łatwy sposób u-· 
gliwości uslają przy regularne)11: slo życia znajduje się na kaźdem pudeł. 
.sowaniu kąpieli nożnych z dodaniem ku. Sprzedają wszystkie apteki, skła­
soli do nóg Jana D-ta Elemera . dy aptecr.De i perfumerje. 
Fuchsa. Ten jedyny radykalny śródek, 

Do akt. Nr. Km. XV 90-3 I 36 

ObwieszclEenie 
Komornik Sądu Grodzkif'go w Łodzi 
rew. 15·go sam1eslkaly w Łod.! 
przy ul. Rzgowskiej 52 

na l!asadllie ~1't. 602 K. P. O. 
ogłasza, te w dn. 6 IIpcl! 1936 r. 
o god •. 11 w Łodzi, przy ul. 

Rzgow!lkiej 23 
odb~dzle się publiczna licytacja ru­
chomości. ouacowanych na łącr:ni\ 
sumę zł. 785.- a mianowicie: 
mauyna do odeinanla bułek, młynek 
do mIelenia, 3 .toJaki metalowe, wa­
ga d.Je.Jęłna , w6.Jek telazny, II bajty, 
bufet .lrlepowy, wilga, mauyna do 
wyreblanla ciastlI I mertor eJektrJ'u-

nv, 
\t61'1 maina O~\l\dać 

w dniu licytacji w miejscu sprze­
daż" IW clasle wytej osnauonym. 

t6a" dn. 18.6.315 r. 
Komornik (-) Adam M1'61. 

Bpraw. firmy .Kafel· p-h 
A. Beekowi. ---- - ------

Do akt. Nr. Km. 1303 I 36 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik 8ndu Gvodlltlego w Ło­

dzi, rew. 13-go 
zamieszkały w t.odzi pr.y ul. 

Andrzeja 11 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogra­
sza, że · w dnia 2 lipca 1926 J\ 
o g.12 w todsi, przy ul. ' 

Żeromskiego 54 
odblldllie sią licytacja publloznl 

ruchomo'!!i, a mianowicIer 
mebli, d,wanu i pianina 
oS:I!Icowanych na ł~czn~ .umO 

al. 2260.-
kt6re motna oglllda6 w dniu Uept-a.Jł 
w miejscu 6przeda.ty, ." czułe '" 
tej OEnaczonyRl. 

t.6di, dn. 5.8 36 r. 
Komotnikt (.) Slo DulltoWIMs 

SprawI! Mendla Cylllika p·ko 
J6zefowi DobJeckiemu. ------------

Do wynajęcia od zaraz 

4 pokoje 
• Dr. med.. Z kuchnia 

Jozeł Lublcz _ ,z wBzc>Udemi Iłowoczesnemi wygo-
. . . - . dallli na I piętrze, front ul. Trębac-

ChIrurg I ortoped~ k~ 3. Wiad. udziela kancelarja giru 

PoWrÓ(il·. .nii.zjumzgrOni. KllpCÓW m. Łodzi, 

t
NilJutClwicza 68 t.el. 115-31 od 9 -

P O Ł U D N 10 W A 9. · . 12. 

OUKIERNIA 

"ZRODŁO" 
PRZEJAZD~. lEL .. : 209-87 i 133-72' 

poleca 

WYBO·ROlłJE LODY 
::d~:1\ 7~:flem ponia 35 gr. 
KOLACJE JARSKIE 

z 4 -Gh dań po 1. - zł. 

••••••••••••• ••• 
H 

tel. 209-32 

Dziś, w niedzielę, 28 czerwca 
o godz. 8.30 wiecz. 

WYitąpi tylko jeden faz w Łodzi ADA SARI 
znakomita śpiewaczka światowej sławy I 

Wst~p do parku od godz. 2 pp., prsycEem od god,. 5 'pp. prz~g:ywll ~vkiestra symfonic.zM. 
Bilety w cenie zł. 1.09 wejśoiowe 01az .1. 220 na specjalne mIejsca sl,edzące do nabyCIa .. 

kasie fllharmonji, Cukierni Tureckiej (Piotrkowska 12) oraz w kaSIe parku Helen6w. 

a 
- 11.-Ił' I. - Nasz wielki Dodwóinr program! 

~. w dni pow, •. o g, 4.j, O k6 rWN ~O~Zi! 309 Osiem Godzin D·ra morgan~ 
w sob., niedziele i święta o 12 Wielki dramat lIensacvjuy. W rolach głównych: 

C . d 50 VlT roli głó'Nnej: K O N R A D N A G E L W· . - B ' Ił hntt Taylor eny mieJSC o gr. Oiekawa treśćl Napięcie! Niezrównana gra! \rgmla rute, OUll I ~iII"""IIIlWIll"""""'!lIIIlll.W!LJWIlml!II1B_DII __ Il!~:lIa;m1ll ~ A ... _______ ~ _____ iii------_-lU! __ MW!~MS 
lBdynB kino dźWiąkoWB 

w ogrodzie 

R KIBTA 
DZlŚ i dni nasteDnJch! 
Dzieje miłości dwojga ludzi, 
zawsze pra'\7c1ziwe, zawsze 
aktualne, niezmienne od 2000 

Jat 
Ostatnie d i 

. 
. Pocza.tR~~ -f, \\" soboty, niedziele 1 świąta Q 12-ej. 

Na I-szy seans wsz'y1:tkie miejsca po 54 gr • 
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I 
lódt -- Warlzawa - (;ift:bomi,e 

SPECJALNOŚĆ: "JASNY . KRYSZTAŁ", "CARAMEL-PIWO SŁODOWE", 
"ORANZADA" i LEMONIADY OWOCOWE jak również 
OCET STOŁOWY i DO MARYNAT. 

Odznaczona ZŁOTYM MEDALEM na Wystawie Rzemieślniczej w Łodzi 

1iii _______ ----IIII.--~-------. 

sta1ni miesiąc R:k~~dOwiirii~ki~gO ~~n,b! "PAW" PiolrftowsMa 15Q. 
PiOlrMOwsMa 55. 

Telefon 
234-03-

Teltafon 
11~-95 SDrzedaiy DODagOrzelowej ! ! Składv sprzedaży -~etalicznei 

I······:· OGLOSZIENIA DAOB~E ··:·····1 
1 ZLUl'\! angielski, hebrajski, kon 
fir mar.in, Łódź, telefon 187-59, Wi 
~llio\\'", Góra tcl. 24 u p. Kon, 

:.\1 .\SZYNl'ł Sillgera gabinetową 
Plp'knie szyjącą sprzedam tauio. Ki-
IfJskicg'o 1~7 m.2. 

nTREBY PSZENNE sprzedaje 
.. Elektromł) n", Lódż, Zakątnu 47. 
tel. 147-40. 

ROZPORZĄDZAM zł. 2.500.- KRASZE'Y. I>8-llSJOJ1«t l\" leąie _ dla 
do 3.000.- z zawodu buchalter dzieci i młodżieży pod kierownic· 
bilansista (i%raelit~) przystąpi, twell! freblanki M. Lif'bcnllaJ~ ,-,'ny. 
jako wspólnik do dobrze wpro- Ceny rmystępne - Kuelmia wy· 
wadzonego przedsiębiorstwa, K\vintll" rytualna. Kraszew, willa 
wymagania skromne. Oferty pod Sajdudy, Szymańska. 
"Buchalter-współpraca" do adm - -- ------­
nin. pisma. , 254-3 WŁODZIM.IERZÓ\r. Pen:<ijoll.'lt "Zo· 

f ja" poci zarządem Szajuowej i 
ZAKŁAD ZDUN"SKI, Przejazd 28, Kirsztdnowej poleca się na sczop 
tel. 189-35, Wtlczańska 77, wyko- letni. Świa.tlo clektryczne. 
nuje budowę i przebudowę piecy i - ------------ -----­
w~z('lką rp.perację. 6934:-2 PE}:iSJO;\"AT (Ha dzieci lla \\ibnio· 

--".--- wej Gćrze pod kicrown. D-lowej 
RUTYNOWANY korespondent fran B. Margolinowej w. Galcwskicr 
e1lfski, angielski i niemiecki przyjmu k. Zylberblata, tel. nr. 8. " 
je do tłumaczenia wszelkie teksty - -------

KORE"PO;\"D hXT pOi:lzuk1lje posa 
dy. Języki polski. rosyjski, niemioc 
ki, angielski, francuski, włoski, his!. 
pański. Stt!nograrja angielska, pisa­
nie na maszynie. Praktyka bankowa 
merty sub.: "Lingwista" do Biura 
Og'łOSZCil Fuchsa, ŁóJź Piotrkowska 
87. 

E~ERmCZNY młodzieniec z wy­
kf-ztalcelliem śr. (szkoła wl('kien.l 
pcc:zukujc pracy w tkaln1 1ilb z tk. 
Inr .. jącą cos "spólnego. Refclt'ncjc 
piE,rwszorr.~dne. Oferty snu "EneI 
giczny" • 

DO WJ.Nr\JĘCIA p<-k<.ij L'lJwulol"a, 
lly fI'- 'nt.owy z wszelkiClr'l wygoda­
!Uj, niekrępujące wCJ~l'je. E',entu­
aluie dla malieństwa z nżywalnoś­
dą kuchni. Wiadomość: ~\.lldl'zeja 
III'. 7, Dl. SJ godz. 17 - 18. 72--2 
----------------
POKÓJ do wynajęcia za 20 zł. mies. 
PiotrkowJka 81, 1. or., II w. par· 
ter) m. 26a. 

---------- ------~-------

)IOn-)U-'-Y-K-J.J-....... -~tand-a-rd--5-00--c-cm ... -·., za pllyatępIDł opłatą· Zgłoszenia. ZA WOJA. Pensjonat .. Świt", 
pod tel. nr. 187-39. 96-2 piękni,e wśród laso_'w poło.żony 

P;OTRZEBNI chłopcy do ~przedaży 
gazet. Dowiedzieć się li doz.orey. 
Bnzarn:t 8, od 9 - 11 rano. 06-3 

"(irny, tanio sprzedam. C<'gielniana 
" -" poleca . k.omfortowe sioneCllm. 

nr. 'L7, uoio1.orcy. 282-2 ZGUBIONO <)6 b k . 1 ~ ... m. pa.cZllSZ ę, Z3 pokOle z ba konarni. Wykwintna I
llG .. ::JiiiR ..... ~{; .... 

Lokale - I 
tel. 174-82 m. 218·54. 

---_._---------~-
~-...------------- wieral~e~ C'Larn-y klł.pelus'L 'l.winięty kuchnia na maśle. Cena. 5 zł. ...... s, ~ SŁONECZNE 4 oraz 3-pokojo". 

mieszkania z wszystkiemi wygoda.· 
mi do wynajęcia. Piotrkowska 200. 
tel. 182-98. 

BALSAMłCZNA 'La wynagro'heniem do oddaui&: od osoby. 795-3 

_
_ l_~~ L tel. 157-40. ---- -----

SALA fabryczna (bched) powier1.ch 
ni 300 mt. kw.-wszystkiemi wygo 
darni natychmiast do wJ-naj~cia. 
Cegielniaoa 66 telefon 223-15 godzi 

usuwa ból. pieczenie. 
nabrzmienie nóg. zmiękcza 
odci$\d. klóre po fe; kqpleli 
dojq $ię u$unqć nawet 
p a z n o k c i e m. P r % e p ,. 
"życia na opakowaniu. 

uw· , Rózne -;':A HXl'Y szyję ubrania i palta Ilt! 

obstahlOek oz; najlepszych towarGw 
t, ll11aS7.0 \\ "kich i bielskich. Nowo 
IHiej~ka 5, !Ilełldrowski, od 6 - 8 
wiccz. 

DYW:\~Y Perskie. krajowe, ręcz 
na i maszynowe naprawia. Arty' 
"tyczny I.aklad naprawy uszkodzo­
uycII dywanów H. Milgroma, Ki 
lil-l'.iki?gn 18. 28-5 

POSZUKUJĘ spólnika do wie­
loletniej i dobrze prosperującej 
fabryki wyrobów bielizny try­
kotowej z kapitałem }O.OOO zł. 
Oferty pod l. "M. X. 64-2 
- - -------------

PALTOWIE! Kto chce no&ić &pod­
nie podług ostatniej mody, niecb 
się zwróci do I-szorzednego 5pe­
(·.1:t li;;ty, który powrócił z Paryża. 
D_ Fajwlewicz. Łćdź, Al. l Maja 2, 
fI. l p. Ceny przystępne. 

IWDOW[TY ANGLIK z dlugolet­
lll:). JlI'~ktyką handlową załat.wIa 
L~tł dlO tanio kore~pond('ncję hau­
ulową. i ułatwia kontakt z firmami ,w Anglji. Telefon 112-72. 34-3 

i 
I KARW!A -pelne morze. Renomo· 

UlllrawllJra wlmy pensjonat "Trr.y lilje" inż.-
OWE'J Ru.,sakowej i Hollenbergowej. 

• Zgłosze-nia na. miejscu lub Łódź, tel. 
II;\' 11- 14. " LUKSUSOWE 3 pokoje z kll"hilł 

wszelkie wygody do wynajęcia. ce, 
KOMFORTOWE 3 i 4 pokojo· gi('lniana 106. WlODZIMIERZóW 245 08. 

Pensjonat "TRZY biLlI" 
Wlljcmllnowej i Russakowej. 

Piękne połołenie. blisko plaży. 
D111 młod.ieźy opieka 

Elektrycane oświetlenie I 
Informacje: telefon 245-08 ID. 2-4 g 

---------
WŁODZIMIERZÓW p. Przyglów 
Pensjonat "Różana" J. Łukowskiej 
Ceny niskie. Swiatlo eleki! yczne 
Informacje: telefon 105-72 od g-
15 -17. 

PEN_.TON AT dla. dzieci i młodzie 
ży pod zarz. Cecylji Zenullelowej 
na WiśniowcJ Górze w pięknym par 
ku pp. Licbtenfeld czynny. Zglo­
s;;enra l1Jl. miejscu tel. 6 lub w Lo­
(/zj Andrzeja 35, tel. 151-82. 

we mieszkania w nowym domu '-"----- - -- ------­
w centrum miasta od 1 paź- POKÓJ słoneczny umehlowany, 
dsiernika r. b. do wynajęcia. wejście z klatki schodowej do wy­
Wiadomości tel. 211-87 od 9 uajęcia. Piotrkowska, 238, m. 3. 
do 11 godz. 287-2 • - - -----

POSZUKIW Ac~E oJ zaraz na kan· 

------. DO WYNAJĘCL\ 6-p('kojowe 
LETNISKA w malowniczym zaką.t mieszkanie, front, 4 pit;!ro 7. używ 
ku, 12 klm. od Ł(ldzi (osada rnłynar dźwigu. również 3 i 4 - pokojowe w 
t,.ka Skotniki, obok Smarrlzcwa), nfi cynie z wszelkienu wygodami w 
mieszkania lub oddziElne pó)koje u· dOTllu przy ul. Prztjazd 30. Informa 

celarję adwokacką dwa pokoje w 
centru'll miasta, elegancko umeblo­
wane. Zgłos~enja do administracji 
pod ,,10 J.". 

meblowane, wyposażone wc w;;zel· cji udziela adm. domu 12 - 2 luh W LEPSZY~[ domu 1 pokój z kuch 
PENSJONAT "Felicja" Zamskie] ki. nowoczsny komfort _(bie7.ąca cie· tc1ef. 249-45. I nią. łazienką i wygodką i 3 pokoje 
dla dzieci W Kolumnie, Łąko- 1,la i zimna_ woda w każUym po --._. -" - - l z kuchnią z wSleUdcmi wygodami, 
wa 7. czynny. Przyjmuje osobi- koju etc.) do wynajęcia na sezon DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z kuch- I i II piętro, frontowe, AJ. l-go ~[aj9 
ście K8~łanówna. ldn} a.lbo mi~sięcznie ew. z reosjo- uią z wszelkiemi wygodami, I. Pię-I nr. 40, u dozorcy. 

natem. Plaża, las, kąpiel, lJiękne tro, 2 pokoje na parterze, nadające -- .-------
ZAKOPA1'<""E ul. Piłsudskiego f-pacer:-·, tenis etc. Dojazd. stacja ~ię na bimu, 1 pokój z kuchnią, 2 OD ZARAZ do wynajęcia 3 pokoje 
Komfortowy peu8jonat Magido-I kolejowa Glinnik lub Zgierz, albo suteryny frvntowe po 6 okien przy z kuchnią świeżo wyrcmontowan{" 
wej "Notre Dame". Piękne po- al1tostradą łagiewnictką; 2 kIru. od nI. Pirantowicza 2. Wiadomość u do z długim korytarzem. Cegielniani 
łożenie wśród lasu. Kuchnia szosy strykowskiej. Informacje: na zorcy. 284-2 59: dozorca wskaże. 
wykwintna. Ceny najniźsze. miejscu lub w dni powszednie tel.- ___ • --- -

174-66 i 209-47. 

KARW lA n.-Bałtykiem. Pensjonat 
"Znicl·' Związku Pracowników 
H&ndlowych, cZyllny. Informacji u· 
dzieła sekretarjat, Piotrkowska 61. 
tel. 190-05, 5 - 9 wiecz. 

"CZElnVONY DWOREK" Pt3nsjo­
uat dla dzieci i ntlodzieży R. Roze­
n(:wny Wiśniowa Góra- Stróiew 
y.apewnia dORkonaly wypoc:qnek 
wakacyjny. Troskliwa cpieka wy­
chowawcza i lekarska. Zglos,,"enia: 
Zac.hodnia 59, teJ. 160-81 lub na 
miej:ic\l. 688-2 -----------... 
GLO\v'NO. Pięknie polożony pew;jlJ 
nat dla dzieci i młodzieży Marji 
8zefnerowej juz czynny. Plaża, 
boisko. Troskliwa opieka rutynowa 
nE:j wychowawczyni. Zgloszenia. 
Nowy • Otwock, willa ~j](j(-.ożeńca 

lnb tel. 20367, do godz. 17-ej. 
6881-2 

_---,_______ W NOWOCZESNYM domu p. Sa 
lomonowicza, Gdańska 57, tel. 

ADELM.ÓWEK - letnisko, 2 wnu· 18.5-H4 jtlilt do oddania zaraz front!) 
ty od przystanku tramwajowego we, słoneczne 4-pokojowe miN,zka­
:.Chełrny'·, Lipowa 7. 1 willa, oświet nie z wszelkie mi wygodami Olaz 

lenie elektryczne, w pobliżu las, centralnem ogrzewaniem. Oglą<ll'.ó 
k-ąpieli,<:ko, plaża. można cały dzień. Admini03trator 
• .... - dnmu. 2196-2 

DO WYNAJĘCIA ładnie umeblo­
wany pl'kój frontowy z oddzielnem 
w('jścier(l, wygodami. Śródmiejsks 
nr. 27. m. 7. 

----- - ------
2 POKOJE kuchnia, wygody, slo­
ncezne, wolne 1 lipca. Żeromskiego 
17. Infori1Jacje u gospodarza. ------- - -- _ ... --~ RUDA PABJANJCKA. Letni~ko 

w pi~.knym parku 2 pokoje, 
kucbma, elektryczność. Telefon 
142-54. 887-2 

POKóJ umeblowany dla jednej lulJ NOCLEGI z nowoczesnem urządze 
dwucb osób z utrzymaniem lub be, nkm peknje jednoosobowe 1,50 za. 
Dzwonić: 172 71. dobę Łódź, Kilińskiego 44 w podw. 

--~-----------
LETNIE mieszkania w lesie tanio POKóJ umeblowany z niekrępują. 
de wynajęcia. Elektryczność, komu cem wejściem, w8zelkiemi wygoda­
nik ada tramwajowa. Telefonować mi do wynajęcia. Piramowicza 5, 
16:'; 13 go.dz. 4 - 5. f t 11' ron, m. . 

I Posadł I PIĘKNE S pokojowe mieszkanie w = ___ .• ___ -= ___ .;;; ogrod~je, w8zelkie nowoczesne wy 

LEKARZ. DENTYSTA, dyplom za gody, taras, do wynajęcia. Jaljanćw 
graniczny, poszukuje posady. Możli· ul. Przyrodnicza 24-26. Dojazd lin­
wy wyjazd. Qferty "L. D.", Fuehtl, ;ami 2 i 5. tel. 134-10, godz. 14 -< 

Piotrkowska f!f1. 16. 

-..--.-.- - ----------
KOMFORTOWE mieszkania 3 i 2 
pokojow-3 z wszelkiemi wygodami 
od :zaraz do wynajęcia. l1-gQ Listo 
padll 37-a. 

UMF.BLOW ANY pokój frontowy. 
słoneczny na 2 piętrze Przejazd 59 
m. 6 do wynajęcia. 

-----
NIEKRĘPUJĄOY pokój tllnio 
wynujęcia. Orla 23-12. 
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ROMicins8a 54 . KONSUM Doleca na okres letniskow,: 
Koszulki sport~we; pantofle teniso,,:e, pla~zeze ,kąp.ieJowe, kostjumy kąpielowe, maszynki do lod6w, 

• lezakl, fotele amerykanskle, lak rowmeż Sekunda, Braki I Resztki. 

::;:;:~:;;:;;;;~:;===~D~o~j:a:zd~tr~a.:m~w;. l~O~l~' 6~' ~U~s~ku~te~C~%n~t~lIm, wysylki pac.lek do Rosji Sowieckiej na. podstawie specjalnel umowy. pr.edstllwicielstwem Z.S.R.R. 

ad 

'~;~~"MiIj\&4*S* h Li s:** • _______ ra., .. miilniilfo.rm.aCilJ =e gnlia~miGłliiejasciiiula' IDllDiI11&113!1l1!ll1J1lBml!i!'.iiilimzm.: *NIM au Al _li Ał.fjM€ I ...... :m=mw-U.· WFHESMMMiH'*" mIJ~iDllmBaa 

iBbywala okazja! łl D 
zniżUIiSnl'V centui obliiuiB"'letniegO n. , 

" 

-, 
ItIORSlYN-ZDIłÓJ 

KOMFORTOWE PENSJONATY 

l A" i "FELICJA" 

ZAW 
-- TELEF. 202-86. 

polożony w sucbym sosnowym lesie, pięknej okolicy. 
Wykwintna rytualna .kuchnia. Odżywianie be. oglani~ 

c%enla. - Ceny bellkonlrurellCyjnie niskie. 
lnform. tel. 207·27 w godz:. 9-10 i 7-8 wiear;. 
Iistown ie: D. Chłopski, Opoozno, okrz. poczt. 42. 

~ 
10-2..4-8 

14 
l'Ił;SlłllfiO 

..::-~.~. 

... 

tel.201-89 NOWOŚCI NA I 
PIERWSZE PRYWATNE 

P060TOWlf LfKAUKlf 
TELEFON 

I~" 12·333 
LEGJONOW 6 (Zielona) I 

S~ybka pomO!3 lekarska we wszystkieb speejaJnościach 
PRZI!WOZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 

~ ... ~ . 
NaJsłynnleJsay Ja-

H f I L 1\ 
snowldz WOMOUTH 

~r m~~ LER L T młstl' Międllyn.lnsfy-

• • • 

. tutu Wiedzy Tajemnej, 
~, uznany jako wsz<!ch-

Spec. chor6b wener,canych, mo- światowej slawy feno-
nopłoloWJoh ł 811:6rnyoh Lekarz - dentysta men, puy pomocy Me­

dIum • TAMHRY·, kt6-
Traugutta 8. Tel. 179-89 Piotrkowska 43 re jest nieomylne, da-

l 165 
<10 je w fransl e jasne od-

Pu,lmule od 8-11 i od 4-8 wlec. . te . -~ • powiedr;i we ws.e/kich 
w nled.lele I 'wi~ta od 10-12 pp. przYJm. 10-1 13-7 zawilrllmych hvestjach. Wld.l na od-

Dr. med_ 

W niedzielI' i ś1rietll od g. 10-1 lello'~. Dafe mołno~~ .dobycla mi­
________ ' . ;, łośc\ lIo~dane, osoby. Prle~owillda 

.pnesJłoAe, przJszłoŚć. Opncowuje 

Z P
· k DR. MED. horoskopy i llnalily grafologiczne. 

łnCZBWS a M k
· Medium lesławla pewne wygranej 

ar OWICIOWa Nr, los6w, podaje gdzIe takowe mo-
I . ina naby.ć. W 34-el loterjl padło 48 

choroby kobiece choroby ek6me i weneryclne wielkich wygrlln,cb, wybranych pr.leJ 
Medjum. Podać d!lt~ urodzenia, imi«: 

Gdańska 28, tel. 108-01 przeprowadzIła się na i nazwisko i Ził~cz,ć kilka włosÓW 
. . I' Mo' k' 2 t l 166 35 dla kontaktu. Na kosz:ty portowe JI!.-

wznowI przyjęcia 15 Ipca nlusz I , e. - ł~cIJ~ Zł. 1.- znaczkami pocztowy-
w god%. 4 - 6 pp. pnyjmuie od 8-1 i od 3-8 w. .1: Adrell Krak6w, Lubi .. 22 m. 2. 

• • 
BIUSTONOSZE i CAŁOśCI 

POLECA 

D. SIENBE fiO Jl 
PRZEJAZD 6, :M. 2. - TEL, 105-86. 

Dr. med. 1 
, ECKI l. 

. Specjalista chor6b sk6rnych. 
wenel'Jcznych i moczopłciowych 

Nawrat 32, front I piętro 
telefon 213-18. 

przyjm. od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w. 
W nIedz. i święta od 9-12 w poło 

.. 
nr. med. 

1\. RleszGzelski 
Chlrurg-lJrolog 

Chor. nerek, pęohel'1O l dróg 
moc%owyah 

NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 78). Telef.127-79 

PrayjmuJe ad 4-6 po pol 

DR.l\IED. 

1\ • I 
SpeoJallsta chor6b weneryownJch 

słt6rnJch i sekeuel ych 

Andrieja 5, ielef. 159-40 
Pł'zy)male od 8-11 rano i od 5--9" 

w nled.lGle i śwłęt.a ud 9--41 

r. E . 
Chor. weneryczne i skórne 

pueprowad.il Ile na ul. 

PIERAeKIEGO 5 
(EWAN GELICKA) 

przyjmuje od 12-1 I od 5.30 do 8 ... 

H ,łownia Cześc; Zamienn,ch ; 
G E R S O N. .JOACHIM 

"on amochodow II 
L 6 d --. N:e~c~~0ul~P~ł~~s!e! 6 

OSZCZEDZI PANU MOC PIENIEDZY 
Drz, dostawie cześ ci lamiennrch i ODon do remontu Dańskiego auta 

Kupu;cie U źródła: 
TryŁ J - Tłoki - Pierścienie - Świece - Taśmy hamulc. - Akumulatory 

Amortyzatory hydr.: - Resory - Chłodnice etc. 

Oleje Gargoyle w oryginalnych 

I!fPlłfl ENT Jł(Jl 
plombowanych bańkach oraz WIZQSlko do paólkieeo GlU_ą 
llłfiRANIł:ZNl'ł:H i KRJ\JOWYt:H fJ\BIłY 

OPONY 
- slOD - osobowe 
-SIOD alonowe 

stOD - Al HEELE 
(lEi OWE 

12a_!~g~O~;8.31 najlepsza ooona na runMu światowum. na żądanie ODonu: ~~~t~:ERTG~~!!-Yp~A:ajta:!~::hT~:!-;h~~~; 
fJrftl1umDr!2ta mlesięc.lIna ~Gl.osu Pora~neg.o" ze wszystkiem! do­
i' II li U datkamI wynosI w Ł.odzl 21. 4.60, za odnoszeme -
406!'l'05ZY. z prsesy/ką iJocstOWi'J, w kraju - 2'- 6.-, zagnnicl\ - zł. 9.-

Rękopisów redakcja nie zwraca. 

, _==::1 

OgłoSzenł-a za wiersz mIlimetrowy l-szpaltowy (stron!l .s szp!llt): l-sza strona 2 ~ł.; Reklamy tebtem 
redakcyjnym zł. 1.50; w tek~cie: z zastrzeżeniem miejsca 6:> gr ... bez z!lstueżenia mie)lIc8 

50 gr., nekrologł 40 gr. Zwycn}ne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drohne 1:; gr. za wyra., najmniejs&e ogŁoszenie .t. 1.50 
Poszukiwanie prac:y 10 gr. za wyraz, najmnieisz~ zł. 1.20. Ogłas-zcnia zorl;ellvno'N~ i r:aoiluhinowe 12.t Ol!ło­
nenia w dodafku niedzielnym .Rewja" (sfr. 5 np.) 1 zł. Olli05zenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
firm zagr. 1000!(j. Za aglonania tabelaryclne lub fanta •. dodatk. 5r,Ofo. Ogloszenia dwulotolor. o 50

Q
/o droiej 

!Redaktor odo. Józef Nirnstein Za ;\Vydawnictw.o '.!!Prasa'\ Yiydawnicza S}). Z agr. od.P. Eugenjuu Kronman. YV. drukarni własJlt!j Piotrkowska 101. 



NR. 26. Specjalny dodatek "Głosu Porannego" z dnia 28-go zerwca 1936 r. 

KIJ .. EWOLUCJO ISTA 
Koryfeusz literatury rosyj. 

5kiej i światowej, Maksym Gor 
kij był pierwszym wielkim pi­
sarzem - socjalistlt, pIsarzem -
rewolucjonistą, walczącym o 
nowy u strój społeczny, był 
nviastunem rewolucji społecz­
nej. "T miarę rozwoju talentu 
Gorkija dzieła jego stawały się 
coraz bardziej przesiąknięte 
ideologją rewolucyjną i socjali 
styczną, tak iż autor "Matki" 
w pełni był pierwszym wielkim 
pisarzem proletarjackim, tak 
pod względem tematyki, jak i z 
punktu widzenia rozstrzygnięć 
ideologicznych, jakie dzieła je. 
go podsuwały, sugerowały czy­
telnikom. Ta wewnętrzna ten· 
dencja dzieł Gorkija byla przy­
tern tem potężniejsza, iż dziGki 
wybitnym walorom literaekim, 
Gorkij unikał szablonu, zaś bo 
bałerowie jego dzieł byli za­
wsze postaciami żywemi, a nie 
{'ezoncrami. 

W osobie Gorkij2. literatura 
miała genjalnego pisarza - pro­
letar.iusza, który walczył o wy­
zwolenie społeczne jednostki, 
o nowy ustró,; społeczny przy 
pomocy literatury pięknej, zdo 
hywając literaturę dla idei so­
cjalizmu. c."'Y"'~\. """. '. "~P""'u').u 
świadomie, temhardzlC.l, li od 
m~odych lał należał do swe~o 
rodzaju zakonu zawodo~yeh 
l'ewolucjonistów nar6wni z Le· 
ninem, Stalinem, czy Trockim. 

* '>ocho'dząe z ludu ł pracując 
ód dzieeillstwa, Maksym Gor­
kij bardzo dobrze poznał lud, a 
w ' szczeg6lności lumpenprole­
t ar jat i proletarjat fabryczny. 
Sprzyjały temu częstE! wędrów­
ki młodego Gorkija ~o kraju, a 
zarazem częsta 7.ffiIana pracy 
(chłopiec na posyłki, pomocnik 
kucharza na statku, kolejarr-, 
niekarz, kreślarz, robotnik 1'01-

ny, kanceJista adwokacki i t. 
d.)'. 
Pierwsze zełkni~cle si~ Gorki.ia 
7. kolami rewolueyjncl\li nasłą­

pił~ przypuszczalnie w Ka-
. 2lanłu. 

Młody Gorki.i stykał sią z re­
wolucyjną inteligencją, w szcze 
~ólności ze studenter.ią, w kle 
pie spożywczym Derenk?wa, w 
mieszkaniu którego zna.1dowa\a 
się nielegalna bibljoteka rewo· 
lucyjnej młodzieży kazańskiej. 
Tutaj Gorkij, wówczas czela­
dnik piekarski, zapoznał się z 
rewolucyjną literaturą o !eI?­
dencjach ludowcowo • socJali­
stycznych ("Narodnaja Wola"). 

. Jednocześnie zajmował się GOl' 
kij samokształce~i:m: ~tudju­
jąc w szcz.eg6lnoscl polItyczną 
ekonom.ię i s9cjolog.ię. Z poe­
tów zapoznał się Gorkij w tym 
okresie w szczególności z H{'i­
nem i Bajronem, którzy wpły­
n ęli na Gorkija w duchu ro­
m a ntyzmu. 

\Vsllomniany Dercnkow zuło 
zył również piekarnię, w któ­
rei Gorkij pracował, .iako za u­
faiw właściciela. \,r związlm ze 
sprawą tej piekarni, która wy­
dala się żandarmerji mocno po 
dejrzana, nazwisko Gorki.la 
po raz pierwszy figuruje w 
procesie polłłycznJrm. 

Na wiosne. 1888 r. udaje się 

Gorkij z rewolucjonistą - lu­
dowcem Romasiem na Wles, 
gdzie zosta.ie założona koopel'a­
fywll ogrodnitzn dla biednych 
chłopów, WŚ1'ód których jedno­
I'ześnie wymienieni prowadzili 
J1l'opagandę rewolucY.iną. \V r. 
18BO Gorkij przybr.va do Niż­
!!ie~o, gdzie zamieszkuje z dwo 
ma reWOlucjonistami. "Tedle re 
lacji żandarmów Gorkij wraz z 
nIluczycielem Czekinym i stu­
dentem Somowym założyli ko­
mlln~ł przyezem nie pozwalali 
służbie Spl'zątać w swym poko­
Ju. Mieszkanie to . znajdowało 
się pod stałą obserwacją żan­
darma Klujewa, któr~" jako do 
rożkarz, sterczał naprzeciwko 
domu, zapominając meraz prze 

skiego pisarza Korolenki Gor­
kij zllczyna od 1895 r. poświę­
cać się dziennikarstwu, począt 
kowo w Samarze, a później w 
Niżnim, \T czasie wszechrosyj­
~kie.i wystawy przemysłu i sztu 
ki. W swych szkicach i feljeto­
uach wystGPuje, jako zdecydo­
wany publicysta marksistow­
ski, krytykując na konkret­
nych przykładach burżuazję i 
występując, jako . rzecznik mas 
pracujących, a w szczególności 
proletarjatu fabrycznego. Nie· 
które z feljetonów weszły do 
pierwszego książkowego wyda­
nia "Szkice i opowiadania", 
l-tóre w dwuch tomach ukazały 
się w r. 1898, dając ódrazu mlo 
demu autorowi rozgł0s i sławę. 

"p~stanowienia tymczasowe", 
we:lle których shldentów za (le 
IDlpstracje i t. p. miano wcie­
lać do wO.iska, w miastach u­
niversyteckich powstały de-
1U01sŁracje studenckie. zebra­
ni' rrolestujące i t. d., Gorkj.i 
sla al po sironie s(udenlów. 
w~lid pisarz znów zostal a­
resztowany, lecz z braku kon­
kr€tnych 'dowodów winy zwol­
ni y i zesłany do Arzamasa, 
a pÓźniej, ~ powodu choroby 
płUcne.i, na I{I'Y1l1. Studenci po­
staJlowili urządzić Gorkiemu 
oW!leY.1ne powitanie na wsz~'st­
kic1t wjekszyehstol\iaeh po dro 
dzc na I{rym. Policja natural­
nie 'wszelkimi sposobami temu 
przeszkadzała. 

brać żandarmskie spodnie. '1" • • 'V tymże roku w związku ze l en przeJaw gorące] sympa-
W związku ze sprawą Somo sprawą jego tyfliskiego przy ja- tji ' luden!erji względem młode­

wa GOl'ki.t (Pieszkow) został a- c.iela Afanasjewa, GOl'ki.i został go pisarza, j1lŻ znanego niełyl­
al'esztowany, lecz po miesiącu al'esztowany wNiżnim, spro- ko w kraju, lecr- i zagranicą , 
7. braktl dowodów winy wy- wadzony do Tyflisu i osadzony podkr('ślił w piśmie "Iskra" Le 
puszczony z wi~zienia. w więzieniu w oddzielnej celi. nin, kłóry już w r. 1900 wie-

Qorkij udaje się na dłuzszą 'Vywoła1o to protesty w prasie dział, .iak wielkie ma znaczenie 
wędrówkę po południowej Ro- j spowodowało reprymendę dla dl~ 'pad.ii soe.iaJ-demokr~ty('z­
sji i przybywa do TyfIisu, gdzie żandarmów tyfliskich, zwłasz- ne., l dla rewolucji w ROSJi Ma­
otrzymuje pracę w warsztatach eza, ii dochodzenia policyjne . ksym Gorkl.f. 
koleJowych. TuŁaj Gorki.; r-bli- pożądanego wyniku nie dały. Gorki i został wybrany M ho 
ża się z młodzieżą rohotnicz:\a: ~tttł:!P'wpri!1. dohup. ....... i{'.rl,;.,.;~ - _. ..:.. . __ 'l ń "'t",, ~'kademii 
w L_ .... ..:l ~~~ __ :, .... _,,"'auZl pr0l' .0 ~zyl1lenla z C~yl n :naukowe.!. Gdy mmIster spraw 
gandę, już jako marksista. W. rewolucJODlstą, le«z z,aQnych wewnętrznych doniósł o tern 
jednym z listów polemicznych dowod~w przeciw~o Gorki.en~u carowi, :Mikołaj II na rapor· 
z ludowcami młody Gorkij l.a n~e mlał~: Zwol~Iony z wl~z1e cle napisał: ,. Wl~cej niż orygi­
znacza, że marksizmu nauczył ma GorkII wy~ałe nowe ?zle!o nafne!!' i rozkazał, by wybór 
go _ lepiej niż ksIążki - ka- (Tomasz Gordle.lew), zajmuJe unieważniono. Na znak prote· 
za6ski whśdc~~' piekarni Se- się pracą .społeczno - kultural- sIu Korolenko i Czechow zwró 
menow, u którego GorkiJ pra· ... nil l filantropijną (lbiórka pod tili akademji swe dyplomy 
cowal. Z tvfliskich inteligen. r<:czników dla biednej dliatwy ('zlonkowskir. WszYstk~ to i~· 
l.ów dodalnio wpłynął na Gor- W Nii.nim, hClpł:-ttna, śIi~gaw- dynie zwieloiZftło rozgłos im le­
kija inż. KałużllY, który pierw- ~a dla dziatwy robotmczc.1, cho nia Gorkijn. który w tym CZ:l­

szy uwicrzył w literacki talent in~a dla "dziatwy, kl6rej l?r~y sie "vysta,~ił swą ' słynną sztukę 
Gm'kila. Dzi~ki Kałużnemu w teJ okaZJI rozdaw~no .?d1;lez). "Mieszczanie", podkreślając 
gazecie "Kaukaz" ukazało się Pod pretekstem tel akCJI flIan- SWe' s:rntpatjt' dla skrajni'go 
pierwsze opowiadanie Gorkija t.ropijne.i Gm'kij, czynny, legal- skr:-,~'dła rew'olur.if. Pod k'oniec 
" Makar Czudra" (1891 r.). W ny dział~cz soc.i,al .• demok~a- 1002 r. Gorkij społkał się z 
następnym roku podczas wę- tyC-7.l1y .wdnoczesme, sku1;nał pJ'u'd,fawicielami s.-d. i opo­
drówki po wyhrzeżu morza koło sicbie siły ~ewohI('YJI1~· wiN]zjal sj~ po stronie J~cnina. 
Czarnego Gorki.ia znów atf,~szlo Tę zdo!ność łączen(~ prac~T nie deklarując na rzecz partji mi­
wano. Gdy na pytanie oficera le!1.alneJ z legalną meraz pod. nimum 5.000 rubli rocznie. 

l · kreśl " y raporty policyjne, do- ._ 
żandarmerji, poco w~( rUJe, t G' k" Totez' Gorki]' \V tym czaSIe wystawlOno 
G k" d o l- d l'al" Bo che" yczące lr lla. , . N d'" G l" Ol' 1.1 o ]l w e z ." ... coraz bardzie<j był ohjektem do "a .111 e :01'. i:l,la, • ?rzycze~n 
poznać Ros.ię''. oficer splunął ł c. ieka{1. żandarmer]'i i prowoka- Cf'llZU13 zez~ohla, h"zlłC, ze 
rzucił "To nie Rosja, a świń- t • . sztuka zrobi klap~. !Lecz wobec 
t " orow. s wo • d ł'ł tryumfalJH'go sukcesu w Mo-

Pod wpływem znanego rosyj Gdy w r. 1899 rzą og OS1 sl(wie, zakazano wystawiania 
!!!!.~ ••• _I._._"~. _ ____ "'. ______ ." sztuki w innych miastach. 

Jego 

Zły "Sen nocy letniej" Ba'dwina 
ministrowie Er/en i Chantberlaz'n walczą () sankt, e 

(New Chro~icles) 

W Berlinie, Paryżu i t. d. 
sztuka cieszyła się ogromnem 
powodzeniem. 

W pl'zeddzidj manife,>lacJ,' 
robotnicy na czele z Gaponem, 
l;orki.i udal się z delegaci, do 
millisłrów, prosząc o uSllnięcie 
wojska. Po masakrze 9 stycz­
nia 1905 Gorkij ogłosił apel do 
społeczeństwa, protestlzjąC prze 
ciwko masakrze i w~wająe do 
eneJ'giC7nej walki z caratem. 
Zo.qlał ąresztowany i osad7,ony 
w fortecy Piotra i Pawła. \Vy­
wołało to protesty w calej Ro­
sji i zagranicą. Pisarza zwol­
niono za l.aucją. Z r(\zpl'awą 
sqd/)wq władze zwlekały aż do 
amllestIi. 

W październikn 1905 rok1l 
(Jor'Id.l założył })icrwszą legal­
lJą gazetę bolszewicką "Nowa­
.in tizli", w któreJ współpraco­
wał pod kierownictwem Leni­
'la. Jednocześnie w Mo~,kwie 
przy lHhiale Gorkija zjl' ożono 
dzi ennik "Borha" (Walka) . 

Z nadejściem okresu reakcii 

r-----------~ ____ ===n~ 
DZfsiejsJ:Y numer 

"Ił f W J I" 
zawiera m. i". następuiltce rzeczy; 

Om: GOl'kij - rewoiucjonista. 

S. Babad: Maksym GOI·kij. 

Plołr Pliski: Dwuch' Gorkich. 

Uaksym Gorklj: M~'śli o człowie­
ku. 

M. Go.k1j: Mój wróg. 

Jakób KowaJ: Szpiedzy i pr<)Wo. 
katorzy. 

Jean Brelon: CZY Cook jest oszu-
stem. 

Pruł. Decsey: Pierwsze malień­
. 5tWO 'Vagnera. 

John l\{. Brandh~halU: W dżungli 
ustaw i praw. 

R. Menzel: Czas stanął ! 

K. Tel,lcer: nr poszukiwaniu ma­
szyny. 

'V. Tal: Coraz \\'i~cej chorych na 
raka. 

* ;, ;,: Roger Sale Igro. 

lU \ Pełrow: Z konfe!" 
kOPJ'",·pllcię (Hu!Uol'esl'a, 

A. Berko: Cyrk '" cvfrac.l. 
H. A. Leltner: Sclf;'idg<l roh 
klamę· 

N. TlIsin: ~Tspotczesnc mie!\ihn 

Lina Loos: Tani lis iNo 'Yela) 

* *;, : Słowik z Monlmadr lU (y' , 

wieść). 

bolszewicka parłja w3'delego-
wała Gorkija do Ameryki. 

Za granicą Gorkij agitował 
przeciwko pożyczl' om dla cara· 
tu , uprzedzając już w H106 r. 
Francję (bankierską ) , le zwy­
cięska l'ewoluejn poż~'czek nie 
7,wI·ócl. Do Rosji Gorkij wród ~ 
już nie mógł i pozostał na Ca 
pri, jako emigrant polityczny. 
W tym okresie wydaje GorkO 
sztukę "Wrogowie" i powie!Vl 
"Matka" o wyraźnej tendenc:. 

__ 1_ • k' . ( ł " nli;lD\s, ,,lows -leJ.. w pE' nem ~ 
daniu ta ptrwn~sć ukazała d~ ~ 
nU",ji dopiero w HH7 r.). 

Od r. 1908 Gorkij należy do 
centralnego komitetu bolszewi­
ków i bierze udział w zjeidr.ie 
10ndyIiskim. Gdy ILenin założyi 
nowe pismo "Proletariusz", 
Gocki.i został zaproszon'T do 
współprac~T , o ilE' to nie iaszko 
dzi .ic~o pracy lit r:\ck iej. 1\1a­
ksym Gorkij spółpracowal w 
różnych holsz ~' lkjeh wyda­
wnictwach, a W 1909 l'oku' za­
łożył na Capri szkolI; pJ'opa~a 
dysłów boIsz e ickich. 

W kmlcu 01il r. Gorkij WTa 
ea do Rosji. Powrót jego wy­
wołał entuz,iazm wśród rewolu­
cyjnej inteli~enc.ii i w szere­
gach rewolucy.inych rol)ołni. 
ków. 

Podczas "oJoy światowej 
Gorki.i zakładn llliesięclllnik 
"Letopis", w Idórym broni Ro· 
main Rollandit 

Z wybuchem rewolucji 191 7 
r. Gorki.! zakłada: wraz z bols7:e 
wickim antvleninowcem Baza­
rowym i b~;łym eserowcem Su­
chanowym (Giuuner) dziennIk 
"NowaJa Żizll". broniąc IdeI Je 
dnoliteJ!o fronłu socjalistyczne­
~o. Po kilku esiącach GOl'kU 
przeszedł na sł onę Lenina. 

I 

PrzE'jście wirlkiego pisarza 
nroJetarjackiego na stron,ę "pl\ź 
dziernika" nIezmiernie ucie­
s7,yfo Lenina. który powierzyl 
Gorkiemu lOrganizowanie ma­
lE'rjalnrj pomo('~' uczonym i pi 
sarzom, wznowienie działalno· 
ści wvdawniczej t ochronę za· 
hytkó~v sztuki. 'PowierlOne mU 
I'noallia Maksym Gorkij wypeł 
nit !"knajkpicj. 
.r ec]noczcśnie Gorl' ij wzhogacał 

litem.Łurę wyśmienitcmi nowe­
mi dzidami w duch'1 t. zw. so­
eja list~'cznego rNł llzn1\.~. które­
r.(0 zasad~' z powodzf>n1cm kr~e 
wił wśróo młoncgo pokolema 
pisarzy rosyjskich. 

Om. 



z hłysnął Gorkij 
literatury 1'0-

)ywal powoli, 
popularności 
tył do litera-

.istrzowstwem 
u bogactwem 

JO\ yeh, świeżo­

I zw:vktą barw­
i plastyką 

zamu­
I łowe miejsce 

rosyjskicm. 
kilka lat od 

niesięcznika \i 

z ego. ,.Rll~.qko-

• t,nadania Gor 
as/." (kilka o­
nych poprze­

, prowin-
l -ach rosyj­

w tym wy-

lecz 

pań-

s światowy. 
azują się w 

egzempla­
'w, rozpraw 
jalllych slu­
ytyka Gor-

iteraturze. 

l' wic odbija­
, pclna op­

i ro­
na tle 

slll<:tllej, 
II lO cm i l\ic­

szerszych 
11 ł spo· 
jącej nie-
(Czechow) 

. laŁ l'W-yf'h 

nemu III 11 I elll:l ni u, 71' oryginal­
ność GorKija polega na "odkry 
ClU" i wpro\VadZelliu do litera­
tury ś" ja ta lumpenproletarja­
tu, stwierdzJć należy, te ucz -
n,ili to już prledtel11 inni pisa­
rze rosyjscy, że wspomnimy 
chociażby Jakubowicza - Miel­
szina, ~Iamit:a - Sibiriaka i t. 

d., lecz 
dochodziJi oni do śl'odowiska 
"bosiaków" racze.i, jako elno­
gl'afowie i badacze obyczajowi, 
znęceni egzolyką tego ~wiata. 

Z zamiłowaniem kolekcjonowa 
li niezwykle lypy, dziwaczne 0-

hyczaje, tak odbiegaj}ICe od po 
;ięł', i praw t. zw. przyzwoitego 
towal'zystwa. Inaczej ujmuje 
swych bohaterów Gorkij i 
tem właśnie tkwi jego oryginał 
ność. Nie jako okazy cłnogr . 
ficzne i obyczajowe, nie jak 
typy frapujące czytelnika sw~ 
egzotyką. Dla Gorkija 
.,b~.Ji ludzic" - lo przt'd wszt' 
slkiem wyraz protestu pl'leci~ 

istniejącej rzeczywistości, 

przeciw podstawom mie:szczau­
skiego społeczeństwa, przeci'f 
zakłamanej, faryzeuszowskiej 

J moralności, prżeciw dusznej 
atmosferze 'ówczesnej rzeczywi 
stości rosyjskiej. ..Bosiacy" 
Gorkija niekoniecznie są ludt­
mi idealnymi. Przeważnie są to 
złodzieje, a wan turnicy, uiero­
by, okrutnicy, z łatwością zdo­
bywający się na mordf!rstwo 

REWjA 

ciem, zrywajC! ~mjalo Wlt;zy l1 

~więcolle.i moralności. 

\\' ,.łWOI'U('h IJiel'wszcgo okre­
su jcst GOl'kij JesZl'zc I'aezej 
bunlownikiem, niż t·c ,olu­

cjollistą· 

.T('~l lo hunt ind)"" idualr.. ' 
powstanie jeul1o.,lld przeciw pa 
nując)'m l'egllłOT:t obycza,;o­
wym i społecznym, Z C7.a:,em 
następuje jedJlaJ- l. l'y~laliza:' ja 
poglądów społccnych pisa i Zl;l 

GOI'kij .stajl' na gl'uncie mar-
ksizllm, 

wiąże siQ I. ruchem 1'o1.olni­
czym. .r edn{J('zcśl1ic na i l l:puje 
zwrot w jego t \"órCLO;(~' arty­
stycznej. Gorkij staje -ir. PICW­

cą i prorokiem Ila !l:i:\:~aląccj 
hutzy rewolucyj n .'j (CI1,(o'\"l"I't 
, o .. 'l ............ - ..... ~ .. , ..... ,~). ... '\' ... J .. J~-h \ ·art. Mill1Q ł~ •• .• 

~Z1'Ją Się WyZSl i JCJ,lSI, wa hymny na GZt!s~ ()Ji;u Jlo:,\'i 
i są nimi niejednokrotnie w in- odwagi ("Pirślł o sl,1,ole"'. 
tencji anlora od pl'7;ed~ta\"icicli .. B~·li ludzic" zui/{a!.! " k'l:·t 
t. zw. "społeczcl\slwa". Smiali. ,jego l..s,,:żL'k. 

prolclarj:dl1 i d, 11:'-Il;.·aI.Y(·/Il~.i 
intelige11cji (,)lnl1,,\", ,- ił w 
,,~fie~zczHnach" i t.d.). Kie wló 
czr.gów 
"byłych 
owych 

i awanł.'I,·I::i,,·m-, nie 
ludzi", 1('('(, wła'lIfl! 

.,ludzi pJ·zyszło~ei'·. hO.łOWlli­

ków nowego jut;:", IIf'Zl'ciwsia­
wia h~J'az Gorkii' znh~n:!w:~lz\l ­

lll'.i przt'?;cIl I'ze(' .. )~\. i..;l\i';d · lIlit-

szczalls~; • .l 
Jedl\ocześnic ), ~ł~~ii ('(lrkl,J w 

ycr{!gu li tworó'" ( .. 11 .ma Gar­
diejcw", ,,\fieszclanic" i innc) 
bogatą, naw:,]. roś \legat}'" Hl: 

~a lcrj<: t~·pów le środowi-,h.d /[1 

możnego kupiectwa ro,) jslde­
gO, 

odslaniajijc lla.ibardzk,i ohydu~' 
matCl',ializm, despoiyzm, du!<>i· 
:,V'oszowstwo i brak .lakichliol· 

wiek skl'upułów JlloJ'alnych, 
11an ująl'l' w tel\) środowbku. 

* \Yielkie są równi.eż zasługi 

GOI'kija, jako 
OJ'~auiz:łtnl'a ż.'cia literackiego. 
Gorkij wydaje i redaguje przed 
\\"0 jną słynne a l lllanach y lite­
rackie .Znanje",. Dokoła "Zna 
nja" koncentrują sic: najwybit­
niej i przedstawiciele przedwo­
jPJlnego pokolenia pi arzy ro­
syj:,kich. Współpracują tu m. 
in. Leonid Andrejew, Kuprin, 
Bun tl1. Szmielew, Siergiejew­
Cienskij, J lIszkiewicz, Ajzman, 
Kipiell i w. in. Pisarze,. grupują 
r.y si~ dokoła "Znanja", hołdu­
~ _ .. -~ ... n';";p l'palizmowi'i gra­
wilu j'ł społecznie Ku. lewICy. _ 
Z ~aJDnowaniem "wyławiał" ' 

odważni, romantycy w głębi dtl Tch 111 iej!>ce za jr,l'lją leraz 1IU" i 
szy, tęsknią za wolno~dą, gar- ludzie, "ludzi,· przystło 'ci.". 
dzą sytem mieszczallskicm ży- przedstawiciele rl'wo!llfyin~go -................ ~ ...... ~ .................... . 

GOI'ki.i młmle talenty, 
s/cl.egó]lIie ze sfer ludowych, i 
torował im drogQ do literatury, 
służył radą i pomocą, śledził 

pierwsze ich kroki na. arenie 

literackiej. Wielu słynnych dziś 
pisarzy sowieckich zawdzięcza 

swą karjerę literacką niemal 
wyłącznic opiece i radzi c auto-
1':1 "i fa dni!'''. 

* \\' latach 1014 - li w -st~pu 
je Gorkii odważnie przeciwko 
harharz)"I'lstwlI wojny. 
bierzc' w obron~ Jńasy żydow-

skie. 
brulalnie wysiedlan!> (na rOl­

kaz dowódzh~-a armji rosyj 
ski ej z miej c swego zamieszka­
nia w guberniach kresowych 
ifll!)Crjum i gnl-llw w głąb Hosji 
Po rewohll'ji Jutowej w~·dll.i(!' 
Gorki.i ntiesi~czllik literacko­
społf'czny .. :\-owaja Żlzó". 

gdzie zwah'zlł o. tro bol­
szcwjków. 

Z czasem jednak staje na 
gruncie nowego reżymu i mani 
fest uje w szeregu artykuł6w i 
wystąpiel'i publiczn.ych swój po 
z:\'tywny sto.unek do nowI:; Tze 

czywistości rosyjskiej. Jedno­
cześnie kontynuuje po rewolu­
cji swą twórczość artystyczną, 

ogłaszając .,DzieciIlsłwCl ' ... :\10-
je uniwersytety", .. KUma 
Samgina". ,.Spraw~ Artamono­
wych", .. Jegora Bulyczcwa" l 
in. Są to albo wspomnienia lat 
d7.ieciusŁwa i młodości, albo 
(.,Sprawa Artamonowych", 
.,Klim Samgin") barwne obra· 
zy przedwojennpj l'1.eczywisto. 
ści rosyjski.ej, ciekawe spolcc~­
~;A a.l'·,pl:rnie życia zamotne.go 
mieszczaństwa rosy.j~kiego. Zna 
miennem jest. że 
prawic zupełnic nil' poruszlł 
Gorkij nowej tematyki, nie od­
źwierciadła w swych utworach 
porewolut'yjnej rzeczl'wisłoścl 

rosyJ~kie.i. 

(\Vyjątek stanowią dwa opd­
wjadania w wydaIlym w roku 
1927 zbiorze opowiadali pod 
t~'t. "Razskazy"). :'Ifimo lo 7, 

pełnem prawem uważa!: mo· 
żna Gorkija za prckursont i o.i 
ca duchowego literatury ~o­

wiecldej. Antor .. Pieśni o so~-o­

le" był bowiem już pi';>;ed laty 
wyrazicielem nastrojów rewolu 
cyjnych, pisarzem o nastawie­
niu jaskrawie socjalistycz11 Pl1J, 

był niejako ,.ambasadorem" de 
mokracji rosyjskiej w literatu­
rze. Decyduje jednak w danyn1 
wypadku nielylko oblicze spo­
łeczne Gorkija. Pokrewnym li­
teraturze sowieckiej, 11. :,zeze­
gólnie przedstawicielom tak 
modnego dziś w Rosji "l'eąlil~ 
lnu socjalistycznego", jest rów­
l1Iez specyficzny ton, celują­

cy całą niemal twórczość Gor' 
kija: 
połączenie kOllsek wetnego re­
alizmu z romantycznym pato­
srm, podkreślanie mOllleut(.,,, 
bohaterskich, optymizm, ak­
tywna postawa wobec żyeia. 
To też niewątpliwie przyszły 

historyk literatury sowieckiej 
rozpocząć będzie ITiusiał swe ba 
dania nie od ~lajakowskiego 

• Bobl1 
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PIOTR PILSKI 

UCH KIC 
2)1cie wielkiego pisarza z rozdwojona dusza 

Autor ponizszego artykułu jest z przekonań antybolszewikiem 
ł sl<td jego naog' łbardzo niee hętny ! negatywny stosunek do Go~ 
kila. Jednak art~rkuł zawiera cały szereg banlzo ciekawych spo­
strzezeń natury psy,rhologicZ1l ej I stanowi bezwzględnie pr7.yczy· 
nek dt, ~nania' psychiki i twórczości wielkiego pisarza rosyjskie 
go Dlatego tez pomimo jego tendencyjności, uważamy za wska· 
zane uzupełnić nim materjał 4) poecie i pionierze rewolucji w pali-
stwie carów. (Redakcja). 

W tych dniach odbyl się w "Dziwni ludzie są l·os.janie! 
Moskwie uroczysty pogrzeb Jakby się spec,ialnie urodzili, 
Gorkija. Czas się d0pełnił - i by zajmować się głupstwami, 
zakoI'iczyło się jego życie. . 'które robią tylko wiele hałasu. 

W tej chwili trudno jellt by Najwięcej takich kręci się koło 
tykować Gorkija, a to z dwuch teatru.". 
poglądów. Po pierwsze trzeba Ten aforyzm nie jest przy·· 
mówić o nim z wielką, a mo- padkowy. Myśl tę Gorkij po­
źe nawet z przesadną ostrożno wtarza często. Przytoczę jesz­
ścią, gdyż można się narazić na cze jedno wynurzenie w tym 
zarzuty. że sądzi go się stronni rodzaju. 
czo~ i' że mówi się coś . złego o "W Rosji istnieje niezliczona 
człowieku i pisarzu, który po- ilość ludzi, którzy żY.lą niewia­
został w przeciwnym obozie. domo ooco ... Większość tych lu 
Druga trudność polega na tern, dzi kręci się dookoła teatru, do 
że istnieje nie jeden Gorldj. okola ... kłamstwa". 
Mamv dwuc11 Gorldch i jeden Ale dla Gorkija to "kłam­
nie jest podobny do drugiego. stwo" jest właśnie decydującą 
Są to ~wie osohowośd i dWl1ch spr(~żyną w życiu. Urok złu­
pisarzy. dzeń pociąga go, jak śpiewają-

W duszy Gorkija splata si~ ca syrena, jak słodki zwodni-
bezpośredniość ze sztuezno- czy sen. 
śelą ł prostota z pozą. Zycie To wszystko, co było bIl­
psuło go w najr6żniejszy spo- skit', co stawało si~ przyzwyeza 
sób; kaleczyło jego bezdomne jeult'Ul i dobrze było mu zna­
Qzieciństwo, poniżało jego mlo- De, nie przywiązywało go do 
dość ciężkimi dniami słnżby i 8iebie, nie budziło w nim u­
hlUlalnośclą otoc1.enia. · A los cWf prawdziwej przyjaini 
81~ odwrócił, .fui .QJep)~ea~ł, ' miłości. . 
lecz twarz", przyszła wY.lątko- Dalecy by1i mu drożsi, niż 
wa, .nie dająca .się z ~ą~em {l') blizcy, a jego ~hlodny . umysł 
r6~nać. ·1>\awa.. ..' '~oskonale rozumiał wrodzoną 

I wtidy m"usiał Gorkij iUR- słabo§ć ludzkiej niewiernej 
lel~ odpO"joi('(Jn: ąmaskę, WYlllY Istoty. 
'li~ nowY "'''S, nowe gest'v i Trze})a pamiętac o tern, że 
nową pm·ę· Nastlll>ił "IV' elki przy największej skrytości cha 
przełom w Jego duchowem ty- rakteru, pisarz nie może się 
ciu i zaczął się okres ~ranła nie zdradzić i musi odkryć swo 
roll wobec ~wiat8. ją duszę przed światem. Bywa-' 

Nie trze})a być wielkim psy- ją chwile. kiedy opada z niego 
chologiem, aby odgadnąć we maska, jakby zerwana cudzą 
"rszystkich jego wystąpieniach, ręką. W tych momentach Gor­
przekonywujących, choć zbyt kij szczerze się przyznaje: 
silnych aforyzmach, nawpół ,,\\7 życiu panuje prawo: im 
tragiezną osobowo§ć, grającą dalej od nas są ludzie, tern są 
odrazu dwie role na dwuch sce lepsi, im bIlżej _ tem są 
nach: literackiej i politycznej. g9rsi". 

GOl'kiJ mial dużo' wspólnego Oto prżykład jego rozdwoje-· 
i teatrem. Kiedyś był chórzy- ' nia, jego bi:aku wiar.y izmien·' 
stą w operze, w tej operze,. w nościl 
której główne arje śpiewał Am~ To rozdwojenie ' Gorkija, ta 
fiteatrow. Nie został Jednak podwójna dusza w życiu, nie 
nigdy zawodowym aktorem. żyła w nim t)'lko, jako w czł0-
Sam wspomina, jak razU pe- wieku - żyła ona również w 
wnego reżyser nie wytrzymał IGorkim _ pisarzu. 
powiedział mu: Naiwna, zlekka wulgarna 1'0 

- Ty nie jeste§ indjaninem. mantyczność w jego książkach 
Pieszkow. Nadajesz si~ raczej żyje w zgodzie z trzeźv.'ą, bez 
do roił wielbłąda! żadnych osłonek przedstawioną 

Jednak teatr pociągał go za- prawdą.' Jt'go romantyzm jt'st 
wsze bardzo i największe po- pełt'n 1)at0511, a .jego wspolł111ie 
wodzenie zdobywa Gorkij dzię. nia są dokładne" spoko.ine, rea­
ki swej sztuce scenicznej "Na Iistyczne. O ile w literackiC'j ko 
dn.ie". IdeŁerji i w postanowieniach 

Nietylko, że wystawiano ją ideowych jest nieszczery, na­
na wszystkich scenach, a'e ja- ciągniE:ty i· m~drku.iący, o tyje 
ko książka, w przeciągu kilku zacbwyca i zdumiewa swoim 
miesięcy, rozeszła się, w. fanta- tall'nłem i prawdą, gdy 7.2czy­
stycznej liczbie _ 70 ''tysięcy e- na mówić o tem, co naprawdę 
gzemplarzy. . '. , widział, przecierpiał i przeżył. 

.Trgo utwor~' · dzielą się wy-
Istnieje wiele aforyzmów Gor raźnie na dwie grupy. 

kija o teatrze: Niektóre z nich Skąd się to bierze? 
są interesujące, . .gdvż pozwala- I fn istnieją dwa źródła 
ją nam zajrzeć dq głębin duszy skutki dwuch wpływów. 
autora'. Gorkij w wej wczesnej rofo-

Gorki,i nikogo t niczego nie dości zaczął czytać marnf', bru 
kochał prawdziwie - z calego kowc powieścidła. Zachwycał 
serca. Oddając się - rozważał, się ich tanim romanlyzmem i 
pieszczoty ochładzają go, roz· wulgarną fantasf~·ką. '". jrdnej 
stanie budzi w nim uczucie po 7. .irgo pięknych książek. mia­
gardy. I dlatego on, człowiek nowicif' w .. ~l1clziuch", Gorkij 
teatru, człowiek o duszy akt 0- ~a\11 podaje <:;pi.';~wej mloc1zidi 
ra, do świata s~el1icznego był' ('zC'j lrktmv: .,Gnak. cz,·li niC'-
t1sposohion~' sceptycznie j przC'zwvciężona ",iNność". 

tnóv,l mówić o l1'im z ironiez- ,.Frnllryn - wrllrcjanin", .. Ri­
nym i złym uśmiechem. twa rosjan z kabardYllcami, 

czyli piękna. mahometanka, u· wszystkiego, Reszta musiała się 
mierająca na mogile swego utrwalić w jego niezwykłej pa-
małżonka". mięci. 

Zachwycał się takiemi po· Gorkij nietylko był utalento 
wieścidłatni, jak "Tajemniczy wany, ale i nadzwycza.inie pl'a 
mnich", "Japacza, najeźdźca ta ('owity. Zdarzało się, że w cią 
tarski", a równolegle z tą za- gu roku Gorkij wydawał od 
trutą literaturą głęboko wzru- 12 do 15 tomów beletrystyki. 
szały go i zachw.rcały ,.Żywoty Był on też w swej pracy wy­
świętych". jątkowo systematyczny. Pod-

Później . czytał Dumasa _ oj- czas rewolucji zaczęła wycho­
ca, Pen'ssona - de _ Teraylle, dzić gazeta "Nowaja Żizń", w 
:\fontepaina, Gaborio, aż wresz której Gorkij był współpraco­
cie wpadły w jego ręce książki wnikiem. Wtedy jeszcze Gor­
GoncourŁa i Balzaka. kij nie zbliżył się do bolsze-

wizmu i w ostre.i formie pole-
Te wpływy książek krzyżo- mizował, Jeżeli nie z tą ideolo-

wały się i walcz~'ły ze sobą· Idą, to w każdynI razie z temi 
Wrażenia powoli przesączały praktykami i koterjami. 
się do niedojrzałej i clnyiejnej 
duszy, aż wreszcie stopiły się i Opowiadano, jak Gorkij wte 
na zawsze \V niej pozoslał~r, 'V dy pracowat Otwierały się 
ten sposób rozbiły się w lite- drzwi i Gorkij wchodził do po 
rackie dążenia i upodobania koju redakcyjnego. Siadał i 
Gorkija na dwie nierówne czę- czekał na rozkazy redaktora. 
SCI. Przez cale życie ' prawie Podawano mu temat, a pisarz 
pl'owadzi w nim wO.in~ roman- bez żadnych spl'Zcciwów. po­
t~'czl1a fantastyka z prawdą ży- kornie siadał, pisał i po dwuch 
ciowq. !i,odzinach mial gotowy arty-

kuł. I prze?: całe życie pociąga I 

f I d' Podoba mu Sl'ę Nie zawsze pewn" siebie, 11-~o razeo o,.,]a. J 

bogactwo słów, patos styh!, re-' st~pli.wy w swoich przekona­
ioryka krzyldiwego heroizmu, niach ostatecznie przeszedł 
barwność obrazów, typów i po- Gorki.i na stronę bolszewików. 
staci. Dzi~ki swoim poprzednim 

'V "Malwie" "śmieje mu się znajomościom i koresponden­
morze", a winnem opowiada- cji z Leninem, Lunaczarskim i 
niu _ "l\fakar Czydra" _ opi- Krasinem, nie można mu się 
suje starego cyglma, kt6ry Jeży dziwić, że ze ws~ysłk.fch psrtJi 
w malowniczej pozie, a wiatr po rewolucJI wybrał obóz Le­
bezlitośnie, ~imnemi uderzenia- nina. Trzeba mu przyznać, ze 
mi bije w jego obnażoną, wIo- była to droga zupełnie logicz­
chatą pierś. Pociąga on ze nie przez niego wybrana. Ten 
swej wielkiej fajki, wypuszcza- wybór był konsekwentnem na­
jąc z nosa potężne kłęb:r dy- stępstwem całego jego poprze­
mu. Ten cygan nie robi na,;- dniego "gorkijowskiego" ży­
mniejszego ruchu, aby ochro- cia. 
nić się przed tym silnym wia- Pozostał w Rosji sowieckieJ 
trem, a zadaje t~'lko roman- j zaczął odgrywać tam wybit· 
tyC7.nO • retoryc7.1le pylania ~ ną rolę. 
.,Kto rozumie, co to jest wol- Pozwolimy sobie jednak na 
110Ść?", "Czy można pojąć, r.o zadanie pytania: "Czy mobla 
to jest rozległość stcpów?"~ w)'obrazlć sobit~ Gorkija, jako 
.. Czy glos traw stepowych roz- emigranta ł przeciwnika bolsze 
wesela ci serce?" i t.d. , ",Izmu?" 

To wszystko mówi' prosty cy Nie ulegakwestji,że dobrze 
gan. Kłamstwo i napuszoność wiedzial: wybierając Rosję so­
czu.je się w każdem jego sło- wiecką, dokąd . dzie i czego 0-

wie. To jest wymyślony ey- czekuje, tembardziej, że· kuszo. 
gan, nieistniejący typ. no go, czem zajmował się 

Zupełnie inaczej ma się spra przedewszystkiem Zjnowjew. 
"\\ a, gdy GOl'kij opuszcza się na Gorkiemll wiele obieeano i 
ziemię i opowiada o tem, co dość dużo z tego otrzymał. 
widział, co wie i co czuJe. Tu Prawdę mówiąc czul się dość 
mamy do czynienia z zupełnie obco w tym świecie. dzi~ki 
i nym pisarzem. .Tego pamięć sweJ naturze, skłonnościom, 
jest zdumiewająca. \V przecią- kulturze i wiedzy. 
gu dziesiątków lat nie zapomi- Oburzał się, gotów był prote 
na naj drobniejszych cech cha- stować, a Jednak ani razu nie 
rakteryst~'cznych osób, z które- zabrał głosu otwarcie i śmiało. 
mi miał do czyn:i.enia. Nie zapo . Był człowiekiem praktyctnym 
mina tematów rozmów. Jego i w głębi duszy nieśmiałym. 
hohaterowie z "DzieciI'isŁwa", Gorkij hył uczuciowy i senty­
,"Mi~dzy ludźmi" i ze świp,łne.i mentalny. umiał i lubial cza­
książki ,,!\Ioje uniwersytety" sem popłakać, Kiedyś Maja­
stają, jak żywi, widzimy ;ch kowski w ironiczny, a gruhj:ul 
tak wyraźnie, że możnaby bez ski sposób opisał w swoim fe­
h'mhlOści namalować ich por- ljetonie, jak Gorkij oświad­
trety. czaI mu się w miłości, nazywał 

Kto choć raz w życiu wi- gó wybitnym poetą i rozpłakał 
dział Tołstoja, Czechowa, czy się na jego ramieniu, na je!!(.) 
Leonidasa Andrejewa, ten wi- marynarce. Tę marynarkę Ma­
dzi odrazu, jak wiernie, dokład jakowski postanowił ocldać do 
nie i prawdziwie są oni nary- jakiegoś prowincjonalnego 111U­

sowani we wspomnieniach Gor zenni. 
kija. Umiał przeniknąć w cu'; Dla Gorkiego wycmigrowa­
dzą dusze;. wczuć si~ w nitl, nie 1. Rosji b~'lo czemś strasz' 
przysłuchiwać się cudzym sło- nem. Pami~tał jeszcze dobrze 
wom, wydobyć ich jawny i u- swoje lata emigracji, któte sie 
tajony sens i zapami~tać do- dopiero zak01lcz~'ły w 1913 TO , 
kładnie charakterystyczne k' n. 
zwrot,.,. . Odf>rwanv od ojczyzn~', UlI' 

C:ZY Gorki.i niglly nie robił znający żadnego obcego jęzv-
notatek? ka, upadł wtedy bard7,o na ot! · 

Gdyhv nawet rohił jnkieś nO chu. '" t~'m okresie jego dn"o 
tatki, to nie mógłby zapisać bek literacki j~t bardzo nikły. 

Upadek jego twórczości był 
tak wyraźny, że aż w jednym 
r. dzienników petersburskich 
pojawił si~ artykuł Fiłosofowa 
pod tytułem: "Cz~ to już ko· 
niec GOl'ki.ia?" 

Ten artykuł nie był ~'y.!.ąt. 
Idem. Tak myśleii i tak czuli 
wszyscy, a nieudolne ~t.wory 
Gorkija, które się pojawiły w 
tym czasie, potwierdzały te złe 
przeczucia. 

Z ilu ust i w ilu wsponmie· 
Jliach słyszeliśmy złe i sprawili 
dliwe głosy, zarzucające Gor­
kiemu, że wybrał drogę spoko.t 
nego i zadowolonego życia 
VI Jaśnie w tak ciemnym okre­
sie bolszewickiej rewolucji. 
Zbierał on wówczas spokojnie 
porcelanę, jego książki wycho­
dziły w pUllstwowem wydaniu, 
płac9no mu pełnowartościową 
walutą, opie,,'ano jego pobyt 
w Sorento i t. d. Tego nie mo­
żna uJ.:J·yć - to wszystko dzia-
10 się naprawdę. 

Gorkij hył nietylko dobrym. 
ros~'.iskiD1 pisarzem, był też 
człowiekiem. praktycznym 

\V roku 1902 wydawca "Ni­
w~· " Marks zaprop'onow3ł mu 
200 tysięcy rubli za zbiór jego 
utworów. 

Gorki.j odpowiedział wtedy 
zdaniem, które obeszło całą RO' 
s.ię: "Powiedzcie Marksowi, g 
nie .lestem głupcem". 

Następnie zaczął wydawai! 
swoje własne pismo "Znanje", 
na kt6rem s:ę szybko z])ogacłł; 

Podczas pewnej rozmowy td 
warzyskiej zapytano Gorkija: 

- Gdzie jesł prawda'? 
"A pisarz odpowiedział spo· 

kojnie i z przekonaniem: 
- TUI11. gdzie są płeniQdzA 

.iak zwykle ... 
Trudno już lel'az zdnć rela­

cję z tak wielkiego i różnorod 
llego życia. Splatają się tu cią· 
~lr światła i cienie, wielkie za · 
sługi i \':ady, 

Wielki. pisarz Gorkij i ."laby 
człowiek Gorkij może i powi­
Jlien h~'ć tC'raz saclzon~' hez­
~tronnie. TrzC'ha mu wiele prze 
baczyć, nietyJko za jego wiel­
kie zasługi na polu literatury, 
nIe i za jego dziwaczne, nienor 
malne, czasami nawet pohvor­
ne życie. 

Pewnego razu napisał: ".le­
żeli zniekształconego kiedyś 
mnie złożą do ziemi, to ht:dę 
mógł pGwiedzieć na moje u-
sprawiedliwienif' w ostatnieJ 
godzinie mego życia, że rlobrzy 
Indzie starali siG usilnie w prze 
ciągu lat czterdziestu, aby za­
truć moją duszG. T~'lko że ich 
uporczywe starania nie mdą­
gnęły do koóea swego celu". 

Jeż('li te slarmiia, jak pisze 
Gorkij, nie osiągn ~ł~T do kOIł­
ea swego celu, to jrdnak osią­
gnęły go do pewnego stopnia. 

Teraz Gorkij leży już w mo­
gile. Powstawił po sobie kil­
ka wspaniał~'ch książek i pa­
mięć wjelkiego pi~<lr7,a z roz­
dwojoną duszą· 

Na temat Gorkija bc:d7.ie je"z 
~ze wiele sporów, materjał do 
tych sporów będzie rodna: 
r7,erpać nielylko z jego ksią­
żel" ale i z bardzo rozleglrj ko 
rrsponClencji. 

ezlo",ip1\. nie m{)źe nosić ma 
.. ld <10 ko6ca - wiele rzPC'zy 
wyjAśni si<,: z ez[\sem i oopipro 
wlcd~' histor,ia literatury bę­
dzie mogła powirdzicć o wiel­
kim pisarzu swoje ostatnie sto 
wd. 
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-Maksym Gorki; 

MY 
Zycie człowieka jest marne, '. a 

~ losunki pomiędzy ludźmi stają się 
coraz gorsze. Myślę, że będzie to 
trwało tak długo, dopóki nie zapa· 
nuje przekonanie, źu musimy nau­
~zyć się podziwiać samych siebie. 

Zastanawia i jest do pewnego 
~topnia śmieszny fakt, że ludzie po· 
dziwiają gramofon, kino i auto. Ma 
ją szacunek dla rzeczy, jakby zjawi 
Iy się na świat z wła8nej woli, nie 
zaś z woli istoty, któna Je stworzy­
ła . Moc własnej twórczej możności 
nigdy jeszcze nie wzbudziła podzi­
wu w człowieku. 

ideom, 'na któr~ch opiera się zbu­
t wiały już obecnIe porzą'dek społecz 
ny. 

'tylko obserwacja pozwala jedy­
nie uważać człcwieka za ~urowy ma 
terjał, w najlepszym razie za ·"pÓJ · 
fabrykat". Depcźąc godność ludzką. 
moraliści wysuwa!ą jednoczesQie 
rzelmmo własną wyższość i · proce , 
dura ~prawia im nie!'łychal1e zado · 
wolenie_ 

Nie mogę naturalnie zaprzeczyć, 
że człowiek często daje powód do 
takiego mniemania o ~obie. Ja sam 
bardzo często tak ot'eniałem łudzi 
i czynię to od czasu do czasu je;;z­
cze teraz. Jestem jednak przekona, 

CZŁ 
nYr że skutkiem socjalJ1~Tch warun­
ków człowi~k może bardzo łatwo 

stać się ,,:lłym", w każdym razie da 
leko mniej ma powodów do stania 
~ię "dobrynt". O ile zas, nie bacząc 
na warunki, jest "dobry", pozostaje 
to jego osobistą zasługą, godną naj 
wyżs1.ego uznania. Natomiast jego 
:!ła strona nie jest ani ' intere&ującą 
ani ważną. Dla lImie jest człowiek z 
natury swej męczennikiem, nie ma­
jącym jednak absolutnie z;'miaru zo 
stania świętym. Gdy po&więca się 
&praW(lJn ziemskim, staje ' się popro, 
stu lvielkim człowiekiem. De Poe. 
Łomonosow; Rousseau, Byron, Posz 
kin, l\landelejew, Lesseps i setki in­
nych, to ludzie z natury swojej. 

Maksym Gorlli; M 

~fam nadzieję, że nikogo nie dotknę, 
gdy przypomnę, że z wyszczcgóJnio 
nych przeze mnie genjalnych ludzi 
niektórzy byli bardzo wątpliwej mo 
l'ałności. Nie należy z tego WiliosJ;.o 
wać, że genjalne zdclności upraw­
niają do niemoralnego postępowa ­

nia, jak to czynią niektórzy wspól­
czesni ' młodzi literaci w Rosji. 
WSZySl'Y pl'a\vie ludzie w wieku 15 
- . Z5 lat mają się La genjuszów. 
Zachodzi tu jednak zjawisko podo 
bne do urojonej brzemienJlosci: 
~ymptomaty zgal1zają się, lecz we 
wnątrl. panuje pustka. Jestem Zdd­

nia~ Żt~ życie należy brać bardzo pe­
symistycznie , na człowieka jednak 
należy patrzeć :z punktu najwyższe, 

go optymizmu. Czy jest wtem uję· 
ciu sprzeczno,ić? Nie. Życie pl'lyl1aj 
lIIniej, jak dotychcza~, jest nieuda­
nym tworem doskonałych mistrzów. 

Ujmowanie człowIeka od strony 
optymizmu nie pozwala uważać go 
jedynie za materjał do budowy sp o­
Jecznego porządku, a i jeszcze w 
I1lnie .isz~·m stopniu za nicosć. UCZII­
l'ie niezado\\olenia z własnej jJracy 
hędzie rosło właśnie w chwili llaJ 
~iększego podziwu nad twór"zen, 
możliwościami. 

Ż~' cie długo jPszcze będzie złe i 
człowiek nie pr~estanie dążyć do 
udoskonalenia warunKÓw doczesnej 
egzys tenc ji 

" G 
A jednak człowiek znaczy więcej, 

tliż przypuszcza ogół, więcej, ni~ 
myśli o sobie on sam. !\Iam tu na my 
~Ii czlowieka uajzwyklejszego, po­
!:.iadającego wiele usterek, wielkie­
~o grzesznika wobec bliźnich i sa­
mego siebie, będącego, jak wiado· 
mo, naczyniem, mieszczącem siedem 
grzechów ~miertelnych. Jest za­
zdrosny. Czy nie zazdrość jednak 
pobudziła go do ~łedzenia Cltaka i 
nauczyła latać, jak ptak. Trwoni Clt 

elze siły. Lecz korzystając z nicb, 
stworzył maszyny, które uliyły mu 
w pracy. 

(Wspomnienie z dzieciństwa) 

.Jest łlOiądłiwy, lecz stworzył po 
ezję o nieśmiertelnej piękności, aby 
u!'zlachetnić swój popęd. 

KŁamie. Lecz kłamstwo to jest 
Jednocześnie twórczością, tworzy 
dzieła, któl'ycJt przed tem kłam­
stwem nie było; mity i bogówf ra­
dosny Ołymp i Prometeusza, W.al­
ltaJlę ,I piekło: Jego zdolność ' do 
kłamstwa rodzi najczarowniejsze 
bajkj, z którycb l!yrastają ,pośta. 
"le Iiiezwykłych ludzi: Don Kichota. 
Robinsona, Hamleta, Faulit. i in­
nych bohater.ów światowej literatu­
ry. 

Jest !liąpy ł lubi gromadzić bez­
warlojelowe rzeczy. Nazywa to swo 
im majątkiem. Trwoni na to groma 
dzenie siły i dlatego brak mu ener 
gji na tworzenie istotnych wartości. 
Z tego powodu nie może zużytko­
wać oałego zaslęgu otwartych przed 
nim możliwości. 

,Jest też dumny, myślę jednak, że 
(o nie grzech. Przysługuje mu pra­
"O być dumnym od dnia, gdy wy­
prostował swą postać i z rąk uczy- . 
uił najdoskonalsze narzęd:1·ie. 

.Jest leniwy, to najcięźszy jego 
grzecb: najcięższy z śmiertelnych 
grzechów. Winą j~go lenistwa, je­
go żądzy spokoju i wygód Jest, że 

. wcale lub bardzo powoli ulepsza 
t'jęikie warunki swego marnego 
Istnienia. 

Takim jest człowiek, i muszę 
przyznać, że wszystkie te jego wła­
ściwości czynią go w moich oczach 
najbardziej tajenmłczą ze 'lIVszyst­
kich istot. Istota, obdarzona nieo­
graniczoną siłą wyobraźni, niena­
syconą żądzą twórczości, zuchwa­
łym popędem do tworzenia tego, co 
stworzyła, dziwną zdolnością do 
drwin z same.i siebie, lecz niezdolna 
do pOdziwiania własnej wielkości. 

Pomimo tych ciężkich grzechów, 
litórych część zdobi go racze), istotę 
człowieka plamI mnóstwo malyc11 
grzeszków, w sumie niewiele war­
tych. Nie jestem mona listą, o czem 
świadczy dostatecznie wszystko, co 
dotychczas powiedziałem, ł nie 
mam zamiaru babrać się w małych 
grzeszkach. Uważam takie zajęcie 
za batibiąee, obserwacja bowiem i 
,odkreślanie ludzkich słabostek 
~est dogodną drogą dla moralizowa 
nla, lecz Jednocześnie poniża mora­
Ibowanycb. · Obserwacja taka możc 
pl'1lłwlać przyjemtlOść tym,' którzy 
lIlarzą O ducbowej' czystości, (\ pod­
lei aniu "panująt'Ylll odwieezńfe" 

Mialem wtedy lat dziewięc czy 
dziesięć. Mój Wasia Kluczarew był 
w tym samym wieku. Wl1lsia b~'ł 
synem urzędnika. Wysmukły, 
zręczny, gibki, był doskonałym 
pięścial'zem, a prlytem nieslychanit' 
odważny. Przy liażdem spotkaniu 
rozpoczynaliśmy kłótnię i bójkę; 
biliśmy się do krwi i łez. Nie pła­
kaliśmy jednak z bólu, lecz z roz­
paczy, źe watka pozostawiała nie­
rozstrzygnięta. Tłukliśmy się .. do 
utraty przytomności, poczem toz­
chodziliśmy się z płaczem: nie bylo 
rady, żaden nie zwyciężył. Walka 
wznaw:iała się przy nąstępnem SPO\ 

kaniu i znów bez rezultatu. Prze, 
cal, zimę miałem jedno tylko prag 
nienie: pobić Wasię. Rozumie się, że 
on równiez marzył o zwycięstwie 
nademną. Nienawidziliśmy si~ bez 
granic, jak · to tylko dzieci czynil! 
potrafią · 

Pewnego razu spotkaliśmy się 
z Wasią w Wielkim Tygodniu na 
ulicy, na której ' błoto nie wysycha­
ło przez całe lato. Opowiadano so, 
ble nawet, że utonął w niem koń. 
Aby umożliwić chodzenie, położono 
deski wzdłuż parkanów, okalaJą · 
cyrh domy. Chodzenie po nich było 
jednak niebezpieczne, gdyż stawały 
się śliskie skutkiem pokrywającego 
je błota. 

Wa tych deskach spotkaliśmy 

loię z Wasią. Zaledwie mnie ujrzał, 
czucił się na mnie, zaciskając pięś­
ci. Po.ilizgnął się jednak i wpadł 
jak długi do błota, nurzając się w 
nient aż po lokcie. Pomogłem IllU 

wHa~, łecz odtrącił mnie i s)Joglą­
dał z 111 zerażeniem na Lab!ocone rę' 
kawy, poczem rzekI 7. ki zywym 
uśmieszkiem: 

- Będzie laniE' 
- Jakto? . , , 
- W domu - rzeki i we~j('hnął, 

poczem ząpytał: 
- Kto ciebie "alt? 
- Dziadek. 
- A mnie ojcie\' 
Przyszło mi na myś" że ojciec 

jego musi mieć dość cięTką rękę, 
Zapragnąłem go pocieszyć: 

-- Nadchodzi Wielkanoc , moił: 
dlatego nie weźmieaz cięgów. 
. Wasia potrząsnął głową z rozpa­
czą .. 

W tedy zapropo110Walelll mu, le­
by wyprać 'ękawy. Milczał , z po· 
czątku, lecz wkońcu zgodził się. 

. Przy końcu ulicy była kałuża. 

Wasia zdjął bluzkę. \Vs7.edłem do 
wod~', która dochodziła mi do ko­
lan i zaczął~m prać. Dr.ień był po, 
t'hm '.trny i chłodny. Wasi,a drżał "z; 

zilllua i spogl1dal na mnie ze smut 
kiem. Sledził z lIatę70ną uwagą 

procedmą prania: Im więcej jed­
nak tarłem, tem sn\lltniej8z~ stawuł 

Strejk w przeTnyśle palyskim 

się Wasia. Gdy bluzka z brunatnej 
stała się żółtą, 'rzekł cicho: 

- Daj pokój, przecież widać, że 
jest brudna. 

Po długim nalllyś\e postanowi­
liśmy hluzkę wysuszyc, W owym 
czasie zacząłem już palić i . miałe", 
zawsze przy spbie kilka papiero­
sów. Rozpaliliśmy ogIeń na zboczu 
wzgórka i siedliśmy przy nim, pa­
ląc w milczeniu. Wszak wrogom nie 
wolno z sobą rozmawiać. Bluzka 
s:Cze(lliała od dyniu. W 'dwucb miej 
scach ogień wypalił w niej .dziury. 
Wyglądało · fl' . już komicznie. Śmie­
Hśmy się, . lecz był to śmiecb .wcale 
niewesoły. Błuzka skurczyla się i 
Waśka z trudem wciągnął ją, uma­
za wszy sobie przyte.n twarz sadza­
mi, co spotęgowało · jeszcze jego o­
płałmny wygląd. Wkońcu rzekł bez 
Iladzi~jnym "tonem: , 

- A więc idę. Nie mozemy już 

dzisiaj się bić. 
. Posze.łł. · Było mi go żal. Bylem 

gotów teg-o dnia nad-sta,,,ić za niego 
grzbiet .. 

~o łdUm ,dniach spotkałem lO 
znowu: 

- A co - zaJlytal~m. - CZ,f d'o 
stałeś lanie? 

-:- Co cię to Qbcho,d,d? - krzy­
knął. - Stań' w pozycji. 

Zaczęliśmy się znowu bić. może 

za,ciekle.i. ,nil 1:w~kle,. lecz również 

StrejkujlJcy w~braniali się opuścić w.arsztaty pracy, Ilustracja nasza p rzedstawia moment, kiedy rodziny 
prz~'nosza strejkującym posiłek. 

bez reLultatu. WalŚka opart~ o par­
kan, ~cierał krew, płynącą l. 110&a, 
poczem rzekł: 

- Zdaje mi się, że stałeś się sil­
niejszy. 

- Ty również - odrzekielI. 
siadłszy n.a I.amiemu i zaluywa,jąe 
(Honią olw. Miałem też rozci~tą war 
gę· 

PQ tej rozmowie lozeszliśm;y si(. 
W głosach naszych poza niena"i­
ścią, brzmiała już nuta szacunku. 
zrodzonego przez słabą jeszcze świa 
domość. że jesteśmy nietylko wro­
gami, lecz nauczycielami w ~tOSUll' 
ku d" siebie. 

Biliśmy się jcszcze dwa czy trzy 
razy. Walka pozostawała lladall1ie­
roz,strzygniętą. Nie sjlfleczalis,ny 
~ię więcej, kto był mocniej pobity. 
W sierpniu po wielkiej burzy spo­
tkałen. Wasię nad kałużą, w któ­
I e.i ongi prałem jego bluzkę. Sie­
dzi",' na rozwalonym parkanie, u­
lu YW <; I.Y twarz w dłoniacb. Gdf 
podniósł ją, "postrzegłem, że ma za, 
l'zerwiellione oczy. 

•. - Nie chcę się więcej z tobą bh; 
- rzełd, 

- Czy boisz się? - zap~· tałenl, 
- !\Ioja sio&,tl'a umarła - od-

rzekł. - To nic nie 7I1acz~'. Była 
jeszcze niemowlęciem. Gorzej jed­
nak, że wstępuję do ,zkol~' I,ade­
tÓw. 

Dla mnie s1.kola kalletów miała 
posmak więzienia. Stanąl mi przed 
Qczyma wiell{i tlało pomalowany 
budyneJc za Kremlem. Nie lubiłenl 
wielldch budowli, będąc sam mały. 
Wyobralalem sobie, że mieszka " 
nich nuda, że w wielkich pokojach 
trzeha tak sz~roko otwierać oczy, 
że g rozi im wlwńcu pęknięcie. Lito 
wałem się 'ózczerze nad moim wro­
giem, że musi iść do tych wielkich, 
nudnych komnat. Usiadłem przy 
nim i rzekłem: 

- Czy nie mógłbyś uciec stam­
tąd~ 

Podniósł się i poraz pierwszy wy 
"iągnc!ł do mnie prz~'Jainie małą 
dlOlt ; dłOli pięściarza, które.i silę od 
cznłem nieraz, 

-Bądź zdrów bracie - rzekł 
półgłosem, nie patrząc na mnie. SllO 
l' lTzegłenl jednak, że lista UlU dria· 
Iy. Niechętnie żegnałem się z nin.. 
:\111 iałem jednak powiedzieć mu: 

- Bądź zdrów! 

Spoglądałe~1 za nhn smutnie. 
~dy powoli i niechętnie !ichodztł 
ze wzgórza stromą droż~'ną, 

Długo .jeszcze odczuwalem pust­
kę • . iaka powstała wokol mnie, gdy 
z<lhraklo \1HljCgO kochanego wToga. 
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Zpl dzy i pro\A/okałorzy 
są naiohrdnieiszvmi satelitami wszelkich ru'ch6w:'~SD le l :·'· i DOlit,cznych 

.ł • "_ f. .11)1' 1 . .-~.:~1ł\,·· ~ 

Każdy syt!teru polityczny, opiera. 
~~cy się lJa przemocy i gwałcie, po­
siada S\\oją tajną policję, która jest 
najważuit')szym filarem wszystkich 
d\'J,tatuc, Pruska policja tajna z 
c;:)I'lÓW cesarst" a, rosyjska ochra­
ra, Czt'ka. i i>óżniEjsza GPU w Ro· 
~Ji s'Jwieckiej, Gestapo llltlerow­
:;kich Niemiec j podobne organiza­
cj .. , w iunY'Jh państwach, to Dietyiko 
iimtrumeuty walki z wszelakiemi 
dążeniallli wolnościowemi, ale z 
lial,azu dyl-tatur peluią oni funkcje 
p~.Ji~tl\'''wo - konsolidacyjne. Orga· 
lJil IC le te są murem ochlollnyltl 
lh'l,t:ltUl' przed ludem i bojownika.· 
Jl1i o wolu sć. 
1,:~jobydniejszem narzędziem wrę­

ka('h tajnej policji są s2.picle i pro-
woka1orzy. 

His"J) ja niemieckiego i rosyjskitl· 
50 ruchu robotniczego ol,fituje w 
\"iele }Jrlykładćw walki ze tzpicla­
mi. W artykule niniej"izym zajmid 
JJ.Y si~ 
działalnością niemieckich pro~ oka­

torów politycznych. 
Krl'l'ią; robotę rosyj~kieh szpie­

gcw \I,)llc~yjnych oświetlimy innyru 
1~,7.em 

Hien, rewolucii 
w czasie powstania tkr,czy H:1. 

Śl:1"ku w r. 1845 zjawił się tam na­
gil niei.1ki Emanuel Schmidt, poda.­
J:jcy .się za malarza pejzaży. W 
11 (·czywistc.ści był to referendan; 
l'=ldowy z Berlina, na2.wiskiem 
STlEBER. Wkrótce pseudo - ma­
larz ,,(,dkryl', że stolarz Wurm z 
\\T arbrunnu stoi na czele tajnego 
z\"iązku 6 rc,botników o krWlOżer­
c7\'ch statutach. Stieber zaareszto· 
\\ :; ł. oprócz członków rzekomego 
sl'i"ku, takie fabrykanta SchloeUla 
i nauc'lv-:ie\a. Wandera, pod zarzu­
tEm utrzymywania stosunkć.w l 

owym tajnym związkiem. Miano ich 
skazać - obaj mieli liberalno - po­
stępo Wf pllekonania. polityczne -
:la pod3tawie sfabrykowanego 
p:'zez Slieber& statutu, co się jed­
!lak nie udało. Ale nadprezydenta 
::;lą~k:ł , który nie chciał oskarżo­
l1ych tak ile traktować, jak sobie 
tĘ:,','o iyczyła policja polityczna, 
Lwolni . .tDo. 
~tolarz Wurm skazany został na 

śmierć; 
ula!'kuwiono go jednak, zamie­
l1i:qąc mu karę na dożywotnie wię 
zienic. 

Kiedf w połowie roku 1849 rewo 
lucja niemiecka upadła, zmuszono 
dziesiątki tysięcy ludzi do emigro­
w.lnia zag.unicę. Emigracja ta sta· 
nl-,wIła I1"jróżnorodniejszy 2.biór po­
litykl.w, począwszy od nieśmia­
~ych parlamentarzystów, a 8koń· 

Czyw8zy na mjradykalniejnych ko­
munistach. Na. nich p08zczUto zgra­
ję szpieli i prowokatorów. Naj­
wi\~k.~:ll3go sukcesu agentć.w tajnt;J 
poliCji należy dopatrywać się w tern 
że 

S'lwajcarja wkrótce odmówila 
wszystkim emigrantom w liczbie 11 

tys. prawa azylu, pomawiając 
wsz~'slkicłt O działalność szpiegow­

ską, 

:\a wiosnę 1831 roku wysIano rad 
c(;: pc,li'~Ji Stiebera do Londynu, 
~'d::je !Hiał śledzić niellliEckich ',wie 
kiuiL'rrw. Poslugiwał się on szpi­
clem REUTEREM. Reuter zaraiesz­
kat w tym samym domu. co sekl c 
j aJ't z·.\ia~kll komunistycznegc (kie 
l V!ICk Willich - Schapper, hył:t jesz 
('I.(' df'ltga frakcja komunistyczna.: 
jlark:; - I.ngels), którE-mu 

sl<radł calą korespon<1en('ję. 

W te!! sposób Stieber otrzymdł 
.. pi..; wszystkich filji kom lin!. tycz­
J1Y"h we Francji, zalożon~o'h przez 
Willil'ha j Sehappera. Bezcenną 
~"lobyc z stanowiły listy klef.)\mi · 
Kliw ('1działu paryskipg'o i "tra.!'sunr 
I'kiE'.'2·o. pi~anc krwiożerczym sty 
lt~in Rina.ldo Rirlaldini. Nic dziwne· 
g\..': 
przewodniczący oddziału w Pary­

. żn, niejaki Cherval, alias Kremer, 

był na służbie -ambasady niemiec­
kiej w Paryżu, 

a lderul\'lllk grupy w Stras"burgu 
nit' bfł więcej wilrt. 

Stiebp.r wysłał teraz swojego a­
genta, FLElJRY, alias KRAUSE do 
Paryża. Tell - syn morderr.y rab nu 
koweg!.l. sam złodziejem będąc, 
zorganizował wedle zwyczaju pro­
wllkatol'ć w spisl3k, w wyniku (' Zl"l 

kilku niemieckich robotników - emi­
grantów zostało skazanych na dłu-

goll.'tnie wi'lzienie. 
Chel'\'al i GIPPERICH, przewo 

dnicząr'Y ocldziału strassbmskiegn, 
(trzymali po 8 lat więzienia, wkrót 
ce je,lnak wladze bonarartystycz· 
JJe 1I1lwżliwily im tlCleczkę. 

W Londynie przyezepił si!) do 
frakcji Willi ch - Schapplll' agent po· 
lit-ji pll itycznej porucznik HE;\TZE 
Oficer pclicji GF.EIHS, al tache ant· 
basady niemieekie! w Londynie 
(jak z tego widać obecna Gestal1'.) 
nie je~: wcale nowym wynalazkiem) 
r oJe('ił szpiclowi Wilhelmol"j 
rrLBSUHOWI, pracownikowi llandlo 
weulU z Hamburga, by wystarał sil} 
o sprawozdania z tajnych posietlzeń 
zwi:}zkowych partji :Mar;xa, pod '''3 
rulJkiem. że sprawozciania te będą 

'-'- -~chy pra\V(l()jJodlJl , il'li~tW:l, 

Cena n;e odgrywa roli. Hirsch 
w~:izgn:lł się w grudniu 1850 rokll 
I;'d !łl:t-iką. kOlnunistyczneglJ uci~· 
kini('ra do towarzystwa prywatne­
!rl!. g,l.d .. ~ 'Marx raz na tydzień spo· 
tykał :;ię ze swoimi przyjaciólrni. 
1'.1 kilku t.ygodniach 7.osl.al iednak 
zd(,lh:l.~k'Jw:tny. 
Później sprzedal swoje raporty -

falsyfikaty pruskiej policji za ,rub.t 
. pieniądre. 

SZDicle Bismarcka 
Pl) wyuaniu ust!\ wy socjalietycz 

Ile i WicHa siQ na ruch robotniczy 
w 'Nil'lrLczech t:ala armja szpiegów 
i prowckatorćw. 

Policja Bismarka stosowała naj­
obrzydliwsze metody prowokacji. 

Agenci policji politycznej intere · 
E.,\\'ali się przedewszystkiem najra, 
Ilykal.liejszemi postaciami ruchu, 
w-jcc Hasselmannem i MohstelO, 
zblizcnyml do anarchLtów. Szpieg 
polic. r-'EUMANN był łącznikiellL 
łbssclmaana z organem "Fl'eiheit", 
I (dag0 wanym przez ~I ()h~ta. 

Inny szpicel, nazwi~ki~m WICH· 
MAN, pomógł'Hasselmannowi do u-

cieczki. 
ChCąl~ ~i~ odwdzięczyć, polecił H,'ls 
~rlmann Wichmanna w Belgji, An 
glji i Ameryce, jako wiernego wspól 
\\'y7.lla \\ cę idei wo!tlOściowyr b. Szpi 
cd Wjehmann został kOIe~pondell­
tcm .. F J ciheit" j jako taki cieszył 
óię n zl.iegow niemieckich wielki"l 
szal'uakil'ro, 
otrzymywał najlloufniejsze infor­
macje, przl.'waczone dla "Freihelt'" 
które w odpisie przesyłał komisarzo 

wi policji w Altonie. 
l\rw<lwe groźby Molu,ta byly przez 

poliejl~ rhątnie kupowane. Otoczono 
~c gfCGtą siecią. szpiegów. 
W ekspedycji "Freiheit" siedział 
Ezpieg NeumamI, mąż zaufania wy­
dawcy pisma, Mohsta, a szpiedzy 
Wic\tlt\'łnn i W olf byli głównymi ko 

respondentami pisma. 

W olf chciał później s~~1r{ta6"~,~o !f01ZE. któremu dano moinoU 
je "n\err.oiry" policji, ządttł nrzytem ueieczki do AmerykI. 
wygórowanego honorarjum. 'Za tę Rząd austrJacki nigdy nie zażądał 
próbę s~antażu zoe,Łał w tajnym prll wydania Hotzego. 
ce~ie skazany na rok więzienia. Vi Większego rozmachu nabrl'Jrt talt 
wi~.dcuiu popełnił "e:amob(.,jstwo··. tyka morderstw rabunkowych do, 
Wichlllann wygadał się, kiedy ]Joli. pieTO w roku 1883, po konfueucji 
\: .'l' nie ehciała mu już płacić pen- anarchistycznej w Zurychu. Wśród 
sjL uc zestników tej konferencji byli 

.. Freilleit" nie mogla się w Lon, szewc Stpllmachl3r ze Śląska, ktć.r1. 
dynie utrzymać. IV roku 1882 uka· rtdagował ,.Freiheit" w Znr~Tchu. in 
't~~h .,ię IV Szwajcarji. Pipniqdze n.1 trolig,ltor Kaunuerer, stolarz Ku~ 
drllk ~11yl1ęly z kieszeni pewnego micz, al(> także szpicel SCHRO~ 
s1olaJ'ta, niejakiego ScbloecJ('r DER _ BRENNWALD, i mechanik 
BRENXWALDA, - jak swierdziła. KAUFMA~rN, drJgi agent pulicyj 
ła pC'licja RZ wajcanka. ny. Po tyIll kongr~sie miały miej80u 
był agentem berlińskiej policji poli OhstęplljąCI.l przestępstwa: 22, X. 

8ycznej zamordowauy został aptekarz i żot-
i w07ił ze ;>r--!,q, wszędzie ~krzynię uien, :lt,)jący na warcie w Stras5-
uynamitu tJllJ'~u. 2. 10.- wybl,;,ch dyuamitu 

Agenci organizują mor­
derstwa rabunkowe! 
o przyczY')ach, które zcpchnęły 

llkn~iedd rtlch anarchistyczny 11;ł, 

ł~l:illOIl'C(>, czytamy IV lIfehringa "Hi 
str.rji niemieckiej socjalriemokra. 
cji": 

Kasy anarchistć IV byly purte, a 
pOJ:ieważ i do prowadzenia 'walki 
aw\rchi"tycznej IJotrzebne są pienią 
dze, pn.y.i\ła się nowa forma takty­
ki .. socjal - rewolacyjnej": 
ordynarne mordesłwo rabunkowe, 
odrazu przez tajnych agentć.w poli­
cji pieezolowicie pielęgnowane . .Jui 
IV roku 1882 skradziono Marstallin 
g'(Towi, f:lbrykantowi obuwia w 
Wieclni'l, 1000 guldenów po uśpie­
nin go chloroformem. Do moraluycll 
sp.rawców napa<tTl należał niejaki 

w glll'tch:l policji we Frailkfurcip., 
21. XL morderstwo rabunkowe w 
Stnt!!,t1cie ua osobie bankiera. Heii­
lJr,,)J1~lera. 15 grudnia - zastrzeleni6 
urzędnika policji Hluloecka. w "'ie­
dnin, 11). L morderstwo rabunKowe, 
o{j'm~ którego padli agent wei~~lo­
l\'y Ebcrt i jego dwaj synowie 25. I. 
~4 r, zastrzelono agenta policji Bl., 
cna. 

)1jgdy si~ nic dowiedziano. kto 
t.ri a'Jtrrem planów, według kt .)· 
) ~'('h ~,I stały popełnione te lJ101'der­
st W,t. Pc stracentu Stellmachera, 
ktćry podobnie, Jak i jego towarzy. 
87.(, hył tylko wykonawc,!, l.1kazaly 
się Ha nlurach w Szwajcarji luwio­
żel'('Z\~ plakaty, wzywające do pOIl! 
-zczellia SteUmacherll. Jak uJtaliła 
pc1icjll szwajcarska, 

(zg (ooli jesl O ZOilem' 
alisze zostały rozlepione pr:z.ez hl. 
~harza WEISSA, który się okazał 

agentem policji berlińskieJ. 
Stt'!lmacber był w pe'~'nym sd­

sit- )lf'llnednikiem prowokałor& Ale 
wa w ro!yjekiej rewolucyjnE'j partJl 

Nierozwiązana zagadka zdobycia bieguna północnego 
W drugiej połowie dziewię­

tnastego wieku walka międlY 
badaczami o dotarcie do okol:c 
bieguna stawała się coraz gwał 
towniejsza. Coraz bliżej posu­
wali się nieu traszeni podr6!ni 
cy kosztem wielu trudów, ~a­
zwiska Andreego, Nansena, Nor 
densldolda - to świadectwa 
tych bohaterskich wypraw. 

W roku 1891 przystąpił mło 
dy, amerykallski oficer mary­
narki do wyprawy polarnej, 
która, choć nie osiągnął głów­
nego celu, wykazać się mogła 
poważnemi zdobyczami. Jako 
lekarz okrętowy towarzyszył 
wyprawie Roberla Pp.ary·ego, 
młody doklór Frederick Cook. 
Peary był, przy pełnym szacun 
ku dla jego zdolności i ener-
gji, człowiekiem ciężldm do 
współżycia. Opanowany nie-
zwykłą, płonącą dumą, trakto­
wał towarzyszy podróży z prze 
sa dną srogością, która uczyniła 
go ogólnie niclubianym. 

To też gdy przyjaciel Cook'a 
amerykanin Bradley, udal 
sic: na swoim prywatnym jach­
cie na polowanie w okolice 0-

ccanu lodowatego. Cook przyłą 
czy! się do tej wycieczki, by 
szukać drogi do bieguna. Po­
tem nadeszła od Cook'a wiado­
mość, przesłana w czerwcu 
1 non roku z Grenłandji, ~e zdo­
łal on w towarzystwie dwuch 
eskimosów dotrzeć do bieguna 
21 kwietnia 1908 roku. 

Bankiety i przyjęcia, wyso­
kie odznaczenia, powinsłowa­
nia z wszystkich kra jów ~wifl­
l a, nagrod"ziły szcz~śl i wego od­
krywcę. Jeszcze podczas jego 
pobytu w Kopenhadze. na(l('­
szla wiadomość: .. Dnia 6 li wipt 
nia 1909 roku osiągnął Peary 
biegun północny". Prawie f1'~ 
rok po C:ooku. 'Yiadomość ta 
nic wzbudziła narazie wiGk,,7.c­
go zainteresowania. gdyż, jak 
7nllważ~'1 prezydent ulllerykań 
~kjcgo towarzystwa geograficl. ' 
nego, na biegunie jest miejsce 

i dla dwuch badaczy, Gdy j<-'­
dnak, po kilku miesiącach 
Peary przybył do Nowego Jor­
ku, wybuchła bomba. PeaTy 
twierdził, że Cook jest oszu­
stem i że, jak wynika z T.eznań 
owych eskimosów, którzy towa 
rzyszyli Cook'owi, a których on 
przesłuchał, Cook nie posunął 
się T.byt daleko w stronę bie­
guna. 

To, co teraz nastąpiło, nale­
żało do najbardziej odrażają­
cych zjawisk, wywołanych kie 
clvkolwiek przez dyskusje uezo 
nych. Peary nie ządowolił się 
bowiem ogłoszeniem tych rewe 
lacji. .Sta rał się dowieść, że tak 
7;e osiągnięcie przez Cook'a. po 
raz pierwszy szczytu Mount 
Mac Kinley było oszustwem. W 
tym czasie znajdował się Cook 
na tournee odczytowem po Sta 
Dach Zjednoczonych. Musiał je 
jednak przerwać pod naci­
skiem kampanji prasowej. Na­
stąpiło teraz oskarżenie o oszu 
"two i Cook został aresztowa­
ny. Gdy Cook przyznał się pó­
źniej i oświadclył, że jeśli na .. 
wet nie osiągnął samego bie­
guna, to jednak znajdował się 
w bezpośredniej jego bli<;kości 
- sprawa zdawała się być wy­
jaśniona. Po wsze czasy powąt 
piewano o wynikach, osiągnię­
tych przez odkrywców, nazy­
wając ich oszmtami. Odkryw­
ca Ameryki Kolumb. został 
'wLrącony do wIęzienia, a za­
szczyt odkrycia kont~·Ufmtll a­
merykall.skiego 10stał przyzna­
ny innemu, klórego imiG nosi 
po dziś dzień. Także i StanIey 
hył nieraz atakowany, dopiero 
następne pokoJ.enia uznały w 
pełni jego trud. 

Najwyższą instancją amE'ry- , 
ka(iską, która miała l.badać­
prawdziwość odkrycia C:ook'a, 
b~·ła National Geographic So­
cipty. Co jednak musiało wply 
nąć na wyrok, to fakt, że prze 
wodniczym - N. G. S. był... 

Peary. Cook żądał rozpatrzenia 
sprawy, ale prosił o pnekaza­
nie jej jakiemuś neutralnemu 
UDwer ytetowi. Proponował zaś 
uniwersytet w Kopenhadze. 
Na to me chciał SIę zgodzić 
Peary. Cook wysłał tymczasem 
sam do Kopenhagi swoje sprawo 
zdanie z podróży i prosił o wy­
rok. 'Vyrok brzmiał w ten spo 
sób: "Cook nie zdołał przedsta 
wić ahsolutnie pewnego dowo· 
du, że dotarł do bieguna". 
może nic osiągnął dokładnie 
bieguna. 'Vyjaśnił on, że ta nie 
zawiniona przez niego pon'ył­
ka jest skutkiem niemożności 
określenia zapomocą instIumen 
tów właściwej s7.erokości geo­
graficznej. Oczywiście - tylko 
w okolicach bieguna. Jego, S7.e 

roko umotywowane tWierdze­
nie trzcba 'było uznać za SłUSl 
ne. Pozatem postawił on na­
stępujące pytanie: 

Peary osiągnął hiegun podol-j 
no 6 kwietnia 1909 roku. Jak­
że to zatem możliwe, że jego 
agent prasowy podał tę wia­
domość gazetom już 14 kwiet· 
nia, a zatem w cza.,ic, kied~1 
Peary, który nie mial do dy­
spozycji telegrafu bez drutu. 
źnajdował się jeszcze w b::~po 
średniej bliskości bieguna '1 

C7.Y Cook osiągnął biegun, 
nie zostało dotąd bez reszty 
wyjaśnione. Przemawia za nim 
iednak to, że po jego stronie 
opowiedział się Roald A­
mundsen. Obecnie, 00 2.) ła­
tach, pragnie Cook, lic.qc.y .in": 
siedemdziesiąt lat, przr.rlstawić 
tę sprawę jakiejś bczstrolllrcj in 
slancji. Powodem do tego sła­
ła się skarga Cook'a ni'! wydaw 
"ÓW En~yklopedia B!'itannica, 
klórzy nazwali go oszusLem. 
Sąd, kLór~· myskał już pewien 
dystans i n ie podlega j\lż naci­
skowi ze slrony prasy. Cly 0-

Dinji. hędzic miał okazję roT.' 
Illrz~'gnąć ostatecznie tę zawi­
kłaną sprawę. 

Jean Bn'lon, 

Kto iest nlirad,kal· 
nleJsz,t-SIDieg! 

Ziłl':lZ& szpiclowsk.a nie oszczę-­
q:;iła również partji Elocjald\'lDokra­
tyczUo~j. Bebel przyta{'za. w swoich 
Wf,I

'
Olllui.3niach cały ~zereg fakU w, 

11; kl.ÓJ'ych wynika. że agent'i policji 
docierali 00 najtajniej::-:zych komór 
organbv:Ji. Z licznych przykładów 
iakie '~ytuje Bebel, wybieramy je­
dEn, świadczący o tern, jak łatwe 
jednak można było dpma8kować 
~zJliegów mimo całej ich przebiegło· 
lici, a tl' dz.i~ki ich wIelkiemu rady. 
ka!izlll" ',;\'i, który mu~iał w'tbudzal 
pud,'jr:Lenia: 

.,Od jesieni loku 1880 plzebywał 
(; Ilami. wydalony r: Berlina, 
Schuoied Henryk, człowiek o bar­
<1N l.'ympatycznej powierzchowno. 
ąd, l,el·z. jak się póżniej okaza.ło, &. 

g'lllt "olicji berlh'l8kiej. 
Na n;Islycn tajnych zebraniach Het 
ryk był ł/awsze krańcowo radylial-

ny. 

S;;ri.ej~ólnie chciał doprowadzić d(J 
teg'o, byśmy się zorganizowali na 
pthJsta \Vi e tajnego statutu. Ponie­
W:lZ wmu byłem stanowczo pf7eciw: 
uy, plan jego upadł. Kiedy jednak 
III. li tygodniach nieobecności wró; 
ci/em, musiałem się dowiedzieć, i,e 
plan organizacyjny SCHMIEDA zoo 
stlił zaakceptowany. Byłem wści<.l­
kły Na najbliższem zE'braniu os.tr~ 
~aata:ww:'tłem powziętą uchwałę ł 
'l.ażądillem zniszczenia istniejących 
eg1.e((I,(11arzy st.atutu. Wó::y!'-('.y to 
pJz.vn.ekli. Kiedy jednak wkró+'c.ę 
potem urządzono na naR obławę 1 
pl zl'pr o wadzono masowe rewIzJf:, 
znaleziono Jeden tylko egzel~ 

legoż statutu u Schmieda. 
Ud t"l~O czas\! straciłellI do niegó 

,[\I1[alli.? Poźniej zo~till caJkowicle 
:rcl('ma 'kowany Ponieważ" ,\ra.;;tlo 
bUlg,t dokonał prze tc:p<,~wa l"eks1J. .. 
H llJegu. musiai l1dekhe. Od policji 
olT'1yrr,ał na tpn ret 300 lIl:lre\. 
l'.!;l! si!) uo Zurychu , ,gdzie l'padał 
I'orliz niżej IV bloto, z kUrego się 
;lrż nic podniósł. 

J akób Kowal • 



6 
Slulecie "Rewizora" 
W kwietniu IJ. r. minęło sto lat, 

lak na scenie Aleksandryjski~go te 
atru w Petersburgu odegrany został 
.,Rewizor'· Mikołaja Gogola. Ale 
rocznica ta nie jest jeszcze jednym 
obchodem literackim. ŻywotnoŚĆ bo 
wiem "Rewizora" przetrwała swój 
czas i ~ie utraciła ciętości życiowo­
satyrycznej po dzrś dzień. Figura 
przebranego za stołecznego rewi­
zora chłystł{,\ i jego oszustwa­
wymuszenia w prowincjonalnem 
mia"teczlm, ucho<fzącc zupełnie hez 
karnie - typ ów i passus nabrały 
rozgłosu światowego. "Rewizor 
z Petersburga stał się postacią cha­
rakterystyczną i popularną, jak 
Don Kicho t, Hamlet, Madame Bo­
vary j in, Postać ta żyje wśród nas. 

To też stuletnia rocznica prem~ 
(y "Rewizora" nie zmusza nas do 
galwanizowania utworu literackie­
go. Tego wspomniana sztuka nie po 
lr:r.ebuje. Natomiast uwagę warto 
zwrócić na drogę -sceniczną "Rewi­
zora" j towdrzyszące !,oszczegól-
11~ m wystawieniom utworu Gogola 
okoliczności. 

Dnia 19 kwietnia st. si. 18:36 r. 
państwowy teiltr "Aleksandryjski" 
w Petersburgu wypełniony był naj­
przedniejszą publicznością. W lo­
żach świeciły mundury generalskie 
i grdery_ Każdy, uważający 
~ieble za inteligenta, uważał sobie 
za obowiązek znaleźć się na prem­
,ierze "Rewizora" Gogola. Na ucho 
opowiadano sobIe rÓŻne ploteczki, 
że sam cesarz czytał sztukę w ręko 
pisie, zakwalifikował ją do gry, a 
samego młodego (27-letniego auto· 
ra) wziął pod "łaskawą opiekę". 
Premjera odbyła się. Jeden z przy jot 
ciół Gogola, pisarz Anienkow, " 
len sposób opisuje (w swoich 
wspomnieniach) reakcję publiczno­
ści: 

"Już pierwszy akt wywo1ywał 
:ta widowni konsternację. Nikt nie 
wiedział, co myśleć o sztuce Gogo­
la. Zdawało się, że to będzie farsa, 
Rozległ się śmiech. Ale przy 4-ym 
akcie reakcja była już inna. Widow. 
nię zaległa martwa cisza. Rzecz 
"' strząsała sumieniami widzów, jed 
nak.że dominowało oburzenie. Gdy 
spadła kurtyna, widzowie nie posia 
dali się z oburzenia, że taki ,!pasz­
liwii" wystawiono na scenie teatru. 
Galerja jednak była zadowolona". 

Sarn zaś autor? "Rewizor' został 
orll'gr:llly - pisze Gogol - na ser 
~u mani smutek i Jakoś mi dZiwuie' l 
;\lój wła~lIy twór wydał mi się o,, 
br7,ydłiwy i tak jakby nie mój". 

"Rewizor", będący satyrą na car 
f>1'ą biurokrację, nie trafił do wio 
!lowni, mocno przetykanej muudll­
l ami j wyzłocon~j orderamI. To nie­
I)Owodzenie musiało fatalnie l.łodzia 
lać na chwiejnego naogół Gogola, 
8koro nieomal wypiera się sztuki. 
Zresztą. wykonanie nie szło po linii 
zamysłu autora. Teatr tego czasu 
bawił widzów wodewilami I rów­
nież "Rewizora" zagrał w stylu wo­
dewilowym, bagatelizując powazne 
idee Gogola. 

Trzeba jeszcze zauważyć, że nie­
długo po premjerze pojawiła się na 
\tcenach teatru sztuka niejakiego Ci 
ci janowa p. t. "Prawdziwy rewizor" 
w której "Rewizor z Petersburga" 
o wymownem nazwisku Prawdow 
tępi] nadużycia prowinc.ionaJnych 
biurokratów. A więc zło zostalo po­
tępione. Sztuka ta miała zatrzec u· 
.iemne wrażenie, jakie wywołalo wy 
stawienie "Rewłzora" Gogola. 
f~lnieje )Irawdopodobieństwo, te re 
habilitacji carskiego urzędu doko­
nał Cicijanow z ;Jolecenia MiliOtaja 
l. 

Drugi raz gr~U1a była rzecz Gogo 
(a w Moskwie. W r. 1842 ukazał 
I'ię drukii!m tek"t "Rewizora" w 
f')rmie właściwej, nam znane,i. Jed­
dnakie cenzura nie zezwoliła na 
wylmllanie "Rewizora" w te,i posta 
rij do 1870 kreślił tekst ołówek cen 
lora. 

Warlo jeszcze W5:p01i:;atl'Ć o trze­
ciem z zrzędu wystawieniu sztuld 
Gogola l'lia/o to mieJsce na pro Will 

I cji (w Ro towie nad Donem) w Ula 

REW)A 

PRZY BOKU DE O A 
liej, oierwszega małżeństwa R,szarda Walnera 

24 n"Jt(lpa łla 1836 roku 
poślubił kapelmistrz Ryszard Wag­
ner, liczący ,rówczas 23 lata, aktor 

kę Minnę Planer. 
Pan ollc,dy był tnk pogrążony w 
sobie l)nUCZas 0eremonji zaślllLlll, 
7e oblubienica musiała trąciG go 
gJy paator zamienia! obrączki. 
W:.tgncl' op(lwiadał l)Óźniej, o CZCI:l 

myślał w OWE'j chwili. 
- Niby wizja powstała \yŁcd/ 

wn mni,~ ~\Yi!ldoll ość, że 
istota moja składa się z d,\uch 
biegnących jeden nad drugim 

prądów. 

G6rny, zwrór'ony lin :ołOlicu, pOl'}· 
'Y;lł finio w kraim! marzeń, lJUllczas 
g:i.v 'lulllY sl-uw:lł jnkimś t.liellllli 
\w,ym l ękicm. 

porzuciła doru rodzicielski i wstąpi­
ła do teatru. 

nlywala, role pierwf'i~ycb kocha 
ltck lU małych sC~'nacl1. W ci\,lżkiej 
\\ :llre .1 , byt zdobyła doświadczenie 
i ZJlaj"Hlo';ć życia. Z trudem zdob,5-
\\~\ł zak,)t'han:f po uszy \VagJ1()l'. 
L"jaJa rOlpahć jego zmy~ly. 
Glly ueiekla od. niego z kupcem 
Die1richem, gonił za nią, dopóki nie 

skłonił do pOWlOtU. 
0d tej (,J. wIli nic plZc_tal:t mtle· 

Żtf; do niego JcdYlJie. vr d1i" nym 
biegu oWOJC'gll życia stała 1>ję poz· 
niej przcclwień:stwem samej siebie i 
s~ mbolem lliewinl10ści mal7eJ'llikiej 
w 7\\lq .'.kll z człowiekJtJlI, 0cl kl(t"!, 
go hyla ~t:1rsz~, o cztery lata. 

nill. S]'\il'Z,ldz:.tla dla nich sniadani:t 
i .... zykila obuwie. A . 
czyniła 10 wszystko przez wiar~ w 

genjusz męża, 
\Y jeg', l rzyo:zło:ić,. wier.zyla \\ rui, 
ellOchl'i. nie wierzył .llikt, kto prz:J;' 
jJ~i';z('zal, że go zna. 

1 (; I:~ar:h prC'l.yd.]lllll polil:ji \\ Tv l, ;0, - ?, E.,?,'zotycZl1j s'leik li krn a .\ Il-.;i ;i, Do Londynu pl'zybylw 'tlJ. 

":lrz,y:-t Ide d" lICh SIl oich >yuc, IV ,z li I, Helu ai,l, lll,Jj:1CY ~,,'O Slt\\ trc:r.1l e Jrnn!/ IV jednej z prowincji Irann, 
tli.\!* odwieuz!l Lonclyn, aby pOI!:'if::,')\\ :10 królcJ\\i EcL\',1fdCl\"i ;:a uadal.iie lUU wysokiego ordErU bry tyj 

ju 1848. Miej-,cowy "goroclniczyj" 
(burmi5trz) nie mając pojęcia, co za 
sztukę grają, przyszedł w galowym 
llniformie i usiadł w l·szym rzędzie. 
Słuchając tekstu, Jli~ posiadał się z 
oburzenia. W reszcie w 2 akcie 
wskoczył rozwś(!i~CZOtly na scenę: 

- Na Sybir was leś/ę huHaje·- " 
r~'I,nął pod adrese,ll aklorów ... -
PaszInviI na wiadzę~ Polic,i,a a\'e~z 
towac wszystkich. 

skiego. 

Trzeba było dopiero ,">feidowllego 
kłamstwa, ie autor sztu!{j to jakai 
wielka, ukrywająca się r.od p~eudo 
nimem figura (niMl11a/ spowinowa· 
cona z c.arską familj,:!\ aby UI'ato· 
wać sytuację. 

W r. 1~60 odbyło bię b. ciekawe 
autorskie przedstawienie sztuki Go 
gola. W rolach głównych wystc!pili 
;;nani j>lbal'Ze z Dostojewskim j Tur 
gil'niewem na czele. Całość ulrzym_ 

no w Juchu realistycznym . 
Później naskut.aK nacisku cenzu­

ry nad a wano "Rewizorowi" znacze 
nie sztuki mistyczno - Qbycz,jowej. 
Taką równieź IJyła gra Stanisław­
ikil'go w r 1908. Dopiero ostatnio 
Meyerhold wystawił "łłewizora" ja 
ko tragedlę - sa'tyr,ę, poprzez którg 
idzie jui !Jned'burze rewolucji. 

. 'itegorz ,TiritÓ~iejew. 

dem lat tylko trwała ta pogodllA 
eg'zyst\l.'1cja , .. 
Gdy wybuchło powstanie 1849 ro-
~~u i .W,a~ner uciekł z Drezna, po­
.,zła "L !Um na nową poniewierkę, 

W rokll 18!J7 zall1icszl.ali w Zu, 
rychu ot'ok willi małżonków WaSE'D 
do('k. ])ja 'ir~gllera Lył to dom" 

.dla Mi lny g'r(.!.bjej ukoe.l1811i;>ru ' 
inna kobieta odt'brała jej sel ce mę­

ża. 

~,~ ag~lp.r lJu'rzucił pn:ewięfllą pięk 
nost ~rlllny dla MatyJdy Izolcly. 

Zamienione role 
Mi~llla przybyła uo ZurYCllu pnj. 

g~ębJ(ln:l Na co :::-ię 7,daJy pary8kie 
ofJ~ry: e,) uędtie dalej? Z krOew­
skJC'g·.) kaprlmi:;trza' pow~tał że­
ur.:J.; W.3ierpniu 1849 roku Wagner 
starał 8Ję dodawać Minnie otnehy, 
p(;.JtnY~lywaG w niej wi:>rę w jego 
11o~łanrl1('t ~' <), widząc w zmianie Wił 
l'l,oków ch~ ilową koniecznośG, kl.,j 
q lJa]ł>j,~tło przetrwać, Obecnie ro!" 
się zll:ieni1y. 

Niegdyś Wagner ubiegał się o jej 
względy, 

tern ,Iua walczy (J1ieo G 'il,rrd," .. - o • J,. o " ... " 
o:m po l ucHa go dla innego męz. 
~z.vzny, teraz on ucieka do Matyl­
uy, a gdy na~tqpił rozłam, tworzy 
w ~all!f·tuo.§ci "Tristana" w Wen;­
cji, Xi:'g-dyś slużyła 111U sIVem sco 
nit!.znef/; d0~\ViadczelIielll przy pró. 
b~d~ ,.Ta?~~a~sera" obecnie nie po 
trafI wzmesc SIę na wyżyny, na ktr; 
r.veh Manął jego genjusz. Los ni'" 
spl':twiediiwy wymagał od niE'j J'7.ł~ ' 
czy niłHoożliwej. 
Roa;pOl!zyna si~ dla Minny męka 

bez granic. 
IV~'ciąg,ł I'f.:cc za Iliedościgłym. ,JI j 

" UO'l.VB'lCZe znika w oblokach. 

Prlewodnicika 
. Z .Purl.Aliz,n Minny zac1lOwab si,. 
~yl~" jedna. ~ pćimiej:->tl'g"o ohesl1 
ZYCla, Pr~ed:;tuwJa doS(: otyła ma, 
tr\lJlę, kll~r;3j twarz eiewiele ;8cl1(\ 
wał~ ,z lll"O~U dawnej piękllOliCi. 
run.le,Je I?nost.wo portretów Matyl 
d:' ~ C"illUl!. Po .'diunie, oprócz je , 
d!leJ pt;ilolJlI.llY, pozO~t3 lo tvl1- o 

<.c1jęde .i~j grobu na drezdeJiskim ' 
:.:mentan:u 

1\ olJida ta oyla wybrana. a mo­
że sl,a~'ana na życie przy bok1.ł d~ 
m(.'na PoznaLI. tylko jedną zi0n, .. 
~~:~ z:!i,v,,:loll'ą polo" ~ pod wójn.,j 
H'.oty Wagnera; ch tlga, coraz ba.r. 
dziE',i jemu samemu ~bca" rozrasta 
la ~ię w taJemniczą pott:~<:. PralVo 
\\'j'llla,~':t spra wuzenia 1 oil'a..mo~ci 
now.:>i.l?ńc6w. Gzy tożsanIość ta 
iEtniala w stosunku uo Wagnera'( 
Czy Wagner z roku 1836 był tym 
samym, który żył w roku 1857? 

ZaCIll' rIzil tn wypadE'k prawn~J 
')( rrol'in .. persona"- omvlki ('o Jo 
Q&,)by Pukrewieństwo d·ucha. uie 
iHlliało między małżonkami. LMZ 
bezsprzeczną zasługą l\1i'lny bvło 
shvorzcnie warunków, które um~źli 
wily Cosimie duchowe zbliżenie się 

do mistrza. 

. ,\lwna opiekowała I"ię :lim, dopc­
lu teg'łl potnebował. i obowiązek 
ten s[Jt'lnib. z takim bezmiarem 0-

tiarn(.~d, że przynajmniej pod tym 
\Vz~lr;dern zasłuży]a lIa mianC' go­
dr:ej tr,warzys7.ki geDjal11e~o kO:71' 
pOłytnra., 



REWIA -
o'~bi do· tel skryp 

w iaki sposób' przemierzaia świat. informacje prasowe 
Pożeracz najnowszych wieści ze 

świata, który !:odzieI'1 szuka łhpczy 
wie porcji ś\fieżych "drfJszc7yków" 
led wit' zwraca l;lw3:gę na . 
litery lub sIowa, które poprżedzają 

depesze w gazecie. 
Widzi: PAT, "Ha"as", lub "Reu­

ter" j i1i~ zastanawia się wcale: nie 
wie. że te litery oznaczają nietyl. 
ki; nazw~ ageucji, kt6r.:t dostarczył:\ 
dane wiad(lmości, . lecz poza tem 
kryje &ię cala historja, historja do­
starczania najświeższych wiadomo­
ści, historja, będąca jednym z cio, 
kawszych fragmentów rozwoju ku! 
tury i cywilizacji, zarówno teehnicz 
nllj jak i :lu~howej. 
Aż do wieku XVI sięga historja 

dziś jut tak udo.skonalonych i za­
opa.trzonych w najnowsze zdobycze 
techniki, współczesnych agencji pm 
sowych. 

Ich 1)lototypem byli 
~,sprzedawcy nowin'~ 

kl.ćrzy dostarczali zainteresowanym 
jedno.<tkoIIl; a następnie gazetom 
:3kwalne wiadomości ze wszystkich 
dziedlin~ polityki, handlu, szt1lki 
etc. 

Przez specjalnych posłańców, bij 
pocztą, rozsyłano je, a zdobywanie 
ich odbywało się oczywiś('ie w spu 
SGb stras7.nie prymitywny prZl'1 
o~obisty kontakt z informatorami. 
Były to więc raczej plotec7.ki, 

nii istotnie wiarygodne wieści. Ów­
czesne biu'etyny agencji ukazywały 
się 

zaledwie raz na 7 - 10 dnI. 
I dopiero na XVIII stulecie przy­

pada rozwój biur inforIIl&cyjuych 
w postaci zbUtonej jut nieco do dzl 
siejszych agencji. 

PierwJJze biura, rozsyłające wia­
domości do- gazet - przyczem by­
ły to 'Początkowo ga:r.ety t\uan&owo 
słabe, które nie stać było na roz­
winiętą sieć włal!nych kore~p'ondeJl 
tów-
pierwsze takle biUl. powstały w Pa 

ryżu. 

'W' roku 1832 niejaki Bllrnstein za­
czyna tam wyda wać litografowaną 
"Correspondence Garnier" i rząd 
Ludwika F:iIipa, doceniając jej 
wpływy w kraju i zagranicą, prze­
jął ją i U'laleinił od niej z C7.asem 
większość francurlkich gazet. W ro-
1840 powstltją'W Paryżu dalszo biu 
ra korespondencyjne. 

Nieco pćźniej, nit we Francji, po­
wstają takie biura w Niemczech, 
przyczem i tu momentem charakte­
ry2tyunym jest poparcie gazet, go 
r:;;cj aytuowanych finansowo. Ilość 
agencji !tale odtąd wzrasta. 
W roku 1914 ilość ich w Europie 

wynosi 797. 
.fodezas wojny zą,lamał się ten 

rozwój age'lcji. Dopiero po wojnie 
laczyna się dalilzy rozwój sIecI 
bitU' agencyjnych. W samych Niem 
czech było w roku 1926 - 600 
biur. Ostatnłe IMa przyniosły zanik 
tych biur. 
Ostały się Jedynie lepiej sytuowa­

ne ł lepiej rozbudowane. 
Ciekawy jest rozwój poszczegól­

liych ag.mcji telegraficznych jak 
np. Havasa, Reutera, Niemieckiego 
biur& informacyjnego, agencji Ste· 
fani i in, a również naszych pol­
~kich agenc.ji. 

Havas 
Jest to na.!starsza agencja tele­

craficzn:l na świecie. 
Powstała już w roku 1835, 

a. więc przeazło sto lat, temu, a za­
łożył ją Karol Ha vas. 

W r •. ku 1840 zaprowadził Havas 
regularną służbę przy pomocy gołę 

bi pocztowych 
na linii LondYl, - Paryż i Rmksela 
- Paryż. Gol~hie, które wypu zcza 
no w Londynje o B-cj ra nO z nllj­
no"s.~emi wiadofiloAriami, byJy.:o 
2-giej W'I'oludnill w Paqżu. W ro· 

ł ku 1845 ag'el1cja Ha vasa Do~iadala 

już oddziały w Ma<lrycie, Rzymie, 
Wiedniu i Ameryce. IV roku 1850 
rJ1;!lrl założyciel biUI'lI, a kierowni­
ctwo ol,jął jeg'o syn, Aug]lst Havas, 
kt6ry 
połączył age.1cję z Ilajstarszem fran 
cusldem biurem ogłoszeń Bulliera. 

W roku 1060 zawarto umowę z 
200 pismami prowincjonalnemi, na 
zasadzie której gazety 
wzamian za codziennie dostarcza­
ne im wiadomości rezerwowały kil­
ka szpalt na przysyłane im ogłosze-

nia. 
Hok 1879 przekształca agellr.ję w 

towarzystwo akcyjne z kapitale,m 
8,5 miljona franków. Obecnie wyna 
si on 105 miljJnćw. Havas posiada 
dziś oddziały w 20 miastach Fran 
cji oraz we wszystkich /ltolicach i 
większych miastach świata. Ala 
Havas pudaJe gazetom niet.ylko in· 
formacje. 
Dostarcza on artykuły, powieści, no 

wele, dodatki świąteczne. 

Prasa zaopatrywana jest w ser­
wis Ha v elsa od 6-ej rano do 24-ej 
w kilk:maścit' minut. Oczywiście jui 
nie zapoCllocą gołębi. 

Reuter 
Agenr ja Re'ttPl'a, założona 

w roku lR50 przez Pawła Juljusza 
Reutera w Akwizgrallie, 

przeniusła się w roku 1851 do Bru· 
kReli, a \V rok pćźniej no Londynu, 
gthie otrzymała swą dzisiejszą na­
'twę "llrllters Telegram C(,mpany 
Limited". 

·a 
Dnia 8 stycznia 193tS rolio .; 

godz. 11 wieczorem 
Kalkuta robiła wrażenie domu 

warjatów, 
w którym każdy z 1,25 miljona 
pacjentów hałasował co sil. 
Kto nie dął w bambusową pisz 
czałkę, jakby chciał obudzić 
wszystkich śpiochów na iwie· 
cie, lub nie bił w 1,ęben, jakby 
miał zamiar zwołać cały pułk, 
ten śpiewał, wrzeszczał, tupał 
nogami, klaskał w ręce, ude· 
nał laską w ziemi;!, lub wyda 
wał dzikie nieartykułowane 
dźwięki. Pllynajmnie l !Jołowa 
ROO.OOO hindusów, zamie$l.ka­
łych w Kalkucie, nie p'lil'Żyła 
się spać tego wif.,czora, pra­
gnąc 

obronić księżyc, gdyż chdal go 
połknąć zły duch 

Europejszycy l11 :Jwają taki 
zbrodniczy zamiar ze strony 
złego ducha zaćmie.li.~nl księż': 
ca. Hindusi wiedzą jednak, że 
powinni pomóc dobrym du­
chom, pragnącym ocalić księ­
życ od połknięcia przez demo­
na. 'Vobec tego, że liczba wie­
rzących hindusów była za ma­
łą, aby dać sobie radę ze złym 
duchem, 
pospieszyli im na pomoc oko­

Uezni żebracy, 
orat 
'llnóstwo pielgI'zymów zdro­

wych i chorych. 
Podczas gdy ksi<:życ jest 

przysloni<:ty, a złe i dobre du­
chy staczają walkę o niego, 
promif'nie ksi<:życowe mogą 
wyrządzić ludziom różne szko­
d~'. W miarę więc, jak oblicze 
księżyca poczyna się wyłaniać 
z pod cienia, jaki nań rzuca 
zły duch, 
hindusi spieszą, by utopić w 
ś,,:i~t('.i wodzie HugU. o~nogi 
Gang·~SIl, szkodliwe działanie 

ksi('życowyrb promienI. 
Nieprz,eirzao.c tłumy wskaku 

la do rzeki -; zanurzają się w 

J'tJiała ona ciężką przeprawę ZI3 

~'iI'3Iczemem konserwatyzmu augiel 
ski ch piam, z których uajwi~ksze 
"Time~" zaabonowało serwis Reute 

ra" dopiero' w roku 1870' 
Hel/teJ owi udało się wcześniej, 

lJii korllukolwiek innemu, dowie­
dzieć .'iię o rOtIllowie Napoh'ona HI 
z aml,asadoreIll austrjackim przed 
wybuchem wojny; przeustawiciel je 
gr w Ameryce przesłał mu wiado· 
n.dć o zamordowaniu pl ezydenta 
Lincolna wcześniej. niż Rię o telll 
de wiellział ambasador amerykań 
eki w Londynie. Dzięki tym o~iąg .. 
niQr.j.;L' udało się Heuterowi przela 
mać t1pór niechętnych mu reda kto­
rew. 

Inne agencje 
europeiSkie 

.. Niemieckie biuro infofIIlacyjne" 
jHt najmlodszą agencją fwiata. Po 
"~tało 1 stycznia 1&34 roku 
z pOh!CZellia agencji Wolffa (zalo­
żonej w roku 1849) i "TeleJZraphell 

Union". 
Wh,~ka agencja Sterani, założona 

7,)stala w roku 1854 przez Wilhel­
ma Stdani w Turynie. Po śmierci 
zdozyciela zmieniła się w spółkę 
akcyj III! i jest obecnie oficjalną, rzą 
oową :l!;lncją. 

PCllatem jako większe Dgencje Cli 

fOIJej::kie, wymienić trzeba szwaj· 
carską agencję telegraficzną, zało­

żoną w roku 1894, oraz agencję 

"Tas:;'", załotoną w roku 1925 prze" 
T7.~d sowiecki. 

Associated Press 
Powiltanie agencji w Amer:,cc 1'1' 

Ci:Y!O się z możliw06cią uzy"kania 
wiad(l!l'lości z; Europy wczeslllPJ, 
niż n:tdchodziła poczta. To też 
wyru~zano na spotkanie okrętom 

i wbdroJI,cści przekazywano nastQp, 
nie zap'Jmocą sygnalizacji, lub go· 
łęLi d .• Nowego Jorku. Już w rok,1 
1811 dwaj amerykańscy dziennika­
rze Hany Blake i Samuel TopUj'( 
UJ z1dzili hlkie wyprawy na łódce 
i st w('rzyli w Bostonie malą agen­
cyikę. Dopiero znacznie później, po 
wprowadzeniu telllgrafu, stworzono 
ag'encje w'półczesnego typu. Dzi­
siejgza "Assiociated Pr6Es" powsta 
la w r"ku 1900. Nie jest ona jed· 
I:ak pnedsiębiorstwem 7arobko­
wcm. 
Udziałowcami jej są bowiem pisma 
utrzymujące agencję z tygodnio· 

wych wkładów. 
llAs~llciated Press" posiada 85 ty 

~i~('y kilClnt:~trów linji telegraficz­
nyrh, wydzierżawionych od J'ząd;z. 
llit'tależllir: od bezpośredniego kabla 
de Bu,mos Aires. 

Agencje s.,rzJmierzone 
I~tnienie setek agencji prowadzi­

łr do :i7.al~·nej konkurencji i wza 
jl'mnego wyrywania sobie terenów 
('k~pansji. 'tY r~z z innymi działami 
go~po,lal'ki przeszły rówuież :Jgea­
cjc na 
system podziału stref i umów mo­

, nopolistycznycb. 
W roku 1924 powstał związek a-

gencji Hprz,\'l1licrzollych. Zwią.zek 
t"Il, oprócz jJodziału terytoTjalneg.) 
__ o pl'zyCZć'1ll zbierać wiadomości 

wdno ag'illlcji w8z~clzie, ogranicze· 
nia t1otyc:~ą jedynie dostaczania­
ma za zadanie 
wymianę w skali lI1iędz~lnarodo· 

",ej u;~ylikanych wiadomości. 
W sldad tcg'o zespołu wchodzi o· 
hl'(,Jlic ;H agcllrji z Hansem, Rell 
tl'rem, D. N B. (Niemcy), ASf,OCla. 
tl'd Pres.;;, Stefani, Tassem i P. A. 
T. ua OZ010. ()pl'ÓCZ agcllcji sprzy­
mierzonych i~tllicją i iune - (J 

J11Ilicjszem jednak znaczeniu. 

POlskie agencje 
w ;Pol~ce oprócz P.A.T.-icznej 

lMnieje cal y ~zereg inych agencji. 
;\ więc A. T. E , Z. A. T., af;en(o 
informacyjno. publicystyczne P. A. 
P., "bkm", K. A. P., informacyjno 
.,Pre,;,:;", "P l. D. " "B. 1. P." lokal 
1l0' a!;enej:l ,'tVscbód" wc Lwo" ie, 
,.WiJbi" IV Wilnie, "Zaehórl" w Po· 
za:1Ilill. P,'Z:ltCIll i~tuieje jeszc7.c ca· 
ły ~zcn'g iJlIl)'ch drobllych agencji 
l':lblicy.;tycwycL i inforIltacyjnyoh, 
g(\spodarczych, miejskich, sporto· 
wyrh i t. d. 

Jak Wyg:l<]lla eodzicuna pl aen w(' 

wspólc'lesllcj agenCJi? Niema JltŹ 

'J('zyl\i~rie n:owy o ~rol~hia('h ]lon; 
tli" }'rh, i) n')1orterach,i8d:jl'YCI1 
l.idką na 5ptkallie okrQtl'. \\':;\lói 
{;zesna ageucja to sl,ol1lpliko\lalla 
maszynerja, mo ktc,rą skhdaj'i sił'; 
ludzie i najnn w.'i7e zoC'bycze redlili 
ki. 

a·w&ki. 

słanął! Zaćmienie księżyca 
w Indjach 

Jej falach. Wielu pije chciwie 
wodę. Jest ona brunatnego ko­
Joru i bardzo zanieczyszczon«. 
Parowce wrzucajll do rzeki 
wszelkie nieczystości i odpad­
ki, hindusi zaś zanurzają w 
niej zmarłych, aby zmyU grze­
chy w świętych falach. W strę­
tQą jest kąpiel w Hugti, dale­
ko wstrętniejsze picie jego wo 

dY· 
Po każdej uroczystości rato­

wania ksieżvea od połknic:cia· 
przez złego ducha, 
wybucha w Kalkucie epidemja 
chol~ry; pozatem pielgrzymi za 
rażają się ospą i trądem, pod­
czas masowej kąpieli w RugU. 
Trąd jest wł!lściwie chorobą 
nie udzielającą się przez do­
tknięcie, lecz w raz,ie udu­
śnieć na skórze kąpiel w towa­
rzystwie trędowatego mote "O­
ciągnąć za sobą tragiczne skuŁ 
ki. Styczniowe noce są w Kal­
ln!de stosunkowo chłodne. Nk 
przeto dziwnego, że hindusi, po 
siadający na ogól mało odpor­
n)' organizm, 
przypłaca.ią kąpiel w świętych 
wodach Gangesu śmlertelnem 

przeziębieniem. 

Nie zrah to jednak nikogo. 
Zanurza się w wodzie ciężko 
chorych, kobiety nurkują z ma 
lemi dziećmi na ręku. Kto nie 
może walczyć z prądem, zlewa 
tiało wodą w pobliżu brzegu. 

Rzeka, obserwowana z mo­
stu kolejowego, przedstawia 
n iesamowity widok. Na pra­
wo ulice, natłoczone żebraka­
mi, którzy zbiegli się zewsząd, 
spodziewając si~ ohfitego. żni­
wa. 
1\10 bowh'm o'Jm3wia jałmuż­
ny podezas zaćmienia księży-

"a, gwałci ~włc:te przt'płsy 
rt'lig,ji. 

Ale hindus jest nic tylKo wie 
J'ząrym czlowicl- jem, jest rów­
nież prakt~·cznym. Kupuje wo­
reczek rvżu i rzuca go garści. 

mi na rozpostarte chusty hbra 
k6w. 
Rył. zawiera mn6stwo mysie­

go lajna. 
Gdy kończy się "święty wie­

czór", żebracy poczynają sor­
tować otrzymane datki. Wtedy 
przed kaidym wyrastają duże 
kupki. W jednej jest czysty 
ryż, w drugiej znacznie wię­
kszej, mysie odchody. 

Na lewo leży port, pełen stat 
ków i nurkujących ciemnych 
postaci. Duże . 
reflektory Qświetlają wodę, u­
możliwlająe policji ratowanie 

tonących. 

Ganges. jest świętą rzeką, a 
HugH jego. częścią. Obie więc 
leczą wszelkie cierpienia,; i 
zmywają wszystkie grzechy. 
Nauka może faktycnie do· 
wieść, że 

wody Gangesu są rad.foak-
tywne 

i jako takie posiadają lecwi­
cze własności. ILecz piaski za­
mulają coraz bardziej Hugli, 
pozbawiając go charakteru rze 
ki. Wielkie mielizny utrudnia­
ją żeglugę i święte kąpiele. Po 
łożenie ich zmienia się usta­
wicznie, powodując liczne nie­
szczGśliwe wypadki ze statka­
mi i ludźmi. 

Anglicy niewiele sobie ro­
bią ze "świętości" wód Gange­
su i 
fłlłru.ią je ku wIelkiemu zgor­

szeniu jalnów i sikhów, 
dwuch sekt religijnych, odgry­
wających dużą 1'01<:. 

Jainowic wyznają zasndę 
najwyższe i moralności i hro­
nią czystości religji. \Yszystko, 
co żyje, jest dla nich świQłe. 
Zabicie najmarniejsz('go stwo­
rzenia jest w ich oczach naj­
ci<:ższem przestępstwem. Gdy 
pluskwy, przepełniające po­
ścir], slają się do tego stopnia 
dokuczli we, że na wet CZ(~7.ący 

ie jain nie może znieść ich u-

kąszeń, 
,,;ola "człowieka do l>lusldcw". 

Osobnik ten kładzie się do. 
łóżka, w którem roi się od o­
wadów i znosi cierpliwie ich 
uką.~zeni3. Opite krwi::;, plu­
skwy nic mają już apetytu i li­
tujący się jain kładzie się prze 
konany, że hędzie spać sroko! 
nie. 
Za.lęde speeJalisty 0(1 kal'Jnil'­
nia pluskiew jest dość intratne 
jak na ind~·.iskie stosunki wo­
hec nieprzebranej mnogos"l 
tych pasożytów. Jain nic usią· 
dzie, zanim nic obejrzy do· 
kładnie ławki i nie usunie o­
strożnie spacerujących po 
niej owadów. 

Na orzedmieściu Kalkutv, 
zwaneni Kalighat, gdzie zna~j­
dują się świątynie i dokonuje 
się palenia zwłok, panuje cia. 
snota i hałas, jakie trudno sa 
bie wyohrazić. 
Wstr~iny odóI' pobudza euI'o· 

pe.iezyKa (lo. mdłości. 
'ty skleconyer; z desek sta­

jenkach stoją długie szeregi 
czarnycfi koźląt na wypadek, 
gdy jakiemuś hindusowi wpa­
dnie na myśl złożyć bogom o­
Harę, lub ciekawy turysta ze­
chce hyć świad!~iem' takiego 
ohrzędu. 

Gdy jasne oblicze księżyca 
w~'ch~'li się znów z pod upa­
rltego n~ul cienia, ulice Kalku­
ty wflliCają do zwykłego wyglą 
duo Święte krow~' i woły spa­
crrują po nich. hamując ruch. 

Psy śpią na jezdni wraz ze 
służbą domową, 

która śpi na bruku przcd do­
mcm, napełniając nocną ciszę 
głośnem chrapaniem. Gd~'hy an 
glicy nie słali na przeszkodzie, 
hindusi chrapaliby tak jeszcze 
przez (1łn~ie wirki, dzie~iątko­
wani przez epidemj<: , nir]wT.­
pirczni, jako roznosiciele dht­
lU)' • 

R 'Menzel. 



REWIA .. - .. 

. -: if.*ynlli usta ; a 
N;esamow'_I\~ d~jwolćl9i ustawodawstwa amerykańskiego, 

;' !:'~'i '-r,<"be;m~;ćlCegO '1.156.644 przepisJ ' ' 
Każdy cudzoziemiec; ,ubiegający 

.ię o obywatelstwo ame~ykańskie, 
zdaje egzamill przed obywatelską 
komisjiJ. Każdemu egzatninowane· 
mu zaclają to samo pytanie: - Are 
there any other. laws in the !UtSA, 
leut those made in Wasbington? ' 
(Czy Stany rządzą się jeszcze inne­
mi prawami, oprócz tych, które dy­
kluje Waszyngton'?). 

, Odpowiedź brzmi: 
- Yes, eah state makes its OW11 

{aws. (Tak, każdy stan wydaje swo 
je własne prawa). 

I to właśnie jest straszne, Z tego 
powstaje kłębowisko praw, w ktÓ· 
l em nikt się , nie orjentuje i roze­
Lnać nie może Dlatego stany są 
~jemią obiecaną adwokatów. 

Slub, i zgony 
Warto zaiuteresowlac się prawem 

dziedziczenia. W Newadzie dziedzi 
Ci:.) 1'0 zmudYlll mężu tylko jedna 
owba - żoaa. 

DZIEC: NIE DOSTAJĄ PO ZMAR-
Ł Yl\I OJCU ANI GROSZA. 

Dwa lata temu w Remo, w stanie 
l\ewada, leżał w agonji pewien bar 
dzo bogaty człowiek. Z żoną żył 
przez: 44 lata w najgorszych sto­
sunka.ch, 

TRZY GODZINY PRZED SMIER. 
cr Ą KAZAL SIĘ ZA WIEżć KA­
RETKĄ AUTOMOBILOWĄ DO 
TRUEKEE w Kalifornji. Tam 
zmarł. Jego żona nie dostafa żadne 
gosp-<l.dkU, gdyż wedłl1g'jJraw; <tbo­
wiązującycb w Kalifornji,dżiedzi­
Clą cały majątek dzieci. W Nowym 
Meksyku, Arkanzas, Missi!!sipi i <Je 
orgji dziedziczą dzieci osiem dzie­
siątych a żona dwie dziesiąte Jlla­
ilłtkU. W iunych stanach jest prze·, 
dwnie. Dnia 24 marca 1919 roku 
zmarł w Lozannie John W. Wetters 
"osiadacz wielu milionów. Jego 
spadkobiercy 
ZAPAKOW ALI W NOCY ZWŁOKI 
lIO LODOWNI I WYWJEżLI !'lA 

FLORYDĘ 

Tam znaleźli lekal"za, który wysta· 
wił im świadectwo zgonu. Jakli :był 
cel podróży nieboszczyka? Otó~ w 
stanie Wyoming, w liłórym Wet-
1 ers rzeczywiście ' zmarł, podiat,ek 
spadl{owy wynosi 44 procent. ' 
FLORYDA NATOMIAST NIE :&NA 

PODATKU SPADKOWEGO. 

W New .Jersey płaci się 31 pro· 
cent podatku spadkowego, w Ten­
nessee 12 procent, w Teksasie 18 
procent a w Południ~wej Karolinie 
46 procent. 

N~mniejszy chaos panuje przy 
żawieralliu śłubów. W Południowej 
Karolinie, Teksasie i Louisianie 
MOiNA WSTĘPOWAĆ W ZWIi\Z 
KI MALZEJ'lSKIE MAJĄC 12 LAT, 
w Wyoming - 25 lat, w Teksa!;ie 
21 lat, a w czterech innych stanach 
mając 11 lat. W Marylandzie 
MOŻE GUBERNATOR ZEZWOLIĆ 
NA ŚLUB 10,LETNICH DZIECI. 

W Utach lub Dakocie nie można 
~ię wcale rozwieść, w Kentul.y, Te 
I,sasie lub Wyoming rozwód jest 
błahostką· 

WYSTAROZY, JEżELI ŻONA PO­
WIE, ŻE MĄż JEST NIEZNOŚNY. 

W New.adzie-w tym stanie le· 
ty miasto Reno - w starczy jako 
powód do rozwodu, twierdzenie żo 
ny, że mąż ją "duchowo zuiewa-

. żył" lub "duchowo zaniedb.al". Mę-

Uwaga! ' 
Mężczyzna, jadący do New - Jer 

sey z kobietą, kt6ra nie jest jego 
żoną, może być przez każdego na­
potkanego po!icjanta 

ZATRZYMANY ZA "HANDEL ŹY 
WYM TOWAREM", "NIEWOLNI­
CTWO", "POZBAWIENIE WOLo 
NOŚCI", NATURALNIE, JEŻELI 
KOBIET A GO OSKARZY. 

Zato jeżeli w Ge'orgji panna da do 
zrozumienia mężczyźnie, że pragnie 
żeby ją poślubił, może zostać nasku 
tek jego oskarżenia skazana na 
cztery lata więzienia. W czterech 
stanach są karalne małżeństwa bia­
lych z czarnymi, w sześciu nie wol 
110 indjaninowi poślubić białej ko­
bif.ty, co nie przeszkadza faktowi, 
że w trzech stanach, z pośród tych 
sześciu, biała dama, może się zdecy 
dować na poślubienie czerwonoskó 
rego gentlemana. W. 17 stanach za­
bronione są małżeństwa między 
żółtymi i białymi. 

Z,I\PYTANY PRZEZ PRZpCHO­
DNIA O GODZINĘ, PODA MU NIE 

WŁAŚCIWY CZAC 
Jeżeli mu szczęście sprzyja - do­
stanie rok więzienia. Ale, jeżeli moż 
na mu udowodnić, że z rozmysłem 
podał niewłaściwą godzinę, 

GROŻĄ MU CZTERY LATA WIĘ­
ZIENIA. 

W Utah sąd stanu ściga i karze 
kłamców. Bezczelne kłamstwa ka·, 
rze trzema latami więzienia, ' kłam­
~,twa z konieczności - czterema 
miesiącami. Okłamana żona może 
domagać się rozwodu; sąd przyzna 
je jej w tym wypadku alimenty w 
wysokości sześciu dziesiątych do· 
chodów męża. 

Niiw,iei 25 Doln,ch 
kwiat6w 

W 24 iltanach zabronione jest "po 
Ivwanie z aeroplanu". W Idaho 

NIE WOLNO Z TRAMWAJU 
STRZELAĆ DO ZAJĘCY, W UTAH MOZNA BRAĆ ŚLUB 

TYLKO NA GOLE Z natomiast strzelanie downej zwie- ' - ., J AEMl",A NI 
GDY NA PIERWSZEM PIĘTRZE. f~~, ny , jest do~wolol1e. Kie.dy " ; 

Z Michigan pozostaje indjanin z kimś ' 
ato w Georgji można się żenić .. t ')} k 

d d . ' .,na wOJennej s ople , cze a ' go 
.,po wo a, w pOWietrzu, lub gdzie- ' . , I t . . . T fil kal'd 
k' ol . k" ' W P ł d' '. ' K . . piec a Wlel.le.tua a sa a wte '. o 11 lilowej aroll- , ' '. , ' , , 

. d h . ' . ' grozI . me uc owny ,me ma praw!a brać ' , 
zapłaty za poświęcenie małżeństwa GROZI W lOAHO STENOTY- , 
W Wyomiilg dosUje za każdy ak; PIS'fCE, KTóRA 'PUBLICZNIE 
ślubu 15 dolarów. " ., OPOWI-\DA, CO JEJ SZEF DY-

SKRADZIONYCALUS: ~ MOŻNA. - KTUJE. 
OKUPIe W" NEW - JERSEY Dwa lata więzienia odsiedzieć mil 

, TR;~ęM'~ .tA.TAMI . W{J:;~fENtĄ, si ,w p'ensyhvanji orygi~ał, który 
;~W JtA't"f1.~OJł.N,Jl ' I{A.ltA:~WYNOSI p04Cl~ Śhli)ÓW, albó~ serellad UlKo-
:_ ,':NA~wvmJ ·30 DoLARÓW. . sny.ch uzywa armaty. , . , 
" I..". - ' . " PIEKARZ Z NOWEGO JORKU, 
. M l" d - ' KTÓREMU , ZACaCIAŁOBY , SIĘ , 

l , n.,'D. lnie: czasu' TR~MYAC KOTA, ' M01E ' POWĘ"-
W .Mis .. i~sippi.i Oklohaąlie dosta OROWAĆ NA ' TRZY 'LATA" DO 

- je :- t , SING - SING. I I 

RQK WIĘ,ZIĘNIA.. URZĘa~IK . K~· 
L'EJ9WY;KTóRY OQMAWIA TE 

, 'LEFÓNCZNIE INFORMACJI. , 

WWyombtg, Oklahomie, Newadzie 
i Ohio karane jest więzieniem przyj 
lUow.anie napiwków przez, obsługę 
1\Olejową. Ki;lra spotyka równie;ż dcl ~ 
ją-cego, jak i. przyjmującego napi­
wek. W! Newadzie i 'Kalifornji 
J\10ZNA SPROWADZIĆ PRŻED 

OBLICZE SĘDZIEÓO : KAŻDĄ GO 
SPODYNIĘ, KTóREJ , DOWIE­

DZIE SU';, żE- NIE GOTUJE ŚCIE 
REK DO' KURZU. 

Najbardziej god'ni litości są hote­
larze w Idaho; · Wyoming, Qklaho­
mie i na Florydzie. ~rawo ' przepi· 
suje im długość i szerokość prze'.' 
ścieradeJ, ręczników, a nawet sklad 
chemiczny maś,ci do zaciągania po­
dłóg. To prawo o ręcznikach i prze 
ścieradłach zostało W hitach 1926 
- 33 ~rzyjęte przez' dalszych 21 
~1anów. ,', . 

W Południowej KaroI~nie 
ODLEGLOSe MIĘDZY ŁóZKAMI 
W MALiEl'ilSKIEJ SYPIALNI ,MU 

,SI , WYNOSIe 'CONAJMNJEJ ' 
DWIE STOPY. 

Szeryf ma prawo , o kaidt,j porze 
linia i riocy odwiedzić ~aźdy dom, 
który sobie upatrzy, aby tę odle­
głość dokladnie wy~ier~yć .. 

W WYOMING NIE WOLNO J\1ĘŻO 
WI W NIEDZIELĘ NAWET PO. 

DAĆ żONIE RĘKI. 

, , 
, Jeżeli ,mieszka na granjcy stanu, 

może l zal.tlrośdą oglądać swego ' 
&zczęśiiwego konk.urenta, gdyż' 

W MASSAHUSSETS KAlDY ' PIE­
KARZ Z'OBOWIĄZANY JEST DO­
TR.ZY~1ANIA SIEDMIU KOTÓW. 

N Florydzie musi. mieć, piekarz 
trzy, koty, w Ut~ -;- dWla, w Ohio , 
chodażby jednego. . 

W Wyoming można zrJ!.,,:ać kwia 
ty do woli. 

W KANZAS I NEBRASCE , WOL­
NO NAWET "WYRYWAC ORZE-

, W A". 

Wystarczy przekroczyć tylko gra 
nicę stanu Colorado, a można jui 
przypłacić sześciomiesięczną utra­
tą wolności fakt, że ma się \V ręku 
więcej, niż 25 polnych kwiatów. W 
Massachussets jest już przestępcą 

k!ażdy, kto ma w ręku jedną tylko, 
niewinną gałą:7..kę konwaliI. Kto na 
tern przestępstwie zostanie pochwy 
cony, ma już Jlrzedsmak pięciu mie 
sięcy (ciężkich robót. W U tah, D~ 
kocie i Nebrasce zabrania się pod , 
kara ofiarować kwiaty. W 36 sta­
nach jest publiczne c.ałowanie się 
napiętnowane i srolo karane; 
NAWET MALZONKOM NIE WOL­
NO S(f~ PUBLICZNIE CAŁOWAĆ. 

W Montanie nie wolno nilwet ko· 
biecie publicznie podać ręki męż~zJ 
żnie. Prawo zezwala jellynie na 
milczący uklo'l, 

GDY W NOWYM JORKU l\lĘZCZY 
OhywaleloHl nie wolno opuszczać i.:NA ZACZEPIA KOBIETĘ, GR'(}-

lIliastil w niedzielę. JedynYIll powo ZI MU ROK WIĘZIENIA 
\rem do wyjścia z domu , powinna za to przestępstwo kobiety są w' 

, żowi nie pOZ,wrc.tlll się dowie~c \lie­
winJ1ości. Zata stall QklaJloma jest 
rajem dht męż6,w, zpri,lgnąrych się ­

'rozwieść. Tam nie pozwala się ul- ' 
gdy kohietom 11a obronę jobwinie 
uie strony przeciwnej. 

być ch~ć udania się do kościoh. lepszej sytuacji - przysługuje im 
Ohy W,ł tele, nie ' stosujący , się do , swoboda zagadnięcia każdego U1ęi 
tych przepisów, są za"z.akłócenie " czyzuy. Wielkiem ryzykiem jest la 

' odpoczynl{u niedzielnego"o karanł: pytanie napotkanej w Ohio pani, 
więzieniem do dwuch 'lat. , KTóRA ULICA PROWADZI DO 

Biada obywat~lowj l.UnneCHCUl;" ' DWORCA, 
kióTY , , . moźna bowiem za ,naruszenie wol 

li ości , w mie,jscu pubticznem'> odsie 
dzieć , dwa lata w więzieniu. 

Teodor Roosevelt chcial kiedy~ 
-W,I)!zystiwie optymizmu - lli)O 

l':ządkować ten chaos prawny; nieo 
maI że nie został pocłągnięty za to 
do odpowiedzialności: Wtedy IW"';" 
dział z g?ryczą: --

Co to za dziwny kraj, Jeśli sIę chce 
kogoś zniszczyć, wystarczy mu po­
radzić, żeby przejechał na przełaj 
wszystkie stany. Założę się, że w 
ciągu trzech dni będzie już oskarża 
11~' pr:t.e!l sądem, 

,~ohn M. :BRANDSH.4.M. 

1. 01bnymic amerykaJlskie dzialo 
koJ eJow,3 o ~ reunjcy 33 et11l,. wyr I.U 
ca puciski " ag i 730 kilo na oulo 
glość -25 !lIil tlll gielski eh. - 2. Iwf­
l!Ołlu ja('(l ulalIzoleum, w któJ cm n lCi­

j'l ll}'t: pceh r, "';Jur; w K airze z\"loki 
z1J) a rl ('~o twć rcy ~Jart.i i lliclJodl cgło 
śeitwll' rJw egipski r- h, Zag lula, - I':t­

l:Zy. - 3. Olimpijczycy jHpollsry trll 
l.llh w wi elkim stadjonie nływa r­
Kim ~l ('i dli w Tokio . - ·L HOllry 
D( ,t er! li ng' 7 l -leLui llla g IJ;] t 1Jartoll y, 
nŻl liii I'i<: z 38-ktJji;1 I)by\ \ a Ldi\.ą 

ni{> ·lij e r. k~, ?ITi nn~l r naaek. 
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osz kiwan- masz y 
PionierSka rola Otfona Gue,iclle ; Jamesa Walia 

Dnia: 18 maja '1664: rOKU Nosił się z myślą wykorzysta­
przebywający wRegensburgu ce nia ciśnienia powietrza dla ('r.­
sarz Ferdynand ur wraz z lów technicznych, lecz nie o­
k iążQlami Rzeszy byli świa:'d- siągnął praktycznych wyników. 
karni niezwykłego :widowiska, Zanadto wyprzedził SWOją epo­
zainscenizowanego przez bur- kę. " 
mistrza magdeburskiego Otto-
na v. GUERICKE. Oto Fantazie O Dh',',Hgistonle 
16 koni, zaprz«:żonych po 0-
siem do każdej z dwuch mle- Wspócześni Guericke'mu 

dzianyeh półkul, przyrodnicy trzymali się najdzi 
szczelnie do siebie przystają- waczniejszych poglądów w dzie 
cych, nie mogło ich rozłoczyć, dzinie fizyki i chemji. Była to 
gdy wypompowano powietrze epoka zwolenników Phlogi­
'l ich wnętrza:. stonu. Przywódca ich, niemiec-

W ten sposób GuericKe ao- ki fiz~'k Johann BECKER, u­
wiódł, że powietrze wywiera ci trzymywał, że 
śuienie na wszystkie uprzednio każde palne ciało zawiera sk{a-
ty. dnik, na którego niszczeniu po 

Jut. Torriceli i Pascal dowie- lega istota palenia. 
dli istnienia tej właściwości po Ten wymyślony przez siebie 
wie trza', lecz Guericke pierw- składnik nazwał Becker ph~t)gi 
szy pokazał ją na prak.tycz- stonem. Phlogiston zaprzątał 
nym przykładzie. Zerwał w ten umysły uczonych, nikt Jednsk. 
sposób '%e scholastyczną meto... nawet sam Becker nie wiedział 
(ją teoretycznych aowodzeń i dokładnie o co chodzi. .Fizyk Je 
słał się twórcą eksperymental- rzy SłabI rozbudliwał n1 Ik~ 

Dej fizyki. ! o phlogistonie. 5tah1 utrzymy­
... wał, że 

każde palne dało składa się 7 

ziemi i phlogistonl1, kł'6ry u­
latnia się przy paleniu. 

Dopiero franc t:.ski chemik 
AlItoine LAVOISlEK, l{t6ry 
zginął w roku 1}~4: na giloty , 
nie, dowiód, że imżde ciało po­
chłania przy paleniu t~en , ,',e 
powietrze składa sit! z dwuch 

gazów: azotu i tlenu. 

Niewdlieczn] WSDOI­
ob,watele 

Guericke został obdarzony 
szlachectwem prZCl (esal'7,a 
Leopolda l. W roku 1681 
przeniósł się do Hamhur!!!l 7. 

powodu niechęci, jaką zaczQii 
mu okazywać członkowie Taoy 
miejskiej. niepomni jl~gO la­
sług. 
Zmarł 11 listopada 1686 roku. 

Po upływie kilku Jat ' po je · 
go .śmierci Anglja wprowadziła 
w czyn . marzenia GueriCke'go 
o wykorzystaniu ciśnienia P(~­
wietria . dla celów ter,hl1ll'z­

• _.. -.l . \~ ł, . • 

FraMUlł angHk - " śnieniu powietrza. 
.' . -~1' .~ Y N p.wcomen urod~ł sir.- ViI lO 

, Po 'plob.acł~· M~tka SA.VER ku 1663 w Dorlmouth w An 
od,~azył SH" f.r.~ncuz. Derrls P.~- gIji, B~'ł handlarzem żelaza i 
PIiN przy tąpIC ~o zbudowal1l!\ dzięki temu odwiedzał często 
m~szyny pllroweJ w · roku .1698, odlewnie i walcownie. Uwag, 
Juz • jego zwróciły 
w roku 1690 usiłował bezskn·' . ' . 
lccznie zainteresować ministra wysokIe koszt~· podnoszellla 

Colberta, wynalezioną przez wody zapolllocą ~in~, porusza 
siebie maszyną do grzania. nyeb konnn. 
Papin udał się do Niemiec, , Zn~ne mu już h~'Jy próby 

gdzie przystąpił do urzeczy- (,uencke:go z .ll1a~z~'n~ pncuma 
wistnienia swego planu. Mu· tyczną. l PaP.lIl'a 7. Jego ko­
siał tam wyrzec . się . go ,wobec Ił~m, l\lln~ło J('(lnak 10 l~t, Z::l 

technicznych trudności. Nit> tra 111m Newcomen zreah,;ował 
cH jednak odwagi czynił dal- plan zuźytl;.O\\,}l nia par~·. d,? 
sze próby w Anglji. Nie malazl wykonY'wanla mechanIczne.! 
poparcia i -tam. . ~racy. 

Tragedją ' jego życia było, że 
. urodził si~ za wcześni .... 

W Europie brakowało jesz­
cze zrozumienia dla ""<:a,zvny 

Ciśnienie powietria 
pracuie 

parowej. Zbudowaną przez Kcwcomc 
Pierwszego po\vodzenia do- na maszyn~ nazywano ,.ahnD 

wał dopiero anglik Tomasz sferyczną". główną bowiem ro­
NEWCOl\IEN,. który ' zbudował lę odgrywało w niej ciśnienie 
w rok~l 1711 pierwszą . maszy· zewnętrzne. ' 
nę parową, opierając się na ci- Przez długi czas posługiwano 

KUDiec, d,plomata . • ••••••••••••••••••••••••• _ ........ IIII.IIJ!I •••••• lsię parą jedynie w celu rozrze-
dzenia powietrza pod tłokiem 
Główną siłą poruszającą było 
ciśnienie zewnętrzne. \V)'wka 
cena węgla podnosiła niezrnirr 
nie koszl prac.~- maszyny paro· 
wej. 

nych. 

i fil,k 
Guericlte utorował 'drogę no­

""oczesnej technice. Z odkry­
ciem bowiem ciśnienia powie­
trza rozpoczyna się 

epoka parowe·j. maszyny. 
W; bieżącym roku upły..:ęło 
250 lat 9d śmierci Guericke. 
Był to nowy typ uczonego, nie 
ślęczącego nad księgami, lecz 
szukającego praktycznych wy­
ników wiedzy. Był uczonym, 
lccz zarazem kup,cem i dyplo­
ml!łltą.. 
f rodził się 20 Ustopada 1002-

roku w Magdeburf,U, 
}ako ~yn zamożnego pattycju­
sza' i otrzymał staranne wycho 
",anie i wykształcenie. 

Dnia 110 maja 11631' roku 
lUagdeliurg został doszczętnie 

zniszczony pr:ez zwyclęsk" 
armję TylIego. 

Guericke stracił przytem ca­
l ,' majątek', lecz nie opuściła 
go energja i przeasiębiorczość. _~ _ 
Otrz 'maI od magistratu zgodę 1. Nf'g'us w Londynie .kłada. wieniec nil grobie Nieznanego Zolnic-rza. - :? Dom si!' ElIy Kadoorie, w 
na odbudowę miasta, według którym zamieszkał negus w LOI.dynie, jako gość jf>:go wła':cirieJa. 
swego planu. Za położone przyl~ ............................. · ............................. • ...................... ... 
hudowie %.asługiJ otrzymał zwol 
nienie od podatK6w, 'dla siebie 
i potomstwa. Jako burmistrz 
:\lagdeburga uczestniczył w za 
warciu pokoju westfalskiego w 
charakterze przedstawiciela te 
go miasta. Dzięki w ybitnym dy 
p lomatycznym: zdolnoŚidiom, 
pf'łnił często obowiązki posła 

do obcych krajów. 

Pierwsza masz,na 
,neumatvczna 

Poza polityczną działalnością 
Guericke znajdował . jeszcze 
czas na prace z dziedziny wie­
dzy przyrodniczej, skierowane 
~tównie ku poznaniu istoty po­
wietrza. Głęboko pomyślane 
eksperymenty stały się 
uodstawą nowoczesnej fizyki i 

techniki. 
Zdobyte przez siebie drogą 

cksper~rmentaIną wiadomości o 
powietrzu Guericke wyłożył w 
(lzieIe ,.Experimenta nova" w 
1ast<:pujących słowach: 

,.Powietrze jest ciałem , roz­
c:.zcrzająccm s iG pod wply 'em 
ciepła, a kurczącem się od zi­
mna. Moźna je ściskać i roz­
rzedzać do p ewnych ~ranic . 
Powietrze posiada ciężar i wy-

wiera ciśnienie". 
Guedckc ril ... rcślit wielkość 

(ego ciśnirl1ia: 
" Ciśnirllie powietrza równa 

~i (~ ciśnieniu słupa wody wyso­
l,iego na 20 łokci (10,33 me­
tra)". 

\~T roku l(iilO zbudfJwał pier-
1\ Z'ą maszynę pneuma\YC7.n1ł 

"l'Ill D 41'1 ( 1'I11ł 4" 
dosiart:zala kobieig żołnierzo. wleskim 

Dowództwo armji nowoczesnej 
ma kłopoty, związane nietylko z sa 
mą wojną, z dostarczaniem żołnie­
rzom broni i żywności. 

Wysyłając setld tysięcy młodych 
ludzi do dalekiej Abisynji, musiał 
Mu,;solini pamiętać również o tell!. 
że mężczyźni ci tęsknić będą nietyl 
ko do ojczyzny, ale i do kobiet. 
Nie chcąc zaś dopuścić do miesza­
nia się włochów z tubylcami, pra­
gnąc ,zachować za wszelką cenę ra­
sę "zdobywców" i twórców nowego 
imperjum, musiał zająć się dostar· 
czeniem swej armji kobiet z Euro ­
I'Y. Domy publiczne dla żohlierzy 
mają już swoją tradycję z c7lasów 
wojny światowej. Trzeba było jed · 
nak znaleźć osobę, kt6raby się za­
jęła tern, która byłaby w tej dziedzi 
uie doświadczonym fachowcem. 

I znaleziono ją. Była to iajemni­
cza "tnal~arne Mira', znana we WIo­
s:;;('ch, jako właścicielka całej sieci 
IUllanan;w w kraju" obsługujących 
zarówno wybrednych turystów, ia;~ 
i n3,iwstrętlliejsze zauJJd portowych 
miast. 

Oczywi~cie nie należy wyobraiac 
sohie, że Mussolini sam Iwnferow.llł 
z tą "Z.\SI1l7oną" osobą. Dano jej je 
dnak do zrozumitnia, że nic nie 
stoi na drod'le do rozwinięcia pn.:ez 
ilią przyzwoite.i illlcjatywy w tej do 
nioslet!!!! państw~ dziedzinie. 

Zwłaszcza. źe handlowe korzysci 
łączą się tu z zasługą patrjotycz­
ną. "Madame Mina" nie przegap Hit 
nadarzającej się, doskonałej oka­
"ji. O tem, jak przystąpiła i jak wy 
konala swoją patrjotyczną pracę, 

informuje pisarz i publicysta L1li 
~i Barzini. 

Do "madame Miry" zgłosiły się z 
<:bęcią wyjazdu do Abisynji niet~'l­
ko zawodowe prostytutki. Wiele 
dzjew~ląt, ogłupionych patrjotycz· 
ną hurca reklamą, cbciało ofiarnie 
spełnić swój "obowiązek" Vi dale­
kiej Abisynji. Ale "madame Mira" 
Zl'llzumiała, że wobec tak ciężkich 
warunków, jak uprawianie prosty tu 
c,ii w Abi5ynji i wśród żołnierzy o­
ferty te nie mają zbyt wielkiej war 
tości. To też głównie rekrutował 
się jej towar Drze?: cały czas trwa­
nia kampanji z pośród zawodowych 
prostytutek. 

' Organizacją lupanarów na miej­
scu. zajęła się sarna pani Mira. 
Ohznajmiona dobrze z tym "fa­
chem", urządziła osobne domy pll 
bliczlIe dla :>ficerów, osobne dla 
żołnierzy. Najbardziej urodzh.-e 
dziewczęta były oczywiście przezna 
CZlJne dla oficerów, gorszy 5,towar" 
dla Z\tykłych żołnierzy. Przyczem 
dziewczęta, które ,-nudziły się Już 
nywalcom lupanal ów "pierwszej 
klasy", automatycznie przechodzi.-

ly do "drugorzędnych". 
Motorem, który pchał 1e dziew. 

częta do tej stcaszliwej, w straszli· 
w~'ch warunkach pełnionej "pra­
cy", nie był oczywiście, pozamini­
maJnym odsetkiem~ patrjotyzm. 
Popros1u duże zarobki pozwala­
ły im sp!tdziewać się. że w niewiel­
kim czasie zdobędą ' niewielkie su· 
my, by powrócić do kraju i prowa· 
dzić porządn~' tryb życia. 
Oczywiście były to tylko złudze­

nia. Mimo znacznych zarobków, ktll 
re je znęciły, wielogodzinna dzien­
na ~,praca" w klimacie tak cięikim 
dla europejczylGa, w warunkach 
wojny, wyczerpała wiele z nich (ak 
coszczętnie, że niema już mowy, by 
wrócHy. Tch ciała, podporządkowa 
ue "patrjotycznym" celom tej woj­
ny, spoczną w dalekiej Abi~ynji, 

obok ciał poległych żołnierzy, icb 
imiona zostaną wykreślone z parnię 
ci, a oficjalne komunikaty nie wy­
mienią ich zasług. 

A te, które powrócą .- łachma­
ny ludzkie, które przeżyły najstra­
szliwsze piekło - czyż będą mogły 
zarząl! wymarzone "por:ządl1'!" ży, 

cie? 
Ale cienie tych bezimiennych o· 

fiar afrykańskiej wojny straszyć b~ 
dą jeszcze długo za kulisami hi 
storji wyprawy do Abis)'nji. 

J. K. 

Na dobre; droaz~ 
Dnia 19 stycznia biciącego 

roku llpłyn~Jo 200 lat od uro­
dzin Jamesa WATTA. Przv­
szedł on na świat w Grecvock 
koło GIas~owa, Od 23 roku ty 
cia 
pracował nlłd udo konalenIem 
masz~'ny parowej, ab~' uczynił. 
.ią ~dolną do ruchu pO!ltęp01!'~' 

go i 'Wstecznege. 
Zagadnienie to rozwiązał w 

leorji. budując oddzielny I,on ­
densator, którego roję musiaŁ 
przedtem pełnić sam c~'lindcr, 
lecz maszyna \YatŁa nie mo­
gła wykonać dłuższego ruchu j 
stawała po kilku poruszf'lIiarh 
tłoka. 

Pionierz, nowej er, 
Plugie lala poświc:cił \Yalt 

swej maszynie, lecz dalekim 
był od celu, Dopiero wspólna 
praca z przemysłowccn& 
BOULTOl\.EM dala pożądam. 
wyniki. Nowa maszyna spełni ­
ła marzenia \\' alta W spólnic~' 
zabiegali o uzyskanie pa~entu 
na swój wynalazek 
Przcmysł bl'onił sit: wszęlkh" 
mi siłami I))'zcd ZIllOllOll0Iizo-

waniCIll eksph, atac.1!. pi'1(~Z 
wyH:d.l1;'~('W • 

\\'att w~·pUsI.C~. 'l ze sW0jej Ja 
bryki selki ma3Z~ n. Przemysł 
angielski wkracza na 1l0W~ to­
ry. Paru zl11lliej ,Za Z:l pot n: ~ho 
wanie na ręce roboczl.. 
l)ozba~,'ieJli pl'acy podp~laj~ ta 

bl'3'k~ Wałła. 

~,rasz~rna jednak zwyciQża , 
Genjalna w~robrainia \'\Tatta 

w czę,ści nawet nic mogła prze 
widlieć potężnej roli maszyny 
parowej w przyszło,ciei. Gdy 
umarł 19 sierpnia 1819 I'oku: 

caJa Anglja opłakiwała wielkie 
go inżyniera. PocllOwano bO w 
\YeslminsŁerzc obok król~-, 
poctów i mężów slanu. 

Droga od masz~rny pneuma­
lycznej O llona Gllcrickc do 
ma, 7.yny parowpj Jamesa \Vat­
ta. była drogą lo ów ludzko 
ści. 

Siła ,lury opanowałfl na~z" 
kultul·c~. 

Pol ~ga jej jc~t jednak nil'" 
lllnirjsz::j zasługą Olonil Guc­
l'iI.'kp. jak :\I'WCOllH'l1a i \Vat­
ta. 
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Krótkie fale, które tak S7e­
roko zostały zastosowane w 
audycjach radjowych, z9~ta]y 

także ')rzyjęte puez medycy­
nę, jal{o środ~k leczniczy z tą 
jedyną różnicą, że medycyna 
stosuje jeszcze krótsze fale. 

Metoda ta, aczkolwiek mlo, 
d:!, jest już bardzo popularna 
i zrodziła dużo nieuzasadnio­
nych i wyolbrzymionych na­
dziei. Dobre wyniki w kilku 
wypadkach chorobowych złu­
dził)' optymistów, którzy 'dopa 
trują się w ultra - krótkich fa­
lach uniwersalnego środka na 
wszystkie choroby. Tymczasem 
jednak doświadczenia - i to 
dosyć smutne - pouczają, że 
zastosowanie krotkich fal przy 
złośliwycI1 chorobach nieŁylko 
nie dają efektów dodatnich, a­
le wręcz przeciwnie nasilają 
~roces chorobowy. 

Trzeba więc powiedzieć so­
bie, że krótkie fale - to śro­
dck jeszcze niedość zbadany. 
'Vymagają one jeszcze dużo 
doŚwiadczeń na iywych i cier 
piącycI1 ludziach, aby orzec 
czy mogą pomóc, czy zaszko­
dzić. Ani teor'ja, ani praktyka 
nie wSKazują narazie na to, ja 
ka ilość energji świetlnej może 
by'ć wc1:iłonięta przez orga­

nizm lu'dzki. 
Tetrmi~mniej Juz o}}ecnie mo 

t'eillY wyliczyć caly szereg cho 
ron, przy Kfórych lecz~ni.e ul­
tra _ kr'ótkiemi falami daje re­
zultaty pomyślne. Po pierwsze, 
trzeDa: wymienić choro}}y syste 
mu krwionośnego. Kr'ótkie fale 

posiadają zdoln~ść silneg,o !OZ 
~zerzania naczyń, co daJe, do­
bre rezultaty w tych choro-
1JacI1 w których główną rolę 
'l')dgr~wają skurcze naCzY{l_ (np. 
\~ niektórych przypadkach al',­

giny pierSiowej)" - natu.raln~e 
pod warunkiem, że ChorO_bil 
iest dopiero w pierws'zylO okre 
sie, kiedy naczynia JCSlCZC n~~ 
utraciły zdolr,ości rOZS1,crZ31' la 

.ię· . 
Naslępnie zostalo stwierdzo-

ne że krótkie fak posiadają 
zd~lność zabijania bakterji i 
podnoszą zdolność u.)dpo:nie, 
Ilia się organizlllu pnf'clwkQ 
chorobom zakainY·;1, Stąd ,lo­
bre wyniki prz'! o;tosow;:Jnill 1lI{' 

tody fal w lccnniu kal'1H1nku· 
łi)w etc. 

Dobr:! w\'n,ld dają ~'~ ~lwier 
, '.' \' 

dzić także 'v wyp,V:;'K:tC I (1' 

strych zapa:pri Itp. (lJlUłl~' bl'J,1ł 

~:1mcJ, ;eżell chc)I'oha mu 110 
~;inekologic.zne r-.a·,'~pt!jc w ta 

kich razadi b'l )i~ś ... ednie p(ld, 
wvższenie ciepłoty CIała, J;;t:)rr~ 
p~wsta.ie naskutel-: zamiany l' 

nergji elektr~'cznc.i krótk:ch 
fal na energjc: cieplną i zmial1, 
jakie zachodzą w organiźm,e 
naskutek działania fal. 

Stąd zrodziła się idea sto~o­

wania krótkich fal w rozmai­
tych wypadkach porażenia sy­
stemu ncrwowrgo. Leczenie m 
pom~<;ą cirpla jrstbodaj nnj, 
starszym i nnjsk lllccZJ1 irjszym 
środkirm przy Ir('zrniu 1Ir1l1'al 
~.ił i t. p. Zaś w przeclwlrn 
,stwie do innych metod fizy"z-

ncj 'terapji '- np. do djatermji twierdzi , wbrew' ogotni6 rozpo, chorowań na raka płuc. 
. -Kró!lde' tale nigdy nie dają wszech ni onemu' 'mniemaniu, ze Jeszcze 30 laŁ temu ta forma 

ujemnego rezultatu w ostrycl~ począwszy od r. 1900 ~pada . raka była stosunkowo rzadl,a, 
wypadkach. Cieplne działanie liczba zachorowań na taka. obecnie natomiast, jak v'sl,nzu 
krótkich fal leczy nawet naj Spadek ten ma charakacr ją obserwacje w Amf.l'ycc, An· 
bardziej zadawniony i m~c1.~· wr.ględnYI a nie absolutny. Ab· glji, w Niemczech i gdzieindziej 
cy ischias. solllłnie bowiem choroba ta zajmuje drugie miejsce pośród 

Łącznie z tern próbują obe(~· się wzmaga licznie, ' ale nasku- innych form zachorowali l1a 
nie - głównie w Ameryce - tek stałego wzrostu liczby star- raka. Pierwsze miejsce zajnm, 
leczyć krótkiemi falami paraliż sZ~'ch ludzi i starców w :;kła- je rak żołądka. 
postępowy. Od pewnego czn- dzie społeczet'Jstwa (śmiertel- "'yłania się więc lragicznc 
su walczą z tą chorobą przy ność jest mniejsza i linja życia pylanie: dlaczegl,) wzrast'l IiCl­

pomocy szczepionek mlllarji. przeciętnie dłuższa). Zaś starsi ba zachorowań na raba plnc? 
które wywołują wysoką tempe- ludzie są specjalnie narażt'nl Robiono przypusze ~cl:;a, Z,! 
raturę, działającą zabójczo na na chorobę raka, wi(c jc:!eli przyczyną tego jl'8t roz" c'ij lm­
bakterje paraliżu. Ponieważ ta rośnie liczba starców, to tern tomobilizmu, gdyż auh ·~3nie. 
metoda, jak zreszta każda in- samem zwit:ksza się Iiczb::t dl') czyszczają powietrze rt'sl.tkami 
fekcja ma swoje ujemne stro- rych na raka. zużytych gazów benzy. :owych 
ny, dlatego medycyna woli IiltO Jeżeli natomiast wyłączymy i smarów; rozwój au~ot.1t)ti,i.~­
sowanie "eIektropinekcji, czy- "zrost liczby starslJ (t luJzi i mu to jednocześnie zwięk.'iPllie 
li cieplnego działania na orga- pnęprowadziwy nu: ahso utl\ą liczby dróg asfalt(lwych j in­
nizm w polu promieni k.rólkich lecz wzglt:dną slaty~ty:,,;, to ~ię nych, za'Wierającjch rłl.1:!o sn1')-
faJ. Lekarze nie posiadają jrsz- okaże. według twi:~I'lI!rnia ty. 
cze absolutneJ' pewności co do f' F" • .I. k pro. 1 zera, ze gro ... na ny- Badania kliniczne I 005wi,I<I, 
skutków "elekłropirekcji" na k t • wa ra a s opmowo sp!łda. czenia nad zwieyz.;Łami ",,,kazu 
paraliż postt:powy i nie mogą Przed . t . d I . wczesnem .les Je na,~ ją, że wszelkie pro,~uktl' n3fłu-
jeszczp. orzec jakie zmiany za- ł d .• . . k'" . 

\I ZIC Się .la ' lemIS optymlstyo:- we. smoły t Snt81'Y mog.! w~-
chodzą w organiźmie prn.' slo- . d' S d k b nyml w~'wo am!. . pa e' o- wołać obrłlmlellla złu~liwł'. 
sownniu tej me/ody Il'CZClIh.. . . t J t 'l wIem JCS 1. )~' znl.omy, a o- Przyczynę wi~c m~lmy j,tlH'IJY, 
\Y Rosji przeprowadza w t,.'n1 k I l ·' . ' res UW1.g E:( lllany wynoSI 1.a- ale skądinąd wi\:!my, fe t Vv Ho, 
kierunku niezwykle cirkawe I d . l t "0 A . e Wie a .1. pozaŁem me- !iJi rak płucny się 'wzma;;a, n,i-
doświadczenia prof. London. Dla absol\ t' • . d 

l neJ pewnOSCJ co o mo, że automobifizm iC<iZC1C 
Doświadczenia fe pole!laJ'ą Da .. ł •. . . •. d h 

v SCIS OSC.I l Wlernoscl aJ1~'(' nie zajmuje wszech'Wh'\lncgo 
tem, że do różm,'ch nal'z"dów t t tk ., s a ys -. stanowiska:. 
wewnętrznych zwierzęcia przy 

W każdym razie istnieJe Myślano także, te ,:dasta, 
lZywają metalowe rurki, które 

przebłysk nadziei. Trudno !ył. gdzie powietrl'e posia, da .wi.~cej 
swobodnymi końcami wycho- k 

' o powiedzieć: czy choroba się nvłu, wnłvW81'ą na rozwiH,ihq. 
dzą nazewnąłrz. Dzięki temu ł' J l" J ~ , 

'\\'yradza, czy zrodził się w or· roby, ale statystyka tWl(.rdli~ 
można badać skład i tempera-

ganiimie jakiś czynnik uodpor te ta forma raka spotyka ~~I'l 
turę krwi, która ścieka z narzlł 

niający, czy są lepsze ~'arunkł r6wnie! ezęsło i na wsi. 
dów wewnętrznych. W ten spo 

biologiczne, albo wreszcie mA' Jest inna teor')'a, która Ją-
sób można zbadać działanie .-

my do czynienia z okreseln czy wzrost liczby nc1i'orowal1 
lektropirekcji. 

Wreszcie krótkie fale dobrze (lrzejściowym. na raka płuc z wielką epidem.ią 
leczą cały szereg bolesnych· ...... Ale - zamacza proc.. EiM~r ,..: (r.WY w, r. ·.191~. , MikI'J~kopij-
chorób skórnych.- - , jężeli nawet przyjmie'l\Y, ż" ne badania ws~az1,lją, że, drogi * Ą spada li~zba ogólna zachoro· !Jddech0'Ye p.rzy gr)'pie . ule~~-

Pewien znany specjalista od' wan na 'raka, to jednak tri.e'b'a ' ją ~ swoich komórkach zmIa­
raka, niemiecki pr~f~Fisz~r, pn;)'~nać, że w~~asta }iczba J!~: nom, ~tóre, vi przyszło;ci ~o-

_"" ,,~ ~ .:.Jt. 

gą stać się podłożem do two­
rzenia się zgrubiel1 rakowych. 
Ale ten punkt widzenia nie da 
się lnl,'zgłt:c1n ić w całokształcie 
zachorowa/l na raka płuc, 

gdyż na początku naszego stu­
lecia nie notowano wielkich e. 
pidemji grypy, 

Ponieważ rak płucny czę. 
ściej si~ zdarza li mężczyzn, niż 
li kohkt, uważają lekarze, że 
jest to skutek palenta. Wpraw 
dzie badania kliniczne dowo, 
dzą, że przy głt:bokiem zacią­
ganiu się d~'mem, wzrasta 
skłonność organizmu do two­
rzenia się obrzmier'i rakowych 
ale chorują na tę formę ;ak~ 
zarówno m~żczyźni, jak i ko­
Liety, które nigdy nie paliły. 

l\1nicjwit:ccj zostało wyjaś­
nione pochodzenie t. zw. ,.Z:l­

wodol'.ego' raI'a płuc, częste­
go wśród górni],6w, pracują­

cych w kopnlninch rud, z któ­
r~'ch emanuje rad. Zatem rak 
płucny nal('ż~' do lC'j grupy ob­
rzmiC'l'i rakow:\'ch, klóre się 
tworzą !JorI wJlłJwC'JU naświe­
tlenia ż)'wyrh tkanek pl'omie­
niami Roentgena, promieniami 
radowellli, albo utra - fiolel04 
wemi. Do kategorji "zawodo­
wych" raków należy także rak 
płucny u robotników zajętych' 
prz)'. solach chromu. 

, Rak płucny naJeży do zupeł. 
. nie beznadziejnych {Qnl\ raka:. 
O zabiegach chirurgicznych nie 
może być mowy, leczenie pro­
Illieniami daje pewne rezulta 
ty, ale naogół lekarz jest bez­
radny i conajwyżej może tylI;:t 
złagodzić cierpicnia chorego. 

Dlatego też tak ważną jest 
sprawa zbadania u źródeł tej 
tajemniczej, a tak groźnej cho-
roby, W. Tal. 

.l "'x",,: ,;. "" ,. '" .... ł j 

Umf"' raCj'ą ' ~'f:':'ch 'or by 
Groina na Drż,szlośc jest i6fta fe~r. i ch.Droba Dapuzia 

~adcj:.lzie kledys prawdoporlobllie 
tuki ('za3 szczęśliwy, Jdeoy oiuOllne 
€}iid.C'wjf:l i Choroby zak~źM' ja'k 
gl'użlic<ł, tyfus, dyftC'ryt, ~yfilii; i 
w;fle. wiele innych pru'staną dr~ 
cz.v6 i dzieaiątkować llldzk0~ć. 

Czaso!,isllIo wydawane przez 31M' 

ryk:ul -kie to\Yarzyst",o medrc we 
z:llnicś'i!o niedawno interes1ljący ar 
tyklll, w którym autor !lura rieka­
WP światło na rodzaj i Jlrzebie~ <;,110-
rób zakaźnych i poz~,'ala n:lln wic­
r7.~'(:-' że ti' zrlr:-tilliwe choroby, tm· 
piące ]lIdżkość, kiedyś zagillą. 

Antor :.trtyknbl zwraca siQ i :10 
l'esymi"f,'"v i objaśnili, z .,w;.'ll1iPra 
jące" rhoroby zastąpią pra" tlopo, 
dojmie inne - nowe. 

'!\' o\\'oC7.r~n;j. wierha medyrzu:t 
f.lwirrrl1.a, że choroby, jak człowiek 
przechodzą pn;ez pewne stadja roz­
woju. \\' alka, z tcmi chorobami VI 

ich początkowym okresie może 
]117pnnlć .. hie~ ich życia" i pra welo 
1 (,dohnir \lchrnni<.\ ]!l'zyszle po1..oie­
nin 11r7N1 irh śmirrtC' lnymi z~k1l8a­

mi. 
" Hbtorj3 :i,~'rh rhorol,y" jak ~it~ 

w~'!'aża "zMopj~mo towar;:~·"tw:l mI': 
11;-·c1.l1r..::'o, jp~~. czC'sto podo!l1l:l 110 
hi~torji ż\ri" iatoty llln.~ki,'j. ,Jest. 
~łal)a J oszczędz~ nas w 

{;kresie swego dzieciństwa.. .J ej ~i­
la nie daje się jC~ZCZ(l we znaki. Z 
l'za~em jednak sila ta rlg.jlnie wzra 
~tft i' r')':wija til),ta'k, jak l'!-'Ż'-' ijll się 
li lodzi"miec ; staje ~ję 'uęż'.'z:·;··r:ą 

Wtedy dóchodzi ~)l1a do 
J. hllktn ;;:ulmiDac~'jneg'(I 8W.'j pot~t~i 
Wk"11ClI po perjodyoznych wybu­
"'1:1 ell sila jej maleje i choroba prze 
rt,od7.i w okres sweJ ~t3.r08ci. Nie 
,jp~t. jHŻ' tak aktywna- przestaje 
b~ ~ niebezvie0zna. 

1II o źli we .i<'~t; że zaginie ona. 'l 

(Z;l ~em zupełnie, na co llJ:lmy kilka 
1)1 'l ~'kładów w dziejach medycyny. 

4\utor artykułu podtrzymuje swą 
te'lę przykłnaem choroby, która pl\. 
nowala za czasów Henryka VIII w 
An!!'l,ii i !)ółnocno - zarhodniej Eu­
ropie (horoha ta :Jolel!;ala na strasz 
nem [JGreniu się i robiła w swoin. 
czasie stlaszne spustoszenia. Na stu 
choryth umierało d:z.iewięćdziesi:tt 
dziewięe. 

W roku 158~ umarło na te zarazo 
w Haml'nrg-u 1100 osób w 'przeeią= 
!tll dW1Jdzi"stu dwuch dni. Dzisiaj 
choroha ta Juli: ule istnieje. 

J~tni;llr, Jeszcze wIele chorćh, kt,', 
re ohetnie są nam już nieznane; 
h'irdzl" !r,nemi srf'cjalny rodzaj .,.. 
rtlS~ plamistelo, t,le zwany wlo-

ski; choroba zwana tarantyzm, czy 
li t:uiiec BW. Wita, ktćra. wedlu:; 
'",i('rzeń ludowych powstawała oc! 
uk:ts!enla owadu. zwanego "taran­
tU!;". Okazało się j('dnak, że chorll 
ba, ta. ~lie nalety do chorób zakaź-
ny,·h. a pówstala na tle masowej 
pśychozy. ; 

Z chorób, które od czasćw staro 
ż~tnych i średniowiecznych (lsłably 
zl1acznie pod względem śmie,telnCl 
ś<:i i rozprzestrzeniania. się, przy ta­
CAa autor tak straszne plagi iutiz­
kQści, Jak dżuma., łr,d i anemia. 
Choroby te uważamy już za zanika 
ją.ce. 

Trąd prawdopo.iobnie jut nigdy 
nie wzbudzi takiej paniki na liwie, 
cie, jak to mial') miej!!ce VI średnio 
wieczu. 

I Dżumv natomias.t nie należy lek­
ceważvć'. Ta. choroba jeszcze , w 
wielki;n stopniu mogłaby w7.no,vić 
swoją "silę życiową."; odnowie się 
w foru.ie epidemji i zaatakowae na 
roiły· ey)VilizQwane. W stosunkowo 
nieda wnej p1'1>f'i"y,lo~d, zaobl'en'OW3 
no znaczne Osl.lbienie !lit innej gru­
p~r cltol·(,I,. Tyfus. gruillca. dylteryi 
I prawdopodobnie syrllis występu-
11& w słabszej, mniej groźuej formie 

w ostatnich latach. Przed dwom:!. 
wiekami choroby te byłyowipl!! 
niebezpiecznie.isze, niż obe"r.ie. 

Czę' ciowo za I\'dzięezamy te zmia 
n~1 w kierunku poprawy 8fodlwm sa 
nfiarnym i ulepszonym metodom le 
czenia. 

Z drugi('j jednak strony przy ta' 
kich chorobach, jak syfilis i dyfte, 
tyt, gra wielką. rolę naturalne zal1a 
'nowanie rozwojll vakterji. 

Autror artykulll przytacza wkon, 
Cli, choroby, które są obecnie w 
okresie dzieci~ctwa, a. które z cza­
sem mają, się r07.win:lć i l'tnć się 
znów groźnymi wrogami ludzkości. 
.Tako przykład daja chllrobę papU' 
zią, gorączkę króliczą i żółtą febrę· 

Narazie trudno jest '!. Ilawno~cią 
utrzymywać, czy te lub inne ehor?, 
by znajdą się w okresie swPgo dZle 
ci~ce!!o rozwoJą J w tt"m ~kresie za­
giJJą, czy tei rc'zWillą sil) do P'lllk.tu 
knlmilJacyjnego f",y.oj siły niszczy­
cielskiej. 

Pc.~ia(l:tją" p"" lit' d:1I1e, ITiożnaby 
przypll~zc·wć. że lIa.1większe szanse 
rozwo.in ma obecnie żó1t'l febra i ż. 
mnże ,ona przybrać fumII} maso, 
wvc~ epidemji. 
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Nowy francuslei minister SDra,w we 
Nowy francuski minist.er spraw 

I\ewnętrznych urodził się w Lilie, 
30 maja 1890 r. Liczy obecnie 46 
LA T. Ukonczył celująco nauki w 
Jwlegjum Jean - Bart w Dunkierce. 
W szkole miał kolegę ROGERA 
VERLOMl\lE, który był od niego o 
klasę niżej i uczył się równie do­
brze; co roku otrzymywał od Sa­
lengra pOdręczniki do następnej 
klasy. Obydwaj, z różnicą jednego 
loku, ukoń(;zyli kolegium Z NAJ­
WYŻSZEM ODZNACZENIEM. Pc;ź­
IJjej, tego samego dnia, gdy Salen­
gro został merem miasta Lille, Ver 
lamme otrzymał nominację na gene 
talnego sekretarza północnego okrę 
gll. Gdy Salengro został ministrem 
t'praw wewnętrznych, zamianował 
\'erlamme'a dyrektorem gabinetu. 

zrnJnowane przez wojnę Lilie w 
jedno z najpiękniejszyclt miast Frau 
ejl, Ponosi największą zasługę w 
rozwoju 1iargów w Lilie. Dba o do· 
bro dzieci, tworzy ogródki dziecię­
ce, kolonje wakacyjne, kqchnie 
szkolue, szk~ly na świeźem powie­
trzu , Każde dziecko, które spotyka 
go w Lilie na ulicy, wita go popro­
stu: 

- Bonjour, Roger! 
W r. 1927 Salengro podejmował 

(o{ Lilie vrezydenta Doumergue'a. 
Prezydent zapytał swego gospoda­
na ,) wiel~: 

-- Mam trzydzieSci siedem lat, pa 
nie pre71yd.~ncie! 

- Jest pą 1 młody i ro~uje duże 
nadzIeJe; zostanie pan prawdopo­
dobnie wkrótce ministrew. Niecn 
pan przyjmie LlOją radę, popartą do 
świadczeniem. Należy ' PI'zyjąć 

PRZEDEWSZYSTKlEM MINI­
STERSTWO KOLON.H - to była 
ta\{ie mpja pierwsza placówka. Jest 
to , pole .do uiytecznej pracy. 

Roger S~\lcngro nie posłuchał tej 
rally. ,Lecz prezydent Doumergu'e 
mu~i przyznać, :że : stanowisko, na 
ItlÓftlm dzis znahizł się jego wczo- . 
rajszy gospodarz,. da mu lównież 
Ilposobność do zdobycia cennego 
doś" iadczellia ... 

W roku 1928 Roger Salengro zo­
stał PO RAZ PIERWSZY DEPU· 
TOW ANYM i na forum parlament" 
utrwalił postulaty~ które podniósł 
w zarządzie miejskim. 

W roku 1929 Salengro, usilnie pro 
szono o przyjęcie teki ministra ro­
hót publicznych w gabinecie Paul 
Boncoura: w tym reku ofiarowano 
mu ministerstwo zdrowia w -gabi­
neCie Ir.t1adier'a;-w pięć lat później 

proszono ' go o wstąpienie d,o ga· 
binetu

1 
;,6 lutego". Z TYCH 

WSZYSTKICH PROPOZYCJI SA­
LENGRO ZREZYGNOWAl-, kieru· 
jąc się poczuciem dyscypliny j 

w2,ględami dla reprezentowanej 
przez siebie partji. 

G(ty jego stronnictwo ujęlo ster 
"ład:lY, widzimy go na iedneul z 
naczelnych stanowisk rząl1ow,.cb. 
Już w chwili objęcia władzy mier­
lIikiem jego prestiżu u ludności pół 

. nocnej Francji stał się fakt, że 
JEDNYM WYPADEM DO ' LILLE 
UDALO MU SIĘ S'CLUMIC 
STREJK 250 tys. GóRNIKÓW j 
podjąć przerwaną pracę. W trud­
nych warunkach doby obecnej da 
je to pojęcie o tężyźnie nowego Uli 
nistrn. 

Salengro jest człowiekiem w sile 
wieku, spokojnym, uśmiecbnit)tYn1; 

jego pogodna twarz, miJllo słw~e1t 
wło'!ów, wywiera wrażenie kwitną 
cej młodości; wnosi on do paryskie 
go gabinetu powhw sfr.lrej prowin 
cji francuskiej. Co najbardzIej ude· 
ł'za, to wraienie SZCZEROŚCI l 
PROSTOTY, które biją z jego oso' 
by. Wrzawa uliczna ' nie potrafiła 
zlJurzyć jego ufności: "Atmosfera 
oczyści się ... Dają się już zauwaiyt 
pomyślne objawy ... Elementy pod­
burz.ające zostaną unieszkodliwio· 
ne ... 

Spokó,i i pogoda. Człowiek pCl" 

ł\y siebie, swego cichego autoryte 
tu, człowiek, którego spokojny WY 
GLĄD ZDAJE SIĘ PRZECZY( 
CZYNNEMU Zycru. 

Salengro robi wraienie "wlaści. 
"ego człowieka na wlaściwem mitj 
&cu". 

Po ukończeniu kolegjum w Dun­
.Kierce, Roger Salengro wstępuje do 
liceum Lakallal w Paryżu; w r. 1908 
zapisuje się na Sorbonę na wydział 
"Lettrów" aby równocześnie podo­
łal' wszystkiemu. Dużo czyta i 
widzi, wiele spraw ro&trząsa. W. 
tym czasie tworzy grupę., ".~;-l 
DENTÓW - KOLEKTYWISTóW. 
Sama nazwa określa jego cele. 
Wstępuje w r. 191J9 do sekcji socja 
li!otycznej w Lille. Jego gorliwosc 
zwraca uwagę nie tylko bojowników 

owa 'Andrzeja Gide' a 
wy~ło~'zona na' p~gr~ebie', ·,Maksyma Gorkija 

tej bamej idei, lecz; rówllież policji. Smierć Maksyma Gorkija okryła dywaI, że w odmęcie rewolucji za- , się wszystki2 ~czy, oswiadczam UI'O 
Jego a,.tykuly i przemóV11enia staią żałobą nietylko Związek sowiecki, tonie kuitura. W rzeczy saruej'kul- czysc!e w imieniu pisarzy, zebra­
się w ciągu citerech lat o,ólnie po ale i cały świat. Jeżeli daję tutaj tura jest zagrożona, ale niebezpie.' ' Ilych w Londynie, i w mojem wla· 
Ezukiwaoe. wyraz memu żalowi, nie są to uczu czeństwo czyha' na _llią llietylko 'ze - gny~, że 'troska o kuliitr.ę spoczywa 

W r. 1911 zostaje wcielony do cia jedynie o~obiste, ' lecż · żal litera l'trony prądów liberalnych i rewo- w rękach sil ' rewolucyj~ych całego 
garnizonu w Arras, gdzie cieszy się tury francuskiej i całego I.ultural- ' lucyjuycb. Najbardziej godzą w kul , świata. . 
liła", tęgiej Ilowy. Nosi mundur. nego świata. turę pojęcia tak, cr~sne i sztuczne, Zaden pisarz, rosyjski 'nie byl bal' 
wojskowy, gdy go tam zastaje woJ- Długie wle.ki k~Itura ~yl~ udzia· jak faszyzm, czy nacjo~aJizm .. kt,ól'e dziej rosyjski nii Maksym Gorkij. 
na. Dwukrotnie wytlISza n. front, lem .klasy uprzywilejowanej. Kasta , nie mają · nic wśp61nego ze szcze-, t~den pisarz rosyjski nie miał więk 
jako ochotnik. .W R. 1915 DOSTA· , lU~~I , pielęgnowała ją, ~~~ dać mol, rym patrjotyzmem igłębokiem 'mi- . szego posłuchu im świec,ie. 
JE S~ 00 ~\E'WOL1. nOjl:.~ma1el garstce prozmaków UŻ~ lowaniem ziemi 'ojczystej. Najgo,r- Wczoraj byłem świadkie'll1 defilady 

ZOit~Je wySIaDY, do lizpitala _ , ... 6 łycl~. InteligencJa nie zaW8~ szym coisem dla ' kultUl'Y sta-, . uarodu ~rfed , kata{alkiem Gorkija 
Grafenwohr w Ba~arji. Szpitał cle- / ada w parze z bogactwe~. Ta~~ nIe się wojna, ,do któr,ej nie.chy~itie niezmęczenie obserwowałem tłumy 
szy lii~ zł, sławą _ rzadko którYI . MPotęgi literatury francusklej, Jak ten nienawistny rucb prowadzi. -, ro~otnik?w, !tobiet, .1z.jeci, dla któ­
chory. opu8zCza go żywy. Pewnego ollere, Diderot, lub Rousseau, wy Dziś na Czerwonym Placu; kfóry . ry.c~ Gorkij był głosicielem prawdy 
razll 'Saiengro STAJE Wf ODRo-. azły z ludu. Wielka rewolucja pa i- był świadkiem· tylu wydarzelf sław , i przyjacielem. Dotyc~c~as na ca­
NIE JEDNEGO ZE SWYCH TO. d.złernłkowa zbuntowała ciemne ma nych i t~agicznl'ch przed mauzole- 'lym świecie każdy prawdziwie war 
WARZYSZY przeclwJilo ojcu .jezu- By Iqd~ rosyjskiego, Zachód przewi um Lenin~, ~u któremu . zwraCają, tośclowy pisarz miał zapatrywania 

icie, przebywającemu w charakte­
rze tluszpaszterza w szpitalu. To· 
warzysz Salengra jest w randze 
adjutanta. W czasie pol\.Oju był 
gońcem - cyklistą, obecnie ampułO 
wano mu obydwie nogi. Ojciec du­
chowny udziela ostat.nich nam-asz­
clei. wszystkim chorym, bez wzglę 
:!u na ich stan zdrowia i wyznania. 
SaJellgro spostrzega, że duchowny. 
ouprawia swoje praktyki wbrew wo 
li a!ljutanta, pur):!urowego z wście 
J..lości, zrywa się, Cł1W 'l 'f A KSlĘ­
DZA l W YRZUCA GO Z/& DRZW(. 
Ten postępek pr~ypłaca wraz z trz\' 
dziest:.lllla dziewięcioma współwięź­
niami zesłaniem za karę do fabryki 
dla celów wojennych w Amberg. Sa 
lengro postanawia nie pracować 
tam, wznieca strejk w fabryce., .Wi­
dorznie idee, które szerzy wśród ro 
bctników fabryki, nie są obce te­
mu środowisku ... 

Salenge staje TRZYKROTNIE 
PRZED TRYBUNAŁEM W. NO­
(~YMBERDZE. Adwokat, którego 
11111 przydzielono z urzędu, powiada 
przed sl!dem: "Gdyby jeniec nie· 
miecki potrafił zdziałać- we Francji 
lO, co Salengro lt nas, naszym obo­
wiazkielll byłoby oddać mu cześć". 
SKAZ.\NY NA DWA LATA CIĘ!­
KICH ROBÓT Salengro zostaje ze­
~Iany do twierdzy Cottbus. 

Natychmiast po zawarciu pokoju 
zostaje Salellgro wezwany do se· 
I{relarjatu administrącyjnego pół­
lIucne.i federacji socjalistycznej. Wy 
bija się jako PIERWSZORZĘDNY 
ORGANIZATOR. W r. 1909 zos(a­
je radnym miejskim, następnie rad­
cą generalnym. .lego zn.:\czenie w 
lonie partji wzrasta gwałtownie. 

W roku 1925 zostaje obrany ME 
REM LILLE. Dzięki niemu zostai~ 
przeprowadzone roboty publi('zue o 

.. &zerokim zakroju, które zmien~ją 

1. W 100 rocznicę powstania bersal­
jerów zjechało się w Rzymie 50 tys. 
tego rodzaju żołnierzy. Punktem kul­
minacyjnym programu uroczystości 
hylo przemówienie Mussoliniego w 
mundurze bersaljerów, jako że on 
sam służył w jednym p. takich oddzia­
łów. - 2. Polski statek "Tczew" przy 
wiózł oryginalną urnę z ziemią :'.lalak­
ki Brytyjskiej. Ziemia ta zostanie zło­
iona do kopca Marsz. Piłsudskiego na 
Sowińcu. - 3. Przed niedawnym cza­
sem angielski kuter rybacki "Girl 

,'. Pat" zoslal uprowadzony przez jego 
t41 "załoSę, ,l.;tóra udała 'ię rzekomo na 
'i poszukiwanie skarbów. Po długiej po­

dróży okręt rządowy zatrzymał kuter 
I).!'zy hrZE'glldl angiplskicj Gu.ian~' . Za­
loga. składająca si," z t ludzi była wy-

czerpana :z; głodu. 

o zabar wielliu więcej lub Illlllej re. 
wolucyjnem, w otwartej, lub zama­
skowanej formie był bojownikien' 
idei. Siał w sercach i umysłach zia, 
110 nieLadowoleJlia i buntu. Po raz 
pierw~zy dziś w Związku sowieckini 
sprawa ta przedstawia się inaczej: 
pisarz rewolucyjny nie jest juz opo 
zycjonistą. Przeciwnie, jest wyra, 
zicielem myśli i uczuć więks7.o,:ci 
narodu, a zarazem jego przywód­
ców i nauczycieli. Maksym GorkU 
ma tę wyjątkową i szczy tnę zlslu­
g~, że połączył przeszłość z nowym 
~w,iatel1l w imię przyS7.lo~ci. Znal u· 
ciemiężenie dnia wczoraj~zego i . lWi 

miennego tryumfu chwili obecnej. 
Głos swój oddał na usługi ~erCOlI\, 
których nikt jesz:::ze nie mógł usły 
!t7.eć, tym, którzy dzięki niemu będ:t 
w pnys.dości słuchani. Odtąd l\Ia 
ksym Gorki] należy do "istorji. 
Miejsce ~ego jest wśród najwi~k 
&zych. 

Historia pewnego 
fortepianu ' 

Premjer 9aldwin kuzy­
nem Rudyarda Kiplinga 

Oto historja fortepianu, kt6 
ry angielski premjer i jego żo­
na niedawno podarowali przy· 
tulisku dla dziewcząt w Chelsea 
przedmieściu Londvnu. 

Przed wielu laty fortepian 
stał w ba wialni rodziny szkoc, 
kiej, nazwiskiem ~lacdonald.­
Cztery siostry ~lacdonald grały 
na nim, az dorosły; jedna wy 
szla za artystę Burne-iJones'a, 
druga za artystę sir Edwarda 
Poyntera, a trzecia za p. KipUn 
ga i sŁała si~ matką Ryduard;t 
Kiplinga. 

Tak więc pozostała tylko Jed 
na siostra, która grała na for­
tepianie, a kiedy wys'zła zamą1 
za p. Alfreda Baldwina, zabralt 
fortepjan ze sobą do nowego 
jej domu, gdzie mały chłopiec, 
który miał później zostać preln 
jerem Anglji, ćwiczył na klawi· 
szach gamy. 

Kiedy StanIcy Baldwin użenił 
się i miał własną rodzin~, forte 
pian musiał znieść brząkanie 
sześciu dzieci. dwuch chłopców 
i czterech dziewcząt i okaza' 
sic: tak wylrz~lmałym, że jes\ 
jeszcze w dobrym sŁanie i wy­
uaje z , łebie najlepsze tony. ~ 
Nie dziwnem tedy jest. ze prz" 
Luli.,ko w Chelsca jest z niego 
bardzo dumne. 
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lak pułkownik poznał Itr I PIEIIłOW 

strach 
Było jeszcze bardzo zimno 

deszcz padał bez przerwy. Pierw, 
szym gościem sezonu była, jak 
zwykle, miss Rahel Fergusl'on. Mo­
gla miec lat 40, lecz moina było 
równie'l dać jej 60. Była bardzo 
tlzczupła i widocznie nerwowa. 
Przybyła o godzinie 11. Z niezwy­
klym pośpiechem podbIegła do 
Ilort.lera i zapytała, czy jest Jesz­
cze jakiś niezajęty pokój. W szys t­
Ide 223 pokojp, były je!lzcze wol­
ne. Portier zmarszczył jednak brew, 
jat.by się głęboko zastanawiał I 
wkońcu rzekł: 

- Jest jeszcze jeden pokój nr. 
123 na pierwszem piętrze. 

Miss Pergusson obejrzała pokój, 
19odzlla się na cenę i kazała wnieśc 
swoje rzeczy. 

- Proszę zabrać pierzynę z łózka 
"- rzekła do pokojówkI. 

- Łaskawej pani będzie zimno 
. - zal.lWiażyła nieśmialo dziewczy­
na. 

- Głupstwo - syknęła miss Fer 
łussorJ 

Pokojówka wynosiła pierzynę. 
- Jeżeliby w nocy okazała się 

potrzebną kołdra - mówiła tro­
skliwa o wygodę gości służąca ... 

- Sypiam zawsze przy otwartycb 
oknach - przerwała miss l Gez)' 
jej błysnęły gniewnie. 
u~z pokojówkia ciągnęła odwal­

nie dalej. 

- Znajdzie ją łaskawa pani w 
Eąsiedl1im pokoju. 

Drugi gość, pułkownik, prz)'był 
o godz. 23. Odbył długą podróż I 

zamówił śniadanie «cpiero na go· 
dzinę dziesiątą. Już o siódmej Jecl­
nak zbiegł do portjera i mówił I 
widocznym niepokojem: 

Zkonferen,ji · na konferencje 
(2 najnowszych nowel popularnych humorystów sowieckich) 

~dumiewała wszystkich en er 
l2.ia, z jaką towarzysz Fiłosopu 
lo uczęszczał na liczne posie­
dzenia, konferencje, zgromadze 
ni a, wiece i. t. p. Codziennie 
najmnie.i z dziesięć razy boha­
ter nasz wpadał na zebrania­
pospiesznie i odwatnie niby 
żołnierz zdobywający nieprzy· 
jacielskie pozycje. 

- Już cza!l! !Lecę! - "'olał 
zaniepoko.iony i, wskakując 
do przejeżdżającego autobusu, 
dawał ręką ostatnie pożegnal­
ne znaki. 

- Lecę! fLecę! Tyle roboty: 
Nadzwyczajne zebranie! 

Pracowity chłop - mówiono 
(l nim. - Więcej takich! Mło­
dych, odważnych i śmiałych 

I rzeczywiście Fiłosopuło był 
młody, jakkolwiek dość jhż o­
łyły. Brzuch miał ciężki jakby 
naładowany pociskami armat­
nimi. Trudno było zrozumieć, 
jakim sposobem tow. Fiłosopu 
lo potrafił zdqżyć na katrle ze 
branie. A Jednak jest faktem, 
że potrafił. Nawet do najbliż­
szych powiatowych miad, gdy 
odbywały się tam ważniejsze 
konferencje. 

JakkolwieJi ł>rzmi to (Jo~~ 
smutno, ale animusz naszego 
bohatera był natury całkiem 
prozaicznej. Tow. Fiłosopuło 
chodził na zebrania, aby się 
najeść. Oczywł~eie, na koszt 
zebrania. 

- Co? Już się zaczęło?­
wołał, wbiegając na salę, gdzie 
właśnie odbywała się konferen 
cja. - ' A, to pi,ęknie. - I Filo­
sopuło przep)"chał się do pre­
zydjum. Przy zasławionym sto 
le wykłócali się człońkowie, 
prowadzący zebranie. 

- Witam, witam! - wołał 
Fiłosopuło, łapiąc ze stołu ka­
napkę z· kawi9rem. '- Pięknie! 
Całkowicie się zgadzam! Popie 
ram wniosek Iwana Siemiono­
wicza. - To mówiąc, połykał 
czemprędzej kanapkę i wy­
trzeszczonemi z pośpiechu i 

ty, tow. Fiłosopuło słodko zasy 
piał. Dłuższa praktyka nauczy­
ła go spać tak, że chrapanie i 
gwizdy mogły uchodzić za zbit 
ki słów: 
Rracja! Ghhy! Popieraml 
Ghhy! Rracja! Iwana Siemio­
nowicza ... Chrr ... 

Nagle zbudzony VI chwilach 
zbyt głośnej dyskusji, Fiłosopu 
lo otwierał zaspane oczy, ch wy 
tał zegarek i zrywał się prze­
straszony. 

- Lecę, lecę! O piąte.i mam 
posiedzenie komisji w sprawie 
likwidacji, no wiecie... lecę ... 
Skończycie beze mnie. Cześć I 

I tow. Fiłosopuło mknął na 
na~tt:pne zebranie. Bardzo to 
:zebranie lubił, bo tam często­
wano kanapkami z wąft.óbką, 

Zlikwidowawszy owe kanap­
ki i sprawiedliwie oceniwszy po 
zytywne wartości wątróbki, Fi 
łosopuło udawał się gdziein-

WIARA. 
.Takób Lewi często przyjmował II 

~iebie rabina. Przy obiedzię roz­
mawiaH o int.ere~ach, :t nawet }11'0-

wadzili dy~pnt,y filozoficzne. R:tz ra 
hin zapytał: 

- A gdyny tODa paflslil oyła nie 
mowl\ i nagle od7.yskala mowę, czy 
i wtedy nie nwienył:",y pan w cud 
Jehowy? 

Nie, reDe, ale gd~ naglo onie­
miała i została niemową, to wtedv 
uwierzyłbym! 

EGOISTA. 
Ojciee, matka i mała córeczka 

uoają. się w niedzielę na spact'r. 
Przechodzą obok wagi osobowej. 

Właściciel wagi nawołuje: 
- O, tu najlepsza lekarska waga 

za jedne pięć groszy, waży na deka 
i kila. 

Ojciec wchodzi na wagę. Córecz· 
ka patrzy na niego z żalem, aż mat 
ka się zlitowała i mówi: 

- Stary! Nie bądź taki egoista, 
weż (hiecko na rękę! 

dziej. I tu częstowano - szprot 
karni. 

'V ten sposób tow. Fiłosopu­
lo z mistrzostwem orjentowal 
się w najbardziej zawiłych gos 
podarczych sprawach. Na nie­
które posiedzenia nie uczę­
szczał. Tam podawano tylko 
herbatę i to bez cukru. Ale na 
inne - wkręcał się jak mógł. 
Tu przecież dobrze dawano 
jeść. Tak upływał dzieii. 'Vie­
czorem FHosopuło dzielił się z 
żoną wrażeniami. Był to IJilam 
pracowitego dnia. 

- 'Yyobraź sobie, duszko, 
w dyrekcji naszej wielkie 
zmiany. 

- Prezesa zmienili? - obo­
.iętnie pytała żona . 

- Nie o to chodzi - Iliecier 
pliwił się Fiłosopuło. - Cia­
stek więcej nie dają. Dziś po­
raz pierwszy podano biszkop­
ty. Nazywają się "czerwone dele 
gatl\.i". Zjadłem czternaście ... 

- Delegatek? 
- Nie, situk. 
- A w tym waszym syndy-

kacie - pytała żona - ciągle 
jeszcze pierożki dają'1 

- Pierożki - radośnie po­
twierazał Fiłosopuło. - Spó­
źniłem się dzisiaj. Połowę już 
zjedli... No ,ale zawsze ze 
sześć sztuk złapałel\ .... 

I zadowolony F1łosopuło 
szedł spać. Chrapał, a· zdawało 
się, że mówił: "Po wysłucha­
niu mego przedmówcy, muszę 
zauważyć. że ... " 

Niedawno tow. Fiłosopuło 
spotkało ,,·ielkje n~eslczęście. 
Wpadł na posiedzenie komis~i 
w sprawie polepszenia jakości 
produktów spożywczych. Filo­
sopuło usiadł gdzieś w kącie i, 
obserwując salę. natychmiast 
dostrzegł na stole apetyczne 
koło kiełhasy. Obok niewiado­
mo dlacz~go' leżały jakieś po­
rdzewiHłp. śrub~1. krzywe gwoź 
dzie i feh'rne szkło do naftowej 
lampy. Ale Fiłosopuło nie zwr6 
cil na to uwagi. 

- Urodziłem się w starym szkoe 
kim zamku, przebywałem przez 
uługi czas w Indjach, lecz nie u­
wierzyłbym nigdy, że człowieliowi 
może się coś podobnego przytrafić. 
Punktualnie Q północy - bila 
właśnie dwunasta na wieży kościel 
nej - obudziło mnie skrzypnięcie 
drzwi i do pokoju wsunęła się 

:t jawa w długiej, białej szacie: chu­
da, śl1Iiertelnie blada, z rozwichrzo 
nym siwym włosem i szeroko 
otwartemi oczyma. W milczeniu zbli 
żyla się do mojego łóżka, chwyciła 
kołdrę i milcz~6 znikła ·tak &zyb~, 
jak się zjawiła. Zdawalo mi się, że 

śnię i uszczypnitłem się lf nogę, " 
pl1liczek. Ból p~zekonał mnie, Le 
nie spałem: kołdra znikła istotnie. 
Nikt inny nie mógł jej wziąć, jak 
duch, który mnie w nocy odwiedził. 

. wysiłku oczami rozglądał się 
W ARJACKIE POMYSŁY. 

- Ow~zpm, popieram wnio · 
sek - zawołał. wyjmując u­
krltclkiem z kieszeni sc~'zoryk. 

Roda - Roda. 

HARMONJA. 
- Zona Uloja woli rano herbat~, 

! ja Ilrzeldadam kawę nad herba­
tę· 

- Dwa rodzaje napojów na śnia­
lianie, to sprawia chyba kłopot? 

- Dwa? Pijemy herbatę 

PYT ANIE I ODPOWIEDŻ 
- N· .• , Karolku - pyta naucz)"­

['iel - skąd pochodzi słony smak 
wody morskiej? 

- A to dlategl), panie psorze, ŻO 
IV niej są ślEdzie. 

DOWÓD; 
- W j mąż już I1lnie nic kocha. 
- Czyiby? 
- IV zeG7,lym tygOllnin o'1Jeclal .. 

c.nmolotcm, a powrócił thi~jai po­
ciągiem osobowym. 

po sali. . 
- Co? - wołał, otwierając 

s.zeroko usta, z których sypały 
się już okruszyny suchych cia­
steczek - Co? Jakie jest mo­
je zdanie? Najzupełniej się 
zgadzam! 

Najadłszy się do s~'ta I po 
w~'piciu ośmiu szklanek herbll-

Jeden z micszkal.'lców domu obłą· 
k:tnych stoi na drabinie ~ maluje Sl1 

fit swego pokoju. Inny warjat przy­
gi!ł,da tlię przez chwilę jego czynno­
ści~ poczem mćwi: 

- Trzymaj teraz mocno pędzel 
towarzyszu! Zabieram drabinę, bo 
nj jest' potrzebna. 

P;ng-pong 

- "'je;z, Zygniu~lCie, to jest Lar d/0-zabawne, ale wydaje mi się, że 
przeoczyliśmy jakąś regułę· •• 

I póki mówiono a debatowa­
no. Fiłosopuło sprzątnął całą 
kiełbasę. 

- I cOż my widzimy - koń 
CZyJ tymCZaSem m6wca. - Na 
froncie klełhasv nie wszystko 
jęst w p(,rządku. Niestet);, nie 
wszystko, nie wszystko... Jako 
przykład. niech posłuz,V ta do­
cna zgnił:( kiełbasa. Kiełbasa, 
towarzysz!!, która ... Zdaje się, 
że gdzieś tułaj leżała kielba!'ia? 

W szysc~ spojrzeli i obejrze­
li stół, ale zamiast kielhasy wi­
dniał m\z~rny niedojedzony o­
gonek. 

Zanim zorjentowano się. co 
się sIało 1: kiełbasą, tO'N. Fiło­
sopulo złapały kurcze. Tym 
razem dźwięki. jakie wydawał, 
zupełnie nie prz. 'pominały zwy 
kłego ,.Rracja! Popieram wnio­
sek!" Brzmiało to raczej jak 
rzcżenie i wolanie o pomoc. 

Ale tow. Fiłosopuło nic dało 
się już uratować. Tegoż dnia 
umarł po dłu;:(iem cierpieniu. 

(Tłom. G. T.). 

SZCZYT UZNANIA. 
Pewna firma londyńska zac7.ęl~ 

produkować nowy artykuł. Rodzaj 
togo fabrykatu jest obojętny. Wy-
8tarczy powiedzieć, że wprowadzo­
lIO go na rynek we wspaniały, iści" 
aJll~'lo -saski sposób i że zbyt tego 
artykułu wzraetał gwałtownie ~ 
miesiąca na miesiąc. Właśnie nie­
dawno minął rok od chwili. gdy za­
częto ten fabrykat lan~ować, co 
~1>1onilo firmę do opublilw\Yania u­
rzędowo potwjerdz~lllych danych, 
dotyczących fantastyrznrgo \vpro.st 
zbytu. Ala to jeszcze nie "'~zystko, 
howiem do tej statystyki firma do­
dala następujące zdanie: 

.,TY5iąco listćw dziękczynnych ~ 
AlJ~lji i Irhindji oraz jedna pocz­
tówka. z wyrazami uznania 'l.e Szko· 
cji" ... 

TRISTAN BERNARD. 
Opowiadają, że Tri~tan Bernard 

przyjął u Siebie pewnego mlodego 
autora. który uprosił mif;trza o po­
zwolenie przeczytania. IllU SWegu 
utworu. ,7Ilistrz" zasiadłszy w fofl 
lu slncllC1j . 

Leez w pe\\'nym momencie wy. 
blJchnqł śmiechem. Młody aut0r poó 
ni{81 głowę z nad rQkopisl1. 

- IIIistrzu! Wi~c pallU si~ podt. 
ba!!! 

- N II jmocniej pan:'! przepraszaln 
- zaczął Jlię tłumaczyć Tristan Ber 
n;nd - lecz przypomniałem Eobie 
za ha "'!Ją historyjkę. którą. mi dzi~ 
rano opowiadala stróżka. 

PRAWO. 
Pan Teofil Ździbko staje przed I!ą 

dem o.:ikarżoIty o kladzież. 
Oska rżouego broni zdolny ndwf'J-o 

Kat. D.dęki doskonalej obronie 
Żdzihkl) zostaje uniewinniony. 

Adwokat wraz z ldi,ientem OpUJf 

czają gmar:h s'ldn. 
Po dlodze adwokat po,,"inda n,' 

klijenta. 
- ])u!)rze p:ma bronilenJ, co? 
- Wielka sztuka! - po',-iatla 

Zd,ibko -- Gdybym wiedzi:11, że je 
stem bid nie1\'inny, jak pnn mecC'­
na~ r!oll'orl7.ił sądo\\ i, tcbym ,,"ogól> 
nic hrał adwokat·, I • 

"RÓB, CO CHCESZ .. :' 
Kar(lih;ki t'i~ ożenił. lI11ocl:1. par:\. 

!~Hwędzi, 
- Chciałabym mieć córkę _ . m~ 

\\'i ona. 
- A jol chloDca- odJJowiacla Oli 

- Ct)['!ct jC:'st bud/iej przywi,!za. 
na do .1oLEn rodzicielr,kiego. ~yD 
chadza wht'inemi drogami. 

- Ctirki idą potem równicż w!<t-­
silemi tlr,lgamL Czy ty nnpnykłall 
nie pOlS%łnś 5wOją drogą? 

- 'ro prawda - przyznaje młoda. 
ł1l:1łżonka - ale moi bracia w(''le· 
liniej ovuści!i dom rodziców. 

- C:~y później, czy wcz.e~niej). to 
l.bojętne. Syu ut.J'Zymuje nnwir,ko 
OjC~I, :t u córki niema o tem mowy. 

- Możliwe, ale ja mimo ws~ystko 
chciałabym mieć dziewczynkę. 

- A ja wclałbym chłopca! 
- Dlaczego jesteś taki t«;py 

IIparty? - woła żonusia oburzona. 
AHc\ny małżor.ek zastana\rta się 

przez chwilę i mć" ;: 
- Zrei'zt<!. rób co chcesz ... 

BIEDNI GANGSTERZY. 
Do ujma wbiega bllchaltpll<a. 
-1I1r. Ellis0n, stało ~iE: coś "traM, 

ne!l'o. Gallgshlrzy lI[HolI'atlzili pmi 
~ką maHonkę! 

- Biedacy, na pr"" no sir prza-
~p('klll(lwali.· \\' ąt pi(:- ('i'.Y ';Ja.ią t~rl e 
piElli<;,1zy, ile lllll óit' lił;y IlIi znpl'). 
cić, abym ją prt~'j ;11 z po'\'l'otr)D I 
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FRIDGE OBI REKLAM 
Niezwykłe pomysły króla domów towarowych 

Trzy rzeczy na świecie potra­
fią olśnić anglika: zapach, biją­
cv z ziemi Dcvonshire w wiosen­
n'y poranek, szklanka gorzkiego 
piwa w zajeździe z czasów Hen­
ryka VIII i Selfridge-girl w let­
nim uniformie, obsługująca wiu 
d~. Selfridge-girl, delikatne, ty­
powo angielskie dziewczę; jej 
sekret - to mieszanina kokietel 
ji , słodyczy macierzyńskiej i sa 
modzielności. Smukła - jasna 
- wypielęgnowana. Gdy zbli­
żasz się do windy i słyszysz jej 
,Dzielidobry", wtedy cały świat 
zmienia swój wygląd w twoich 
oczach. 

Amer,kańska SDeku­
lacia 

Mister Selfr~dge, twórca tych 
słynnych girls'ów, pochodzi z 
Chicago. Gdy przed kilkudzie -
ięciu laty przyjechał do Lon­

dynu. miał coprawda niewiei 
kie zasoby pieniężne, ale zato 
rozwinięty zmysł reklamy w 
wielkim stylu. Postanowił sobie, 
'l.e w przeciągu dwuch lat nazwi­
,.ko jego musi być popularne w 
całym Londynie - nawet dzie­
ci powinny o nim słyszeć w szko 
Je. ~~ dwa lata po jego przyby­
ciu do Londynu nie było dziec· 
ka, ani dorosłego człowieka , 
k tóryby nie znał tego nazwiska. 

Popularnym stał się Selfridge 
właściwie przez swoją pomyłkt:, 
k t6rą następnie potrafił odpo­
wiednio wyzyskać. Bardzo zdol­
ny młody pracownik zrobił w 
sklepie Selfridge'a efektowną 
wystawę płaszczy futrzanych. 
Piękne drogie futra umieścił na 
pierwszym planie, a tanie wglę­
hi. Środek wystawy zajmował 
najpiękniejszy płaszcz w cenie 
:i5 funtów. Schodząc z wystawy 
urzędnik potrącił niechcący ta· 
blicę z cenami; w ten sposób 
obok najdroższego płaszcza figu 
rowała cena 25 szylingów. Nikt 
lego nie zauważył. Po pół godzi­
nie wpadła bez tchu do sklepu 
ha rdzo elegancka pani i zażąda 
la płaszcza z wystawy. 

- Tego za 55 funtów? - za­
pytał Selfridge. 

- Pan się myli - odparła da 
llIa - płaszcz jest wystawiony 
z eeną 25 szylingów. 

Selfridge, klijentka i sprzeda w 
('a wybiegli przed sklep. Okaz a . 
lo się, że klijentka miała słusz· 
ność. 

- Well- pomyślał ameryka 
nin - to jest coprawda pomył­
ka, ale powstała z naszej winy. 
Pani otrzyma to futro za 25 szy­
lingów. 

Selfridgc stracił na tym inte· 
resie przeszło 53 funty, ale w ty · 
dzień później cały Londyn wie­
dział o tej omyłce. Cała ta his to, 
ja okazała si~ dla niego ogrom­
nie pożyteczna. 

Kr61 sie śmieje 
w r. 1911 Londyn święcił uro­

czyście koronację króla. Orszak 
]' oronacyjny prowadził przez 
Oxford-Street. Skoro tylko o · 
głoszono trasę pochodu, Sel­
rridgc udał się do marszałka 
dworu z prośbą· Otóż sklep je­
go znajdował się na Oxford­
Street, nad sklepem posiadał dl! 
ży wygodny bal~on. Ten balkon 
pragnął Selfridge zaofiarować 
młodym księżniczkom i książ~ -
10m na dzień koronacji. Prag 
nął to zrobić zupełnie bezintere 
sownie, jedynie w t)m celu , 
aby kisężniczki i książęta mogl' 
podziwiać pochód koronacyjny. 
Selfridffe tak długo zabiegał o " . ten honor. że wre. zCle zaproszc-
nie zo~lał() przyjęle .. -" dz-il"i 
koronacji Selfridge zamienił 

I ' wój dom w ogród, balkon. z . 

którego księżniczki i książę la 
mieli przyglądać się orszakowi , 
nie przypominał nawet wyglą 
dem balkonu. Było to arcydzieło 
sduki dekoracyjnej, ozdobione 
lampami, kwiatami, flagami l 

emblematami. Rozłożone dywa­
n)' przedstawiały wartość pól 
miljona funtow, dekoracja kos?­
towała 45 tysięcy funtów. Sel­
fridge powitał przed domem 
książęcych gości j umieścił icn 
na balkonie. Służba w liberji 
podawała napoje chłodzące . Pu 
myślano również o rozrywkach. 
Stopniowo wytworzył sit, 11,1 

balkonie wesoły nastrój. Gdy or­
szak królewski zbliżał się. Z~r3· 
nawala dokoła cisza - tylko na 
balkonie bawiono się ·wesoło. 
,Wreszcie nadjechał król w galo 
wej karecie i z balkonu Selfrid· 
ge'a wychyliły się ku niemu rOL: 
bawione twarze księżniczek i 
książąt. Król pochylił się zlek­
ka, uśmiechnął się i przesłał rę­
ką na balkon pozdrowienia. 
Był to wielki dzień dla domu 

Selfridge'a. W miesiąc później 
wiedziano w Kanadzie, na ostat 
nim posterunku czerwonej stra 
ży, na granicy wiecznych lodó\l/, 
że król ukłonił się i uśmiechnął 
przed domem Selfridge'a. Se1-
fridge? Ach to ten człowiek. ldó 
ry wszystko sprzedaje ... 

Panie DOszukiwane 
Pewnego ' dnia zelektryzowała 

Londyn wiadomość, że.Selfridg~ 
szuka do swego przedsiębior 
stwa młodych pięknych kobiet. 
"Panie mll~zą reprezentować 
typ angielki. muzą być ładne. 
muszą być wysokie i Z'grabnl'. 
muszą ... " Było aż 20 warun 
ków. Mimo Lo znalazły się 2,3H 
kandydatki. Selfridge zwolał 
jury, w skład którego weszli 
poeci , reżyserzy, profesorowi!' 
tańca i przedstawiciele arysto · 
kracji. Z pośród kandydatek wy 
brano 150 dziewcząt "najbal' 
dziej angielskich". Nie były ·to 
dziewczęta w polocznem znacze 
niu tego słowa, a raczej damy, 
panny z dobrych rodzin, ~ó· 
wiące piękną angiel zczyzną, po 
siadające wytworne . maniery i 
czarujący ·uśmiech. To już' nie 
było po ameryKalisku - zaci~­
cie typowo angielskie. Cała An· 
glja zachodziła w głowę, co Sel· 
fridge zrobi ze 5weml pięknoś­
ciami. Panie miały je zeZ\! 
przed sobą długą edukację. U­
czono je chodzić - śmiać si~ -
mówić - poruszać się z wdzię 
kiern... Przeszły cięzszą szkołę, 
niż niejeden zespół rewjowy. 
Kastępnie przywdziały unifor­
my i zajęły wyznaczone po~le-

. \ 
runki przed dr'zwiaml- wil1(f~ a­
by . wozić klijellŁówSęlfridgl"a 
na : '1órne piętra. W. pięknych, 
przez pierwszorzędnego krawca 
uszytych unifonnach wyglądał~T 
czarująco - .wszystkie jednako 
wo. Trudno było dać wiarę, że 
prz.eśtąpiło się próg zupełnie pr..: 
zaicżnego sklepu, a nie pa łacll 
z ,bajki. Pierwszego dnia , gd~' 
Selfridge-girls obsługiwały \"iu 
dy, wszyscy bawiąc)' właśnie w 
Londynie lordowie, barolleó, 
earlowie zapałali nieprzepartą 
chęcią nabycia krawatów 11 Sel­
fridge'a. \V pobliżu dziewcza t 
stał zarządzający i dawał im nie 
widoczne wskazówki. Ka·;t!~' ku 
pujący odbierał należne mu ho· 
nory. 
'- DzielI dobry, mylordzip! 
.J ego lordo\\' ka mość robi zd 11 

mioną .minę. . 
- Ciekawe. ~kąd pani mn;e 

zna? 
A w odpowiedzi urocza Sel­

fridge-girl robi zgrabny dyg i 
uśmiecha się czarująco: 

- - KtM w Londynie II'I.! 1l1<i 

mylórda ... 

Czarn, władca 
Począlkowo miały Selfridgc­

girls tylko jeden uniform. Po­
lem otrzymały dwa zimowy 

i letni. Lelni uniform - le poe· 
mat zluki krawieckiej. W tyn' 
biało-złotym stroju jesl blondyn 
kom bardzo do Lwarz~'. Przec! 
kilku laty przyjechał do Londy 
nu ma Iy afrykailski książę. Ot! 
grywał on dużą rolę w swoim 
kraju, to leż w Londynie był do· 
brze podejmowan~' . .r ako asystę 
przydzielono mu pewnego stare 
go generała. który miał mu po­
kazać osohliwości Londynu. Sta 
r.v generał oprowadzał swe:;!< 
pupila wszędzie , ale czarny k . i. 
żę h~' l zlludzony. "-reszcie ~t'. 
nerał zapylał: 

- Czy jego królewska lTI()~C 
chciałaby zobaczyć coś specjal 
nic ciekawego? 

- Yes -- odparł czaruy ma.ie­
slat, który po raz pierwszy tlopie 
ro opuści! swą egzol~'cZll,l /)j. 
eZ'-Zllę - chciałbym lobac 1 "(: 

Sclfridge.girls... . . 

~Ioże jego zachcianka, . k lÓl'l1 
rozgłosił~' następnie w!>L:y'l' ki(· 
dzienniki , l- oszŁowała SeJfrid· 
ge'a dużo pieniędzy , może i nic. 
Bo jeżeli coś na świeci .; jest na· 
prawdę głośne i warle rozgłosu. 
to napewno le przemiłe, słodkie 
i czarująco u\Jlliechnięte Sel 
fridge - girls. 

H. A. L. 

C,YRK WCVF 
Miljonowe obroty nieda.wnych ,:bud · jarmarGzny.~h . 
Czas wszystko zmodernizo­

wał. Romantyka ustąpiła miej­
sca lrzeźwej rzeczowości. Jedna 
tylko dziedzina pozostała taką, 
jaką znali ją nasi pradziado­
wie, mianOWICIe wędrowny 
cyrk. Te ame wozy, namioty, 
chorągiewki, ryk dzikich zwic­
rząt i różnojęzyczny tłum akro­
lmtów. klownów i pogromców 
: "ierząt. 

Trudn, zarobek 
~owoczesny wędrowny cyrk 

przypomina maszerujący kor­
pus armji. Niebrak nawet map 
na . cianach wozu, gdzie mieści 
się gabinet szefa. Na mapach 
tych wyznacza Sl~ zasięg rozpla 
katowania anonsów w celu 
(ciągnięcia jaknajwiększej licz­
by widzów. Gospodarka cyrko­
wa jest tak obszerna i tak ró­
norodna, że jedynie liczby i cy­
fr~T mogą dać laikowi pojęcie o 
kosztach utrzymania takiej wę­
drownej instytucji rozrywKo­
wej . . 

Ruchome milionv 
Niemcy stoją na czele prze­

m~Tsłu cyrkowego. Istnieją tam 
fabryki maszyn i wozów orilz 
drukarnie, zaopatrujące wyłącz 
nie cyrki. Drugim ośrodkiem 
cyrkowym jest niemiecko-czes­
ka granica, gdzie całe wsie pra 
rują wyłącznie na potrzeby cyr 
ków. 

Z Czech pochodzą najlepsi pra 
cownicy cyrkowi i grajkowie. 

O poważnej roli cyrku w ży­
ciu gospodarczem świadczą na­
sl~pujące urzędowe dane. Licz­
ha widzów w 40 niemieckich 
c~Tkach docllOdzi do 22 milja· 
nów rocznie. Sum~' . wpłacone 
za wsl~p, wynoszą 60 milj . ma­
rek. 7. czego większa cz~ść po­
zostaje w kraju. Koszty admi­
nistracji pochłaniają 27 miljo­
nów mare:k.-Jak"} pr;r,yldad ilu­
strlljąc~' "-ysokość dochodów i 
wydatków wi~kszych cyrków 

może posłużyć administracja 
cyrku Krone, mającego stale 
siedlisko w Monachjum. 
Główny namiot może pomieś­

cić 10.000 widzów. - Również 
znaczne są rozmiary stajen, 
mieszczących 600 żywych zwie­
rząt i namio~y gospodarcze dla 
800 osób personelu. Administra 
cja cyrku wydaje rocznie 200 
tvs. marek na namioty. około 1 
l~liJj. na podrÓŻe, 400.'000 na po 
datki. Pobory artystów i pra­
cowników w~'noszą 2.400.000 
marek rocznie. 

Prowiantowanie Drlez 
. samolot, 

Ho stałych wydatków, jakie­
mi są koszta przewozu, pła~e ar 
tystów i .personelu, n,ależą .wy­
datki na wyżywienie . z.wierząt: 

Cyrk kupuje codziennie . 30 
centnarów siana, 25 słomy, po . 

Królowa pięknojci' . 

LYNE LASSALLE 
kL6rił oatatnio l1zyskała tt/ł- 'Ił 
.,\tiss Francji 19:36". F. Las~(llle · li· 

eJ, 17 lat. 

20 centnarów otrąb i owsa, 30' 
centnarów buraków, 4 centna­
ry koniny oraz 10 wołowiny, 
20 litrów mleka; 40 kg. cukru. 
80 wielkich bochenków chleba 
oraz spore ilości owoców. ryb, 
owsianki, ryżu i słodkiego cia· . 
sta dla małp i umiej szych gry· 
zoniów. Pozatem motorv wo- ' 
zów żużywają 400 litrów 'benzy 
ny dziennie. a instalacje elektry 
czne 50 centnarów węgla. Na 
tern nie kończą się wydatki cyr­
ku. Nikomu np. nie wpadnie 
na myśl, że białe niedźwiedzic' 
w cyrku Krone zużywają dzien 
nie 220 centnarów trocin, które 
trzeba nabywać w miejscu po­
bytu cyrku przed jego przyjaz­
dem. Nie przyjdzie . również ni· 
komu przez myśl, że gdy pro­
gram zawiera występy fok, sa- ­
moloty dostarczaJą dziennie po 
100 kilogramów morskich ryb, 
trzymanych na lod·zie dla ·świe-
rości: 

nawet podczas zill1ow~'ch mir· 
sięcy, gdy widowiska są rzad­
sze z powodu chłodów. gdyż 
muszą się ćwiczyć do przysz­
łych wyst~pÓw. 

·Wydatki dzienne cyrku Kro­
ne wynosiły 15.000 marek. "H­
mę tę wydatkowano stale, pot! 
czas. gd~' wysokość dochodu 
zmienia się ustawicznie, zaki 
nie od miejscowości . pory rakli. 
Na dochody składają si<: poza 
wpływem za bilety, opla l~' za 
oglądanie zwierząt oraz SjHZ!'­

daż nawozu· 

Na Doczatku b,., 
. "kot," 

Cen)' produkujących się w 
cyrku zwierząt zmieniają się u ­
stawicznie. "'ciąż zachodzi ko­
nieczność nab~'wania nowych i 
wyzbywania się weteranów. -
Za pierwsze płaci się często ol­
brzymie sumy, za drugie otny· 

Ludzie i,ją.c, I c,rleu muje si<: śmiesznie niskie ceny. 
- . Cyrki, cieszące si<: dziś wszech 

Utrzy;mywana przęz cyrk ar- światową sławą, rozpoczęły kar 
mj~ ludz~. przew~ższ~ ~r~ję jerę jako jarmarczne budy. Ta­
ZWIerząt l poc4łama WIęcej pIe- kim był początek cyrku Krone, 
niędzy . . ~ersonel cyr~u Krone któreg'o ,.zwierzostan" składał 
składa~ S1ę z. ~84 ludZI, ~y~zk? . ~j<: na początku z dwuch niedt­
lonych w ro.znych specJa,lnos- wiedzi i dwuch wilków. Byłe) 
ciac~. : to przed 60 l~ty. Gdy obecny 

Armja ta umożJiwia komplet- właściciel licz~Tł lat 16, udało 
ne ustawi.enie budynków ąyrko "ię ojcu jego, ówczesnemu po· 
wy~h w ciągu ośmiu godz~n. - .,iadaczowi "cyrku" nabyć czt .. · 
Również krótko' trwa rozebra- ry młodc lwiątka. Konduktor 
nie urządzell cyrkowych i zala- towarowego pociągu był pru­
dawanie !~h do \, ~tgonów. DziQ konany. że spora klatka zawie­
ki f,h. udoskonaIOl~e.i pJ;"ocedu- I'a czworo kociąt i wydal je. ja­
rze cyrk ~o~e da;v.:ać widowi· ko 1akic. okazicielowi oowodu 
ska w dniu przybycia. przewozowego. 

220 dni dochod6 w­
SIS w,datk6w 

Jeżeli do personelu zaliczy­
my występujących artystów. lo 
liczba ludzi. prac\ljących dla 
c~'J'ku urośnie do 800 przy 600 
zwierzętach. Część artystów mu 
si być · utrzymywana przez cyrk 

W roku 188-1 dochod~' cyrku 
Krone wyniosl~' około 8000 ma­
rek. a w 1897 już 53.000. Obee­
na "kaIn dochodów i wydatków 
tego CYrku. jak wi.eht· .. inny('h. 
wynosi mU jonY. ·Ieci\ st,,·icrd7." 
Zal'aZem, jak t~udne do spełnił" 
nia ma 7a.danic d)1wna .,jar-
marczna buda". H. BerkI;. 



iat wrażeń na lalach e'eru 

ITERA':Ui . 
musL cidpowiad~ewYfn~~.ahiain 

'J' 
,. m-ik~~·fon u 

A 
Nie chodzi namtuo słucho­

wisko, które jest ~ a racze,i 
powinno być - zupełnie odręb 
aą formą radjowych audycji. 
Mamy tu na myśli, jako litera­
turę radjową, poezję i prozę, 
recytowane przed mikrofonem, 
wszystkie te kwadranse poety c 
kie, urywki powieściowe, nowe 
le, w wyborze których nie bie­
rze się zupełnie pod uwagę 
specyficznych właściwości ra­
dja. Praktyka, u nas przynaj­
mnie.i, idzie w tej dziedzinie, 
drogą najmniejszego oporu, Re 
cytuje się wiersze uznanych po 
etów, urywki z poczytnych po­
wieści, przyczem' zarówno w 
wyborze utworów, jak i ·recyła 
lorów, idzie się za głosem pu­
bliczności pozarad.iowej. Jeśli 
jakaś powieść wzbudziła z 
'tych, czy innych względów za­
interesowanie, jeśli jakiś aktor 
teatralny ma powodzenie, to 
wystarcza', by ich nam radjo 
l.aprezentowało. Czynników 
zaś, wynikających z odrębno­
ści form radja, nie bierze się 
zupełnie pod uwagę. 

Poezj radiowa 
Rozwój poezji w ostatnich la 

łach idzie po lin.ii djatnetralnie 
różnej od postulatów, narzuco­
nych. przez mikrofon. . 
Dźwiękowość, tak charakte­

rystyczna np. dla: poezji Tuwi­
ma, pa'jprosŁsza i zarazem na} 
celnlejsza wizyjność poetyckie­
goo,b:razu. "'":" J,dasy'ków, zostil­
la uilill.n'ą .~a I, pfzesdbŚdową. 
.~aknajwięKsze . skomplikowanie 
')br~ż..:, 'jakna'jd1l1s.ze i 'jaknaj­
trudnieJsze p·owiązanie asocja:~ 
cji s..tało sł~ dziś niemal, że ka­
nonem poetyckiego piękna. 

Ralljo ]~dnak, ktorego odbior 
ta sliazany 'jest wyłącznie na 
emocje dźwiękowe, sprzeczne 
jest, jaKo pewna forma przeka 
zywimia: wartości estetycznych 
tym tendencjom. Aby poez.ia re 
cytowana przez radjo, mogła 
hy'ć w pełni wchłonięta I;>rzez 
odbiorcę, musi ona po pIerw. 
szo posługiwać się jaknajdal ~.i 
jdącemi wrafeniami akustycz­
ne,))i -' at 'je włączenia frag-

mentów czysto muzycznych, 
czy chóralnych w tok poetyc­
kiej narracji. Ale nietylko to. 
Przenośnia, porównanie fo u· 
znane i jakże bogate w różno­
rakie możliwości- akcesorja poe 
zji. Ale "przenośnia radjowa" 
musi być jak najbardziej prosta, 
tak by w krótkiej chwili. któ­
rą narzuca słuchaczowi, wy­
łącznie akustyczny i niepowLa­
rzalny sposób odbierania, 
mógł on dane obrazy ujrzeć i 
zrozumieć. 'Yysiłek, który wyo 
braźni czytelnika narzuca 
współczesna poezja, wysiłek nie 
wątpliwie twórczy, musi być w 
poezji radjowej przetranspono-
wany na inny, "muzyczny", 
lub raczej akustyczny "wy-
miar". 

Specjalna poezja radjowa, 

Byl Dl:J.,j, ale pan Al~ksanller 
1I1;lyCl' lIie <'11('iI\1 się śmiać, co nie 
bylo Zfeztą rezultatem pOlvSZl'ch­
m'go u nas przekonania, że śmiech 
jp~t ni:;taktam towarzyskim, obra­
żającym otoczenie. 

Pan Aleksander mial poprostu 
śmiertE'lnie zranione serce. 

Wlaśrua wracaj z decydującej 
rozmowy z mamą Cieplikową. 

Pani Cieplikowa po.wied7,iała. 
krótko: 

- Panie Oleś, pan jest poczciwy 
ellIopak. Ale pOllly131 tylko: AJunia ' 
ma kilka, tysięcy posag)l, jeąt mlo(\a 
i :1 ma tor,; w dużo dla nfej się znaj . 
dzie. Pan nic nie masz i nic mieć 
~ie będziesz, bo jesteś nara.zie stlI· 
dUJtem, a później zostaniesz bezro· 
hctnym inżynierem. Jeśii pan ją 
koehas~, nie powinieneś zawiązy­
wać jej życia. 

- Ależ pani, ,ja dht niej wszyst. 
ko uczyJlię, wszystko dla niej z<i.o­
l;QdQ _. wyrwało siQ panu Olesia-
wio 

Na twarzy pani Cieplikowej 7,n .. , 

igTal złośliwy uśmiech. " , 
- TMak? - zapXt:,lła przec.iągi<; , 

;- w t.akim razie niech pan zdobę-

,CfZy mikrofonowa, nie jest by-
1111jmniejpobożnem życzeniem 
abstrakcyjnych teoretyków. Ist­
nieJe ona zagranicą i tworzy 
nowy, płodny, w odmienne, ele 
niemniej bogate możliwoki, ga 
tunek poetycki. 

Proza radjawa 
TrudnieJsza sprawa jest 7. 

prozą radjową. Tu trzeba je­
dnak pójść po linji recytowa­
nia utworów CZ)' fragmentów 
wartościowych skądinąd. Oczy 
wiście pozostaje i tu wielkie 
pole dla inicjatywy wybiera ją­
o'go tę prozę. Trzeba aby 1.3-

warła ona w sobie maximum 
wartości radjofonicznych, 1. ro 
minięciem warto~ci estetycz­
nych innycll. . 
-nuże znaczenie posiada np. 

humor, w który mikrofon nie 
jest jeszcze nazbyt, bogaty, lek­
kość stylu, obrazowapie proste 
i prtystępne. Motnaby teź dla 
eksperymentu włączać do recy 
towanej prozy momenty mu­
zyczne, przyczem jednak nale­
ży z tego rodzaju muzyczną 
ilustracją postępować bard'zo o­
strożnie. Skoro ilustruje się 
\{slążki obrazkami, to możnaby 
przecież stworzyć ilustracje mu 
życ7.ne uzupełniające, wy jaś­
n:aJące lub interpretujące 
tekst. 
t. 

Rec,tacJe i reCytatorz, 
Pisaliśmy już na tem miej­

scu o konieczności stworzenia 
liadr recytatorów radjowych. 
Nie mozna tu br~ć pod uwagę 
momentu aktorskiego wyrobie-

nja recytatora. 
Taki np. wspaniały niewątpli 

wie aktor, Jak Maszyński, bar· 
dzo często myli się wrecytowp 
niu. Oczywiście natychmiast 
naprawia swą omyłkę - wadl; 
we przecHtanie słowa, przesta 
wienie sylab, lub liter i widz 
teatralny nie był tego po· 
tknięcia się zauważył, zaabsor· 
bowany innymi szczegółami. 
Ale słuclmcz radjowy, nastawi o 
ny wytącznie na odbiór wrażeń 
o:łuchowych, natychmiast odczu 
wa, zauważa i orlnowiednio 
reaguje. 

To też obok stworzenia lile 
l'atury mikrofonoweJ, niezwy 
kle ważnym postulatl'm jes' 
tworzenie kadr odpowipdnicł' 
recytatorpw. 

L. 

laD ra Na ~a 
(h,ie dht niej ... no, radjo, samochód I jesl"'le jedna kwesf,ja: jak spel Popolu<1niowa pr:lsa przynio~1:~ 
i uh'ch pan zostl1llil' !1ftp.tą fil mo- nil, ten warunek? No, ale chyba. pa· już jl'go fotogrnfję. 
wym... I>i ·Cieplikowa zmięknie, gdy dwa Wieczorrm zaś wtoczył sit:; do jo-

Pa nll Ok:::iowi lzy zakręciły ~i7 p.ięrwsze zostaną. spełnione? Radjo go pokoju otyly jegomość. 
w oczach i nic nie odrzpkl. Gdy zaś jllŻ jest, samoehód będzie1 afijm?.. - Czy IU:l1ll llrzyjemnoś\i z pil· 
je~2cze zobaczył przy kolacji, że Phi, tez karjera. Ilem .\leksandrem l\Iayerem? Bar-
pnna Ala nie je wątrohki, za kto· A tylncza~em -';IiepokóJ żre Jego dzo mi przyjemni o, Jestem Gold 
Ją zwykle tak przepadała. wstał:>d ferce, chr.dzi po swym ciasnym I:'tein z Porkafi1mu. Oglądałem pafl-
i'tołn, przeprosIł l wY87,enł. rokojll ... Czas tak wolno płynie... skie zdjęcie w prasie. Chciałem 

- Taką miłość zlamać - wy - - - - - - - - - - "prawdzić. Doskonale. Świetne wa.-
kl''l.ykiwal ;ił) siebie holeśnie, II. Pan Oleś wyrywa gazętę służącej. l'unki. No, narazie otrzyma pan ty-
I'rzed oi}zami jego stawał obraz pan Pnewwa. gorączkowo stronice. siąt [lłotych miesięcznie, engage-
ny Ali, odsuwającę.j ta Ief71 z W4· Je$t. Wynikj kOllkursu. " went rut pół roku. Proszę podpisa~. 
tróbką· , . . :: ." CZ~T go oczy nie mylą? Tak Pan Oleś podpisał i zemdlal Je 
. Nie1.de~ydowany tatrzymal się na Pan A\e~sander Ma.yer· - ,lt}:nU7;y 8zcz~ścia. Gdy odzyskał przy tom-
,.ogu 1l1i'cY': () tej porw pti~tó tu by- . na luksusowa Austin...."'4 ność; tllżna.d nim unosiła się "lod· 
lo i cicho. Machinalnie podszedł Rozlega. . się pllkanie do dhwi. ka twarz,yczk:1panny Aluni, otoczo 
do kiosku, oblepionego afiszanli.· . Wehc,d:d słutąca Marysia _ jakiś na aureolą. złotej czupryny. Obol~ 

- Palnę !obie w łeb, albo do ki- pan przyszedł... stała pani Cieplikowa i pan Cieplik. 
1I1t pójdę - szepnął i zacz~ł od czy- - Ja zawsze wierzylam - mów! 
tywać ogłoszenia. - R.łUo, d~ień dobry - woła la pani Cieplikowa _ że pan Ole~ 

Nagle ;)czy jego uderzył olbrzymi golos obey z przedpokoju I jakiś jest obiecującym młodzieńcem, a 
napis: m~~czy'~na. -",((łska., ~ię dl' pokoju. Z1'6szt,ą- pani Cfep1iImwa we.;tchnę 

VnELKr LETNI KOXKURS - Piw :Mayer'? Gratulujl). Z pra- la - czy mO!?-'labym patrzeć na nie 
RADJOWY. ~~'. Pan ' pozwoli 'totos do' naszego szczęście młodych dwojga ludzi'l .. 

klary, trwać będzie od 1 czerwca. do pisma. Pan 01p,ś wzruszony, przymknąl 
31 'sfei'pnh!. ·i· dalej:" 1000 cennych -Ależ ja nfeubrany jesteJl.l... oczy - i nie wiedział, czy to pię,k· 
wtg<i:ód: LUKsusowa liillużyn& . < -":Tem')epjej. Oryginalne zdjęcie. n~r sen~ gorączkowe majaczenie, czy 
Al1stin; 'G~~kę, w bok proszę. 'Taj{. Troia ~ t€·i sama rzeczywistość. 
. -Panu Ole!!iown:ierce "zabiłO 'mol!: ' qąart ... P;iękliję ''::'" i zanim' oszoło- MO,'lem zdaniem. bior:>c por! uwa-( .". r - -, I .~ 

no: Oto j2dyna ók3IZja. · Przystąpić ' miony l,)ay,' Ol!l$. ochłpną.ł ze zdurni e- gę warunki- ra.djowego konkursu, 
_ uC' . ko$ursu i 2.wychzzyc. ~ .. { nia j~z intruz zniknął, .jakby rozply była. to "rzeczywista rzec:Lywi-

Sgiewa C lopak I Sosnowca ' ;a~~;~~~~:ci~~'p;1~ił6i:su~~tl::tJ~~ =n=ął=·=Si=ę=W==P=o=w=i=e=tr::,z=u=. =' =="=' ::::;:::-==' ==8=t=O=śc="='.=========== 
Kiepura na dziedzińcu Wawelu 

, . , . że sż~zęście' mu' poshlty; albo)"iem 
rmwe,hilVa miłość rodzi wielką wi;).- Na łódzkie; lali 

Na zakollczenie "Dni Krakowa" 
Jelbył się na dziedzhlcu arkadowym 
\V:twelu wielki koncert Jana Kiepu 
ry. Koncert ten transmitowało Pol­
skie Radjo na wszystkie rozg'łośnie, 
,iako pierwszy z trzech koncertć,v 
Kiepury, które wyznaczone są Da 

bieżący tydzień. 

Koncert ton, z którego dochóel 
pzeznaczył Kiepura na budowę Mu 
H'tlm narodowego w Krakowie był 
pit'Twszorzędnym ewenementem 
l1ietylko dla KrMowa, ale i dla ca 
lej Polski. Oklaskom i owacjcm pn­
blic7.ności na rzecz Kiepury nie by­
ło końca. Po zakOliczeniu koncertu 
Kiepura oświadczył m. in.: 

Korzystam z tego, że dzisiejszy 
koncert nadaje radjo. Chcę więc 
przez radjo powied'lieć kilka słów. 
Jako śpiewak muszę śpiewać w rćż­
nych językach, ale pt08ZQ pamiętae, 
że za Wd;l,e śpiewa we mnie moja pol 
ska dWiza. Cbc~, abyście paJistw\1 
pamiętali, że chociaż rzarllw je:stelll 
w Polsce - to zawsze je~tell1 lU,)" 

ślami w Polsce, zaw~ze mart.wię :>ię 
naszenli .,mnikami i cic~zę si(l naSZi~ 
mi radościami. 
Ponieważ kÓll(~0rt K~'qf\irV 'odb)~­

wał się·w rlllilt 'jego iJ1lieni~""":" J~1t. 
b1iczność od~pir\Yala na cześć mi­
sIna POptt la1'll~ piOSClikę "Stu lnt 
,nIE·ch ż.vje .'lam". Kiepura. d,dQkoy\al 

M owacje i powiedział na końclI, 
- J.:Jśli kiedykohviek w radjo u· 

słyszyde, że śpiewam po W10Sk1J, 

fn1J1CUsku i t. d" to prm:zę zawsze 
pamiętać, że to śpiewa rodak. chiD­
pa k z Sosnowca. 

* Prezyd"nt miasta Krakowa, dr. ' 
Kap\icki, wręczył Kiepmze plakie­
tę Hellt'llą, przedstawiającą nowy 
gmach Muzeum narodowego. Na od­
wlocie plakiety wyryta jest dedy· 
kacja "Janowi Kiepurze, znakomi­
temu i \,·ielce zai'.lnżonemu artyści'3 
IV clni1l jego koncertu na Wawelu. 
h którego dochód przeznaczył na 
funrlllsz budowy 'Muzeum narodową 
g'C' w Krakówi~ - (,fiaruje prezy­
dcnt ";101. król. miasta Krako·'Hl dr. 
l\.lieczy.~ław Kaplicki, w Kr:1kowil~ 
do. 2·1 ('Z(.>~"\'I''1 1930 r." Nadt.o Wrt~· 
C7,)J]O .J:mowi Kipl)itrze nibum ~ta­

l'ego Kl'!1kowa w ozdobneJ tnce 0-

IHllwn".i '" skórę z napleem na froll 
to"·ej stronie .,Cracovia. totills Po­
lCl1in p mhs celebertima" . Komitet 
budowy Muzeum nar.odowego wrę· 
c7ył .hnowi Kiepurz0 wspanial~' 
",i(,l1i·'(', z czrrwonych róź z '!1.arra· 
mi h.iilło - c;I,prwonpmi z napi.'etn: 
,)listl'7.0wi .1:1I1OWi Kif'plu'ze - 1;.0-
mit pt'\.!\([o,,·v i\!l1Zf'111l1 nal'odowrn'o .' , 
w dniu 24 czerwca 1936 r. 

rl 

!fJ i dlatego jest tak piflkua 
----------

Najpierw zawiadomił państwa 
Cieplików, że znika do 30 września, 
UG idzie walczyć o zdDbycie posta­
wionych mu warunków, następnie 
r:-pzedał swoje cyrkle i garnitur, 
ta'k, że pozostał tylko w 8podenkach 
k:lpielowych, potem ZliŚ kupił sobie 
radjo, i j 11ż od 1 czerwca. był abo­
mntem radjowym. 

Nadeszły długie tygodnie oczeki­
w/lnia. 

Ciężko, mozolnie i z jakąż mf;ką 
wlokły 3ię dnie i minuty. Oto wid.:i­
tl1m, gd'~ieś na letnisku panna Ala 
bawi się w wesolem towarzystwie. 
Czy myśli o nim? Umówili się p:t­
tl zeć () ósmej wieczorem na Kaslljo· 
peę. W ten 8posób ic.h wzrok choć 
raz dziennie wspólnie spoezywa na. 
jednym punkCIe niebios. Lecz jakie 
do ósmej jeszc~e dalelw. 

A t.p,raz zaga.elka? W ktćrym to 
elriiu j o której godzinie odbędzie 
~ir:; ta Iludycja, którą. trzeba odgąd­
nąć w k~mk.nrsje? 

Wtem pomysł uderza mu do glo 
wy. Chwyta pamiętnik. Tak. Pozna­
li się ... t\J było poJ koniec wl"7.ea· 
nill... . :. 

Ti) nh,gi hyć fa data. Nie lIloże być 
111113, Pan Oleś pis7.e Het i wysyła 
l)l7.ez służą!'ą na poczte. 

Nowe stu jo 
Normalny rozwój programowy ra 

djostaeJi łódzkiej był przez długi 
czas zahamowany z powodu braku 
jak,iego takiego pomieszczenia, z 
którego możnaby nadawać słucho­
wiska, wYmagające większego ze­
apolu. Klitka w gmachu radJostacji, 
szumnie nazwana studJem pozwala 
la conaJwyżeJ' na dJalog między 
dwóma osobami. Jeśli mimo to od 
C:l!a8U do CZIlSU słyszeliśmy z Łodzi 
"Wf'soly dymekJt• cz~· większe sIu­
c!howłsko, było to naprawdę wyjąt­
kowo trudnem do Irealizowania. 

Obecnie zaradlODo temu złu. Przy 
ul. RadwańskleJ 10-72 zmontowano 
stlldjD w ob8zerneJ sali, posiadają 
cej kilkakrotnie więk@zą powierz­
cijnię od dotychczasowej celi audy 
c~JneJ. Stworzono przytem warunki 
aku!ltyezne na zU1Jełnle znośnym po 
7iomle. Coprawda sąsledrtwo rzeźni 
a przedewszystkiem turkocącycb sta 
le wozów, wywołuje pewien hala~, 
który do.~ć trudno Jest całkowicie 
zneutralizować. Ale Jednak nowe 
waruulrl .. ą o całe niebo lepsze od 
dotychcza .. owych i pozwalają w zu­
pełnym spi>kolll oczekiwać Ha 7,(11)0 
wiedzianą budowę wla·;nego nowe­
go ,machu ,adJosta!!!!. 

Wyrazy uznania nalezą się ~" 
działowi teCh!licznemu łódzkiej roz 
głośni, który wszystkie skompliko­
wane aparatury, reżyserJę etc. 
zmontował bez wrzutu z błyska­
wIczną wprost szybkością, pracując 
całe noce i dnie bez przerwy. Nada­
wany w ubiegłą sobotę juz z nowe­
go studj:l "Wesoły dymek" do­
wiódł, że nowe studjo pracuje do­
skonale, nie daja żadnego pogłosu, 
jest możliwie najlepiej odseparowa 
ne od głosów zzewnątrz, jednem 
słowem odpowiada wymaganiom, ja 
kie takiemu studju stawiać można, 

Awięc odpadła Jeszcze jedna prr.e 
szkoda do szybkiego rozwinięcia 
programu lokalnego i wzbogacenia 
f~o w wieloosobowe audycje. Cze' 
kamy co nam da w praktyce usu­
nięcie tej przeszkody! 

Vigil. 
• 

GO GORSZE? 
Str;l;;Zl1e mUf'i być uC'znrie 

~j1ic":1C'zki, gdy poczuje, że !"ią "ta­
rzl'jp. 

--. To jP.~~'M~ 1\je> .iP~t nnj~~·o.rRze. 
G orze j, gdy Lrgo nie CZl1jp.. 



sn • 
m·1 szkani le 

Ludzie zmądrzeli. - Trzeba oszczędzać. - 'Kwestja bielizny _ \ naczyń. T. Nie mieszkanie, ale "week-end ( 
Cię·.~kie meble j firankil wielkie 

monullIentalne kredensy, szerokie 
łoia. W~zędzje pełno fatałaszel" 
drobiaz{{ów z porcelan:1 i metalu_ 
Stoliki, etlti.erki, półeczki. sztuczne 
k \\ iaty. Sciany pokryte dywanami, 
(,owieszone obrazami w cięikich ra 
mach. ' szę,l~ie ślady kurzu i)omi 
mo s1;lrallneg'l ściel'ani,a - oto jał;; 
\\ y!?:lądało zamożne mieszkanie 
pl zy końcu zeszłego stulecia. 

lJudzie zmądrzeli jednak zeza· 
sem, pl'z'yJla ,imni~j w rzeczach kOili 
fortu i wygod~. W umeblowaniu 
tllieo;zl<311 zaszła kardynalna zmia­
na. LekIde meble może IlrZesWląć 
11.lWet dziecko. Lóżka przeważnie 
metalowe, szafy na ubranie wbudo 
wane w sciany. Nie widać ka,~ap. Z 
Iotela ł:apomocą kilku prostych ma 
nipulac.ii moina lI.czynić wygodną 
\;ozetkę 

Zamia'it c~'wal\ów, będących istną 
pr7.echowalnią kurzu, coraz c~ę&ciej 
ł'Gkr.fwa 3i~ posadzki linoleum. Ze 
';ciau znil\ ają obicia, gobeliny, obla 
zy v cię';,kich ramach, Olejno mało 
wane ścial1v lśi1i.,. czvstościa. okna 
zajmują datel<o lVi~k;zą Jlrz~st.rzeń 
i przepuszczają dużo światła, gdyż 
........................ 

LiNA LOOS 

Pani ~Jrl:mja slud.io"" ala 
podr '('/nik h i'itorji natuntlnr j. 
( hodziło jej o lozdzial "Lisy". 

Uowiedziała się oz podrl~·.zni­
f a, że istnie.ie! kUka gatunk6w 
I "ch zwierząl. Ctyje Juh o hylo 
łl:iJLI'\\'Jsz!'? Bo przedcwszyst­
l,.jclll Jllusia]o bvć łr'.'G>!c . Po 
jniej zacz~la p~'{q;qda~ '~l' llO i· 
ki magazynów kU!\hicrskie1l, 
bo lis mu iat być tani \\~al'i1-
"ek tCll 11ył rÓwnież \\:l;'ny, 
ja 1 tr",alo~ć. 

7 dumie wała ją obfitość 
naz\\'. Palli ~relaJlja mieszkała 
'''" prowincjonalnem lmeSl'le i 
nie wiedziała, że angorski kró­
IiI' czyni zadość wszelkim wv­
l1lagal~iol1l wielkomiejskic11 ko­
J)iet w zal,resie konfekcji fu­
trzane}. Wiedziała tylko, że o 
ile chce zaimpono\', ue paniom 
miasteczka. musi nabyć lisa w 
Wiedniu, Paryżu lub Londy­
nie. 

Poslanowiła pojechać do 
Wiedllia, ho b:do do niego naj 
bliżej. W zimny i wilgotny 
dziCll jesienny, nadający siQ uaj 
lepiej do kupna ciepłego lisa, 
pani i\lelanja wyjechała. Po 15 
lalach małżeóskiego pożrcia po 
raz pierwszy lida wała siG w 
IrogQ sama. 
Mąż jej był niezdrów nie 

mógł towarzyszyć żonie. l Yi~ 
hez lekkiego westchnieni\.! po­
łożył przed nią tysiąc szylingo­
wy baliK lwI i raz jes7.lczc zalc­
cił o1!trożność. Pani ~Ielan.ia po 
jechałaby na samą .\laskę po 

nie zasłaniają ich firanki. Kilty po 
140ju są zaokrąglone, co przeszka­
dza gromadzeniu się pylu. Rozmia­
ry pokojów pow;tały te same, l;~cz 
mniejsza i10sć JlIebli czyni je z po­
zoru większemi. 

Oba typy miesLkall odd~iela za­
ledwie kilka. dziesiątliów łat. Odno 
si się jednak wrażenie, jakby uply 
llęły wieki pomiędzy dawnem a 
współc~esnem mieszkaniem. Nie mo 
żemy wprost zrozumieć, jak nasi 
przodkowie mogli mieszkać tak nie 
w~'godnie i nieracjonalnie. Nłemały 
wpływ na racjonalizację umeblowa 
nia wywarła konieczność przysto­
"owania się do zmienionyt!h wa­
runków życia. 

Ludzie zubożeli po wielkiej woj 
lIie. Nowe warunki zmuszały do 
ograniczenia wymagań. zwiclkich 
apartamel1tów zaczęto przenoSlc 
ię do skromniejszych I!.wilter, 

gdzie nie było miejsca na monumen 

talne meble i niezliczone firanki. 
Drugim powodem do redukcji 

nIieszkaniowej byJa konieczność 
obchodzenia się bez służby. Zajęta 
w go'>podarstwie pani domu dąży 

usilnie do ulżeuia sobie w pracy, 
de mOle poświęcić zb~rt wiele cza 
su myciu i odkurzaniu mebli. 

Nowe warunki zmusiły wiele za-; 
męinych kobiet do pracy zarobko· 
"lej, nie pozostawlająeej prawie' eza 
su na gospodarstwo domowe. Prz~ 
jęta w takich wypadkach IlIuiąea 
zh~'t wiele ma do roboty i !lie może 
długo wojować z kurzem. 

W komedji Lewingera "Góra i 
dół" syndykat służących wystawia 
,zereg żądań, skierowanych pod a· 
dresem syndykatu pań domu. W me 
morjale wyszczególnione są przeu' 
mioty, które mają tnajdować :.ię w 
mieszkaniach. Są to rzeczy nieod­
zowne. Memorjał konczy się sło ­

"anli "icianych mebli, hez kt6ryclt 

moż,na się· obejść". 

Dziś uiożna się ober e bezbarciźo 
"ieln rzeczy. Komedja Lewingera 
hończy 3ię t2m, że wiele gospodyń 
zaczyl1;t się (lbchocl7.ić bez służby. 

To "obchodLenie si~" coraz b"ilr­
dziej wchodzi w życie. Ludzie, któ 
r'ly trzymali dawniej kucharkę i 
pokojówkę, mają obecnie jedną tyj 
Iw służacą "dv wszystkiego", a 
wielu musi się obejść bez służby 

zupełnie. 

* K westj.l ,nleszkaniowa rozwija 
się pod znakiem prostoty. Najnow· 
~ze hasło brzmi: jaknajmniej prze­
strzeni mies~kalllej i najmniej me· 
bli. Uproszczone życie ohchodzi się 
bez wielu rz~czy, uważanyClJ po­
przednio za nieodzowny warunek. 
Dawniej zaopatrywano się w bieli­
rnę na dzies!ątki lat. Panna, wycho 
dząca zarnąż, otrzymywała jej w 
posagu tyle, że starczyło czaw.mi 

,,'i~lkie petusle letnie królowah Jludcza~ w,ncJguw \\" .\scot. które są nietylko wyi;larZClllC!l1l w dzi('d~inip. 
sportu. ale również naj\ 'spaulalslf! re "ją osfatnil'j mody angiel. Idej. ,'a lewo bili/Y kapcIu·." .. Baku". Pośrodku 
plaski kapelus-1:, którego główka i spód ronda są ." białej piki. Na prawo biały kapelusz krynolinowy ozdobio. 

ny borówkami. 

II 
upragnionego lba, a cói: dopie· 
1'0 dQ ,nedl1ia, odległego o 
lrz~' godziny drl'lgi. 

Pani Melal1ja jechała w 
damskim przedziale. 

Jej towarzyszka podróży, ele­
gancka milcząca daJna, udała 
. ię do umywalni, skąd wróciła 
wyświeżona z ponsowemi "ar­
~ami. Podąg dojeżdżał do 
'''iednia. 

Pani :>'Ielanja nic miała 
wprawdzie pomadki do ..... arg, 
lecz udała się również do ~my 
walni, uważają, że jest to w do 
brym tonie. 

Nagle strzeliła jej do. l5łowy 
okropna myśl. ZostawiJa toreb 
kę w przcdziale! Zło(l:lieje! Po­
spieszy.ła do przedziału. 

Obea dama sŁała w koryta· 
rzu. opar~a o , drz :\'i, prowad1;ą­
f C do pn>;edziału. B~'ła już w 
kapeluszu i rękawiczkach. Pali 
la papierosa . Grzecznie usun~­
la ~ię z drogi 

Pani ~[elan.ia zamklH:ła 
drzwi UH klncz i pochwyciła lo 
rebk~. Z~cz~ła ją gorączkowo 
przeszukiwać. Banknot tysiąc­
~zylillgOW.\· zn ikL Pociemniało 
jej w oczach. Za chwilę pociąg 
~tanie w ·Wiedniu. ~fl1siała zde 
(''\-'dować się na coś. Pociqgnąć 
I.a s;mur a larmowv? "onsens! 
Kalaś zaareszlować nieznajo­
mą'? \V~zak nikt nie mógł 
we.lSC do ,plvledziaru.. Indago. 
wać jl!"? .PaJllv"MelanjU zadrżała 
/la ralem ei<"l{~ na te' m,,:!. Xa· 
gIl.' wzrok jej 'padł 'na 'iorebkę 

niezuajol1lcj. Poch\vyciła ją nikogo. Pani :\{ehmja odpoczę­
hły!;kawicznYl11 ruchem, oh\:o- hl. następnie przeliczyła pozo­
rz) la i l1jrzała iysiąc - szylingo stale pieni~dze i posmarowała 
"y banknol. "'łożyła go na-. ",prgi pomadką. 
tychmiast <;lo własnej torehki. ~rąż będzie olśniony .ki cle-

. l:~dowolo11a , ŹC obeszło si~ hez ganckim w.\·glądcm , gdy ujrzy 
skandalu. · ją wysiadającą z wagonu. \Vra 

Siedząc w aucie, : ciskała w · żpl1ic było istolnic l~oIol>alne. 
r<:kach t.or.cbkę, drżała je:-.zczc· ::\lą7: .pani Melallji zhladł na jej 
ze wzruszenia. wjdok, jak .ściana. Patrzał w 

Była .to pierwsza. przygoda. o.';>łnpienhl na żonę, lisa, kape 
ZakoIlcz:,:ła iQ pomyślnie, co lusz i czerwone wargi. Pani Me 
pani ::\felanja l1~'ażala za elo- lanja była niezmiernie ul'ado­
bry znak.. wana wrażeniem, jakie uczy· 

- Gdzie lis został zastrzelo- nila. Gdy jednak chciała wsu-
lIy, kioo~· gD zastrzelono'! l1ąĆ mu ręk~ pod rami<; • .odtrą-

Sprzedawqyni ' .... zruszyła ra- cil ją. 
mionami, nie wiedziała tego, - Co ci si<-: stało? Muszę ci 
lecz za wszystko pozostałe rę- tyle opowiedzieć, ile ja prze­
czyła: za pra, 'dziwość kóry, żyłam! 
włosów, za markI' "Prawdziw". • d . .l 

" .T -" omu opoWlesz - 011-
angorski srebrny lis z Alaski". rzekł krótko. 
Pau,l Melan.ia nie znała' się na . 
kupiectwie. . 

- A kolor czy jest pra\vd~i­
wy? 

. - Ależ, szano,,:na pani. to 
.. Tndalltren". Za to . ręczę oso­
biście. 

Usłyszawszy tQ dziwną na­
zwę, pani Melanja nie śmiała 
Llalej pytać i zapłaciła bez tar­
gu. Lis był tali~zy, niż liczyła. 
\Iogła' jeszcze kupić ' ładny kaw 
pelusz i przywieić do domu 
~poro gotó\vki. 
~fodniarka sprzedała jej · czar 

l1y aksamitny toczek i doradza 
ła usilnie zaopatrzyć się w po 
madk~ do warg. inaczej bo· 
wiem kapelusz będzie w~'glą-
(lał prowincjonalnie. . 

Groźby tej ulękła się najllar 
dziej pani l\Ielanja i kupiła po­
madkę. "·ybiła godzina czwar­
La i trzeba było wracać. Tym 
razem w przedziale nic hyb 

. Szli dalej w milczeniu. 
I \V domu lnilczal rÓwl11ez. 

Pani Melanja obraipna położy 
ła się do łóżka, T a kołdrze le­
żał lis. Gładziła futerko i wkoń 
cu zapytała: 

- Co, nic jest ładny? 
Nagle mąż pochwycił futro 

i cisnął w kąt pokoju • .iakby to 
bvł jadowity wąż 

Pani l\Jelanja syknęła: 
- Czyś zwarjował? 
::\Iąi pochwycił ją za ręo! 

krzyknął: 

- Przyznaj !>i~. ty... .y .. . 
'ikąd wzi~hlś 11ien illdzp ... ? 
Skąd,? 

Pani ~Ielanja wyjąkała: 
- Tysiąc szylingów ukradzio 

no mi. 
- Ukradziono?! - 'miał się 

szyderczo: Tysiąc s7ylin· 
gó,,,"'? 

"'yciągnął szybkO portfel; 

na całe życie. Było rz~zą u01-umia 
tą, że obfitość bielizny pociągała 
za sohą konieczność uabywanJ<I 
slaf i komód do jcj przecho\V~wa·, 
lIia. Współczi!sna J,andydatka do 
stanu malżeliskiego spojrzałaby z 
pogardą na obfitą ~·yprawę, z k(ó· 
r~ fakt;) cZ/lie nie wiedziałaby co po 
cząć wobec zmieniających "ię L 

dnia nil uzień kuprysów mody. Tl 
sama moda sprawia, że auaciJroni­
zlIlem stały się nietylJ;o szafy do 
bielizll~', lecz również do naczylt. 
l\;oda panujt niety1ko w dziedzinie 
ubrania, lecz również w zalltawie 
stołów. 

Zmienione warunki życia "prawi­
Iy. że \\ iE'I;~ współcze~ny('h wiesl.­
kali robi wrażeni~ biwaku. 

Nowoczesne mieszkanie posiaua 
,jeszcze jedną charaktt'ry~lyczną ee 
chę. 'Znil<a ctlraz i>ardziej ~,pccjaliza 
cja PO',zczególnych pok<ii: jadalni 
z kredensem i tołem, /}bsta,\iol1~m 
krzesłanli, sypialni z nocl1~'mi "toli 
mi i toaletą, salonu z fOl tepianem 
i miękldmi meblami. 

Obecnie podział ten lnnika Obia 
duje się w saloniku, śpi w gabinecie 
na kozetce, przyjmuje ~('ci gdzie 
w dauej chwili najwygodniej. MieGz 
kanie wiipół;;:zesae coraz więcej tra 
ci charakter domowego ogniSka. Do 
mowe penaty przestały przycjąga:~ 
poszczególnych członków rodziny, 
którzy starają się spędzać czas po­
ra domem., dokąd nęcą Jozrywkt 
llość ich wzrosła niesłychanie i 
w miarę tego wzrostu słabnie sila 
przyciifgająca rodzimego gniazda. 

Ludzie t1fZ1~stali dbać o przytulny 
kącik. Dom stał się ehwiI0Wl'lP 
przytułkiem, w najlepszym zaś rt 
zie portem, do którego zawija lłt 
przy końcu skołatanego burzami ty, 
cia. Ognisko rodzinne . przeżywa, 
jak wszystko obecnie, pow.~, • 
wolucję. Stare wRrło§cł IOłsYPUM 
silt w ploch, ~iną w walce z nowy· 
mi łlfądami. Czy te o"talnit' ~~da 
trwalsze? . 

N. T. 

- Olo one... zosławiła' jft 
na 'iolc, skąd wl.ięłaś pil'nią ­
dze na lisa, przyzllaj ,k! 

Pani Melallji zJ'obiło ~ię :-ola­
bo. Gd~' przyszła !lo :-ichic, mąż 
"yrzdd tylko: 

- Dziewka! 
J.faly mózg pani ~1('lanjJ prl) 

t'u\\'at gorączkowu, wkońcll 

rzekła: 

- Jestem złodziejką! Ukrlł. 
(Ham tysiąc szylingów. 

- Kłamiesz! Czy prz)'ptlS7' 
czasz, że jestem idjotą? 

Pani Melanja płakała cicho, 
poczem opowkdziala wszystko. 
Mąi uwierzył. J.lelanja była 

k.obietą, mogła być złą, lecz 
tak bogatej wyobraźni nie po­
SIadała, żeby zmyślić swoje 
niezwykłe przeżycie. 

W wiedel'lskich dziennikach 
pojawiły się inseraty, wzywają 
".e elegancką to ;'mrzyszl ~ po­
dróiy pani Melanji. Mijały mie 
siące, lata, lecz nikt si~ nil! 
zgło ił. 

Gdy ktoś vragnie czegoś istot 
nie, żyr,ie spełnia jego życze-
nia. • 

Pani ~[clau.ia pral.{l1t<ła lisa l 
otrzym:łla go. 

~fiał b, ć możliwie lani -~ 
taliszym "nie mógł być lis, na­
hyt~' przez panią Mclanję. 

~fiał hyć trwały leżał 
przez długie lala na spodzie 
!.zafy i wy",lądał zawsze jak 
pierwszego dnia po n:lhyciu! 
~Iiał w'\'wołat' SCll1>ację - na 
brak jej pani ~Ielanja nie mo­
gła , iI: uskarżać. Kto pragni~ 
ezegoś istotnie, życie spełnia 
jego 7yczenia. Droga jednak, 
Ha jakiej to uczyni, jest pry­
watną :.prawą życia. 
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.uWIESC - REPORTAŻ NA TLE AKT POLICJI KRYMINALNEJ. 

(Ciąg dalszy) 

Minął już jednłk caly szereg lat od czasu, gdy 

tozpocząlem skromne i spokojne życie i chciałem po­
grz~bać me nazwisko, któremu pr~e'z szereg grz'echów 
tyle ujmy przyniosłem. Temu, że dawniej dużo zawi­
niłem, nic mogę zaprzeczyć, zosŁałem zato już jednak 
ukarany i nie można mi z tego powodu dziś czynić 
żadnych wyrzutów. Prawdą jest, że odsiadywałem ka­
rę w jednej celi z Renee Lapontem, lecz był to tylko 
przypadek, gdyż równie dobrze mogłem się spotkać 
w celi z każdym innym więźniem, Co do mnie, to nj­
gdy nic spotykałem się później z nim, ani z kimkol­
wiek innym, znanym mi z więzienia. Postanowiłem 

stanowczo zacząć zupełnie nowe życie i wierny bylem 
tej decyzji aż do chwili obecnej. 

Beaufort przerwał w tern miejscu i gdy nikt mil 
żadnego pytania nie zadał, cjągnąl dalej: 

- Co się tyczy nagłego zrzeczenia się zajmowa­
nej przezemnie posady i mego zamIaru opuszczenia 
Paryża, mogę 10 wytłumaczyć wyraźnie i zgodnie z 
rzrcz)'\\"istością. Mam przyjaciela w Marsylji - imię 

jego i adres mogę w każdej chwili podać - który już 
od dłuższego czasu zabiegał dla mnie o lepszą posa­
dę, niż ta, którą dotąd zajmowałem. Nie bacząc na to, 
nie chciałem ryzykować mej bardzo skromnej egz~'­

stencji i temu należy przypisać, że czekałem z wymó­
wieniem posady do czasu, gdy prZYJaciel mój będzie 
mi mógł donieść o pozytywnym fakcie. Tak się tei. 

sIało. Otrzymałem list od niego, że muszę natychmiast 
pojechać do Marsylji. Niestety listu tego nie zacho­
wałem, lecz ostatecznie nie byłby on wcale dowodem 
prawtlziwości mych słów, gdy:! mój przyjaciel mógł­
by przecież być spis'kującym ze mną kolegą, z którym 
wspólnie zbrodni dokonałem. Proszę przeto, polecić, 
by możliwie szybko sprawdzono w Marsylji praw­
dziwość mych słów. Przekonacie się panowie, że ze­
znalem prawdę. Skoro proszę o szybkie załatwienie 
tej sprawy, dzieje się to dlatego, że mUSlę zaraz je­
chać do Marsylji i objąć posadę, którą przez zwłokę 
mogę utracić. '. ' 

Beaufort po\viedział to wszysItko tonem spokoj­
nym i pewnym siebie, tak, że odnieśliśmy wszyscy 
wrażenie, iż mówił prawdę. Nawet Delaunay nie 
oponował, gdy de la Roche rzekł: 

- Chcę panu wierzyć i natychmiast zarządzę, by 
policja w Marsylji sprawdziła u pańskiego przyjacie­
lu prawdziwość wszystkich zeznań. Przed uzyska­
niem odpowiedzi nie mogę jednak pana zwolnić. 

- Doskonale to rozumiem - odparł Beaufort i 
podał szefowi imię i adres swego przyjaciela. De la 
Roche zanotował wszystko skwapliwie i r07.kuał, aby 
"'ladze w Marsylji na tychmiast przystąpiły do spraw-

Ił 

dzenia zeznań Beauforta. 'V czasie jego rozmowy te­
lefonicznej 'Beauforta wyprowadzono z pokoju. 

- Mam przeczucie, mój kochany Delaunay -
rzekł de la Roche. - że zaaresztowanie Beauforta by­
lo zupełnie chybione. Chociaź ten człowiek był już 
przedtem karany, to jednak czyni on wrażenie praw­
domównego, a ja posiadam jeszcze taką znajomość 
psychologji, by móc uważać, że nas ten człowiek uio 

okłamał. 
Delaunay nie dawal odpowiedzi, zaś Rostand 

odezwał się: 
- Jestem zupełnie tego samego zdania co ty. 

W każdym razie wywiad w Marsylji da nam wkrótce 
całkowitą pewność. Skoro się rzeczywiście ustali, że 
Beaufort ma lam objąć posadę i jego dane będą zgod­
ne z prawdą, to będziemy go mogli z czystem sumie­
niem uwolnić. Do tego czasu poz<;lstanie oczywiście 
w areszcie. Mniemam, że byłoby najlepiej, gdybyśmy 
raz jeszcze zbadali miejsce pierwszej zbrodni przy 
ul. L('pic. IWydaje mi się. że tam najprędzej możemy 
wpaść na ślad. którego już tak dawno slukamy. 

XI. Zaslona spada 
Propozycja Rostanda została przyjęta przez de la 

Roche'a i po kilku minutach znajdowaliśmy się ju·i. 
na Monlmartrze, dokąd zawiozło nas auto szefa. Dom 
112 przy Rue Lepic już od dłuższego czasu przestał 
być 'atrakcyjnem miejscem dla ludzi spragnionych 
sensacji, którzy w pierwszych dniach po popełnieniu 
morderstwa formalnie go oblegali. Tylko policjant, 
przechadujący się przy wejściu, który miał za zada­
nie uważać, by żaden niepożądany gość nie przekro­
czył micsz'kania zamordowanego "Słowika", przypo­
minał, że tu dokonano przestępstwa. Policjant przy 
witał swych przełożonych i udzielił im informaeji:: 

- Pr6cz jednego eleganckiego pana, który przed 
paru dniami przyszedł i koniecznie prosił, by wpu­
ścić go do mieszkania, nie pokazał się tu żaden -czło­

wiek, który miałby jakiś związek z tą sprawą. Aczkol­
wiek temu panu oświadczyłem, te nawet ja sam nie 
mam pr.awa -usunąć własnowolnie pieczęci, nie chciał 
ustąpić i zaofia'rował mi znaczną sumę, o ile wpus.zczę 
go do mieszkania, aby mógł sobie zabrać kilka pa­
miątkowych rzeczy. 

- Aha, to hrabia de Rumilhac - przerwał Ro· 
stand. - Co mu odpowiedziałeś? 

- Powiedziałem mu - mówił dalej policjant -
że kaię go aresztować za usiłowanie przekupienia 
mnie, jehli się natychmiast stąd nie oddali. Słowa te 
wywarły na nim tak wielkie wrażenie, że natychmiast 
zniknął i więcej się od tego czasu nie pokazaJ. 

..,..... Słusznie postąpiłeś - rzekł de la Roche. -
Nie mogłeś dać lepszej odpowiedzi. 

S-ŁOWII( 

T Rf'V 
- Zanim raz jeszeze zbadamy mieszkanie - po­

wiedział Rostand - musimy zainteresować się sprawa 
mi, które odegrały tak dużą rolę w tej całej aferze. 
Przedewszystkiem należy stwierdzić, że Renee La­
ponte posiadał klucz do nich. Znalazłem go w kiesze­
ni smokinga Laponte'a, gdy przeprowadzaliśmy re· 
wizję po jego zamordowaniu. Może przypominacie 
sobie, że ze szczególną uwagą przeglądałem kieszenie 
jego ubrania. Nie można stwierdzić w żaden sposób, 
czy te drzwi każdego dnia o pewnej porze były otwie­
rane, a klucz przez dozorcę przechowany. Zapewne 
dnia 3 marca nie uczynił tego ale to nie jest dla na~ 
najważniejsze, gdy już wiemy, ze Laponte także miał 
klucz. Teraz, gdy już nie żyje, nic dowiemy się nigdy, 
czy zamknął drzwi, gdy wtargnął do mieszkania 
Queval. Przypuszczalnie nie, gdyż, jak słyszeliśmy, 

także Semblat przyszedł przez nie. Najważniejszem 

jest dla nas, że Laponte mógł dostać się do mieszka· 
nia i nie być zauważonym przez telefonistę.' 

Spróbuję zrekonslruo, 'ać Cl\łe przestilpstwo La· 
ponLe przybywa do mieszkania o g'odzinie 9,30, otwie­
ra boczne drzwi i zosławia je na wszelki wypadek 
otwarte. Potem odchodzi, zamieniwszy kill,a słów 
z telefonistą i zaraz wraca niepostrzeżenie. Gdy Que­
val z swym towarzyszem przychodzi do domu, cho· 
wa się do garderoby. \Vkrótce odchodzi hrabia RomiI· 
hac, Laponte wychodzi ze swego ukrycia. Queval jest 
przestraszona, ale na widok Laponte'a szybko sit: 
uspakaja. Telefon dzwoni, Laponłe odpowiada. Po­
tem zjawa się nagle jakiś obcy i Laponte ponownie 
zamyka się w szafie. Przez dziurkę od klucza widll 
dokładnie, jak Queval zostaje zamordowana i jak 
nrzestępca inscenizu.ie mord na tle rabunkowem. Mo­
że usiłował :rp.orderca rówmez omQnyć garderobę, CO 

mu się jednak nie udało. Potem morderca znika. Z.­
nim LCaponte odchodzi, rozbija kasetkę z bUuterjll 
i znajduje w niej pierścień, który potem chce zasta­
wić. Usiłuje wymusić od mordercy pieniądze i to staje 
się przyczyną jego zguby. Oto w skróceniu wszystko 
co wiemy. I co najważniejsze, nikt nie widział Odetty 
Queval żyjącej po odejściu hrabiego de Rumilhac. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? - zapytał de 

la Roche. 
- Narazie nic - brzmiała odpowiedź - ale te­

raz rozejrzymy się nieco w samem mieszkaniu. 
MI. kilka minut usunięto pieczęcie i znaleźliśm~ 

się w mieszkaniu, które było widownią tragedji. Po· 
koje były nietknięte. Od czasu morderstwa nikt nie 
miał przecież prawa wstępu . .wszystko pokryte było 
grubą warstwą kurzu, co powiększało jeszcze panu­
jący nieład. Delaunay otworzył okno. by 'wpuści6 
trochę świeżego powietrza . . 

(Doko'llczenie nastąpi). 

----
A TO'P 

~Jja"tu LaJ1lh, leżąt'e pomiędzy 
~l( rad:tba<1eJll i Ag-ra Vi północ­
nych lurljarh w pobli,iu go,~ci)lca, 
pc którym można podrcżować )edy· 
cit· n:t .1oś\Yia(lc'wnych I.'!loniach, 
liC7V 1000 mirszkańców: Cltf'rech 
lt::t~, ~7.y do rodzajn ludzkiego, reszt~ 
stano', ii, psy. Miasto otacza potę;i­
oa za ';Totla z kolc7astp go drutu. 
J c~t tli o 'iedle, niemające lwdob-
111",':" do siebie na (~alynl świecie. 
bl1;:mi-j rz Bill Somrse~ jel.'l~ jedy. 
n~' 1II tego rodzaju g03potlarzem 
l1liaQa, które zawc1zi~cza swoje 
rl()\I'~1"allie szaJeJlCzenm wybrykowi 
Uli Ijol!t>,.ra. 

Jarosz z powodu nie­
szcześ.liwei miłości 
Imię J"lma Wlckend11ama Lal­

!-hetta .u,il? jest h:udzo znane. ~ o­
~z:1f~Y Jil miljollc't' angielski, rodem 
z Livrrpo('ln, licząc lat 27. poko­
('lud 1~ lr>tlli:! M;:lgorz,atę ElIiot i 
po',ic"lt Ją, llo oltarza. Było to mał­
żeJl"t\yo z miłości w ('alem ~.]Jacze­

lIill tego słowa. Szczęście młodej 

parv ~rll'alo jednak zaledwie kilka 
ty;!,o<1nl Podczas wycieczki nt mia· 
~tc l):llti La!shett ulegla zatrllCill 
ni(~ś",ieżem mięsem i zmuła po kil· 
ku dniach choroby. Mąż był bliski 
pomie!lzauin zmysłów. Dopielo pu 
roku t.dzyskał równowagę ducha. 
W Toku 1 lJ32 wyjechał do lndji, ślu· 
bl,.i:j~ :1;13 spożywać mięsa ~ kOll­
(',ll żyda 5 na khmiać ludzi do jar­
::;kiego pożywienia. 

~JJ1iailO się z człowIeka, który zo­
stH ł jaroszem prze: nips7.częście. 
U1l'zymywano, że przyroda sama 
propaguje spożywanie mięsa, tlBg'O 

l'J'7,ykład00l mogą być psy. Lal­
i'hctt ślubował 30hie1 że nauczy 
każde rl~ikie zwier~ę żywić się lCI~li 
Ilrtmi. tJświadrzył, że psy właśnifl 
~:l, z lliltury jaroszami i jedyuin 
jl1ZPZ p!'l.ypadek stały się mip'~n7er. 
ue. 

Psi burmistrz 
w t"lI sr·og{b powstało W roku 

lD3:1 p,;l!';' miast0 Lałsh. Lal~hett. Z1\,· 
kupił [t'ren wśród lasów i założył 

W-J 
mi~tsto z regularnie wytknir,temi 
u]i(':l.mi. Zoolog Bill Somerset, gu· 
rący . zw.)lennik wegetarjanizmu. 
został w ni~rn burmistrzem i otrzy· 
InnI trzech p(lJII,)cllikćw do swoi;,te, 

. gG zal"Ządu. Pozostali mieszkaney 
m~lszą zgodnie -z wolą założyciflla 

Ii~leżeć do psiego rodu. LaJshett 
"prowadził się do Lalsh z 5()0 psami. 
Uc;2.ba ta urosla obocnie do więcej, 
niż 1000. Większość stanowią psy, 
ktćl'e ż,rły w stanie dzjkości. 

- Te psy bęaą, apostołami mo· 
jej idei - oświadczył Lalshett. 
UCl,~'nję je jaroszami, aby za ieb 
przyklad'3ffi świat ,odzwyrzaił się oi! 
mję~a l odzyskał zdrowie. Moie 
eb.per;vment nie uda się w pierw­
szej ge:neracji, może i druga uie 
będzie wolna od pokusy, le('z trze· 
cia z r,ewnością nie będziE- pożąda, 

ła mię:,lt i przekona świat, że spo­
żywanie go nie jest nakazem przy' 
rody. 

Kiw,lJ1o głową. lllJ, pomy~l Lal· 
ilhetta, nazywano go tern, ezem 

jest w istoci~; kaprysem mil,ione· 
l'a. Lecz coś w eksperymencie inte· 
l'('~owalo uczonych, zwolenników i 
pl"l.eciwników wegetal'jRnizmu oraz 
mHośników zwierząt, mianowicit~ 
KW('stju, czy uda się zannlować w 
ciągu kilku lat jr,iltynkt, i::<tniejący 
tysiąclecia? Zdania są. podzielone 
Lf('.z Lalshett i jego bUrJniE-trz nil.! 
(laJą Pll31uchu zdaniu ciekawy('h, 
kil rzy licznie odwiedzają psie mia· 
!'to, nie zraż3jąc Eię trudnośCiami 
komunika:}ji. 

WYdalanie ziadacl' 
miesa 

Z"l(jżeni~ psieg'c ośrodka było 
kos·w. wne. Za teron zaI,laconn 
~O,OO(t funtów. Materjal budowlany 
laófl'g'o przywóz był bardzo llciąż· 
\iwy, ko;,ztował 9.000 f. Wyżywio 
llie .,obywateli" pochlania llliesięc:r.· 
nie 2000 funt(w. "Menu" :('st zgodo 
ł)E- z int.encjami z:Jloiyeiela. Zrana 
b.erbata i chleb. O godz. 2· ej obiad; 
.. ul,a, .;arzyna i ryż. Na J-olację beJ 
bata i beza na mleku. Psy wygIą 

, 

OW 
qają dVdkonale przy tern pożywie· 
nill. Ulubioną sztuczką, jaką. bur­
q}isttz demonstruje licznym goś. 
<:iom, jest stawianie przed parą 
wspaniałych dobermanów dwurh 
misN"wk, z których jedna uwiera 
ly~, a druga surowe mięso. Psy 
odwracają się z widoczną niechęcią 
(liI mięsa, na tomiast <;lpróżnj8j~ f 

npl'tyt'3!ll miseczkę ryżu. 
- Zdarzają się naturaluie psy I 

t~(lące niepoprawaymi nrięsożercu­
~()1. Musieliśmy llSUUąĆ z miasta 25 
takich psów. Najgorzej było, gdy 
lIalożollo w pobliżu hodowlę króli· 
ldlw, 1I.tÓra groziła osir.dlu rewoiu­
cją, gdyż w wielu psnek. '!~udził si( 
instynkt krwiożerczy. LalslHltt. od­
kL1pił jednak krćliczą kolonJ~ i u· 
ElInal nieb?~pie('zne sąsiedztwo. 
Założvdel l.alshu intel'Osuje się 

~ywo sl~'em dzielcm i co kilka mio· 
"ięcy odwiedza miasto, "hy spraw 
chić wy/liki ~lolperynwnlil. J PElt 

tldeIl otllchy i nie troszc1,y ~lEl. 
Il.bl'olutnip (l kryL) ków swojoj Jdei, 
wierząc święcie w jej slusznoś~ 




